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PROLOG

Angielskie	ścier wo,	francuska	swołocz.	Dur ni	Angole,	względnie	prze klę te	ża boja -
dy.	To	tylko	nie które	z	prze myślnych	inwektyw,	ja kimi	od	stule ci	ob rzuca ją	się	na -
wza jem	zwa śnione	na rody	Anglii	i	Francji.
Historię	 odwiecz nych	 wrogów	moż na	 by	 opisać	 jako	 nie chlub ne	 dzie je	 za wiści

i	pa smo	nie usta ją cych	za tar gów	albo	 jak	kto	woli,	kronikę	wymia ny	nie zliczonych
wyzwisk	i	złorze czeń.	A	wszystko	to	prze pla ta ne	prze błyska mi	nie życz liwe go	podzi-
wu.
Krótko	mówiąc,	obie	na cje	od	wie ków	pa ła ją	do	sie bie	żar liwą	nie na wiścią.	O	dzi-

wo	nie	prze szka dza	im	to	wykorzystywać	się	wza jem	do	wła snych	par tykular nych
inte re sów.
Weź my	na	przykład	handel,	który	kwitł	w	najlepsze	na wet	w	cza sach	najkrwaw-

szych	 konfliktów.	 Z	 tym	 za strze że niem,	 że	 podczas	wojen	 nie	 na zywa no	 go	 han-
dlem,	lecz	prze mytem.	Najwyraź niej	Anglicy	nie	potra fią	się	obejść	bez	francuskiej
brandy,	 a	 Francuzi	 bez	 angielskie go	 złota	 i	 angielskiej	 wełny.	 Zresz tą,	 pokój	 nie
trwał	nigdy	na	tyle	długo,	by	ktokolwiek	zdą żył	do	nie go	przywyknąć	albo	uwie rzyć
w	jego	długotrwa łość.
Zda rza ły	się	wszakże	wyjątki,	a	to	w	osobach	arystokra tów	cier pią cych	na	chro-

nicz ną	 i	 nie ule czalną	 ma nię	 wielkości.	 Owi	 nie licz ni	 lor dowie,	 którym	 Stwór ca
w	swej	ła ska wości	nie	poską pił	sprytu	i	roz ma chu,	sta wia li	się	w	roli	zbawców.	Głę -
boko	prze kona ni	o	sile	swych	pręż nych	umysłów	ufa li,	że	zdoła ją	pogodzić	poróż nio-
ne	na rody,	na	za wsze	kła dąc	kres	wszelkim	sporom.	Przy	oka zji,	a	 ra czej	przede
wszystkim,	 mie li	 się	 przy	 tym	 nie źle	 ob łowić,	 ewentualnie	 podnieść	 splendor	 (w
myśl	de wizy,	że	świetności	i	za szczytów	nigdy	za	wie le).
Jednym	 z	 ta kich	wła śnie	 sa mozwańczych	mę żów	 opatrz nościowych	 był	 Char les

Redgra ve,	szesna sty	hra bia	Saltwood.	Znał	historię	 i	 ludz kie	sła bostki	na	tyle	do-
brze,	by	wie rzyć,	że	znie na widzony	przez	podda nych	król	Francji	spełni	 jego	ma -
rze nia	i	pomoże	mu	zostać	nominalnym	władcą	Wielkiej	Bryta nii.	W	żyłach	Redgra -
ve’a	płynę ło	ponoć	kilka	kropel	królewskiej	krwi	Stuar tów,	ponadto	hra bia	dyspono-
wał	 nie przyzwoitym	 bogactwem	 oraz	 wystar cza ją co	 roz le głym	 ma jątkiem	 ziem-
skim,	aby	w	ra zie	potrze by	prokla mować	się	monar chą	wła sne go,	całkiem	spore go
króle stwa.	Wszystko	to	czyniło	go,	jak	mnie mał,	wła ściwym	kandyda tem	do	roli	gło-
wy	państwa.
Na turalnie	zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	że	pomoc	Ludwika	XV	nie	bę dzie	bez inte -

re sowna.	Wie dział,	że	przyjdzie	mu	odwdzię czyć	się	za	przysługę,	lecz	zwyczajnie
ba ga te lizował	spra wę.	Przypusz czał,	że	wystar czy,	je śli	dokona	skutecz ne go	za ma -
chu	na	życie	kompletnie	zidiocia łe go	Je rze go	III[1].
Być	może	bę dzie	musiał	 zgła dzić	 także	 ar cybiskupa	Canter bury.	Ot,	 bła hostka.

Nie	obejdzie	się	wprawdzie	bez	za pła ty	w	złocie,	ale	co	tam.	Skar biec	państwa	ja -
koś	prze trzyma	ów	nie wielki	uszczer bek.	W	końcu	cel	uświę ca	 środki.	A	cel	 jest
nie ba ga telny.	Je śli	wszystko	pójdzie	zgodnie	z	pla nem,	skorzysta ją	na	tym	wszyscy.
Ludwik	odzyska	popular ność,	a	Char les	zre alizuje	swe	największe	życiowe	ambicje.



Na	dobitek,	wresz cie	za pa nuje	pokój	pomię dzy	skłóconymi	na roda mi,	a	to	wyłącz -
nie	dzię ki	nie mu,	dzię ki	Char le sowi	IV	z	dyna stii	Stuar tów.
Nie wia rygodne?	Cóż,	hra bie mu	nie wątpliwie	bra kowa ło	pią tej	klepki.	Nie wyklu-

czone	jednak,	że	jego	obłęd	gra niczył	z	ge niuszem.	W	sza leńczym	pla nie	Saltwooda
tkwił	 bowiem	 pe wien	 potencjał.	 Przy	 odrobinie	 szczę ścia	 i	 sprzyja ją cym	 splocie
okolicz ności	mogło	mu	się	powieść.	Na	szczę ście	opatrz ność	powstrzymuje	cza sem
od	okrutne go	mor du	tych,	którzy	roz poczyna ją	wielkie	przedsię wzię cia.
W	każ dym	ra zie	 tak	się	sta ło	w	tym	konkretnym	przypadku.	Za nim	spra wy	wy-

mknę ły	się	spod	kontroli,	obaj	za inte re sowa ni	zosta li	we zwa ni	na	Sąd	Osta tecz ny.
Ludwik	odszedł	z	tego	świa ta,	tak	jak	żył,	w	aurze	nie na wiści,	Char les	zaś	do	śmier -
ci	pozostał	nie spełniony.
Kilka dzie siąt	lat	póź niej	na	sce nę	wkroczył	Bar ry	Redgra ve,	sie demna sty	hra bia

Saltwood.	Dowie dziawszy	się	o	śmia łych	projektach	ojca,	posta nowił	kontynuować
jego	dzie ło.	Nie ba ga telne	zna cze nie	mia ły	także	me tody,	ja kimi	nie zrówna ny	papa
posługiwał	 się	 w	 drodze	 do	 upra gnione go	 celu.	 To	 wła śnie	 one	 w	 szcze gólności
przypa dły	mu	do	gustu.	Odczuwał	przyjemny	dresz czyk	emocji	na	samą	myśl	o	tym,
w	jaki	sposób	mógłby	je	roz winąć	i	udoskona lić.
Wzorem	ambitne go	rodzica	Bar ry	również	zwrócił	oczy	ku	Francji	i	ku	osobie	Lu-

dwika	 XVI.	Nie	 za mie rzał	 jednak	 nikogo	mor dować.	Nie	 lubił	 brudzić	 sobie	 rąk.
Uwa żał	to	za	rzecz	w	bar dzo	złym	guście.	Za miast	tego	posta wił	na	politykę.	Wy-
star czyło	prze konać	Anglię,	aby	udzie liła	popar cia	Ludwikowi.	Wszak	francuska	re -
wolucja	mogła	niczym	za ra za	prze nieść	się	na	rodzimy	grunt.	Są dził,	że	ów	ar gu-
ment	za ła twi	spra wę,	król	Francji	zaś	oraz	jego	urocza	małżonka,	Ma ria	Antonina,
z	wdzięcz ności	pomogą	mu	dokonać	za ma chu	sta nu	i	za siąść	na	angielskim	tronie.
Nic	prostsze go.
I	tym	ra zem	inter we niował	los.	W	chwili	upadku	Ba stylii	Bar ry	padł	trupem	pod-

czas	poje dynku.	Na	tamten	świat	wypra wiła	go	strza łem	w	ple cy	rze komo	nie wier -
na	hisz pańska	małżonka.	Nie długo	potem	Ludwik	stra cił	głowę.	Dosłownie	i	w	prze -
nośni.
Najdziwniejsze	w	ca łej	spra wie	jest	to,	że	obaj	Saltwoodowie	ob ra li	tę	samą,	dość

dziwacz ną	drogę	do	celu,	a	mia nowicie,	zgroma dzili	wokół	sie bie	grono	za moż nych
arystokra tów	o	nie ogra niczonych	wpływach	politycz nych.	We spół	 z	nimi	stworzyli
tajną	 or ga niza cję	 o	 jakże	 prostej	 i	 nie wzbudza ją cej	 podejrzeń	 na zwie.	 Za	 fa sa dą
zwyczajne go	klubu	dżentelme nów	kryło	się	jednak	prze żar te	pychą	i	ze psuciem	sto-
wa rzysze nie	najgor szych	zwyrodnialców	i	de wiantów,	ja kich	wyda ła	angielska	zie -
mia.	Początkowo	grupa	 liczyła	za le dwie	dwuna stu,	może	trzyna stu	członków,	 lecz
jej	roz entuzja zmowa ni	ojcowie	za łożycie le	wkrótce	zwer bowa li	kolejnych	zwolenni-
ków,	 nie których	 po	 dobroci,	 innych	 ła godną	 per swa zją	 (czytaj:	 per fidnym	 szanta -
żem).	Po	śmier ci	Char le sa	stowa rzysze nie	ze szło	do	podzie mia	tylko	po	to,	aby	po-
wstać	 niczym	Fe niks	 z	 popiołów	 za	 cza sów	 jego	 syna.	Na stępnie,	 po	 przedwcze -
snym	zejściu	Bar ry’ego,	pa nowie	znów	zmusze ni	byli	za wie sić	dzia łalność.
Nie świa dome	angielskie	społe czeństwo	ani	chybi	ode tchnę łoby	z	ulgą,	gdyby	tyl-

ko	wie dzia ło	o	 istnie niu	dia bolicz nej	or ga niza cji	 sa dystycz nych	de ge ne ra tów	wiel-
bią cych	roz pustę	i	drę cze nie	słab szych,	Bogu	ducha	winnych	ofiar.
Potomkowie	sza lonych	Saltwoodów	za mie tli	ową	wstydliwą	kar tę	dzie jów	głę boko



pod	dywan	i	za czę li	żyć	wła snym	życiem	z	na dzie ją,	że	nikt	nigdy	nie	odgrze bie	jej
za tę chłe go	truchła.
Czte rej	synowie	Bar ry’ego	i	Ma ribel	osią gnę li	dorosłość	i	z	podnie sionym	czołem

we szli	do	towa rzystwa.	Na turalnie,	nie	odstę powa ła	ich	aura	skanda lu,	zwią za ne go
z	nie codziennym	zgonem	ojca,	w	który	była	ponoć	za mie sza na	ich	matka.	Cza sem
ten	czy	ów	przedsta wiciel	socje ty	na pomykał	też	o	klubie	„nie grzecz nych”	dżentel-
me nów,	które mu	ja koby	prze wodzili	ongiś	ich	przodkowie.	Młodzieńcy	nie wie le	so-
bie	z	tego	robili.	W	ża den	sposób	im	to	nie	cią żyło,	prze ciwnie,	przydomek	skanda li-
stów	przyda wał	rodzinie	popular ności.
Największą	 skanda listką	 była	 wszak	 ich	 nie poprawna	 bab ka,	 lady	 Be atrix	 (dla

przyja ciół	Trixie),	która	nie	mia ła	w	sobie	nic	ze	sta tecz nej	hra biny	wdowy.	Lubo-
wa ła	się	w	romansach	i	mia ła	cały	szwa dron	kochanków.	Nikt	nie	byłby	w	sta nie	ich
zliczyć.	Na wet	ona	sama	stra ciła	ra chubę.
Nie ste ty	 dobre	 sa mopoczucie	 Redgra ve’ów	 mia ło	 się	 wkrótce	 skończyć.	 Ja kiś

mie siąc	temu	osiemna sty	hra bia	Saltwood,	Gide on	Redgra ve,	ku	swe mu	zdumie niu
i	oburze niu	odkrył	istnie nie	tudzież	mało	chwa leb ną	na turę	stowa rzysze nia,	które
stworzyli	nie gdyś	jego	rodzic	i	dziad.	Co	gor sza,	par szywa	trzynastka	ponad	wszel-
ką	wątpliwość	re aktywowa ła	dzia łalność.	Tym	ra zem	pa nowie	spiskowa li	prze ciw
ojczyź nie	nie	z	kim	innym	jak	z	Na pole onem	Bona par te.
Bra cia	Redgra ve’owie	popa trzyli	na	sie bie	podejrz liwie,	lecz	szyb ko	uzna li,	że	ża -

den	z	nich	nie	jest	ani	na	tyle	głupi,	ani	na	tyle	sza lony,	żeby	wycią gać	z	sza fy	sta re -
go	trupa.	Kie dy	już	usta lili,	że	prowodyrem	spiskowców	jest	ktoś	spoza	fa milii,	po-
sta nowili	połą czyć	siły	i	za	wszelką	cenę	powstrzymać	łajda ka.
Stawka	była	wysoka.	Chodziło	prze cie	o	dobro	Anglii.	I	dobre	imię	rodziny.	Nie -

chlub ne	epizody	z	życia	ich	ojca	i	dzia da	powinny	pozostać	tam,	gdzie	ich	miejsce,
czyli	pod	najgrub szym	dywa nem	w	Redgra ve	Ma nor.
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Lord	Spencer	Per ce val[2],	pełnią cy	za szczytne	funkcje	pre mie ra	oraz	lor da	kanc-
le rza[3]	Wielkiej	Bryta nii,	roz siadł	się	wygodnie	w	swoim	ulubionym	fote lu	w	ga bi-
ne cie	 przy	 Downing	 Stre et	 10.	 Przed	 nie spełna	 minutą	 za kończył	 najważ niejszą
tego	dnia	misję,	a	mia nowicie	utulił	do	snu	tuzin	pociech.	Dzie ci	sta nę ły	przed	nim
w	sze re gu	niczym	żołnie rze	na	musz trze.	Kie dy	z	uśmie chem	ca łował	 je	w	czoło,
każ de	po	kolei	ukłoniło	się	lub	dygnę ło.	Potem	żona	ułożyła	wszystkie	la torośle	do
łóżek	i	otuliła	kołdrą.	Kie dy	spojrza ła	na	męża,	w	jej	oczach	migota ły	zna jome	psot-
ne	ogniki.	Wyglą da ła	dokładnie	tak	samo	jak	w	dniu,	w	którym	się	 jej	oświadczył.
Bez	trudu	na mówił	ją	wówczas,	żeby	ucie kła	z	domu	i	wyszła	za	nie go,	nie	zwa ża jąc
na	prote sty	nie przychylne go	ich	związ kowi	ojca.
Na gle	ktoś	podszedł	bez sze lestnie	do	biur ka	i	posta wił	przed	nim	srebr ną	tacę.
–	 Prze ką skę,	 milor dzie?	 Wyznam,	 że	 je stem	 pe łen	 podziwu.	 Nie	 lada	 wyczyn.

Swoją	 drogą,	 piękną	ma	 pan	 gromadkę.	Wszystkie	 z	 jedne go	miotu?	 O,	 par don,
w	końcu	to	nie	szcze nię ta.	Tak	czy	owak,	pogra tulować.	Wspa nia łe	potomstwo.	Do-
prawdy	imponują ce…
Per ce val	 ode tchnął	 z	 ulgą	 i	wyraź nie	 się	 odprę żył.	 Dopie ro	 te raz	 za uwa żył,	 że

kur czowo	za ciska	ręce	na	porę czach	krze sła.
–	Powinie nem	był	się	domyślić,	że	to	ty,	Redgra ve.	Chociaż	spodzie wa łem	się	ra -

czej	Saltwooda	we	wła snej	osobie.	 Jak	się	tu	dosta łeś,	do	dia ska?	To	miejsce	 jest
strze żone	niczym	for te ca.
–	Słusz ne	pyta nie,	wa sza	lor dowska	mość	–	odparł	ze	swa dą	Va lentine,	zajmując

miejsce	na prze ciw	roz mówcy.	–	Zwłasz cza	z	pańskie go	punktu	widze nia.	–	Za łożyw-
szy	nogę	na	nogę,	splótł	dłonie	na	kola nie.	Miał	na	sobie	strój	wie czorowy	i	choć
czuł	się	 tu	 jak	u	sie bie	w	domu,	nie	wypa da ło	się	prze cież	gar bić.	 –	Co	się	 tyczy
mego	bra ta,	je stem	pe wien,	że	ka załby	prze ka zać	panu	najser decz niejsze	pozdro-
wie nia…	gdyby	tylko	wie dział,	że	za mie rzam…	wpaść	z	nie za powie dzia ną	wizytą.
Ze chce	pan	oświe cić	mnie	w	pewnej	kwe stii?	Otóż	od	bez	mała	dwóch	tygodni	na
próż no	usiłuję	wybła gać	pańskie go	podse kre ta rza	o	prywatną	audiencję.	Czy	mam
rozumieć,	że	mnie	pan	unika,	milor dzie?
–	Skądże	znowu	–	za pewnił	pospiesz nie	pre mier.	–	Zajmowa ły	mnie	bez	resz ty…

inne	spra wy,	ot	co	–	dodał,	unika jąc	wzroku	gościa.
–	Cóż,	my	Redgra ve’owie	także	nie	próż nowa liśmy.	Pochła nia ły	nas	równie	waż kie

kwe stie…	Nie	żeby	wa szą	lor dowską	mość	inte re sowa ło,	ja kie	poczyniliśmy	postę -
py.
–	Jak	to	„poczyniliśmy”?	Chyba	ra czej	ja kie	„ty”	poczyniłeś	postę py.	A	skoro	o	po-

stę pach	mowa,	wiedz,	że	trzymam	rękę	na	pulsie.	Tak	się	skła da,	że	lada	moment
mam	otrzymać	najśwież szy	ra port	od	lor da	Single ton.	Wła ściwie	to	już	powinien	le -
żeć	na	moim	biur ku…	Za raz	go	poszukam…
Val	uśmiechnął	się,	przypomniawszy	sobie	za ska kują cy	list	od	siostry,	który	nad-



szedł	z	Redgra ve	Ma nor	wraz	z	we tknię tym	do	środka	oficjalnym	spra woz da niem
Simona	Ra venbilla.
–	Oba wiam	się,	że	mego	przyszłe go	szwa gra	za przą ta	obecnie	coś	znacz nie	cie -

kawsze go	niż	spisywa nie	szcze gółowych	re la cji	wyda rzeń.	Prze pra sza	za	opie sza -
łość,	a	za miast	meldunku	przysyła	mnie	jako	swe go	za ufa ne go	emisa riusza.
Lord	kanclerz	za inte re sował	się	roz mową.
–	Da libóg,	uszom	wła snym	nie	wie rzę!	Ra czysz	chyba	żar tować?	Zdoła liście	zde -

pra wować	na wet	czyste go	jak	łza	mar kiza	Single ton?	Nie	może	być…	Za wsze	wie -
dzia łem,	że	nie zgor sze	z	was	ancymony,	ale	żeby	sprowa dzić	na	ma nowce	Ra venbil-
la?	Nie	przypusz cza łem,	że	to	w	ogóle	moż liwe.
–	Przy	odrobinie	za pa łu	i	dobrych	chę ci	wszystko	jest	moż liwe,	milor dzie.	Spie szę

jednak	donieść,	że	w	tym	konkretnym	wypadku	nie	dzia ła liśmy	wspólnie.	Rze czonej
„de pra wa cji”,	jak	pan	był	ła skaw	to	ująć,	dokona ła	na sza	urocza	siostra.	W	poje dyn-
kę,	bez	niczyjej	pomocy.	Nie	wątpię,	że	oboje	będą	za szczyce ni,	kie dy	prze ka żę	im
od	pana	 życze nia	wszelkiej	 pomyślności	na	nowej	drodze	 życia.	Za	pozwole niem,
jakkolwiek	miła	jest	na sza	poga wędka,	najwyż sza	pora,	abyśmy	prze szli	do	sedna.
Mamy	do	omówie nia	o	wie le	waż niejsze	spra wy,	nie	są dzi	pan?
–	Owszem,	bez czelny	szcze nia ku,	ale	sam	za de cyduję,	o	czym	i	w	ja kiej	kolejności

bę dzie my	dyskutować.	 Twoje	 zuchwalstwo	nie	ma	 sobie	 równych.	Chcesz	 powie -
dzieć,	że	mar kiz	nie	na pisał	do	mnie	ani	słowa?	Jest	aż	tak	za durzony,	że	zmą ciło
mu	rozum?
–	Prze ciwnie,	rzekłbym,	że	z	rozumem	u	nie go	wszystko	w	jak	najlepszym	porząd-

ku.	Rzecz	w	tym,	że	trudno	mu	odróż nić	przyja ciół	od	wrogów.	W	podob nej	sytuacji
pan	także	nie	ryzykowałby	prze syła nia	nicze go	na	piśmie,	nie prawdaż?	–	Va lentine,
podob nie	jak	jego	bra cia,	nie	lubił	kła mać.	Wolał	mówić	prawdę	prosto	w	oczy,	na -
wet	tę	nie mile	widzia ną.	Tylko	ich	siostra	Ka the rine	ucie ka ła	się	do	innych	me tod,
a	mia nowicie	stosowa ła	sztukę	uniku,	którą	opa nowa ła	do	per fekcji.	Potra fiła	bez
wysiłku	uchylić	się	od	odpowie dzi	na	najbar dziej	nie wygodne	pyta nia.	–	Domyślam
się,	że	to	za	spra wą	dzie ci	wa sza	lor dowska	mość	nie	jest	usposobiony	do	roz mowy
o	inte re sach.	Pewnie	wolałby	pan	wzuć	bambosze	i	za pa lić	fajkę.	Cóż,	to	zupełnie
zrozumia łe.	We zmę	to	pod	uwa gę	i	będę	się	stresz czał.
–	I	słusz nie.	Na resz cie	mówisz	do	rze czy.	Masz	kwa drans.	Potem	każę	za kuć	cię

w	kajda ny	i	wtrą cić	do	aresz tu	za	to,	że	mia łeś	czelność	na chodzić	mnie	w	domu.
–	Na turalnie,	w	pełni	rozumiem	pańskie	roz draż nie nie	–	rzekł	Val,	podnosząc	się

z	miejsca.	Na	sie dzą co	pre zentował	się	je dynie	imponują co,	za	to	na	stoją co	onie -
śmie lał	 wręcz	 swoją	 słusz ną	 posturą.	 Z	 ponadprze ciętnym	 wzrostem	 i	 ciemnymi
włosa mi,	wszyscy	bez	wyjątku	Redgra ve’owie,	nie	wyłą cza jąc	Kate,	budzili	re spekt.
Nie wątpliwie	przychodziły	im	w	tym	z	pomocą	hisz pańskie	korze nie.	W	końcu	byli
nie odrodnymi	dziećmi	swojej	matki,	która	strze liła	ojcu	w	ple cy,	aby	uchronić	przed
śmier cią	kochanka.	Kochanka,	który	na	domiar	złe go	był	Francuzem.	Taka	hańba
nie	pozosta je	bez	echa,	dla te go	nie trudno	było	sobie	wyobra zić	pistolet	w	dłoni	Va -
lentine’a.	Zwyczajnie	miał	to	we	krwi.
Tym	 ra zem	 jednak	ukłonił	 się	nisko,	 aby	 za zna czyć,	 że	pozosta je	 do	dyspozycji

pre mie ra.
–	 Odda ję	 się	w	 pańskie	 ręce,	milor dzie	 –	 oznajmił	 z	 powa gą.	 –	 Jako	 ska za niec



mam	tylko	jedno	życze nie.	Proszę	upewnić	się,	że	owe	kajda ny	są	czyste.	Jak	pan
widzi,	mam	na	sobie	najlepsze	ubra nie.
Lord	kanclerz	spojrzał	na	nie go	nie wzruszony.	Najwyraź niej	był	odpor ny	na	jego

urok	osobisty.
–	 Na	 miłość	 boską,	 Redgra ve,	 oszczędź	 mi	 tych	 nie dorzecz ności.	 Nie	 pora	 na

zbytki.	Prze stań	pleść	trzy	po	trzy,	nim	stra cę	cier pliwość.	Je steś	bar dziej	nie zno-
śny	niż	moje	dzie ci,	kie dy	próbują	zrobić	psikusa	pia stunce.	Sia daj	i	mów	jak	na	spo-
wie dzi,	co	usta liliście.	Ty	i	nasz	Romeo.
–	 Ja,	 wa sza	 lor dowska	 mość?	 Pochle bia	 mi	 pan,	 ale	 oba wiam	 się,	 że	 jest	 pan

w	błę dzie.	 Ja	nicze go	nie	odkryłem.	Z	za pa mię ta niem	odda wa łem	się…	przyziem-
nym	przyjemnościom,	je śli	pojmuje	pan,	o	co	mi	idzie.
–	A	 jakże,	pojmuję.	Ba ła muciłeś	pewno	 ja kąś	nie winną	pannę,	 łajda ku.	Kto	wie,

może	na wet	zwodziłeś	kilka	na iwnych	dzier la tek	na raz.	Twoja	re puta cja	nie	pozo-
sta wia	żadnych	wątpliwości	ani	tym	bar dziej	na dziei	na	to,	że	ktokolwiek	zdoła	cię
zre for mować.	Rozumiem,	 że	 to	przykrywka,	ale	na	Boga	Ojca,	 są	 ja kieś	gra nice.
Ta kie go	za chowa nia	nie	uspra wie dliwia ją	na wet	powie rza ne	ci	tajne	misje.	Dobrze
wiem,	że	od	cza su	do	cza su	za trudnia	cię	ja kiś	wysoko	posta wiony	dureń	z	rzą du.
Dureń,	który	jest	na	tyle	głupi,	by	ci	ufać.	Ale	strzeż	się!	Uprze dzam,	że	je że li	za
chwilę	nie	za kończysz	tej	far sy	i	nie	za czniesz	ga dać	z	sensem,	nie	pomoże	ci	ża den
wpływowy	przyja ciel.	Mało	przytulna,	za tę chła	cela	już	na	cie bie	cze ka.
A	niech	to,	pomyślał	Redgra ve.	Per ce val	nie	jest	głupi.	Na turalnie,	że	dowie dział

się	o	jego	oka zjonalnej…	na zwijmy	to…	służ bie	dla	kra ju.	Na wet	je śli	nie	ma	poję -
cia,	kto	go	za trudnia,	nie	powinien	się	nim	za nadto	inte re sować.	Jego	za anga żowa -
nie	mogłoby	się	oka zać	zbyt	nie bez piecz ne.
–	Wyba czy	pan,	milor dzie,	trochę	się	pogubiłem.	Wspomniał	pan	coś	o	ja kichś	mi-

sjach…	za trudnie niu?	Ja	i	pra ca?	Dobre	sobie.	Da ruje	pan,	ale	te	dwa	słowa	zupeł-
nie	nie	idą	w	pa rze.	Powiem	wię cej,	to	wręcz	nie	do	pomyśle nia.	Zresz tą	nie	spo-
dzie wał	 się	 pan	 chyba	usłyszeć	 innej	 odpowie dzi?	 –	Va lentine	uniósł	 poły	 sur duta
i	usiadł.	–	Da rujmy	sobie	za tem	owija nie	w	ba wełnę.	Ża den	z	nas	nie	ujawni	wię cej,
niż	 chciałby	ujawnić,	może my	za tem	 spokojnie	przejść	do	me ritum.	Na	 szczę ście
poczyniliśmy	pewne	postę py,	o	których	z	przyjemnością	panu	doniosę…
–	Spencer,	kocha nie,	wie dzia łam,	że	cię	tu	znajdę…	Och,	prze pra szam,	nie	są dzi-

łam,	że	podejmujesz	gościa…
Val	pode rwał	się	z	krze sła	i	podszedłszy	do	drzwi,	pochylił	się	nad	dłonią	Jane	Per -

ce val.
–	Jakże	mi	miło,	doprawdy.	Nie	widzie liśmy	się	od	tak	dawna…	Czyż by	mąż	ukry-

wał	pa nią	przed	świa tem?
–	Nic	podob ne go.	Dzie ci	chorowa ły	na	odrę,	posta nowiłam	więc	zostać	w	domu,

żeby	ich	doglą dać.	Może	już	pan	puścić	moją	rękę,	pa nie	Redgra ve,	będę	zobowią -
za na.	Nie	za pytam,	co	pan	robi	w	na szym	domu	o	tak	nie przyzwoitej	porze.	Je stem
żoną	 lor da	kancle rza	wystar cza ją co	długo,	by	się	nicze mu	nie	dziwić.	Z	czymkol-
wiek	pan	przyszedł,	bę dzie	pan	musiał	za cze kać.	Spence rze,	czy	mogę	cię	na	chwilę
prosić?	Mam	z	tobą	do	pomówie nia.
Sta nąwszy	u	boku	małżonki,	pre mier	zmie rzył	gościa	mor der czym	spojrze niem.
–	Za raz	wra cam	–	oznajmił	z	mar sem	na	czole.	–	Sia daj	na	swoim	miejscu	i	nicze -



go	nie	dotykaj.
Va lentine	 spuścił	 nos	 na	 kwintę.	 Spra wiał	 wra że nie	 szcze rze	 za wstydzone go

i	odrobinę	roz ba wione go.	Od	dziecka	potra fił	grać	kilka	ról	na raz,	co	było	nie wąt-
pliwym	da rem	od	losu	i	nie	raz	oca liło	mu	skórę.	Per ce val	skrzywił	się	i	posłał	mu
zde gustowa ne	 spojrze nie,	 jego	 żona	 na tomiast	 była	 nie mal	wstrzą śnię ta	 bra kiem
taktu	męża.
–	Ależ,	mój	drogi,	nie	pozna ję	cię	–	zbesz ta ła	go,	krę cąc	głową.	–	Gdzie	twoje	ma -

nie ry?
–	Och,	to	nic,	to	nic,	mila dy	–	za pewnił	skruszony	Redgra ve.	–	Za służyłem	na	re -

prymendę.
Odcze kawszy,	aż	Per ce va lowie	wyjdą	na	korytarz,	poczę stował	się	winem	i	usiadł,

żeby	ze brać	myśli.	Nie ste ty	istnia ły	spra wy,	o	których	lord	kanclerz	wie dział,	choć
nie	powinien	wie dzieć.	Na	szczę ście	nie	było	ich	zbyt	wie le.	Tak	czy	ina czej,	na le ża -
ło	 za chować	 szcze gólną	 ostroż ność;	 poinfor mować	 go	 wyłącz nie	 o	 rze czach	 nie -
zbędnych,	 a	 resz tę	 za ta ić.	 Nie	 za szkodzi	 za tem	 skorzystać	 z	 chwili	 sa motności
i	przygotować	się	do	roz mowy.
Za czął	od	wylicze nia	tego,	o	czym	pre mie rowi	już	donie siono.	Jak	to	ujął	Gide on,

Redgra ve’owie	 „przypadkiem”	 odkryli	 spisek,	 które go	 pomysłodawcy	 re krutowa li
się	spośród	członków	rzą du.	Wywrotowcy	za mie rza li	sprzymie rzyć	się	z	Bona par -
tem,	z	jego	pomocą	dokonać	prze wrotu,	a	na stępnie	doprowa dzić	do	oba le nia	obec-
nej	wła dzy.	Dowody	zmowy	zna le ziono	rze komo	w	pobliżu	Redgra ve	Ma nor,	a	po-
służyły	za	nie	prze chwycone	wozy	z	za opa trze niem	wojskowym,	które	za miast	na
Półwysep	Ibe ryjski,	zmie rza ły	w	zupełnie	 innym	kie runku.	Gide on	ujawnił	również
na zwiska	dwóch	prowodyrów	akcji,	Ar chie go	Uptona	oraz	lor da	Char le sa	Ma ile ra.
Upton	już	nie	żył,	zaś	poczyna nia	Ma ile ra	były	ściśle	śle dzone.	Per ce va la	na kar mio-
no	także	tylko	po	czę ści	prawdziwą	historyjką	o	tym,	ja koby	obaj	konspira torzy	na -
le że li	do	dzia ła ją ce go	w	okolicy	Saltwood	tajne go	stowa rzysze nia	o	szemra nej	re pu-
ta cji.	Lord	kanclerz	nie	wa hał	się	ani	chwili.	Rozumie jąc	powa gę	sytuacji,	wyzna -
czył	na	swe go	pełnomocnika	Simona	Ra venbilla.	Mar kiz	został	wysła ny	na	miejsce
w	celu	prze prowa dze nia	szcze gółowe go	dochodze nia.
Lord	kanclerz	domyślał	się	na turalnie,	że	za	spra wą	kryje	się	znacz nie	wię cej,	niż

wynika ło	 z	 re la cji	 Redgra ve’ów.	Na	 ra zie	 nie	 drą żył	 kwe stii,	 choć	 domnie mywał,
całkiem	zresz tą	słusz nie,	że	za anga żowa nie	rodziny	jest	znacz nie	większe,	niż	mie li
ochotę	przyznać.	Nie	przypusz czał	na tomiast,	że	historia	ta jemnicze go	klubu	się ga
cza sów	ojca	i	dziadka	obecne go	hra bie go	Saltwood.	Nie	miał	też	poję cia	o	tym,	że
owa	grupka	anonimowych	zwyrodnialców	odda wa ła	się	bez kar nie	nie	tylko	spisko-
wa niu,	 lecz	 także	 czcze niu	 sza ta na	 tudzież	 per fidnym	 praktykom	 erotycz nym.
Z	oczywistych	wzglę dów	jego	lor dowska	mość	powinien	pozostać	w	błogiej	nie świa -
domości.	 Krewni	 Va lentine’a	mie li	 waż kie	 powody,	 aby	 ukrywać	 przed	 nim	 najpi-
kantniejsze	fakty.	Za le ża ło	im	na	tym,	aby	roz pra wić	się	z	winnymi	bez	roz głosu.
W	kore spondencji	od	Simona	i	Kate	zna la zło	się	jednak	kilka	rze czy,	którymi	Val

za mie rzał	podzie lić	się	z	Per ce va lem.	Otóż	oka za ło	się,	że	z	pla ży	przy	Redgra ve
Ma nor	prze myca no	do	Francji	złoto	i	opium.	Prze rzuca no	także	szpie gów	oraz	in-
for ma cje.	W	każ dym	ra zie	do	cza su,	gdy	około	dwóch	tygodni	temu	Ra venbill	i	grup-
ka	anonimowych	miejscowych	szmugle rów	położyli	kres	kontra bandzie.



Nie ste ty	jak	dotąd	nie	uda ło	się	usta lić	toż sa mości	aktualnych	członków	bractwa.
Pozna li	wprawdzie	na zwisko	hersz ta	prze mytników,	lecz	schwyta ny	wolał	ode brać
sobie	życie,	niż	puścić	parę	z	gęby.	Choć	bar dzo	na	to	 liczyli,	nie	zdą żyli	nicze go
z	nie go	wycią gnąć.	Pozosta ło	im	je dynie	pozbyć	się	cia ła.	Simon	odprowa dził	wzro-
kiem	jego	zwłoki,	znika ją ce	w	otchła ni	morza,	i	stwier dził	z	na masz cze niem:
–	 Przywódca,	 który	 potra fi	 na kłonić	 swoich	 ludzi	 do	 sa mobójstwa,	 to	 poważ na

spra wa.	Ci	ludzie	są	gotowi	na	śmierć,	byle	tylko	nie	dopuścić	do	ujawnie nia	ciem-
nych	inte re sów,	w	które	są	za mie sza ni.	To	bez	wątpie nia	nie bez piecz ni	fa na tycy.	Są
nie obliczalni,	 więc	miejcie	 się	 na	 bacz ności.	 Za wsze	 i	 wszę dzie.	 O	 każ dej	 porze
dnia	i	nocy.	Ele ment	za skocze nia	to	wa sza	je dyna	szansa.	Je śli	chce cie	ich	pokonać,
musicie	ude rzyć	pierwsi	i	na	miłość	boską,	na wet	nie	próbujcie	pojmać	ich	żywcem.
Przed	wami	brudna	robota,	nie	da	się	tego	uniknąć,	ale	je śli	się	za wa ha cie,	je śli	na -
ciśnie cie	spust	o	se kundę	za	póź no,	zginie cie.	Kate	nigdy	wam	nie	da ruje,	je śli	zo-
sta wicie	ją	na	świe cie	samą.	Nie	wie dzieć	cze mu	uwielbia	was.
Brr…	–	wzdrygnął	się	Val.	Przyszły	szwa gier	na kre ślił	swoje	oba wy	w	sposób	nad

wyraz	ob ra zowy	i	co	najważ niejsze	skutecz ny.	Wzię li	sobie	jego	rady	do	ser ca.
Wie dzie li,	że	cze ka	ich	ar cytrudne	za da nie,	ale	poprzysię gli	sobie,	że	policzą	się

ze	złoczyńca mi	osobiście	 i	moż liwie	 jak	najdyskretniej.	Od	powodze nia	owej	misji
za le ża ła	przyszłość	ca łej	rodziny.	Nie	mogli	pozwolić,	żeby	ta	kompromitują ca	afe ra
kie dykolwiek	ujrza ła	świa tło	dzienne.	Gdyby	do	tego	doszło,	byliby	skończe ni.	Skan-
dal	tak	wielkich	roz mia rów	pogrą żyłby	na	wie ki	całą	fa milię.
Każ de	z	rodzeństwa	mia ło	w	spra wie	swój	udział.	Za czę ło	się	od	Gide ona,	który

jako	pierwszy	odkrył	istnie nie	stowa rzysze nia	oraz	nie chlub ną	na turę	jego	dzia łal-
ności.	Kate	i	Simon	roz pra wili	się	z	prze mytnika mi	dzia ła ją cymi	na	te re nie	rodzin-
ne go	ma jątku.	Ma ximillien	prze mie rzał	Europę	w	poszukiwa niu	śla dów	aktywności
bractwa	 na	 kontynencie,	 Va lentine’owi	 zaś	 przypa dło	 w	 udzia le	 podję cie	 tropu
w	kra ju.	Wie rzył,	że	nie ba wem	pora chuje	się	z	członka mi	prze stępcze go	klubu	i	wy-
ba wi	z	kłopotów	rodzinę.	W	każ dym	ra zie	powta rzał	 to	sobie	do	znudze nia,	choć
nie	miał	zwycza ju	za klinać	losu.	Ale	cóż	inne go	mu	pozosta ło?	Nie	miał	najmniejsze -
go	na wet	punktu	za cze pie nia.	Wła śnie	dla te go	zja wił	się	u	lor da	kancle rza.	Liczył
na	to,	że	Per ce val	bę dzie	tak	oszołomiony	nowina mi	o	prze mytnikach	z	Saltwood,
że	w	za mian	zdra dzi	mu	pewne	istotne	dla	nie go	infor ma cje.
Ja kiś	czas	póź niej	po	kilkuminutowym	krą że niu	wokół	te ma tu	przystą pił	do	ata ku:
–	Za chodzę	w	głowę,	kto	pole cił	zbudować	kolejne	wie że	Mar tello[4]	wzdłuż	połu-

dniowe go	wybrze ża…	Przyzna	pan,	że	to	dość	dziwne…	Wiem	ską dinąd,	że	mia ło
ich	nie	przybywać,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	inwa zja	ze	strony	Francuzów	nie	przed-
sta wia	już	re alne go	za groże nia.	I	raptem	ni	stąd,	ni	zowąd	wyrosło	kilka	nowych…
Ponadto	nikt	nie	chce	udzie lić	mi	odpowie dzi.	A	może	jest	coś,	o	czym	wa sza	 lor -
dowska	mość	 nam	nie	mówi?	Oj,	 nie ładnie,	 nie ładnie.	 I	 pomyśleć,	 że	mój	 star szy
brat	wyznał	panu	całą	prawdę	jak	na	spowie dzi.	Wię cej,	otworzył	przed	pa nem	du-
szę,	jak	przed	ojcem…
–	Da ruj	sobie,	Redgra ve.	Masz	mnie	za	głupca?	Saltwood	i	szcze rość?	Nikt	przy

zdrowych	zmysłach	w	to	nie	uwie rzy.	Poza	tym,	to	ja	tu	za da ję	pyta nia.	Nie	muszę
i	nie	za mie rzam	oświe cać	cię	ani	w	tym,	ani	w	żadnym	innym	wzglę dzie.	I	nie	poj-
muję,	dla cze go	na gle	inte re sują	cię	dodatkowe	for tyfika cje?



Val	roz parł	się	na	krze śle,	jakby	sie dział	na	ka na pie	we	wła snym	ga bine cie.	Przy-
bie ra jąc	nie dba łą	pozę,	czuł	się	jak	aktor	przed	wygłosze niem	waż ne go	monologu.
Polityka	bez	wątpie nia	przypomina ła	te atr.
–	W	istocie	–	rzekł	ugodowo.	–	To	wa sza	lor dowska	mość	za da je	pyta nia.	Pra gnę

wszakże	za uwa żyć,	że	jak	dotąd	odpowie dzia łem	na	wszystkie.	Bez	wyjątku.	Przy-
zna	pan,	że	byłem	nie zwykle	pomocny…	Są dziłem,	że	zre wanżuje	się	pan	tym	sa -
mym.	To	dla te go	pozwoliłem	sobie	na	jedno	nie winne	pytanko…	Jak	to	mówią:	quid
pro…	quid	pro…	a	niech	to,	nie	pa mię tam,	jak	to	da lej	szło.	Nic	dziwne go.	W	końcu
je stem	najmłodszym	z	bra ci,	od	dziecka	mia łem	mar ne	widoki	na	przyszłość.	Nie
na le ży	się	po	mnie	spodzie wać	zbyt	wie le.
–	Quid	pro	quo.	Coś	za	coś.	I	nie	bądź	taki	skromny.	–	Pre mier	skrzywił	się	z	nie -

za dowole niem.	–	Nie	mam	wyboru,	przypar łeś	mnie	do	muru.	Wyjdę	na	nie wdzięcz -
nika	 i	 gbura,	 je śli	 nie	 oddam	 ci	 przysługi.	 Coś	mi	 jednak	mówi,	 że	 nie	 bę dzie	 to
uczciwa	wymia na.	Odnoszę	nie odpar te	wra że nie,	że	nie	powie dzia łeś	mi	wszystkie -
go…	Ale	cóż,	niech	ci	bę dzie.	Odpowiem	na	twoje	„nie winne	pytanko”,	choć	nie	poj-
muję,	do	cze go	potrzeb na	ci	 ta	wie dza.	Budowa	dodatkowych	umocnień	w	ża den
sposób	nie	dotyczy	twojej	rodziny.
–	Prze ciwnie,	milor dzie,	prze ciwnie	–	za prote stował	Va lentine.	–	Przypomina	pan

sobie	za pewne,	że	Redgra ve	Ma nor	położone	jest	na	wybrze żu.	To	ide alne	miejsce
do	roz poczę cia	 inwa zji.	 Je śli	cze ka	nas	na jazd	nie proszonych	gości	zza	ka na łu	La
Manche,	 to	powinniśmy	za cząć	groma dzić	 za pa sy	 ślima ków	 i	 trufli.	 –	Uśmiechnął
się	roz bra ja ją co.	–	Bóg	świadkiem,	że	francuskiej	brandy	mamy	już	pod	dostatkiem.
Pre mier	popa trzył	na	nie go,	krę cąc	głową.
–	Da libóg,	prze za bawne	–	skwitował	bez	cie nia	uśmie chu.	–	Wygra łeś.	Powiem	ci,

co	chcesz	wie dzieć,	ale	tylko	po	to,	żeby	się	od	cie bie	uwolnić.	W	prze ciwnym	ra zie
gotów	je steś	sie dzieć	tu	do	rana.
–	Ależ,	proszę	się	nie	oba wiać.	Wła śnie	zbie ra łem	się	do	wyjścia.	Za	nic	w	świe cie

nie	nadużyłbym	pańskiej	gościnności.	Powiem	wię cej,	za	chwilę	wyjdę	i	nigdy	wię cej
nie	będę	pana	na chodził.
–	Ha!	Śmiem	wątpić,	ale	trzymam	cię	za	słowo.	A	co	się	tyczy	nowych	wież	Mar -

tello,	wznie siono	 je	na	wszelki	wypa dek.	Zwykłe	 środki	 ostroż ności,	 nic	 ponadto.
Dzię ki	pa triotycz nej	posta wie	pewne go	obywa te la	kilka	mie się cy	temu	na mie rzyli-
śmy	szpie ga.	Wprawdzie	zbiegł,	nim	zdą żyliśmy	go	pojmać,	lecz	jako	że	depta liśmy
mu	po	pię tach,	ucie kał	w	wielkim	pośpie chu.	Pozosta wił	po	sobie	mnóstwo	śla dów.
W	jego	pokoju	w	za jeź dzie	zna leź liśmy	mię dzy	innymi	za szyfrowa ną	kore sponden-
cję	za wie ra ją cą	nowe	pla ny	inwa zji.
Redgra ve	 strzepnął	 z	 rę ka wa	nie istnie ją cy	pyłek,	gorącz kowo	ana lizując	w	my-

ślach	to,	co	usłyszał.
–	Coś	podob ne go…	Za trwa ża ją ce	wie ści,	słowo	daję.	Lecz	o	ile	mnie	pa mięć	nie

myli,	Bona par te	za mie rza	zwrócić	się	ra czej	ku	wschodniej	czę ści	kontynentu.	Zda -
je	się,	poczynił	pla ny	ude rze nia	na	Rosję…	Przypusz czam,	że	nie	dysponuje	na wet
wystar cza ją co	 silną	 flotą,	 aby	 przypuścić	 atak	 na	 nas.	 Hm…	 za sta na wia ją ce…	 –
Zer knął	z	na mysłem	na	roz mówcę.	–	Jest	jesz cze	coś,	co	nie	daje	mi	spokoju;	dla -
cze go	ów	obcy	agent	zosta wił	na	widoku	 inkryminują ce,	a	w	dodatku	 tajne	doku-
menty?	Ża den	sza nują cy	się	szpieg	nie	popełniłby	tak	ele mentar ne go	błę du.	Zga du-



ję,	że	szyfr	oka zał	się	ba nalnie	prosty	do	zła ma nia.
–	 Za trudnia my	 wyłącz nie	 najzdolniejszych	 de szyfrantów,	 ale	 owszem,	 odczyta li

wia domość	podejrza nie	szyb ko.	Za nie pokoiło	mnie	to,	nie	prze czę,	nie	wypa da ło	mi
wszakże	zignorować	ta kiej	infor ma cji.
–	Na turalnie	–	zgodził	się	ochoczo	Va lentine.	–	Urząd	wa szej	 lor dowskiej	mości

zobowią zuje	do	za chowa nia	roz wa gi	w	każ dej	sytuacji.	–	Na wet	nie	drgnę ła	mu	po-
wie ka,	choć	w	głę bi	ducha	wie dział,	że	je że li	usta le nia	jego	rodziny	w	kwe stii	dodat-
kowych	 for tyfika cji	 są	prawdziwe,	 to	pre mier,	a	wraz	z	nim	cały	 rząd	zosta li	wy-
strychnię ci	 na	 dudka.	 –	 Czy	 zna	 pan	 toż sa mość	 osoby,	 która	 doniosła	 wła dzom
o	dzia łalności	owe go	szpie ga?	–	za dał	w	końcu	pyta nie,	z	którym	przyszedł.
Per ce val	potarł	dłonią	policzek.
–	Owszem	znam,	choć	nie	są dzę,	by	mia ło	 to	 ja kie kolwiek	zna cze nie…	nie ste ty.

Powia domiono	mnie	o	ca łej	spra wie	osobiście.	Otrzyma łem	list	od	jedne go	z	bliskich
przyja ciół	króla,	ściśle	mówiąc,	od	Guya	Be dwor tha,	mar kiza…
–	Mellis	 –	 podsunął	 usłuż nie	 Redgra ve	 i	 westchnął	w	 duchu.	 –	 Świę tej	 pa mię ci

mar kiza	Mellis,	je śli	się	nie	mylę.	Zda je	się,	że	za	życia	był	także	w	wielkiej	komity-
wie	z	moim	ojcem.	–	I	udzie lał	się	w	jego	tajnym	bractwie,	dodał	w	myślach.	-	Ponoć
prze niósł	się	na	tamten	świat	dość	nie ocze kiwa nie.
–	 Nie	 ina czej.	 Na wia sem	mówiąc,	 smutna	 historia,	 ale	 przynajmniej	 zszedł	 we

wła snym	fote lu	w	ulubionym	klubie.	Cze go	chcieć	wię cej?
Va lentine	pokiwał	smętnie	głową	i	spuścił	wzrok,	głównie	po	to,	żeby	się	nie	roze -

śmiać.	Cie ka we,	co	by	powie dział	 jego	 lor dowska	mość,	gdyby	poznał	prawdziwe
okolicz ności	śmier ci	mar kiza,	gdyby	wie dział,	że	nie borak	za kończył	żywot	w	budu-
arze	Trixie	Redgra ve,	sta tecz nej	hra biny	wdowy.	Mojej	bab ki.	Gide on	był	zmuszony
wła snoręcz nie	wcią gnąć	mu	z	powrotem	spodnie.	Lecz	bynajmniej	nie	 to	oka za ło
się	 najbar dziej	 nie wdzięcz nym	 za da niem.	 Pozbycie	 się	 nie obyczajne go	 uśmie chu,
który	za stygł	na	ustach	zmar łe go,	to	dopie ro	był	twar dy	orzech	do	zgryzie nia.	Bied-
ny	Giddy	do	tej	pory	wzdra gał	się	na	wspomnie nie	owe go	trauma tycz ne go	prze ży-
cia.
–	 Moja	 bab ka	 jest	 nie pocie szona.	 Zda je	 się,	 że	 prze pa da li	 za	 swoim	 towa rzy-

stwem.	Hm…	szkoda,	że	Be dworth	nicze go	wię cej	nam	nie	powie…
Per ce val	podniósł	się	z	miejsca.
–	Pora	na	cie bie,	Redgra ve.
Va lentine	także	wstał,	po	czym	się gnął	po	ka pe lusz,	rę ka wicz ki	i	la skę.
–	Prze każ	rodzinie	wyra zy	wdzięcz ności	w	imie niu	moim	i	ca łe go	rzą du.	Byliście

nie zwykle	pomocni.	Dzię ki	wam	za opa trze nie	dla	wojska	tra fi	tam,	gdzie	tra fić	po-
winno.	Co	się	tyczy	prze rzuca nia	infor ma cji	i	ob cych	agentów,	cóż,	wprawdzie	prze -
goniliście	 ich	z	Saltwood,	 lecz	przypusz czam,	że	wkrótce	znajdą	sobie	 ja kąś	 inną
pla żę.	Na sta ły	bar dzo	nie bez piecz ne	cza sy,	pa nie	Redgra ve.
–	Owszem,	rzekłbym	na wet,	śmier telnie	nie bez piecz ne,	milor dzie.	Odpra wia	mnie

pan	z	kwitkiem…	Trudna	rada,	będę	musiał	prze łknąć	tę	gorz ką	pigułkę.	Chciałbym
jednak	wie dzieć,	czy	wraz	ze	mną	pra gnie	się	pan	pozbyć	ca łej	mojej	rodziny?
–	Nie zwykła	prze nikliwość,	 chłopcze.	Tylko	pozaz drościć.	 I	 owszem,	 życzyłbym

sobie,	przynajmniej	przez	 ja kiś	 czas,	nie	oglą dać	Redgra ve’ów	ani	 o	nich	nie	 sły-
szeć.	Nie	wypa da	mi	powie dzieć	na	głos,	że	wa sza	pomoc	nie	była	w	pełni	bez inte -



re sowna.	Wspomnę	je dynie,	że	w	pełni	rozumiem	wa sze	za anga żowa nie.	Bronicie
swoich	inte re sów.	To	rzecz	zupełnie	na turalna.	Nikt	nie	może	wam	tego	za bronić.
Zaś	 kwe stia	 Towa rzystwa,	 jak	 na zywa cie	 ową	 zgra ję	 pospolitych	 złoczyńców,	 nie
jest	godna	za inte re sowa nia	władz.	To	wam	i	tylko	wam	za le ży	na	tym,	aby	urwać
łeb	Hydrze.	Rząd	jest	za ję ty	czymś	znacz nie	waż niejszym,	a	mia nowicie,	powstrzy-
ma niem	Bona par te go.
–	Na dal	nie	dostrze ga	pan	związ ku	pomię dzy	tymi	dwie ma	spra wa mi?	Na wet	po

tym,	co	pan	ode	mnie	usłyszał	na	te mat	prze mytników	schwyta nych	w	okolicy	Red-
gra ve	Ma nor?	Doprawdy,	zdumie wa ją ce.
–	Pozwól,	że	wyprowa dzę	cię	z	błę du.	Nie	idzie	o	to,	że	nie	widzę	związ ku,	prze -

ciwnie,	widzę	go	całkiem	wyraź nie.	Tyle	tylko	że	zupełnie	o	to	nie	dbam.	Na tural-
nie,	oprysz ków	na le ży	zła pać	i	posta wić	przed	są dem,	podob nie	jak	wszelkiej	ma ści
konspira torów	i	zdrajców	ojczyzny,	a	jest	ich,	nie ste ty	nie ma ło.	–	Na	twa rzy	lor da
kancle rza	poja wiło	się	roz draż nie nie.	–	Sam	przed	chwilą	przyzna łeś,	że	nie	dyspo-
nuje cie	 żadnymi	 na zwiska mi,	 poza	 dwoma	 zupełnie	 bez użytecz nymi.	 Na	 dobitek,
za miast	nie zwłocz nie	skontaktować	się	ze	mną,	posta wiliście	na	otwar tą	konfronta -
cję.	Wprawdzie	prze pę dziliście	nie pożą da ny	ele ment	z	wła snej	pla ży,	lecz	nie	pomy-
śle liście	o	konse kwencjach	swe go	dzia ła nia.	Najwyraź niej	nie	przyszło	wam	do	gło-
wy,	że	owi	 łajda cy	zwyczajnie	zejdą	do	podzie mia.	 Je śli	potra fią	za cie rać	za	sobą
śla dy,	to	szukaj	wia tru	w	polu,	prawdopodob nie	nigdy	ich	nie	odnajdzie my.	Nie	na -
zwałbym	wa szych	wyczynów	dzia ła niem	dla	 dobra	 ogółu.	 Czy	 te raz	 rozumie	 pan
moje	sta nowisko,	pa nie	Redgra ve?
–	Owszem,	nie	mógłby	pan	wyra zić	go	ja śniej.	Prawdę	mówiąc,	oba wia łem	się,	że

wła śnie	tak	oce ni	pan	sytuację.	–	Val	wcią gnął	rę ka wicz ki	i	za łożył	na	głowę	cylin-
der.	–	Innymi	słowy,	zrobiliście	swoje,	więc	może cie	odejść?
–	W	rze czy	sa mej.	Le piej	bym	tego	nie	ujął.	Wyra zy	sza cunku	dla	bra ta.	Możesz

go	poinfor mować,	że	przejmuje my	spra wę	we	wła sne	ręce	i	nie	bę dzie	nam	już	po-
trzeb ne	wa sze	wspar cie.
–	Zwłasz cza	że	prze cież	sami	bez	najmniejsze go	kłopotu	odkryliście	spisek,	 za -

gra ża ją cy	 bez pie czeństwu	 i	 sta bilności	 państwa.	 –	 Va lentine	 wie dział,	 że	 igra
z	ogniem,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać	od	wygłosze nia	ką śliwej	uwa gi.	Pora	za koń-
czyć	tę	far sę,	pomyślał	poirytowa ny.	Osią gnął	swój	cel.	Dostał	dokładnie	to,	po	co
przyszedł;	infor ma cje	na	te mat	wież	Mar tello	oraz	oficjalną	odpra wę.	Od	tej	chwili
Redgra ve’owie	nie	mie li	już	obowiąz ku	powia da miać	rzą du	o	swoich	poczyna niach,
zwolnił	ich	z	nie go	sam	lord	kanclerz.	To	z	kolei	ozna cza ło,	że	nie	będą	musie li	sto-
sować	się	do	żadnych	re guł	i	będą	mogli	dzia łać	znacz nie	swobodniej.	I	skutecz niej.
Szkopuł	w	tym,	że	ród	Redgra ve’ów	miał	swoją	dumę.	Jego	członkowie	nie	lubili,

gdy	traktowa no	ich	lekce wa żą co	czy	wyklucza no	poza	na wias.
Per ce val	odprowa dził	go	do	wyjścia.
–	Nie	powinie nem	się	łudzić,	że	zosta wicie	to	w	spokoju,	prawda?	–	za pytał,	kie dy

odźwier ny	otworzył	drzwi.
Val	miał	ochotę	udzie lić	pokrętnej	odpowie dzi,	uznał	jednak,	że	nie	wypa da	okła -

mywać	pre mie ra.	Zwłasz cza	za raz	po	tym,	jak	go	ob ra ził.
–	Dobra noc,	milor dzie	–	rzekł	w	końcu.	–	Proszę	prze prosić	małżonkę	za	to,	że

nie pokoiłem	państwa	o	tak	póź nej	porze.



–	Zejdź	mi	z	oczu,	Redgra ve	–	odparł	ze	znuże niem	lord	kanclerz.
–	 Jak	 pan	 sobie	 życzy.	 Mam	 jesz cze	 tylko	 jedno	 krótkie	 pyta nie.	 Za	 pozwole -

niem…	O	ile	się	nie	mylę,	dzia ła	umiesz czone	w	wie żach	Mar tello	przytwier dzono
na	sta łe	do	podłogi,	nie prawdaż?	Innymi	słowy,	są	nie ruchome.	Za sta na wiam	się,	na
którą	wychodzą	stronę…
–	Mar nujesz	mój	czas.	Dobrze	wiesz.	Na	tę	stronę,	z	której	spodzie wa my	się	ata -

ku.
–	Czyli	na	morze.	A	co	pocznie my,	je śli	atak	przyjdzie	od	strony	lądu?	Oka żą	się

kompletnie	bez użytecz ne.
–	Atak	z	lądu?	Wykluczone.	Nie	dojdzie	do	tego.	Po	to	wła śnie	wznie śliśmy	for tyfi-

ka cje.	Mają	powstrzymać	inwa zję	nie przyja cielskiej	floty	i	prze dosta nie	się	wroga
na	na sze	te rytorium.
Va lentine	przysunął	się	i	powie dział	konspira cyjnym	szeptem:
–	Chyba	że	nie przyja ciel	wspoma ga ny	przez	 silną	grupę	wpływowych	zdrajców,

skupionych	wokół	Towa rzystwa,	znajdzie	sposób	na	 to,	aby	stopniowo	 i	za wcza su
prze rzucić	 do	 Anglii	 doskona le	 wyszkoloną	 ar mię,	 która	 bez	 trudu	 zajmie	 wie że
roz miesz czone	wzdłuż	na brze ża.	Jest	pan	w	sta nie	to	sobie	wyobra zić?	Je że li	 tak
się	sta nie,	to	na sza	ma rynar ka	bę dzie	zmuszona	przypuścić	atak	i	tym	sa mym	na ra -
zi	się	na	ostrzał	z	wła snych	dział,	które	zna la zły	się	pod	kontrolą	wroga.
–	Tak	nie	prowa dzi	się	wojen	–	za prote stował	Per ce val.	–	To	nie uczciwe.
–	I	nie honorowe	–	zgodził	się	z	kpiną	Redgra ve.	–	Tyle	że	nie których	zupełnie	nie

inte re sują	 pryncypia	 czy	 kodeks	 honorowy.	 Za sa dy	 obowią zują	 tylko	 wte dy,	 gdy
prze strze ga ją	ich	obie	strony.	Czyż by	wa sza	lor dowska	mość	nie	słyszał	nigdy	o	ko-
niu	trojańskim?	–	Z	tymi	słowy	uśmiechnął	się	i	wyszedł.	Miałby	odmówić	sobie	tej
sa tysfakcji?	Są dząc	po	jego	zdę bia łej	minie,	lord	kanclerz	nie prędko	uda	się	na	spo-
czynek.	Bę dzie	miał	sporo	do	prze myśle nia.	Zna komicie.
Kilka	minut	póź niej	Val	sie dział	już	w	cze ka ją cym	za	rogiem	powozie.	Przy	odrobi-

nie	szczę ścia	znajdzie	swoją	kolejną	ofia rę	w	szuler ni.	Był	nią	lord	Char les	Ma iler,
człowiek,	o	które go	wzglę dy	za bie gał	usilnie	od	z	górą	dwóch	 tygodni.	 Jak	każ dy
sza nują cy	się	Redgra ve	miał	bowiem	w	za na drzu	plan	awa ryjny.	Życie	na uczyło	go,
aby	spodzie wać	się	najlepsze go,	ale	być	przygotowa nym	na	najgor sze.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Po	dwóch	tygodniach	zna jomości	Va lentine	doszedł	do	wniosku,	że	Ma iler	–	gbur,
nikczemnik	i	or dynus	pierwszej	wody	–	jest	idiotą,	lecz	nie głupim,	nie ste ty.
Sprzecz ność?	Nie wątpliwie,	lecz	nie	sposób	było	ująć	tego	le piej.	Gdyby	mógł	za -

wie sić	nad	jego	głową	ta blicz kę	z	ostrze że niem	dla	bliź nich,	na pisałby	coś	w	rodza -
ju:	„bufon	i	ka na lia,	miejcie	się	na	bacz ności.	I	broń	Boże	nie	podchodź cie	zbyt	bli-
sko”.
Powierz chowność	Char le sa	nie	 zwa la ła	 z	nóg.	Choć	 jego	gar de robie	nie	moż na

było	wie le	za rzucić,	Ma iler	pre zentował	się	ra czej	nie pozor nie,	zwłasz cza	we dług
wysokich	standar dów	Redgra ve’a.	Ubie rał	się	szykownie	i	schludnie,	ale	bez	polotu
i	wyczucia	stylu.	Podą żał	za	modą	śle po	i	bez myślnie	do	tego	stopnia,	że	gdyby	naj-
nowszy	 trend	 ka zał	mu	 nosić	 fular	 za miast	 pod	 szyją,	 prze wią za ny	 na	 czole,	 nie
uznałby	tego	za	ekstra wa ganckie	dziwactwo	i	pa ra dowałby	po	Mayfa ir	niczym	In-
dia nin,	tyle	że	bla dolicy,	na dę ty	i	rudowłosy.
Był	młodszym	synem	hra bie go	Vyrnwy	i	z	lubością	posługiwał	się	tytułem	honoro-

wym	ojca.	Ja kiś	czas	temu	zgłosił	gotowość	do	służ by	w	admira licji,	jedna kowoż	tuż
po	na głym	zejściu	przyja cie la,	Ar chibalda	Uptona,	nie ocze kiwa nie	wyje chał	z	mia -
sta.	Na wia sem	mówiąc,	Ar chie	skończył	pod	koła mi	powozu.	Do	dziś	pozosta wa ło
za gadką,	czy	rzucił	się	pod	pojazd	sam,	czy	został	podeń	we pchnię ty.
Tak	czy	owak,	Char lie	nie	potra fił	żyć	długo	z	dala	od	zgiełku	wielkiej	me tropolii.

Wrócił	do	stolicy	nie mal	w	tym	sa mym	cza sie,	co	Va lentine.	Redgra ve	za mie rzał	nie -
zwłocz nie	udać	się	do	nie go	z	wizytą,	na przód	 jednak	wypa da ło	mu	roz mówić	się
z	bab ką.	Nie	za stał	jej	w	mie ście,	za	to	Ma iler	już	na	nie go	cze kał…	Jakby	sam	pra -
gnął	za ser wować	mu	się	na	srebr nej	tacy.
Val	uznał	to	za	dobry	omen,	znak	opatrz ności,	zrzą dze nie	losu,	czy	też	robotę	sa -

me go	dia bła.	Jakkolwiek	to	na zwać,	ów	zbieg	okolicz ności	był	mu	bar dzo	na	rękę.
Trixie	 za drę czyła by	go	masą	 trudnych	pytań.	To	ona	odkryła	bowiem	powią za nia
Char le sa	i	Ar chie go	z	Towa rzystwem.
Simon	Ra venbill	próbował	roz pra cować	obu	de likwentów	na	długo	przed	Va lenti-

ne’em.	Szkopuł	w	tym,	że	za brał	się	do	tego	zbyt	topor nie	i	nie zręcz nie.	W	prze ci-
wieństwie	do	bra ta	przyszłej	małżonki	bra kowa ło	mu	sub telności	i	wyra finowa nia.
Młodszy	 z	 bra ci	 Redgra ve’ów	 szczycił	 się	 swoją	 fine zją.	Wprawdzie	 nie	 złowił

jesz cze	Ma ile ra,	lecz	bez	wątpie nia	za rzucił	już	wędkę	z	tłuściutką	przynę tą.	Pozo-
sta wa ło	je dynie	kwe stią	cza su,	kie dy	ryb ka	połknie	ha czyk.	Co	do	tego,	że	połknie,
nie	miał	najmniejszych	wątpliwości.	Wystar czyło,	że	pozosta nie	w	pobliżu	i	za cznie
odpowiednio	ura biać	ofia rę.	Na turalnie	w	duchu	nie na widził	łajda ka.	Ale	uda wa nie
i	skrywa nie	emocji	było	jego	drugą	na turą.
Ani	chybi	zrobiłby	furorę	na	sce nie.	Bywa ło,	że	miał	szcze rą	ochotę	spróbować	sił

w	te atrze,	lecz	za nie chał	tego	pomysłu	ze	wzglę du	na	rodzinę.	Gide on	nie	pochwa -
liłby	jego	de cyzji.	Hra bia	Saltwood,	które go	brat	za ra bia	jako	aktor…	Hańba	i	sro-
mota.	Za	to	Trixie	była by	wnie bowzię ta.	Co	noc	przynosiła by	mu	wstyd,	krzycząc
z	widowni:	„Bra wo,	bra wo!”,	i	ob rzuca jąc	go	kwia ta mi.



Co	też	mi	przychodzi	do	głowy?	–	pomyślał	z	nie sma kiem.	Nie	pora	na	zbytki.	Po-
winie nem	skupić	się	na	Ma ile rze.
Char lie	uwa żał	się	za	błyskotliwe go	kpia rza	ob da rzone go	nie prze ciętnym	dowci-

pem.	W	 rze czywistości	 był	 zwykłym	 bła znem,	w	 dodatku	mar nym	 i	 grubiańskim.
Usiłował	szydzić	z	innych,	ale	jego	nie par la mentar ne	żar ty	krą żyły	nie odmienne	wo-
kół	jedne go	te ma tu,	a	mia nowicie	damskich	lub	mę skich	„czę ści	intymnych”.	Uwiel-
biał	też	roz pra wiać	o	swoich	przyszłych	i	prze szłych	podbojach	miłosnych,	których,
jak	twier dził,	miał	bez	liku.
W	tym	se zonie	zje chał	do	Londynu	ze	świe żo	poślubioną	drugą	żoną,	Ca roline	–

młodziutką,	 nie śmia łą	 blondynką	 o	 zie mistej	 ce rze.	 Pierwsza	 lady	Ma iler	 stra ciła
życie	w	podejrza nych	okolicz nościach,	osie roca jąc	dwójkę	dzie ci.	Bie dacz ka	spa dła
z	urwiska.
Char les	traktował	młodą	małżonkę	ha nieb nie.	Albo	nie ustannie	ją	ignorował,	albo

nie miłosier nie	z	niej	drwił,	jedno	z	dwojga.	W	cią gu	kilku	mie się cy	pożycia	za szczuł
ją	do	tego	stopnia,	że	w	towa rzystwie	za wsze	chodziła	ze	spusz czoną	głową,	pra wie
nigdy	nie	za bie ra ła	głosu,	a	kie dy	już	otwie ra ła	usta,	wydobywał	się	z	nich	je dynie
le dwie	słyszalny	szept.
Kie dy	w	ubie głą	sobotę	podczas	balu	u	lady	We xford	Val	poprowa dził	ją	do	tańca,

wzdrygnę ła	się,	gdy	poczuła	na	łokciu	jego	dłoń.	Tłuma czyła	się	potem,	że	na biła	so-
bie	sinia ka,	potknąwszy	się	na	schodach,	ale	rzecz	ja sna	nie	uwie rzył	w	ani	jedno
słowo.	Mar na	była	z	niej	kłamczucha.
Redgra ve	zna ny	był	ze	sła bości	do	dam,	które	zna la zły	się	w	opre sji,	miał	więc	ko-

lejny	powód,	aby	znisz czyć	Ma ile ra.	Oby	 jak	najrychlej	nadszedł	dzień,	w	którym
bę dzie	mógł	zrzucić	ma skę	sympa tii	i	zdra dzić	nikczemnikowi	swoje	prawdziwe	za -
mia ry.
–	Wca le	 nie	 śpisz	 –	 ode zwał	 się	Char lie.	 –	Widzę,	 jak	 się	 uśmie chasz.	Dobrze,

przynajmniej	nie	będę	musiał	cię	budzić.	Dojeż dża my	do	Fernwood.
Va lentine	wyprostował	się	i	zdjął	stopy	z	ka na py.	Ścią gnąwszy	cylinder,	prze cze -

sał	 dłonią	 ciemne,	 nie mal	 czar ne	włosy,	 które	 opa da ły	mu	 fa la mi	na	 czoło	 i	 uszy.
Były	za	długie,	lecz	wła śnie	taki	pra gnął	uzyskać	efekt,	kie dy	je	za pusz czał.	Wyglą -
dał	dzię ki	nim	jak	nie sfor ny	chłopiec	i	było	mu	z	tym	do	twa rzy.
–	Mówiłeś	coś,	Char lie?	–	za pytał,	wyjrzawszy	przez	okno	powozu.	–	Chyba	nie

chra pa łem?	Boże	drogi,	tylko	nie	to.	Je śli	się	dowiem,	że	chra pię,	nigdy	wię cej	nie
będę	mógł	za nocować	w	prywatnych	pokojach	żadnej	z	moich	drogich…	przyja ció-
łek.	Jakże bym	spojrzał	im	potem	w	oczy?
–	Czy	to	do	którejś	z	nich	ucie kłeś	wczorajsze go	wie czoru?	Zosta wiłeś	mnie	sa -

me go	u	lady	We xford,	nie cnoto,	żeby	odda wać	się	roz puście?	Przyznaj	się,	która	to?
Ja kaś	 roz wią zła	 arystokratka?	Gorą ca	wdówka?	A	może	 zwykła	 kokota?	Tak	 czy
owak,	 pa mię taj,	 za wsze	 wybie raj	 star sze	 od	 sie bie.	 Ta kie	 są	 bar dziej…	 ochotne
i	wie dzą,	jak	się	odwdzię czyć	za	to,	że	się	nimi	inte re sujesz.	Więc	jak	było?	Zdra -
dzisz	mi	ja kieś	pikantne	szcze góliki?
–	Prawdziwy	dżentelmen	nigdy	nie	mówi	o	ta kich	spra wach	–	odparł	spokojnie	Val,

wyjmując	z	kie sze ni	ka mizelki	podłuż ne	srebr ne	puz der ko.	Uniósłszy	wiecz ko,	wsu-
nął	 sobie	 do	 ust	 bia łą	 pa stylkę.	 –	 Poczę stuj	 się	mię tówką,	 przyja cie lu	 –	 rzekł	 ze
śmier telną	powa gą.	–	Powinna	pomóc.	Na	twoim	miejscu	ogra niczyłbym	nie co	spo-



życie	kiełba sy.	Dopóki	cię	nie	pozna łem,	nie	są dziłem,	że	moż na	pochła niać	ją	w	ta -
kich	ilościach.
Ma iler	popa trzył	z	wa ha niem	na	 jego	wycią gnię tą	dłoń.	Najwyraź niej	roz wa żał,

czy	wypa da	mu	poczuć	się	ura żonym.	W	końcu	się gnął	do	pudełka	 i	zgar nął	dwie
dra żetki.	Był	pa zer ny	do	gra nic,	na wet	gdy	chodziło	o	zwykłe	cukier ki.
–	Droczysz	się	ze	mną,	ot	co	–	drą żył	Char lie.	Monote ma tycz ny	jak	zwykle.	–	Nie

puścisz	pary	z	gęby,	dopóki	sam	nie	opowiem	ci	cze goś	z	pie przykiem,	co?	I	słusz -
nie,	słusz nie,	mój	drogi.	Je stem	od	cie bie	star szy	i	jak	są dzę	znacz nie	bar dziej	do-
świadczony.	Je śli	idzie	o	spra wy	łóż kowe,	nie jedne go	mógłbyś	się	ode	mnie	na uczyć.
Nie ste ty	wczoraj	w	nocy	mi	 się	nie	poszczę ściło.	Musia łem	za dowolić	 się	wła sną
żoną.	Tfu,	dasz	wia rę?	Le piej	bym	sobie	poużywał,	gdybym	we pchnął	kuśkę	w	dziu-
rę	po	sęku,	to	jest	gdyby	uda ło	mi	się	zna leźć	odpowiednio	dużą	dziurę…
–	Na turalnie	–	skwitował	gładko	Redgra ve,	który	miał	nie odpar tą	ochotę	udusić

roz mówcę	gołymi	rę koma,	choćby	tylko	po	to,	żeby	raz	na	za wsze	za mknąć	mu	par -
szywy	pysk.	 –	Tylko	nie	każ	mi	oglą dać	swoje go	 inte re su,	że bym	mógł	na	wła sne
oczy	prze konać	się	o	jego	nie prze ciętnych	roz mia rach.	Wie rzę	ci	na	słowo.
–	I	dobrze.	Bo	cze mu	miałbyś	nie	wie rzyć?	Tak	czy	owak,	powia dam	ci,	ska ra nie

boskie.	Ta	kobie ta	jest	równie	żywotna,	jak	nie	przymie rza jąc,	mar murowy	posąg.
Jakbym	spółkował	z	truchłem.
Va lentine	za trza snął	z	hukiem	puz der ko	z	mię tówka mi.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	w	ogóle	za przą tasz	sobie	nią	głowę?	Nie	le piej	zosta wić	ją

w	spokoju?
–	W	 spokoju?	Nie docze ka nie.	Nie	 je steś	 żona ty,	 nie	wiesz,	 jak	 to	 jest.	 Kobie ty

trze ba	trzymać	krótko.	Prze klę te	bab ska…	Wystar czy,	że	odrobinę	im	pofolgujesz,
a	wejdą	ci	na	głowę.
Albo	z	roz pa czy	rzucą	się	w	prze paść,	pomyślał	Val.	Byle	tylko	się	od	cie bie	uwol-

nić,	zwyrodnialcu.	A	może	poprzednia	pani	Ma iler	za nadto	się	buntowa ła	i	sam	ze -
pchną łeś	ją	ze	zbocza?	Nie	zdziwiłoby	mnie	to.	Za krył	dłonią	usta	i	ziewnął.	Znudzi-
ło	mu	się	odgrywa nie	roli	sa tyra,	ale	nie	miał	wyboru.	Char lie	uzna wał	bar dzo	wą -
ski	re per tuar.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	je stem	rad,	że	się	za przyjaź niliśmy	–	oznajmił	zbla -

zowa nym	tonem.	–	Twoje	na uki	są	wprost	bez cenne.	Nikt	inny	mi	tak	dobrze	nie	do-
ra dzi.	A	co	do	moje go	ewentualne go	ożenku,	 to	bądź	spokojny.	 Je śli	kie dykolwiek
dam	się	za kuć	w	małżeńskie	okowy,	w	co	wątpię,	to	sam	wybiorę	sobie	żonę.	Nie
spie szy	mi	się.	Nie	dzie dziczę	tytułu,	więc	nie	potrze buję	mę skie go	potomka	i	spad-
kobier cy.	 Je stem	wprawdzie	miłośnikiem	 damskiej	 ana tomii,	 lecz	 to	 bodaj	 je dyna
rzecz,	 która	podoba	mi	 się	u	 kobiet.	Za sadniczo	uwa żam	 je	 za	 odra ża ją ce	histe -
rycz ki.	W	najlepszym	ra zie	budzą	we	mnie	litość.	Nie	od	dziś	wia domo,	że	inte lek-
tem	nie	dora sta ją	nam,	męż czyznom,	do	pięt.
–	Je steś	miłośnikiem	damskiej	ana tomii,	powia dasz?	Ha!	Przedni	dowcip!	Nie zły

z	cie bie	dziwak,	Redgra ve,	słowo	daję.	Nie	oba wiaj	się,	bę dziesz	mógł	prze bie rać
jak	w	ulę gałkach.	Już	ja	się	o	to	posta ram.	Od	razu	cię	polubiłem,	młokosie.	Przypa -
dłeś	mi	do	gustu	 już	pierwsze go	wie czoru	u	Ma da me	 la	Rue,	chociaż	sprzątną łeś
nam	sprzed	nosa	trzy	najlepsze	la lecz ki.	Prze pa dły	na	całe	trzy	godziny.	Ponoć,	kie -
dy	z	nimi	skończyłeś,	nie	były	w	sta nie	ob sługiwać	klientów	przez	kilka	dni.	Nie	są -



dziłem,	że	masz	tyle	krze py	i	je steś	aż	tak	jur ny.
–	Nie	wierz	wszystkim	pogłoskom,	Char lie.	Za zwyczaj	 nie wie le	w	nich	prawdy.

Tylko	dwie	musia ły…	wziąć	wolne,	żeby	dojść	do	sie bie.	Trze cia	to	istny	wulkan.	Jej
nie okiełzna ny	za pał	omal	mnie	nie	wykończył.
Boże	drogi,	pomyślał,	to	odra ża ją ce,	że	muszę	za ba wiać	go,	wyga dując	te	bzdury.
W	rze czywistości	Val	roze grał	z	pra cownica mi	pani	 la	Rue	kilka	par tyjek	wista,

a	potem	podjął	je	ob fitą	kola cją.	Na stępnie	hojnie	ob da rował	Ma da me	w	za mian	za
to,	by	pozwoliła	 im	na	 ja kiś	czas	odpocząć	od	pra cy.	Kie dy	wychodził,	dziewczę ta
spa ły.	Najmłodsza	z	nich	ofia rowa ła	mu	swoje	usługi	nie odpłatnie,	ale	grzecz nie	od-
mówił.	 Nie	 chciał	 zła pać	 ja kiejś	 wstydliwej	 choroby,	 zwłasz cza	 te raz,	 kie dy	miał
przed	sobą	waż ną	misję.
–	Cóż,	wyba czam	ci	ów	hor rendalny	nie takt	–	oznajmił	wspa nia łomyślnie	Ma iler.

Machnął	przy	tym	dłonią,	 jakby	opę dzał	się	od	muchy.	Na	ser decz nym	palcu	nosił
pier ścień	w	kształcie	roz kwitłe go	pąka	róży.
Redgra ve	nie	zdołał	się	powstrzymać.	Posta nowił	kuć	że la zo,	póki	gorą ce.
–	Przypomnia ło	mi	się,	że	od	dawna	chcia łem	cię	o	coś	za pytać.	Widzia łem	podob -

ną	różę	u	ojca.	Na	jednym	z	por tre tów	nosi	szpilkę	do	kra wa ta,	która	wyglą da	nie -
mal	dokładnie	tak	samo	jak	twój	sygnet.	Tyle	że	ma	odrobinę	większy	brylant,	o	ile
dobrze	pa mię tam.
–	Coś	podob ne go…	–	Char les	roz ca pie rzył	palce	i	przyjrzał	się	uważ nie	błysz czą -

ce mu	ka mie niowi.	–	To	pre zent	od	dziadka	ze	strony	matki…	Geoffrey,	mój	brat,	nie
chciał	go	nosić.	Twier dził,	że	jest	zbyt	krzykliwy,	a	on	nie	lubi	bez guścia.
–	Mnie	się	podoba.	Rzadko	spotyka	się	ta kie	cacka.	Domyślam	się,	że	twój	brat	to

na dę ty	nudziarz.
–	Nudziarz?	To	mało	powie dzia ne.	Cza sem	przysiągłbym,	że	nosi	nad	głową	aure -

olę,	 taki	 z	nie go	 świę toszek.	W	dodatku	ma	kompletne go	bzika	na	punkcie	 żonki
i	 dzie ci,	 jak	 pierwszy	 lepszy	 ple be jusz.	 Zresz tą	 pewnie	ma	 to	 po	 ojcu.	 Papa	 jest
w	tym	wzglę dzie	dokładnie	taki	sam	jak	on.	Powie rza jąc	mi	pier ścień,	dzia dek	miał
pewność,	że	odda je	go	w	dobre	ręce.	Powie dział,	że	widzi	we	mnie	potencjał	i	że	to
wła śnie	ja	powinie nem	odzie dziczyć	różę	i	całą	resz tę	po	jego	śmier ci.
Całą	resz tę?	–	za sta nowił	się	Val.	Całą	resz tę,	czyli	co?	Czy	ten	osioł	nie	mógłby

wyra żać	 się	 pre cyzyjniej?	Może	 chodzi	 o	 prze bra nie,	 które	 członkowie	 Towa rzy-
stwa	noszą,	odpra wia jąc	 swoje	 rytuały?	Simon	zna lazł	 taki	kostium	wśród	 rze czy
swe go	zmar łe go	bra ta.	Hm…	tak,	to	pewnie	to…
Ma iler	zmrużył	powie ki,	jakby	nad	czymś	się	za sta na wiał.	Kie dy	się	ode zwał,	jego

głos	 brzmiał	 całkiem	 swobodnie.	 Nie zbyt	 inte ligentny,	 ale	 wystar cza ją co	 cwa ny,
żeby	nie	powie dzieć	zbyt	wie le	–	pomyślał	Va lentine.
–	Prawdę	mówiąc,	rzadko	noszę	ten	sygnet.	Wycią gną łem	go	z	la musa	nie dawno,

głównie	po	to,	żeby	mi	przypominał,	że	w	kwe stii	uciech	war to	cza sem	za chować
wstrze mięź liwość.
–	Wstrze mięź liwość?	 Brzmi	 intrygują co.	Musisz	mi	 koniecz nie	 opowie dzieć,	 co

na tchnę ło	cię	do	 tego,	by	 jej	 spróbować.	Za kła dam,	że	 to	dla	cie bie	coś	nowe go.
Może	i	ja	się	na	to	porwę?	Nie	je stem	tylko	pe wien,	jak	długo	wytrzymam…
–	Cóż,	to	kwe stia	silnej	woli…	–	Uśmiechnął	się	Char lie.	–	War to	spróbować.	Jak

powia da ją,	co	za	dużo,	 to	nie zdrowo.	–	Na	próż no	usiłował	zdjąć	pier ścień,	który



utknął	na	dobre	na	jego	pulchnym	palcu.	–	Komu	przypa dła	w	udzia le	róża	świę tej
pa mię ci	Bar ry’ego?	Doszły	mnie	słuchy,	że	nosił	ją	przez	chwilę	sam	hra bia	Saltwo-
od.
–	Doprawdy?	–	Do	dia ska.	Gide on	włożył	tę	pioruńską	szpilkę	tylko	kilka	razy.	Wy-

łącz nie	po	 to,	żeby	wywa bić	z	ukrycia	członków	bractwa.	Kie dy	pojął	w	pełni,	co
symbolizuje,	na tychmiast	schował	 ją	głę boko	w	sejfie.	 –	Cóż,	 jako	dzie dzic	 tytułu,
zgar nął	wszystko.	W	 tym	 całe	mnóstwo	 najprze róż niejszych	 błyskotek.	 Prze klę ty
dandys…	Idę	o	za kład,	że	nigdy	nie	wkła da	tej	sa mej	rze czy	dwa	razy.	Wszyscy	wie -
my,	jaki	z	nie go	fir cyk.	Tfu,	niech	go	piorun	trza śnie!	A	mnie,	skne ra,	każe	żyć	z	jał-
muż ny,	którą	nie	wyżywiła by	się	mysz	kościelna.	Dasz	wia rę?
–	Cóż	mogę	rzec,	nie	od	dziś	wia domo,	że	star si	bra cia	są	jak	wrzód	na	za dku	–

podsumował	filozoficz nie	Char lie.	–	Je ste śmy	na	miejscu.	Moja	nudna	żona	dotar ła
do	celu	przed	nami,	dokładnie	tak,	jak	jej	pole ciłem.	Cze ka	ra zem	z	dziećmi,	aby	po-
witać	w	progu	swe go	pana	i	władcę	oraz	jego	gościa.	Wszystko	jak	Pan	Bóg	przyka -
zał.	Porzą dek	musi	być.	Mam	na dzie ję,	że	za dba ła	o	lód	do	drinków.	Je śli	nie	znaj-
dzie my	go	w	moim	ga bine cie,	pole cą	głowy!
Redgra ve	popa trzył	w	stronę	domu.	Na	dzie dzińcu	zgroma dzili	się	rodzina	oraz

cała	służ ba	Ma ile ra.	Na	pierwszy	rzut	oka	widać	było,	że	Char les	prowa dzi	rzą dy
silnej	ręki.	Nikt	tu	nie	ra dował	się	na	jego	widok.	Może	z	wyjątkiem	psów,	które	za -
pewne	wszystkich	wita ją	z	równie	ja zgotliwym	entuzja zmem.
Na	wszelki	 wypa dek	 Va lentine	 dyskretnie	 sprowa dził	 do	 wioski	 wła sny	 powóz.

Kto	wie,	czy	nie	bę dzie	zmuszony	nie ocze kiwa nie	zniknąć.	Doświadcze nie	na uczyło
go,	że	le piej	być	przygotowa nym	na	każ dą	ewentualność.	Wła śnie	dla te go	jego	za -
ufa ny	sługa	Twitchill	zbijał	te raz	bąki	w	pobliskiej	gospodzie,	cze ka jąc	na	we zwa -
nie.
Na gle	jego	uwa gę	przykuła	stoją ca	nie co	na	uboczu	postać	kobie ty.	Nie	za uwa żył-

by	 jej,	gdyby	nie	uja da ją ce	psia ki,	które	próbowa ła	za	wszelką	cenę	utrzymać	na
smyczy.	 I	 gdyby	 nie	 te	 nie sa mowite	 ciemnorude	 włosy…	 Zwią za ne	 z	 tyłu	 głowy
w	gruby,	cia sny	wę zeł,	połyskiwa ły	w	słońcu	jak	kasz ta ny.
Dziewczyna	była	dość	wysoka	i	szczupła.	Mia ła	na	nosie	szpetne	okula ry,	zza	któ-

rych	trudno	było	dostrzec	bar wę	oczu.	Równie	szpetna	nija kie go	koloru	sukienka
skutecz nie	skrywa ła	 jej	 figurę.	Wzdrygnął	 się	bez wiednie.	Po	na myśle	doszedł	do
wniosku,	że	wyglą da	tak,	jakby	mia ła	na	sobie	prze bra nie,	kostium	sza rej	mysz ki,
która	nikomu	nie	rzuca	się	w	oczy…
Psia kość,	niech	go	licho	porwie!	Wiecz ne	utra pie nie	z	tym	Per ce va lem!	Najwyraź -

niej	umyślił	sobie	przysłać	za	nim	szpie ga!	W	dodatku	w	damskiej	skórze!	Cie ka we,
czy	ka zał	jej	wdziać	ów	nie szczę sny	ka muflaż	dla	nie pozna ki,	czy	może	spe cjalnie
na	 jego	użytek?	Nie wykluczone,	że	wszechwie dzą cy	pan	pre mier,	chcąc	za pobiec
ewentualnym	za lotom,	uprze dził	 ją,	 że	 powinna	mieć	 się	w	 jego	 towa rzystwie	na
bacz ności.	Val	i	owszem	miał	re puta cję	ba widamka,	lecz	w	tym	stroju	prote gowa na
lor da	kancle rza	nie	pre zentowa ła	się	szcze gólnie	pocią ga ją co.	Krótko	mówiąc,	jego
lor dowska	wszę dobylskość	ura ził	jego	dumę.	W	dwójna sób.
–	Winszuję,	Char lie,	urocza	rodzina.	I	zdyscyplinowa na	służ ba.	Od	razu	widać,	że

wszyscy	chodzą	jak	w	ze gar ku.	A	to	brzydactwo?	Skąd	ją	wytrza sną łeś?
Ma iler	wychylił	głowę	na	ze wnątrz	i	za śmiał	się	złośliwie.



–	Ach,	masz	na	myśli	upior ną	pannę	Mar chant.	To	na sza	guwer nantka.	W	istocie
stra szydło	ja kich	mało,	ale	ja kimś	cudem	potra fi	utrzymać	w	ryzach	nie	tylko	smar -
ka czy,	ale	i	moją	ża łosną	żonę.	Szcze rze	ubole wam	nad	tym,	że	taka	z	niej	szka ra -
da.	Na	dobitek	chuda	jak	tycz ka.	Nie	cier pię	kobiet	bez	biustu.	No,	sam	powiedz,
co	to	za	baba,	co	nie	ma	cycków	ani	ka wałka	tyłka?	Im	wię cej,	tym	le piej.	–	Ostat-
nich	kilka	zdań	pa dło,	kie dy	wysie dli	z	powozu,	a	jako	że	psom	akurat	znudziło	się
szcze ka nie,	usłysze li	je	dokładnie	wszyscy.	Z	drob ną	i	chuder la wą	lady	Ca roline	na
cze le.	Char les	na turalnie	nic	sobie	z	tego	nie	robił.
–	Milor dzie.	–	Caro	dygnę ła	przed	mę żem	i	ukradkiem	pocią gnę ła	pa sier bicę	za

sukienkę.	Dziewczynka	także	się	ukłoniła,	a	jej	brat	skłonił	głowę.	–	Pa nie	Redgra -
ve,	ra dzi	je ste śmy	pana	gościć.	Da isy,	ze chcesz	odprowa dzić	dzie ci	do	pokoju	dzie -
cinne go?
Panna	Mar chant	pocią gnę ła	za	smycz	i	skinę ła	na	swoich	podopiecz nych.
–	Da isy?	–	Za trzymał	ją	Va lentine.	Usiłował	zajrzeć	jej	w	oczy,	ale	upar cie	spusz -

cza ła	wzrok.	–	Ła two	za pa mię tać.	Klacz	mojej	siostry	też	wabi	się	Da isy.	To	kasz -
tanka,	da	pani	wia rę?	Jest	identycz nej	ma ści	jak	pani	włosy.	A	jak	trzyma	się	pani
w	siodle?	Wytrawna	z	pani	ama zonka?
Ma iler	par sknął	nie poha mowa nym	śmie chem	i	klepnął	Vala	w	ple cy.	Tak	mocno,

że	ten	nie mal	stra cił	równowa gę.
Guwer nantka	podniosła	głowę	i	posła ła	im	obu	mor der cze	spojrze nie.
Hm…	 za tem	oczy	 Panny	Nie pozor nej	 są	 nie bie skie,	 pomyślał	 z	 sa tysfakcją	Val.

Wa lecz ne.	I	bar dzo	bystre.	Do	na stępne go	razu,	Da isy…

–	Prze pra szam	za	męża,	Da isy	–	powie dzia ła	ponuro	lady	Ma iler,	sia da jąc	przy	to-
a letce.	Wyglą da ła	ża łośnie,	jakby	zbie ra ło	jej	się	na	płacz.	–	Nigdy	nie	zwa ża	na	to
co	mówi.
Guwer nantka	wsunę ła	szczotkę	w	ja sne	włosy	Ca roline.	Nie	pierwszy	raz	we zwa -

no	ją	do	apar ta mentów	pani.	Czę sto	usługiwa ła	jej	w	cha rakte rze	pokojówki.	Godzi-
nę	wcze śniej,	 tuż	po	kola cji,	 zosta wiła	siedmioletnią	Lydię	 i	 trzyletnie go	Willia ma
pod	opie ką	pia stunki.
Te raz	poma ga ła	Caro	zmie nić	toa le tę.	Jako	pani	domu	lady	Ma iler	mia ła	obowią -

zek	 zejść	 jesz cze	 raz	 do	 ba wialni,	 aby	 dotrzymać	 towa rzystwa	małżonkowi	 oraz
jego	gościowi.
Panna	Mar chant	ża łowa ła,	że	nie	potra fi	do	niej	dotrzeć.	Bóg	świadkiem,	przez

cały	ubie gły	mie siąc	próbowa ła	na mówić	ją	do	je dze nia.	Za zwyczaj	na	próż no.	Kie -
dy	 już	coś	w	sie bie	wmusiła,	na tychmiast	bie gła	na	górę,	żeby	wszystko	zwrócić.
Tak	jak	dzisiaj.
Z	początku	Da isy	są dziła,	że	chle bodawczyni	cier pi	na	ja kąś	dziwną	przypa dłość.

Póź niej	myśla ła,	że	ocze kuje	dziecka.	Po	tym,	co	usłysza ła	dziś	od	Ma ile ra,	doszła
do	wniosku,	że	lady	Ca roline	zwyczajnie	głodzi	się	na	śmierć,	żeby	oszczę dzić	sobie
nocnych	wizyt	małżonka.	Cóż,	na	 jej	miejscu	pewnie	postą piła by	 tak	samo…	Albo
za miast	 drę czyć	 samą	 sie bie,	 zrzuciła by	 mu	 na	 głowę	 ce główkę.	 Może	 powinna
podsunąć	jej	ten	pomysł…?
Z	pewnością	nie	za szkodzi,	ale	nie	te raz.	Najpierw	chcia ła	za dać	jej	kilka	pytań.
–	A	pan	Redgra ve?	Zda je	się,	że	on	także	nie	zwra ca	uwa gi	na	to,	co	mówi…



Caro	spojrza ła	na	nią	w	lustrze.
–	Sama	nie	wiem…	Nic	 z	 tego	nie	 rozumiem.	W	Londynie	 za wsze	był	dla	mnie

bar dzo	miły	i	uprzejmy.	Może	postą pił	tak	gruboskór nie,	bo	je steś	służą cą?	Choć	to
na turalnie	nie	powinno	robić	róż nicy…	W	każ dym	ra zie	prawdziwy	dżentelmen	nig-
dy	by	się	tak	nie	za chował.
–	W	rze czy	sa mej.	Może	pan	Redgra ve	nim	nie	jest.
–	Moż liwe.	Ale	przyznasz,	że	ma	nie na ganną	pre zencję.	Jest	za dba ny	i…	czysty…

O	mój	Boże,	nie	powinnam	była	tego	mówić.	Prze cież	w	ogóle	mnie	to	nie	inte re su-
je.	Z	drugiej	strony,	skoro	już	trze ba…	to	lepszy	ktoś	taki	niż…
Panna	Mar chant	 pozwoliła	 jej	 pogrą żyć	 się	 we	 wła snych	myślach.	 Sama	 także

mia ła	nad	czym	się	za sta na wiać.	Nie	po	raz	pierwszy	przywoła ła	w	pa mię ci	ob raz
Redgra ve’a.
Za sta na wia ła	 się,	w	 ja kim	 jest	wie ku.	Sama	 liczyła	 sobie	 za le dwie	dwa dzie ścia

dwa	lata.	Rzecz	ja sna,	nie	mia ło	to	najmniejsze go	zna cze nia.	Zwłasz cza,	odkąd	kil-
ka	godzin	temu	przyrównał	ją	do	kla czy.	A	potem	jesz cze	ta	okropna	aluzja.	„Jak	się
pani	trzyma	w	siodle?”	Gbur.	Tak	czy	owak,	na	jego	przystojnej	twa rzy	nie	dostrze -
gła	ani	jednej	zmarszcz ki.	A	za tem	nie	może	być	dużo	star szy	od	niej.	Najwyżej	kil-
ka	lat.
Wytwor ne,	doskona le	skrojone	odzie nie	le ża ło	na	nim	jak	druga	skóra.	Prawdopo-

dob nie	nie	było	to	wyłącz nie	za sługą	krawca.	Choć	Redgra ve	był	wysoki	i	szczupły,
z	pewnością	nie	bra kowa ło	mu	muskula tury.	Sze rokie	ra miona	i	mocno	za rysowa ne
mię śnie	od	razu	rzuca ły	się	w	oczy.	Od	szyi	w	dół	pre zentował	się	jak	ide ał	dżentel-
me na.	Za	to	jego	włosy	sta nowiły	nie	lada	za gadkę.	Czar na,	nie okiełzna na	czupryna
zupełnie	nie	pa sowa ła	do	resz ty	wize runku,	ale	nie wątpliwe	wyglą dał	dzię ki	niej	na
młodsze go,	niż	był	w	rze czywistości.	Młodsze go	i	bar dziej	przystępne go.
Miał	orli	nos	i	piękne	usta,	po	których	błą kał	się	nie odłącz ny,	ironicz ny	uśmie szek.

Najbar dziej	 jednak	za intrygowa ły	 ją	 jego	nie sa mowite,	bursz tynowe	oczy	okolone
długimi	ciemnymi	rzę sa mi.	Przez	moment	zda wa ło	jej	się,	że	widzi	w	nich	współczu-
cie,	ale	za pewne	poniosła	 ją	wyobraź nia.	Wmówiła	sobie	na wet,	że	pa trzy	na	nią
tak,	jakby	chciał	prze prosić	za	to,	co	powie dział.
Ale	to	prze cież	nie moż liwe…	W	końcu	przyje chał	do	Fernwood	z	Ma ile rem,	a	to

ozna cza,	że	łą czy	ich	pewna	za żyłość.	Trudno	o	gor szą	re komenda cję.
–	Dzię kuję,	 już	mi	 le piej	 –	 ode zwa ła	 się	 lady	Ca roline.	 –	Chyba	wystar czy	 tego

cze sa nia.
Panna	Mar chant	odsunę ła	się	i	roz prostowa ła	obola łe	ple cy.
–	Na turalnie,	mila dy.	Czy	mam	za wołać	Da vinię,	żeby	upię ła	pani	z	powrotem	wło-

sy?
Caro	wzdrygnę ła	się	i	spuściła	głowę.
–	Tak,	poproś	ją	na	górę	–	westchnę ła	cięż ko,	spoglą da jąc	na	swoje	odbicie.	–	Nie

mogę	 tego	dłużej	odwle kać.	Na	szczę ście	dziś	podejmuje my	wyłącz nie	pana	Red-
gra ve’a.	Nie ste ty	 jutro	zja dą	się	 inni.	Oba wiam	się,	 że	zrobi	się	znacz nie	gorzej.
Char les	nie	podał	mi	na wet	na zwisk	swoich	gości.	Zresz tą	może	le piej	nie	wie dzieć?
Jak	są dzisz?	Och,	znów	za	dużo	mówię.	Może	skropiła byś	mi	chustecz kę	kilkoma
kropla mi	lauda num?
Da isy	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu.	Chcia ła by	jej	ja koś	pomóc,	ale	nie	mogła.	Jesz cze



nie	te raz.	Mogła	za	to	spróbować	dodać	jej	otuchy.
–	Krople	 to	 ra czej	nie	najlepszy	pomysł.	Nie	chce	pani	 chyba	za snąć	w	 trakcie

roz mowy?	Z	nosem	w	filiżance?	To	by	dopie ro	był	widok.	Pójdzie	jak	z	płatka,	zoba -
czy	pani.	Proszę	tylko	pa mię tać,	co	pani	dora dziłam.
–	 A	 tak,	mam	 roz pra wiać	wyłącz nie	 o	 dzie ciach	 i	 pogodzie.	 Uzna ją,	 że	 je stem

śmier telnie	nudna,	i	da dzą	mi	spokój.	Prawdę	mówiąc,	rze czywiście	je stem	nudna.
Nie	pojmuję	sensu	połowy	tego,	co	do	mnie	mówią,	a	kie dy	już	się	śmie ję,	to	za wsze
w	nie wła ściwych	momentach.	 Ludzie	 z	 re guły	mnie	mę czą.	Nie	 potra fię	 się	 przy
nich	odprę żyć,	je stem	pode ner wowa na	i	czę sto	odbie ra	mi	mowę.	Wszyscy	wyda ją
mi	się	tacy	nie mili	i	okrutni.
Wychodzą	ze	swoich	le gowisk	przy	pełni	księ życa	niczym	mitycz ne	be stie.	Zbu -

dzone	z	wiecz ne go	snu	przez	swe go	okrutne go	stwór cę,	cza ją	się	z	roz postar tymi
szpona mi	i	od słonię tymi	kła mi,	gotowe	rzu cić	się	na	bez bron ną	ofia rę	i	roz szar pać
ją	na	strzę py.	Moja	kocha na	Rose,	mu sia łaś	być	prze ra żona,	kie dy	zrozu mia łaś,	co
cię	cze ka.	Bądź	cier pliwa,	siostro.	Wytrzymaj	jesz cze	trochę.	Być	może	tym	ra zem
zdra dzą	się	z	czymś,	co	pozwoli	mi	cię	od na leźć…
–	Da isy,	za bierz	rękę.	Za da jesz	mi	ból.	Da isy…
Panna	Mar chant	podskoczyła	jak	opa rzona.	Ocknąwszy	się	na gle,	spostrze gła,	że

ściska	 bole śnie	 ra mię	 lady	Ca roline.	Czuła	 się	 taka	 bez silna	 i	 bez użytecz na.	Nie
zdoła ła	 uchronić	 siostry.	 Nie	 umia ła	 też	 ulżyć	 w	 cier pie niach	 kobie cie,	 która	 na
swoje	nie szczę ście	zosta ła	żoną	Ma ile ra.	Po	czę ści	dla te go,	że	sama	nie	do	końca
rozumia ła,	co	się	dzie je.	Wie dzia ła	 je dynie	 tyle,	że	 jest	znacz nie	gorzej,	niż	przy-
pusz cza ła.
–	Najmocniej	prze pra szam.	Za myśliłam	się.
–	Zda je	się,	że	nie	roz myśla łaś	o	niczym	przyjemnym.	Wybacz.	Nie	chcia łam	psuć

ci	na stroju	na rze ka niem.	Ale	nie	martw	się.	Przygnę bie nie	wkrótce	minie.	To	pew-
nie	za powiedź	mojej	comie sięcz nej	nie dyspozycji.
Da isy	nie	prze pa da ła	za	roz mowa mi	na	tak	intymne	te ma ty.	Za	to	jej	chle bodaw-

czyni	 wspomina ła	 o	 kobie cej	 przypa dłości	 nie mal	 nie ustannie.	 Jakby	mia ła	 na	 jej
punkcie	ob se sję.
–	Dokucza ją	pani	bole ści?	–	za pyta ła	ze	współczuciem.
–	Nie	w	tym	rzecz.	Mar twi	mnie	ra czej	to,	że	się	spóź nia.
Guwer nantka	uję ła	w	dłoń	dzwonek,	aby	przywołać	pokojową,	choć	była	wię cej

niż	pewna,	że	sta ra	wiedź ma	od	dawna	tkwi	pod	drzwia mi	z	uchem	przykle jonym	do
dziur ki	od	klucza.
Nie	 da rzyła	 sympa tią	 le ciwej	 służą cej,	 która	 na	 każ dym	 kroku	 ob nosiła	 się	 ze

swoim	nie za dowole niem	i	kwa śną	miną.	Da vinia	usługiwa ła	wprawdzie	 lady	Caro,
lecz	wypła tę	dosta wa ła	od	Ma ile ra	i	to	wobec	nie go	pozosta wa ła	lojalna.
–	Nie	mogę	na wet	kła mać	–	poskar żyła	się	szeptem	Ca roline.	–	Ona	o	wszystkim

mu	 donosi…	 Uwa ga…	 nadchodzi.	 –	 Spojrza ła	 porozumie wawczo	 na	 pannę	 Mar -
chant.	–	Możesz	wra cać	do	dzie ci	–	powie dzia ła	głośno.	–	Pora dzimy	sobie	same.
Da vinia	bar dzo	się	o	mnie	trosz czy.	Prawda,	moja	droga?
Pokojowa	nie	ra czyła	odpowie dzieć.	Machnę ła	ręką	w	stronę	Da isy,	jakby	opę dza -

ła	się	od	na trętnej	muchy,	po	czym	za bra ła	się	do	fryzowa nia	włosów	lady	Ma iler.
Guwer nantka	 poże gna ła	 się	 i	 wyszła	 na	 korytarz.	 Pogrą żona	 w	 za dumie	 nie



sprawdziła,	czy	jest	sama.	Roz prostowa ła	ra miona	i	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	ru-
szyła	na przód.
–	Da isy,	cóż	za	miła	nie spodzianka.	Dokąd	to	tak	pę dzisz?
Redgra ve.	Odwróciła	się	i	dygnę ła,	ale	nie	podniosła	wzroku.
–	Wra cam	do	dzie ci,	proszę	pana	–	mruknę ła	nie wyraź nie.
–	Za mie rzasz	uczyć	ich	przez	sen	ra chunków,	jak	mnie mam?	A	przed	chwilą	do-

glą da łaś	pani.	Jednym	słowem,	masz	pełne	ręce	roboty.	Chytrze.	Bar dzo	chytrze…
Mia ła	szcze rą	ochotę	pode rwać	głowę	i	posłać	mu	piorunują ce	spojrze nie.	Uzna ła

jednak,	że	roz sądniej	bę dzie	za chować	spokój.
–	Nie ste ty	zupełnie	nie	pojmuję,	o	co	panu	idzie.	Wyba czy	pan,	ale	spie szy	mi	się.
Za stą pił	jej	drogę.
–	Proszę	 za cze kać.	 To	potrwa	 tylko	 chwilecz kę.	Odkąd	przyje cha łem,	 intryguje

mnie	pani	 los,	a	trze ba	pani	wie dzieć,	że	 je stem	chorobliwie	cie kawski.	Nie	będę
mógł	w	nocy	za snąć,	je śli	cze goś	się	o	pani	nie	dowiem.	Niech	zgadnę,	jest	pani	sie -
rotą	bez	grosza	przy	duszy?	Cór ką	zuboża łe go	duchowne go,	względnie	na uczycie -
la?	Moż liwości	 jest	bez	 liku.	Pani	matka	mogła,	 dajmy	na	 to,	 popełnić	me za lians,
pani	ojciec	został	wydzie dziczony,	a	może	to	pa nią	pozba wiono	spadku?	Czy	mam
wymyślać	da lej?
Najwyraź niej	był	jednym	z	tych,	którzy	nigdy	nie	dają	za	wygra ną.	Wyczyta ła	to

z	jego	uśmie chu.	Je śli	nie	za spokoi	jego	wścib stwa,	gotów	trzymać	ją	tu	do	świtu.
Spróbowa ła	go	wyminąć.	Na	próż no.	Gdy	prze sunę ła	się	w	pra wo,	on	prze sunął	się
w	lewo,	kie dy	ruszyła	w	lewo,	on	uskoczył	w	pra wo.
–	Nie zwykła	 prze nikliwość,	 pa nie	 Redgra ve	 –	 powie dzia ła,	 za dzie ra jąc	 podbró-

dek.	 –	 Istotnie,	 moim	 ojcem	 był	 wie leb ny	 Ja mes	 Mar chant,	 nie za moż ny	 pa stor
z	Hampshire.	Był	też	na uczycie lem.	Da wał	ubogim	chłopcom	lekcje	ła ciny.	Fere	li-
ben ter	homines	id	quod	volunt	cre dunt.	To	jedno	z	jego	ulubionych	porze ka deł.
–	Ludzie	chętnie	wie rzą	w	to,	w	co	chcą	wie rzyć,	Juliusz	Ce zar.	A	za tem	jest	pani

także	sa wantką.	Nic	dziwne go,	że	trzyma	się	od	pani	z	da le ka.	Tacy	jak	on	boją	się
bystrych	 kobiet.	 Cóż,	 wiem	 już	 wszystko,	 co	 powinie nem	 wie dzieć.	 Może	 pani
odejść.
Tacy	jak	on?	Bez	wątpie nia	miał	na	myśli	Ma ile ra.	Tym	ra zem	nie	za mie rza ła	uda -

wać,	że	nie	wie,	o	czym	mowa.	Kusiło	ją	za	to,	żeby	wytknąć	mu	zuchwalstwo.	Ja -
kim	niby	pra wem	dyktował	 jej,	kie dy	ma	odejść?	Są dzi,	że	bę dzie	 ją	przywoływać
i	 odpra wiać	 jak	 służą cą?	Nie docze ka nie.	To	nie	u	nie go	na ję ła	 się	na	 służ bę.	 Już
mia ła	 otworzyć	 usta,	 lecz	 na gle	 się	 roz myśliła.	 Le piej	 jak	 najprę dzej	 zniknąć	mu
z	oczu.	 I	 tak	 sta nowczo	 za	bar dzo	 się	nią	 za inte re sował.	Zupełnie	nie	 rozumia ła
z	ja kie go	powodu.	Jak	dotąd	ża den	z	gości	Ma ile rów	nie	zwra cał	na	nią	najmniejszej
uwa gi.
–	Dzię kuję,	pa nie	Redgra ve	–	powie dzia ła	słodko.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	usłyszał

w	jej	głosie	sar ka zmu.
Kie dy	dygnę ła	i	odwróciła	się,	żeby	odma sze rować,	nie ocze kiwa nie	przysunął	się

i	chwycił	ją	za	łokieć.	Zajrza ła	w	jego	nie sa mowite	bursz tynowe	oczy	i	nie mal	za -
mruga ła	z	wra że nia.	Były	nie	tylko	piękne,	lecz	także	inte ligentne	i	pełne	poczucia
humoru.
–	Nie	ma	za	co,	Da isy!	–	uśmiechnął	się	za chę ca ją co.	–	Pozwól,	że	coś	ci	powiem.



Na prawdę	mogłaś	sobie	da rować	te	szka radne	okula ry.	Na wet	pija ny	śle piec	 jest
bar dziej	spostrze gawczy	niż	twój	chle bodawca.	Ka muflaż	ka mufla żem,	ale	uwierz
mi,	to	gruba	prze sa da.
Szka radne?	A	była	z	nich	taka	dumna…	Wybra ła	najbar dziej	nie twa rzową	parę,

jaką	zna la zła,	i	ka za ła	opra wić	w	niej	zwykłe	szkła.	Zwykłe,	ale	odpowiednio	grube.
Dzię ki	temu	wszyscy	są dzili,	że	jest	śle pa	jak	kret,	i	przez	trzy	mie sią ce	omija li	ją
z	da le ka,	jakby	była	nie widzialna.	Czuła	się	zupełnie	bez piecz na,	aż	na gle	zja wił	się
on,	Va lentine	Redgra ve.	I	przejrzał	ją	w	jednej	chwili.
Popa trzyła	na	nie go,	jakby	na gle	wyrosły	mu	rogi.	Była	tak	wstrzą śnię ta	i	prze ra -

żona,	że	na	moment	za mar ła,	nie zdolna	wydusić	z	sie bie	choćby	słowo.	Mia ła	wra -
że nie,	że	krew	ścina	jej	się	w	żyłach,	a	żołą dek	podchodzi	do	gar dła.	Oba wia ła	się,
że	za	chwilę	ze mdle je.
–	Da ruje	pan,	ale	nie	wiem,	o	co	panu	chodzi…
Puścił	ją	i	uniósł	sceptycz nie	brew.
–	Na turalnie,	że	nie	wiesz.	Nie	za pytam,	dla	kogo	pra cujesz,	bo	chcę	wie rzyć,	że

idioci	z	Downing	Stre et	nie	są	aż	tak	dur ni,	żeby	powie rzyć	tajną	misję	komuś,	kto
od	razu	rzuca	się	w	oczy.	Tak	czy	owak,	nie pozor ny	wygląd	to	nie	wszystko,	zwłasz -
cza	że	pozory	cza sem	mylą.	Ra dziłbym	wziąć	to	sobie	do	ser ca.
Dla	kogo	pra cuję?	–	powtórzyła	w	myślach.	Idioci	z	Downing	Stre et?	Co	on	wyga -

duje,	na	miłość	boską?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.	I	kim	wła ściwie	jest?
Za czyna ła	się	w	tym	wszystkim	gubić,	mimo	to	posta nowiła	za ryzykować.	To	pew-

nie	te	jego	oczy,	tłuma czyła	sobie.	Może	była	na iwna	i	ła twowier na,	jak	jej	siostra.
A	może	zwyczajnie	potrze bowa ła	sojusz nika	i	dla te go	chwyciła	się	na dziei,	że	znaj-
dzie	go	wła śnie	w	nim?	Od	dłuż sze go	cza su	mia ła	poczucie,	że	na tknę ła	się	na	coś,
co	znacz nie	ją	prze ra sta.	Je że li	Redgra ve	poja wił	się	w	tym	domu	z	wła snymi,	ukry-
tymi	motywa mi,	to	być	może	wie dział,	co	się	świę ci.	Ona	wie dzia ła	je dynie	tyle,	że
nic	dobre go.
–	 Pozory	mylą,	 pa nie	 Redgra ve?	 Czy	 w	 pańskim	mnie ma niu	 dotyczy	 to	 je dynie

złudne go	wyglą du?	Czy	za chowa nie	także	może	wprowa dzać	w	błąd	i	nie koniecz nie
świadczyć	o	prawdziwej	na turze	człowie ka?
–	Grzecz na	dziewczynka.	Jak	zwykle	utra fiłaś	w	samo	sedno.	Nie	cier pię	długich

wyja śnień,	ale	instynkt,	a	ten	nigdy	mnie	nie	za wodzi,	podpowia da	mi,	że	tym	ra zem
będę	zmuszony	ci	się	wytłuma czyć.	A	ty	mnie.	Nie ste ty	bez	tego	się	nie	obę dzie.
Dziś	jednak	już	za	póź no.	Kie dy	i	gdzie	może my	się	spotkać	jutro?
Tego	się	nie	spodzie wa ła.	Pan	Redgra ve	był	prawdopodob nie	najbar dziej	nie tuzin-

kowym	i	nie prze widywalnym	męż czyzną,	ja kie go	pozna ła.	Może	powinna	przywyk-
nąć	do	tego,	że	bę dzie	ją	za ska kiwał	za	każ dym	ra zem,	kie dy	otworzy	usta.
–	Cóż…	codziennie	wychodzę	z	dziećmi	z	domu	na	co	najmniej	trzy	godziny.	Naj-

pierw	po	śnia da niu,	a	potem	po	podwie czor ku.	Na le gam,	aby	spę dza ły	dużo	cza su
na	świe żym	powie trzu.	Rzecz	ja sna,	o	ile	dopisuje	pogoda.
–	Ma	 się	 rozumieć.	Nie	pozwoliła byś	prze cież,	 żeby	 się	poza zię bia ły.	 Jak	 rozu-

miem,	aniołki	będą	nam	towa rzyszyć	w	cha rakte rze	przyzwoitki?	Bar dzo	słusz nie.
Daję	ci	uroczyste	słowo	honoru,	że	będę	wzorem	wszelkich	cnót.	Nie	zrobię	nicze -
go,	co	mogłoby	zgor szyć	ich	nie winne	duszycz ki.	Do	zoba cze nia,	Da isy.	Aha,	jesz cze
jedno.	Na	twoim	miejscu	nie	robiłbym	żadnych	głupstw.	Gdyby	na	przykład	przyszło



ci	do	głowy	prze szukać	moje	pokoje,	Piffkin	wystra szyłby	się	pewnie	na	śmierć.
Za mruga ła	zdez orientowa na.
–	Przywiózł	pan	ze	sobą	psa?
Jego	uśmiech	był	 jak	promień	słońca,	który	prze dzie ra	się	przez	chmury	 tuż	po

desz czu.	Wyda wa ło	 jej	się,	że	czuje	biją ce	od	nie go	cie pło,	 i	na gle	za pra gnę ła	się
w	nim	ogrzać.	Zbyt	długo	była	zda na	wyłącz nie	na	samą	sie bie.	Może	wresz cie	zy-
ska	sprzymie rzeńca.	Oby…
–	Nie	psa,	Da isy,	 lecz	ka mer dyne ra,	ale	 twoja	pomyłka	 jest	w	pełni	zrozumia ła.

Gdybym	miał	psa,	pewnie	wła śnie	tak	by	się	wa bił.	W	każ dym	ra zie,	Piffkin,	w	prze -
ciwieństwie	do	ża łosnych	be stii	Ma ile ra,	nie	uja da.	Za	to	w	ra zie	potrze by	gryzie
jak	najprawdziwszy	brytan.	–	Va lentine	zer knął	z	nie pokojem	na	drzwi	gar de roby
lady	Caro.	Wyda wa ło	mu	się,	że	coś	usłyszał.	–	Nie	może my	dłużej	roz ma wiać.	Za -
raz	nas	ktoś	na kryje.
–	Ale	nie	zdą żyliśmy	na wet…	Dla cze go	niby	nie	może my	za mie nić	kilku	słów	na

koryta rzu…?	A	niech	 to!	 –	Westchnę ła,	 spoglą da jąc	 na	 jego	ple cy,	 kie dy	 żwa wym
krokiem	zmie rzał	ku	schodom.
Co	się	wła ściwie	sta ło?	Cze mu	tak	ła two	mu	uwie rzyła?	–	wyrzuca ła	sobie.	Gdzie

się	 podzia ła	 jej	 wrodzona	 nie ufność?	 Je den	 uśmiech,	 jedno	 spojrze nie	 bursz tyno-
wych	oczu	wystar czyły,	by	prze ła mać	jej	opór.	I	te	jego	nie sfor ne	włosy!	Aż	świerz -
biły	ją	palce,	żeby	ich	dotknąć.
Va lentine	Redgra ve…	Czy	oka że	się	sojusz nikiem,	które go	tak	bar dzo	potrze bo-

wa ła,	czy	nie zwykle	prze bie głym	wrogiem?
Dziś	była	pewna	tylko	tego,	że	jest	najurodziwszym	męż czyzną,	ja kie go	kie dykol-

wiek	dane	jej	było	oglą dać.	Za pewne	dla te go	tak	bar dzo	chcia ła	mu	za ufać.	Trudno
było	się	oprzeć	jego	urokowi.	Byle	tylko	nie	roz cza rowa ła	się	tak	jak	jej	biedna	sio-
stra…



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Cóż	to,	Char lie,	jemy	dzisiaj	sami?	–	za pytał	Va lentine,	usiadłszy	przy	stole	w	ja -
dalni.	–	Śnia da nie	w	ka me ralnej	atmosfe rze…	Hm…	miła	nie spodzianka.
Jego	lor dowska	mość	łypnął	na	nie go,	ob lizując	z	warg	resztki	 jajka	na	miękko.

Ka wa łek	białka	przykle ił	mu	się	do	brody	i	za stygł,	tworząc	nie este tycz ną	bia łą	pla -
mę.	Okropność,	pomyślał	Redgra ve,	odruchowo	pocie ra jąc	podbródek.
–	Widzia no	cię	wczoraj	na	koryta rzu	w	towa rzystwie	guwer nantki	–	za czął	bez

wstę pów	Char les.	–	O	czym	z	nią	roz ma wia łeś?	Czyż by	mimo	wszystko	wpa dła	ci
w	oko	i	raptem	za pra gną łeś	schadz ki?
A	więc	jednak	się	nie	prze słyszał,	kie dy	wyda wa ło	mu	się,	że	w	pokoju	Ca roline

skrzypnę ły	drzwi.	Ktoś	je	najwyraź niej	uchylił.
Hm…	 Jak	 za re agować?	 Uda wać	 ura zę?	 Zdumie nie?	 Cokolwiek	 powie,	 musi	 to

zrobić	szyb ko.	Je śli	bę dzie	zwle kał	z	odpowie dzią	zbyt	długo,	Ma iler	zorientuje	się,
że	coś	jest	na	rze czy.
–	Da isy?	–	ode zwał	się,	podjąwszy	de cyzję.	Posta nowił	na	ra zie	zignorować	fakt,

że	służ ba	w	tym	domu	nie	stroni	od	donosicielstwa.	Za le ża ło	mu	przede	wszystkim
na	 tym,	 żeby	 se kret	 panny	Mar chant	 nie	 wyszedł	 na	 jaw.	 –	 Zupełnie	 nie tra fione
imię,	 słowo	 daję.	 Bar dziej	 pa sowa łoby	 do	 niej	 ja kieś	 trują ce	 albo	 kolcza ste	 ziel-
sko[5].	Skoro	tak	bar dzo	cię	to	inte re suje,	wyznam,	że	ponie wcza sie	ode zwa ło	się
we	mnie	sumie nie.	Koniec	końców,	je stem	dżentelme nem.	Kie dy	mija liśmy	się	na	ko-
ryta rzu,	zrobiło	mi	się	jej	żal	i	uzna łem,	że	nie	za szkodzi	prze prosić	za	mój	wcze -
śniejszy	brak	ma nier.	Przypusz czam,	że	bie dacz ka	ma	wystar cza ją co	cięż kie	życie
i	 bez	moich	 nie wybrednych	 żar tów.	Oby	 tylko	 po	 tym	wszystkim	 nie	 za pa ła ła	 do
mnie	 gwałtownym	 afektem.	Oba wiam	 się,	 że	 cze ka łoby	 ją	 srogie	 roz cza rowa nie.
Nie	chciałbym	na	nią	 spojrzeć	na wet,	gdyby	 sta nę ła	przede	mną	goła,	 jak	 ją	Pan
Bóg	stworzył,	i	bła ga ła	o	odrobinę	uwa gi.	–	Położył	na	ta le rzu	tost	i	się gnąwszy	po
ma sło,	spojrzał	na	gospoda rza	spod	przymrużonych	powiek.	–	Swoją	drogą,	cie ka wi
mnie,	dla cze go	ka żesz	śle dzić	moje	poczyna nia.	Ze chcesz	mi	to	ob ja śnić?	Będę	zo-
bowią za ny.
Ide alna	taktyka.	Najpierw	ude rzyć	się	w	pier si	i	wyznać:	mea	culpa,	a	za raz	po-

tem	odwrócić	kar ty	i	za mie nić	się	w	oskar życie la.	Rady	Kate	są	bez cenne.	Ma iler
wyraź nie	się	spe szył.	Wyglą da,	 jakby	uszło	z	nie go	całe	powie trze.	Aż	miło	popa -
trzeć.
–	Chcia łem	tylko	za pytać,	czy	ci	się	nie	na przykrza.	To	wszystko.	–	Char lie	zde cy-

dowa nie	nie	był	mistrzem	 improwiza cji.	 –	Żona	na ję ła	 ją	kilka	mie się cy	 temu	pod
moją	nie obecność.	Nie	mia łem	więc	sposob ności	przyjrzeć	się	jej	poczyna niom.	Nie
jest	wprawdzie	złodziejką,	ale	kto	ją	tam	wie,	do	cze go	jest	zdolna…	Sprawdziłem
raz,	czy	się	skusi.	Zosta wiłem	na	widoku	sygnet,	ale	nie	wzię ła…
Val	roz łożył	sobie	na	kola nach	ser wetkę.
–	Ten,	który	masz	na	palcu?	Może	zwyczajnie	nie	jest	w	jej	guście?
Char les	wycią gnął	dłoń	i	przyjrzał	się	brylantowej	róży	opra wionej	w	złoto.
–	Nie	pojmuję,	co	ci	się	w	nim	nie	podoba…	Są dzisz,	że	nie	jest	wystar cza ją co	mę -



ski?	W	końcu	to	kwiat	i…
Chętnie	we pchnąłbym	mu	ten	prze klę ty	pier ścionek	do	nosa,	żeby	ła twiej	go	było

zań	wodzić.	Ża łosny	me ga loman.	Z	pewnością	nie	jest	przywódcą.	To	tylko	sze re go-
wy	re krut,	nikt	waż ny.	Jego	wie dza	może	być	przydatna,	ale	szukam	znacz nie	grub -
sze go	zwie rza…
–	Nic	podob ne go.	Mówiłem	ci	już,	że	to	ładne	cacko.	O	ile	się	w	ta kich	gustuje…
Ma iler	zdjął	pier ścień	i	wsunął	go	sobie	do	kie sze ni.
–	Rzecz	w	tym,	że…	–	za czął,	wykrzywia jąc	usta.	–	Otóż,	wyda je	mi	się…	Krótko

mówiąc,	cza sem	podejrze wam,	że	panna	Mer chant	jest	całkiem…	bystra	–	ostatnie
słowo	wypowie dział	z	taką	miną,	jakby	miał	w	ustach	piołun.
Redgra ve	 za krztusił	 się	 i	 za krył	 dłonią	 usta.	 Głównie	 po	 to,	 żeby	 się	 nie	 roze -

śmiać.
–	Coś	podob ne go…	–	skwitował	nie	bez	drwiny.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	lotny	umysł

to	u	guwer nantki	rzecz	pożą da na,	ba,	na wet	koniecz na.
–	Guwer nantki,	też	mi	coś!	Prze cie	te	moje	gnojki	le dwie	z	pie luch	powyra sta ły!

Lydia	ma	sie dem	lat,	a	William	to	za fajda ny	trzyla tek.	Na	cóż	ta kim	smar ka czom
guwer nantka,	pytam	się?	Towa rzysz ka	za baw	i	owszem,	ale	guwer nantka?	Tak	czy
owak,	nie	podoba	mi	się	to.	Z	początku	nie	zwra ca łem	na	nią	uwa gi,	ale	powia dam
ci,	ta	dzie wucha	jest	ja kaś…	dziwna.	Cza sem	aż	mnie	ciar ki	prze chodzą,	kie dy	znaj-
dzie	się	w	pobliżu.	Nie raz	przyła pa łem	ją,	jak	mi	się	przyglą da	i…
–	I	co?	Też	za czą łeś	jej	się	przyglą dać?	–	Va lentine	wbił	wide lec	w	pla ster	szynki.

Kto	by	pomyślał,	że	słowne	potycz ki	z	bałwa na mi	tak	bar dzo	wzma ga ją	ape tyt…	–
Mam	na dzie ję,	że	żar tujesz,	Char lie	–	dodał,	marsz cząc	brwi.	–	Nie	je steś	chyba	aż
tak	zde spe rowa ny.	Równie	dobrze	mógłbyś	za cząć	się	uga niać	za	kijem	od	szczotki.
Usta liliśmy	już,	że	to	wyjątkowa	pa skuda,	czyż	nie?
–	Ale	co	też	ty,	Val?!	–	za prote stował	Ma iler.	–	Niech	mnie	ręka	boska	broni!	Mó-

wię	tylko,	że	zbyt	czę sto	się	na	nią	na tykam.	Gdzie kolwiek	spojrzę,	tam	ona.	Brr!
Poza	tym	nie	prze pa dam	za	rudymi…
Redgra ve	popa trzył	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Doprawdy?
–	Tak,	tak,	wiem.	Sam	je stem	rudy,	ale	uwierz	mi,	nie	cier pię	swoich	włosów.	Na

szczę ście	noszę	je	na	czub ku	głowy,	więc	nie	muszę	ich	cią gle	oglą dać.
Va lentine	potrzą snął	głową	i	roze śmiał	się	w	głos.
–	Nie zgor szy	z	cie bie	oryginał,	Char lie,	słowo	daję.	Nic	dziwne go,	że	tak	bar dzo

przypa dłeś	mi	do	gustu.	Nikomu	inne mu	nie	uda łoby	się	za cią gnąć	mnie	na	wieś.	–
Wystar czy	je den	tani	komple ment	i	już	puszy	się	jak	paw.	Bła zen.	–	Opowiedz	mi	le -
piej	o	przyję ciu,	którym	mnie	tu	zwa biłeś.	Mia łeś	gościć	mnóstwo	ludzi,	tymcza sem
widzę	wyłącz nie	nas	dwóch.	Na turalnie	jest	też	twoja	sza nowna	małżonka…
–	Cóż,	dziś	z	sa me go	rana	na de szła	wia domość.	Wyniknę ły	pewne	komplika cje	i…

słowem,	mamy	opóź nie nie.	Nie ste ty	resz ta	towa rzystwa	dołą czy	do	nas	dopie ro	za
kilka	dni.
Val	za sta nowił	się	nad	tym,	co	usłyszał,	i	uśmiechnął	się	w	duchu.	Jak	to	ujął	Char -

les,	„wyniknę ły	pewne	kwe stie…”.	Ha,	dobre	sobie…	Przypusz czał,	że	resz ta	towa -
rzystwa	wciąż	próbuje	odna leźć	za giniony	ła dunek	z	Francji.	Za pewne	szuka ją	nie
tylko	utra conych	dóbr,	lecz	także	czcigodne go	Ambrose’a	Web be ra,	który	za miast



dać	się	pojmać,	wybrał	sa mobójczą	śmierć,	i	które go	docze sne	szczątki	spoczywa ją
obecnie	na	dnie	morza	w	okolicach	Dover.
–	Wielka	 szkoda	 –	 oznajmił	 na	 użytek	 gospoda rza.	 –	 Bar dzo	 wielka…	 Czy	 owi

spóź nialscy	mają	ja kieś	na zwiska,	czy	może	posta nowiłeś	zrobić	mi	nie spodziankę?
Je że li	tak,	to	powinie neś	wie dzieć,	że	nie	cier pię	nie spodzia nek.	Obie cywa łeś	oży-
wione	dysputy	politycz ne	 i	ucie chy,	których	nie	sposób	kupić	na wet	w	najbar dziej
wyzwolonych	i	tole rancyjnych	za mtuzach.	Bez	za gorza łych	dyskusji	mógłbym	ja koś
się	obejść,	ale	bez	cie le snych	przyjemności…	Z	tym	bę dzie	znacz nie	gorzej.	Nie	na
to	się	pisa łem.	Je śli	nie	za mie rzasz	wywią zać	się	ze	swoich	za pewnień,	mówię	pas
i	wyjeż dżam.	Nie	będę	gnił	na	wsi	w	imię…
–	Ależ	nie!	Nie	możesz	te raz	wyje chać!	To	zna czy…	ominę ła by	cię	najlepsza	za -

ba wa.	A	co	się	tyczy	pozosta łych	gości,	to…	–	Char les	spojrzał	bez radnie	na	ta lerz
i	prze gar nął	widelcem	resztki	wę dzone go	śle dzia.	–	Jak	by	to	powie dzieć,	wła śnie
w	tym	rzecz…	Wszystko,	o	czym	ci	opowia da łem,	to	szcze ra	prawda,	na wet	sobie
nie	wyobra żasz,	co	tu	się	cza sem	wypra wia…	Tyle	tylko	że…	Ale	zda je	się,	że	już	ci
to	kie dyś	tłuma czyłem,	nie prawdaż?	–	Podniósł	wzrok	w	na dziei,	że	Redgra ve	skróci
jego	męki.	–	Nie	tłuma czyłem?	Je steś	pe wien?
Va lentine	wyobra ził	sobie,	że	wpycha	mu	do	gar dła	ca lusieńkie go	śle dzia.	Wraz

z	łbem	i	ogonem.	Myśl	nie godna	prawdziwe go	chrze ścija nina,	ale	tylko	dzię ki	niej
za pa nował	nad	kipią cym	gnie wem.
–	Nie,	nie	tłuma czyłeś.	Z	pa mię cią	u	mnie,	dzię ki	Bogu,	jesz cze	nie	najgorzej.	Mo-

żesz	mi	wszystko	wyłożyć	tu	i	te raz.	To	jest,	je śli	skończyłeś	już	sekcję	zwłok	nie -
szczę sne go	śle dzika.	Przyznam,	że	je stem	coraz	bar dziej	za intrygowa ny.
Ma iler	odłożył	wide lec.
–	Otóż…	Chodzi	o	to,	że…	że	sam	nie	wiem,	kto	wła ściwie	ma	przyje chać.	To	za le -

ży.	Moi	goście	czę sto	się	zmie nia ją.	Raz	przyjeż dża ją	ci,	raz	inni.	Idzie	o…	tę,	no,
o…	róż norodność.	Jak	to	mówią,	w	życiu	potrze ba	róż norodności.
–	Odmia ny,	mój	drogi,	odmia ny.	Mówi	się:	„w	życiu	potrze ba	odmia ny,	nie	ma	nic

gor sze go	niż	nuda”.	Zda je	się,	że	autorem	tego	powie dze nia	jest	Cowper[6].	Tak	czy
ina czej,	na dal	nic	z	tego	nie	rozumiem.	W	końcu	je steś	gospoda rzem	owe go	przyję -
cia.	Jak	możesz	nie	wie dzieć,	kogo	bę dziesz	gościć?
Char les	 odpra wił	 ge stem	 ka mer dyne ra	 i	 odpowie dział	 dopie ro	 wte dy,	 gdy	 za -

mknę ły	się	za	nim	drzwi:
–	Cza sem	znam	na zwiska	gości,	zwłasz cza	kie dy	spotyka my	się	tu,	w	Fernwood.

Czę ściej	jednak	zbie ra my	się	w	innych	miejscach.	Wówczas	pozosta je my	bar dziej…
anonimowi.
–	Cza sem	to,	cza sem	tamto.	Coś	mi	się	zda je,	Char lie,	że	je steś	zwykłym	ga wę -

dzia rzem.	Roz pra wiasz	o	swoich	 licz nych	podbojach	 i	 zna jomościach,	ale	 to	 tylko
zwykłe	ga da nie.	Prze chwałki	 i	poboż ne	życze nia.	Nic	wię cej.	Wyłożyłem	ci	uczci-
wie,	na	czym	mi	za le ży.	Wiesz,	ja kie	mam	ape tyty…	Za pewnia łeś	mnie,	że	zosta ną
za spokojone!
–	I	zosta ną.	Masz	na	to	moje	słowo.	Wszystko,	na	co	tylko	bę dziesz	miał	ochotę.

Londyńskie	domy	uciech	nie	mogą	nam	dać	tego,	na	co	obaj	za sługuje my.	Pa mię tasz,
jak	się	skar żyłeś	po	wizycie	w	przybytku	Ma da me	la	Rue,	że	jej	dziewczę ta	nie	po-
zwa la ją	się	wią zać?	Zoba czysz,	tu	nie	bę dzie	z	tym	proble mu.	Spełnią	każ dą	twoją



za chciankę.	Wystar czy	tylko	trochę	pocze kać…
Najwyż sza	pora	prze jąć	kontrolę	nad	sytuacją,	pomyślał	Val.
–	 Czcze	 prze chwałki,	 powta rzam	 raz	 jesz cze	 –	 rzekł	 poirytowa nym	 tonem,	 po

czym	rzucił	ser we tę	na	stół	i	podniósł	się	z	miejsca.	–	Puszysz	się	i	na dymasz,	lecz
nic	z	tego	nie	wynika.	I	nie ustannie	powta rzasz,	że	powinie nem	uzbroić	się	w	cier -
pliwość.	Szkopuł	w	tym,	Char lie,	że	nie	na le żę	do	ludzi	cier pliwych.	Daję	ci	dwa	dni.
Dłużej	nie	zniosę	tej	wiejskiej…	sie lanki.
Ma iler	także	pode rwał	się	z	krze sła.
–	Co	tylko	ze chcesz	–	za pewnił	z	za pa łem.	–	A	dwa	dni	w	zupełności	wystar czą.

W	mię dzycza sie	możesz	zwie dzić	posia dłość.	Fernwood	to	uroczy	za ką tek.
–	Za	to	twoja	żona	nie	jest	szcze gólnie	urocza.	Dopóki	je stem	w	tym	domu,	wolał-

bym	nie	widzieć	jej	wię cej	przy	stole.	Rozumie my	się?
–	Na turalnie,	bę dzie,	jak	ze chcesz.	Zresz tą	jest	nie dysponowa na.	Pra wie	nie	wy-

chodzi	ze	swoich	pokoi.	Czy	życzysz	sobie	coś	jesz cze?	Może	przyślę	ci	wie czorem
którąś	z	pokojówek?	Mamy	tu	taką	jedną,	całkiem	nicze go	sobie…
Redgra ve	prychnął	zde gustowa ny.
–	Co	ty	sobie	wyobra żasz?!	–	ryknął	na	cały	głos.	–	Pochodzę	z	sza nowa nej,	ary-

stokra tycz nej	rodziny!	Nie	upa dłem	jesz cze	tak	nisko,	by	brać	do	łóż ka	służą cą!	To
uwła cza ją ce!	Poniżej	mojej	godności!	Jak	w	ogóle	możesz	coś	ta kie go	proponować?
–	Dla	efektu	dorzucił	jedno	z	ulubionych	powie dzonek	bab ki:	–	Gdzieś	ty	się	chował,
człowie ku?	W	le sie,	z	wilka mi?
–	Da ruj,	je śli	cię	ura ziłem,	ale	to	jesz cze	nie	powód,	byś	mnie	ob ra żał.
–	Masz	 ra cję.	 To	 ja	 powinie nem	 cię	 prze prosić.	Wybacz,	 że	 się	 uniosłem.	 Cóż

mogę	powie dzieć?	Cza sa mi	odzywa	się	we	mnie	gorą ca	hisz pańska	krew.	Le piej	bę -
dzie,	je śli	na	ja kiś	czas	zejdę	ci	z	oczu.	Cze mu	miałbyś	znosić	moje	fa na be rie?	Pójdę
się	prze wie trzyć.	Wrócę,	kie dy	ochłonę,	i	poroz ma wia my	znowu	przy	kola cji.	Może
do	tego	cza su	na dejdą	ja kieś	wie ści	od	pozosta łych	gości.	A	może	powinniśmy	na zy-
wać	ich	ra czej	współuczestnika mi…	za ba wy?
Char les	roze śmiał	się	ner wowo	i	skinął	mu	na	poże gna nie.
–	Za tem	do	zoba cze nia.
Val	obejrzał	się,	gdy	sta nął	w	drzwiach,	lecz	Ma iler	był	już	za ję ty	prze żuwa niem

śle dzia.	Miał	przy	tym	minę	kota,	który	wła śnie	upolował	ka nar ka.	Osioł,	pomyślał
Val.	Wyda je	mu	się,	że	roz mowa	poszła	po	jego	myśli	i	że	zdołał	za że gnać	poważ ny
kryzys.
Westchnąwszy	w	duchu,	Redgra ve	wrócił	do	swe go	pokoju	i	przywołał	ka mer dy-

ne ra.
–	Ra czysz	chyba	żar tować?	–	za drwił,	kie dy	ten	wyłonił	się	z	gotowalni	ze	świe żo

wypucowa nym	cylindrem,	parą	czyściutkich	rę ka wiczek	oraz	ele gancką	la ską	z	rę -
koje ścią	z	kości	słoniowej.	–	Nie	wybie ram	się	na	prze chadz kę	po	Bond	Stre et,	lecz
na	spa cer	po	wsi.	Nie	uwa żasz,	że	w	związ ku	z	tym	mogę	choć	na	chwilę	wziąć	roz -
brat	z	wize runkiem	dandysa?
Służą cy	–	ponury	je gomość	w	nie okre ślonym	wie ku,	wzruszył	ra miona mi	i	za jął	się

pra sowa niem	ster ty	nie ska zitelnie	bia łych	fula rów.
Nie	wie dzieć	cze mu,	Piffkin	nigdy	nie	roz sta wał	się	z	rę ka wicz ka mi.	Nie	zdejmo-

wał	ich	na wet,	kie dy	przygotowywał	ką piel	czy	ukła dał	ręcz niki.	Poza	tym	był	wyjąt-



kowo	wyrozumia ły	i	nie wia rygodnie	spokojny,	by	nie	powie dzieć,	flegma tycz ny.	Do
swoich	 obowiąz ków	 podchodził	 ze	 śmier telną	 powa gą	 i	 rodzicielską	 troską.	 Cały
jego	świat	krę cił	się	wokół	„pa nicza	Va lentine’a”.
–	Na turalnie	ma	pan	słusz ność,	ja śnie	pa nie,	jedna kowoż	na	pańskim	miejscu	nie

re zygnowałbym	z	la ski.	W	pobliskich	la sach	mogą	gra sować	niedź wie dzie.
–	Też	wymyśliłeś!	Na	 tej	 za tę chłej	wyspie	nikt	od	wie ków	nie	widział	niedź wie -

dzia.	Chyba	że	masz	na	myśli	te	nie szczę sne	osob niki,	które	sprowa dzono	z	konty-
nentu,	tylko	po	to	żeby	toczyły	ze	sobą	walki	ku	ucie sze	żądnej	krwi	ga wie dzi.	Swo-
ją	drogą	ha nieb na	roz rywka.
–	W	rze czy	sa mej.	Któryś	z	nich	mógł	ze rwać	się	z	 łańcucha	 i	uciec	okrutne mu

wła ścicie lowi.	A	te raz	być	może	błą ka	się	po	okolicy	i	spra gniony	ze msty	na	podłym
rodza ju	ludz kim	wypa truje	kolejnej,	bez bronnej	ofia ry.	–	Z	tymi	słowy	służą cy	posłał
Redgra ve’owi	 sze roki	 uśmiech	 okra szony	 złotym	 zę bem.	 Va lentine	 za wsze	 podzi-
wiał	tę	oryginalną	błyskotkę,	lecz	nigdy	nie	śmiał	za pytać,	ja kim	sposobem	zna la zła
się	w	 ustach	 nie oce nione go	 ka mer dyne ra.	Gdy	miał	 sie dem	 lat,	 pia stunka	 powie -
dzia ła	mu,	że	Piffkin	otrzymał	go	w	na grodę	za	ura towa nie	życia	księż nicz ce	uwię -
zionej	w	wie ży.	Sam	za inte re sowa ny	nigdy	temu	nie	za prze czył.	Cóż,	każ dy	ma	swo-
je	ta jemnice.	Val	także	to	i	owo	przed	nim	ukrywał,	a	przynajmniej	tak	mu	się	zda -
wa ło…
–	Spójrz	tylko	–	rzekł,	ujmując	w	dłoń	la skę.	–	Jak	zwykle	będę	posłusz ny	i	posłu-

cham	rady	wier ne go	przyja cie la,	które mu	leży	na	ser cu	mój	los.
–	Pański	los?	–	wyszcze rzył	zęby	ka mer dyner.	–	Idzie	ra czej	o	ewentualne	skutki

pańskiej	nie roz tropności.	Gdyby	podczas	spa ce ru	na tknął	się	pan	na	dzikie go	zwie -
rza,	musiałbym	się	nie źle	na pocić,	żeby	doprowa dzić	pana	z	powrotem	do	ładu;	po-
zszywać	 rany,	 dokle ić	 nadgryzione	 uszy	 i	 tym	 podob ne.	W	 prze ciwnym	 ra zie	 nie
mógłbym	już	nigdy	poka zać	pana	pańskiej	sza nownej	bab ce.
–	A	skoro	o	niej	mowa,	zdradź	mi,	z	 ła ski	swojej,	 ile	hra bina	wdowa	pła ci	ci	za

niańcze nie	mnie?	I	jak	czę sto	donosisz	jej	o	moich	poczyna niach?	Za wsze	mnie	to
nur towa ło.
–	 Ja śnie	 pani	 jest	 bar dzo	 opie kuńcza	 –	 odparł	wymija ją co	 Piffkin.	 –	Mar twi	 się

o	 wszystkie	 swoje	 pisklę ta…	 Dla te go	 niech	 pan	 bę dzie	 ostroż ny	 podczas	 łowów
i	 uwa ża	 na	 owe	niedź wie dzie.	Oba wiam	 się,	 że	 jest	 ich	 tu	 całe	mnóstwo	 –	 dodał
i	wrócił	do	pra sowa nia,	jakby	da jąc	znak,	że	za kończył	roz mowę	z	podopiecz nym.
Redgra ve	był	z	sie bie	całkiem	za dowolony,	kie dy	wychodził	na	dzie dziniec.	Sporo

dziś	osią gnął,	a	nie	wybiło	jesz cze	południe.	Podczas	roz mowy	przy	śnia da niu	zyskał
pewność,	że	jego	„przyjaźń”	z	Ma ile rem	nie	jest	przypadkowa.	Obydwaj	–	rzecz	ja -
sna	 z	 zupełnie	 róż nych	powodów	–	 sta ra li	 się	 za	wszelką	cenę	podtrzymać	nową
zna jomość.	 Char les	 robił	 to	 na	 roz kaz	 swoich	 wysoko	 posta wionych	 zna jomych.
Najprawdopodob niej	 przyje chał	 do	 Londynu	 spe cjalnie	 po	 to,	 żeby	 go	 zna leźć
i	wkraść	się	w	jego	ła ski.	Miał	wyba dać	jego	upodoba nia	i	poglą dy	politycz ne.	Po-
tem	wystar czyło	sprawdzić,	czy	ziar no	pa dło	na	podatny	grunt,	i	zwa bić	go	na	pro-
wincję	obietnica mi	roz pa sa nych	roz rywek.	Va lentine	ze	swej	strony	nie zwykle	prze -
konują co	ode grał	rolę	roz pustnika	i	hula ki.	Uda jąc	pija ne go,	opowia dał	Char lie mu
nie stworzone	historie	o	swoich	sypialnia nych	podbojach	i	pa plał	coś	o	za sypa nych
tune lach	w	Redgra ve	Ma nor.	To	w	zupełności	wystar czyło,	aby	ryb ka	połknę ła	ha -



czyk.
Gospoda rzowi	 tak	 bar dzo	 za le ża ło	 na	 tym,	 żeby	 za trzymać	 cenne go	 gościa

w	Fernwood,	że	z	uśmie chem	na	ustach	znosił	jego	najgor sze	humory,	a	na wet	jaw-
ne	 obe lgi.	 Ta kie	widać	 otrzymał	 roz ka zy.	Mocodawcy	Ma ile ra	 ani	 chybi	 pra gnę li
sprawdzić	Va lentine’a	osobiście.	Nim	za proponują	mu,	aby	za silił	sze re gi	Towa rzy-
stwa,	muszą	się	prze cież	upewnić,	czy	jest	odpowiednim	kandyda tem.	Są	zbyt	prze -
bie gli	i	ostroż ni,	aby	pozwolić	sobie	na	ja kie kolwiek	potknię cie.
Za pewne	wole liby	Gide ona,	który	był	spadkobier cą	tytułu,	 lecz	Val	wyda wał	się

ła twiejszym	ce lem.	Nie	wie dział	jednak,	jak	za mie rza li	go	wykorzystać.	Cóż,	nie ba -
wem	się	prze kona…
Jak	dotąd	spra wy	szły	po	jego	myśli.	Bez	trudu	prze konał	Char le sa,	że	są	bratnimi

dusza mi.	Nie	raz	nad	butelką	wina	wychwa lał	ra zem	z	nim	Na pole ona	i	utyskiwał
na	angielskie	pra wo	dzie dzicze nia.	Dla cze go	niby	pier worodnym	synom	na le ży	się
wszystko?	–	mówili.	Niby	w	czym	są	lepsi	od	młodsze go	rodzeństwa?	Przyjście	na
świat	przed	innymi	to	prze cie	żadna	sztuka!	A	Bona par te	na gra dza	ludzi	za	za sługi,
a	nie	kolejność	urodze nia,	i	tak	da lej,	i	tak	da lej.
Wodził	dur ne go	Char lie go	za	nos,	jak	chciał,	a	ten	w	niczym	się	nie	poła pał.	Jego

plan	oka zał	 się	nie	 tylko	błyskotliwy,	 lecz	 także	 skutecz ny.	Mógł	 sobie	pogra tulo-
wać,	 choć	 oczywiście	 zda wał	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 że	 tak	 na prawdę	 zna lazł	 się
w	Fernwood	nie mal	wyłącz nie	na	życze nie	bractwa.
Musi	być	bar dzo	ostroż ny,	bo	za bójstwo	to	dla	nich	chleb	powsze dni.	Wystar czy

je den	fałszywy	krok	i	znajdzie	się	w	śmier telnym	nie bez pie czeństwie.	La ska	z	ba -
gne tem,	 but	 z	 wysuwa nym	 z	 pode szwy	 sztyle tem,	 a	 na wet	 pistolet,	 który	 nosił
w	kie sze ni,	mogą	nie	wystar czyć…
Na	szczę ście	dość	gładko	pora dził	 sobie	z	 lady	Ca roline.	Po	pierwsze,	miał	na -

dzie ję,	że	w	swoich	pokojach	bę dzie	bez piecz niejsza.	Po	drugie	nie	chciał,	żeby	go
roz pra sza ła.	Wczoraj	przy	kola cji	wpa trywa ła	się	w	nie go	smutnymi	ocza mi,	jakby
chcia ła	go	prosić,	żeby	przyszedł	jej	na	ra tunek.	A	kie dy	nie	pa trzyła	na	nie go,	wle -
pia ła	nie obecny	wzrok	w	ścia nę.	Prze mknę ło	mu	przez	myśl,	że	jako	wdowa	była by
znacz nie	szczę śliwsza	i	bar dziej	za dowolona	z	życia.	Mord	nie	le żał	jednak	w	jego
na turze,	poza	tym	na	ra zie	Ma iler	był	mu	potrzeb ny	żywy.
Te raz	pozosta wa ło	jesz cze	wyeliminować	z	gry	fałszywą	guwer nantkę,	przysła ną

na	prze szpie gi	przez	Per ce va la.	Val	wolał	 pra cować	 sam.	Dzia ła jąc	w	poje dynkę,
był	 najbar dziej	 skutecz ny.	Nie	 lubił	mieć	 na	 głowie	wspólników	 ani	 pomocników.
Zwłasz cza	kobiet.	Po	cóż	za mar twiać	się	o	dwie	osoby?	Wystar czyło,	że	musiał	pil-
nować	wła snej	skóry.
Wyma chując	la ską,	ruszył	na	poszukiwa nia	panny	Mar chant	i	jej	podopiecz nych.

Powta rzał	sobie	przy	tym,	że	powinien	jak	najprę dzej	wypra wić	ją	w	drogę	powrot-
ną	do	Londynu.
Szkopuł	w	tym,	że	na brał	ochoty,	aby	choć	raz	zoba czyć	ją	bez	okula rów	i	z	roz -

pusz czonymi	włosa mi…

–	Da isy,	Da isy,	chcę	do	domu!	–	za ję cza ła	Lydia.	–	Trze wiki	mnie	piją!	Nie	podoba
mi	się	tu.	Jest	błoto	i	brzydko	pachnie!
Panna	Mar chant	za cisnę ła	zęby	i	prze klę ła	w	duchu	Redgra ve’a.	Wałkoń,	pewnie



jesz cze	wyle guje	się	w	 łóż ku.	Nikt	mu	nie	powie dział,	że	dzie ci	zwykle	budzą	się
o	świcie?	Nie ba wem	skończą	jej	się	pomysły	na	nowe	za ba wy.	Czym	by	tu	je	za jąć?
–	Ależ,	kocha nie,	mówiłam	ci	prze cież,	że	za pla nowa łam	dla	was	lekcję	bota niki.

Dla te go	przyszliśmy	do	szklar ni.	Na uczę	was	nazw	tych	wszystkich	pięknych	kwia -
tów.
Prawdę	mówiąc,	za cią gnę ła	ich	do	szklar ni	głównie	po	to,	żeby	nie	było	ich	widać

z	okien.	Le piej,	żeby	Ma iler	nie	przyła pał	jej	na	roz mowie	ze	swoim	gościem.	O	ile
ten	w	ogóle	ra czy	się	zja wić.
Lydia	posła ła	jej	psotny	uśmiech.
–	William	chyba	 ra czej	nie	 chce	 się	nicze go	uczyć.	Spójrz	 tylko,	wyja da	 zie mię

z	donicz ki.
–	Och,	na	miłość	boską…	powinnam	się	była	domyślić.	Te raz	wiem,	dla cze go	zwy-

kle	wolę	nie	zajmować	się	ta kimi	ma łymi	szkra ba mi.	–	Da isy	podbie gła	do	chłopca
i	chwyciła	go	za	rącz kę,	która	roz sma rowywa ła	na	policz kach	ciemne	smugi	błota.	–
I	co	ty	najlepsze go	wyczyniasz,	brzdą cu?
Willie	spojrzał	na	nią	błę kitnymi	ocza mi	i	wyszcze rzył	ząb ki.	Potem	wzruszył	ra -

miona mi,	jakby	odpowiedź	na	jej	pyta nie	była	oczywista.	Wzię ła	go	na	ręce	i	za nio-
sła	do	najbliż szej	pompy.	Wkrótce	chłopiec	był	czyściutki,	cze go	nie	moż na	było	po-
wie dzieć	o	jej	popla mionej	sukience.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	wycią gną łeś	z	donicz ki	żadnych	różowych,	poskrę ca nych

stworzonek?	Chyba	nicze go	ta kie go	nie	zja dłeś,	co,	mały	urwisie?
–	Willie	 je	 roba le!	Willie	 je	 roba le!	 –	 za woła ła	 ra dośnie	Lydia,	 ska cząc	dookoła

bra ta.	Najwyraź niej	buty	już	jej	nie	uwie ra ły.
–	Wca le	nie	–	za prote stowa ła	Da isy,	spoglą da jąc	groź nie	na	malca.	–	Stój	tu	i	nie

ruszaj	się	ani	na	krok.	Zrozumia no?
William	wykrzywił	usta	i	ude rzył	w	płacz.
–	Willie	zja da	roba ki!	Willie	zja da	roba ki!
–	Lydia!	Na	miłość	boską,	prze sta niesz	wresz cie?!
Nie	spisa łam	się,	pomyśla ła	panna	Mar chant.	Mar na	ze	mnie	guwer nantka.	Cie -

plar nia	 to	nie	miejsce	dla	dzie ci.	Powinnam	 jak	najprę dzej	 za brać	 je	do	domu	na
drugie	śnia da nie.	William	na	pewno	by	się	ucie szył,	a	Lydię	mogła bym	udobruchać
obietnicą	długiej	bajki	na	dobra noc.	Najle piej	o	zioną cym	ogniem	smoku	i	pięknym
księ ciu,	który	ra tuje	z	opre sji	księż nicz kę…
Wła śnie,	cie ka we,	gdzie	się	podzie wa	mój	piękny	ksią żę?	Zda je	się,	że	jednak	nie -

prędko	go	zoba czę.	A	tak	się	sta ra łam…	Wybra łam	ide alne	miejsce,	je dyne,	z	które -
go	nikt	nie	może	nas	nie	zoba czyć.	I	jaka	spotka ła	mnie	na groda?	Dwójka	ka pryszą -
cych	i	umorusa nych	dzie ci,	uwa la na	błotem	sukienka	i	poskrę ca ne	od	wilgoci	włosy.
Gdzie	on	jest?	Najpierw	na le ga	na	spotka nie,	a	potem	wysta wia	mnie	do	wia tru?
–	Spójrz cie,	moi	drodzy,	to	jest	róża	–	powie dzia ła,	wska zując	palcem	je den	z	naj-

bar dziej	 roz winię tych	 pą ków.	 Drugą	 ręką	 trzyma ła	 za	 kołnierz	 podopiecz ne go.
Oba wia ła	się,	że	znów	jej	ucieknie.	–	Z	pewnością	ma	też	skomplikowa ną	ła cińską
na zwę,	ale	nie	musimy	się	jej	te raz	uczyć.	Wystar czy,	że	za pa mię ta cie,	że	to	różo-
wa	róża.	Lydio,	może	chcesz	pową chać?	Willie,	nie	wierć	się,	proszę…
–	Au,	au,	au!	–	wrza snę ła	chwilę	póź niej	Ma ile równa.	–	Da isy,	krew	mi	leci!	Ojej!

Krew	mi	leci.



William	popa trzył	na	za wodzą cą	siostrę	i	znów	się	roz pła kał.
–	Pewnie	chwyciłaś	za	kolec.	Prze stań	ska kać	i	pokaż.	Tak,	to	kolec.	Daj	mi	rącz -

kę,	to	go	wycią gnę.
–	Nie!	Nie	chcę!	Nie	dotykaj	mnie!	To	twoja	wina,	Da isy!	To	ty	mi	ka za łaś	pową -

chać	kwia tek!	Przez	cie bie	się	ska le czyłam.
–	Na turalnie.	To	wszystko	moja	wina.	Okropnie	mi	się	nudziło,	więc	wymyśliłam,

że	bę dzie	cie ka wiej,	je śli	oboje	za cznie cie	be czeć.	Boże	drogi,	co	za	okropny	pora -
nek.
–	Ojojoj,	 co	 tu	 się	najlepsze go	wypra wia?	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	 słyszę	piosenkę

o	roba kach.	Podsze dłem	bliżej	i	co	widzę?	Piękną	księż nicz kę.	Za sta na wiam	się	tyl-
ko,	cze mu	ta	księż nicz ka	tak	pła cze?
Da isy	za mar ła.	No	tak,	Redgra ve.	Wresz cie	ra czył	za szczycić	mnie	swoją	obecno-

ścią.	 I	 oczywiście	wybrał	najmniej	 odpowiedni	moment.	Cudownie,	wła śnie	o	 tym
ma rzyłam.
Lydia	 za chowa ła	 się,	 jak	prawdziwa	kobie ta.	Spojrza ła	 na	Va lentine’a	 i	 na tych-

miast	prze sta ła	chlipać.	Wystar czył	je den	jego	uśmiech	i	za pomnia ła	o	bólu.
–	Czy	pan	jest	księ ciem?	–	za pyta ła,	wpa trując	się	w	nie go	jak	w	ob raz.
–	Tak,	piękna	pani	–	odparł,	kła nia jąc	się,	jak	przed	królową.	–	Spóź nionym	księ -

ciem	z	króle stwa	Redgra vii.
–	Och,	na	litość	boską…	Spóź niony	ksią żę?	Doprawdy	nie	mógł	pan	wymyślić	cze -

goś	 lepsze go?	 –	Guwer nantka	mia ła	 ochotę	 posunąć	 się	 do	mor du,	 a	 do	 tej	 pory
uwa ża ła	się	za	nie słycha nie	spokojną	i	zrównowa żoną	młodą	kobie tę.	Cza sa mi	bro-
niła	się	przed	świa tem	sar ka zmem,	co	czę sto	wytykał	jej	ojciec,	ale	poza	tą	jedną
drob ną	sła bostką	była	wzorem	cier pliwości	i	opa nowa nia.	–	Pa nienka	Lydia	ukłuła
się	w	pa lec	i	nie	pozwa la	mi	wyjąć	kolca	–	doda ła	gwoli	wyja śnie nia.
–	Na wet	wiem,	dla cze go,	panno	Mar chant.	–	Val	ukląkł	w	błocie	i	wycią gnął	rękę

do	Ma ile równy.	–	Na	pierwszy	rzut	oka	widać,	że	to	ma gicz ny	cierń.	Może	go	usu-
nąć	tylko	prawdziwy	ksią żę…	Ktoś,	w	czyich	żyłach	płynie	błę kitna	krew…
–	Ach	tak?	–	odpar ła	słodko	Da isy.	–	Może	w	ta kim	ra zie	pobie gnie	pan	kogoś	ta -

kie go	poszukać?	–	Nie	wie dzieć	cze mu	kipia ła	ze	złości.	Prawdopodob nie	dla te go,
że	na prawdę	wyglą dał	jak…	ksią żę	z	bajki.	Zupełnie	nie	mogła	się	przy	nim	skupić.
Nie	mógłby	być	odrobinę	mniej	przystojny?
Kie dy	się	uśmiechnął,	prze klę ła	w	duchu	wła sną	ma łostkowość.	Próbował	jej	po-

móc,	a	ona	potraktowa ła	go,	de likatnie	mówiąc,	wyjątkowo	nie uprzejmie.
–	Ze chce	pani	podać	mi	rącz kę,	wa sza	wysokość?
Lydia	dygnę ła	i	położyła	dłoń	na	jego	dłoni.
Zrobiła	to	iście	królewskim	ge stem.	Zda je	się,	że	nie które	kobie ty	rodzą	się	po	to,

żeby	kusić	i	uwodzić,	pomyśla ła	panna	Mar chant.	Jej	sa mej	Stwór ca	poską pił	owej
nie wątpliwie	przydatnej	umie jętności.
Redgra ve	spojrzał	dziewczynce	w	oczy	i	pra wiąc	jej	komple menty,	wycią gnął	ko-

lec.	Na stępnie	wyję tą	z	kie sze ni,	nie ska zitelnie	bia łą	chustecz ką	wytarł	jej	z	palca
kropelkę	krwi.	Cała	ope ra cja	trwa ła	nie	wię cej	niż	kilka	se kund.
–	Je śli	wa sza	wysokość	pozwoli,	poca łuję,	żeby	nie	bola ło.
Da isy	 otworzyła	 usta,	 żeby	 za prote stować,	 lecz	 nim	 zdą żyła	 cokolwiek	 powie -

dzieć,	Lydia	kiwnę ła	ochoczo	głową,	a	Va lentine,	przycisnął	na	moment	usta	do	jej



kciuka.
–	Wa sza	ksią żę ca	mość	ma	na	spodniach	błoto	–	za uwa żyła	z	prze ką sem,	kie dy

podniósł	się	z	zie mi	i	sta nął	obok	niej.
–	Le piej	mieć	brud	na	spodniach	niż	na	nosie	–	odparł	i	roze śmiał	się,	gdy	odru-

chowo	się gnę ła	palca mi	do	twa rzy.
–	Co	pan	opowia da?	Prze cież	nie	mam	nicze go	na	nosie.
–	Ra cja,	nie	ma	pani.	Ale	war to	było	posunąć	się	do	ma łe go	oszustwa.	Gdybym	po-

wie dział,	że	ktoś	te raz	za	pa nią	stoi,	na	wszelki	wypa dek	odwróciła by	się	pani,	żeby
to	 sprawdzić.	 Jest	 pani	 cie kawska	 jak	 każ da	 kobie ta,	 a	 to	 bywa	 nie bez piecz ne.
Będę	musiał	pani	pilnować.
Pilnować?	Mnie?	Cóż	za	tupet.
Są dziła,	że	bę dzie	dziś	poważ niejszy,	ale	za chowywał	się	dokładnie	tak	samo	jak

wczoraj.	W	dodatku	robił	aluzje,	których	nie	rozumia ła.	Nie	była	w	na stroju	do	gie -
rek.
–	Dzie ci,	pora	wra cać	do	domu	–	powie dzia ła	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
Lydia,	 która	 jesz cze	 przed	 chwilą	 ska ka ła by	 z	 ra dości,	 ani	myśla ła	 się	 ruszyć.

Była	zbyt	za ję ta	wpa trywa niem	się	w	swoją	rącz kę.
–	Nie	chce my	do	domu.	Wolimy	sobie	popa trzeć	na	ładne go	pana…	Zna czy	się…

na	ładne	kwiatki,	prawda,	Willie?
Willie	nie	odpowie dział,	 jako	że	miał	buzię	pełną	cukier ków,	które	nie	wie dzieć

skąd	poja wiły	się	w	jego	pulchnych	dłoniach.	Uśmie chał	się	sze roko	do	Va lentine’a
i	raz	po	raz	ob lizywał	war gi.
–	Jest	pan	nie moż liwy	–	stwier dziła	Da isy.	–	Pańskie	dzie ci	będą	roz pusz czone	jak

dzia dowski	bicz.	Nikt	sobie	z	nimi	nie	pora dzi.
Redgra ve	wzruszył	ra miona mi.
–	Jak	ma wia	moja	bab cia,	nad	wyraz	mą dra	kobie ta,	roz wija nie	wyobraź ni	dziec-

ka	to	nic	złe go.	Dyscyplina	na tomiast	nie	przyniosła	jesz cze	nikomu	nicze go	dobre -
go.	Dorośli	uczą	ma luchów	more su	wyłącz nie	wte dy,	kie dy	pra gną	uła twić	życie	sa -
mym	sobie.	–	Wyszcze rzył	zęby	w	sze rokim	uśmie chu.	–	To	ona	nas	wychowa ła	 i,
jak	pani	widzi,	wyszliśmy	na	ludzi.
–	Tak…	to	wie le	tłuma czy.	Pańskie	siostry	żyły	w	świe cie	niczym	nie ogra niczonej

fanta zji,	a	bra cia	dosta wa li	wszystko,	co	chcie li,	i	robili	wszystko,	na	co	tylko	mie li
ochotę.
–	Mam	dwóch	bra ci	i	młodszą	siostrę.	Dora sta liśmy	w	dostatku,	nie	prze czę,	ale

na uczono	nas	także,	że	życie	to	nie	tylko	za ba wa.	Moja	siostra,	Kate,	w	za leż ności
od	na stroju	na zywa	mnie	pa skudnym	ogrem	albo	ryce rzem	w	lśnią cej	zbroi.	Z	prze -
wa gą	tego	ostatnie go.	Przy	kimś	ta kim	jak	ona	odgrywa nie	roli	boha te ra	i	wybawcy
to	chleb	powsze dni.
Da isy	za wstydziła	się	i	prze stą piła	z	nogi	na	nogę.
–	Cóż,	dziś	znów	oka zał	się	pan	wybawcą.
–	Za wsze	do	usług	–	odrzekł	Val	i	spojrzał	na	służą ce go,	który	wła śnie	wszedł	do

szklar ni.	–	Młody	człowie ku	–	przywołał	go	ge stem	i	dla	za chę ty	wrę czył	mu	wycią -
gnię tą	 z	kie sze ni	mone tę.	 –	Pa nienka	Lydia	chcia ła by,	 że byś	pomógł	 jej	na zrywać
kwia tów.	Pa niczowi	Willia mowi	zaś	przyda łyby	się	łopatka	i	wia der ko.	Bę dzie	le pił
ciastka	z	błota.	Chłopcy	uwielbia ją	ba wić	się	błotem,	prawda,	Willia mie?



Chłopiec	za zwyczaj	nie wie le	rozumiał	z	tego,	co	się	do	nie go	mówiło,	lecz	słowa
Va lentine’a	 tra fiły	 do	 nie go	 bez	 kłopotu.	 Na tychmiast	 chwycił	 służą ce go	 za	 rękę
i	poszedł	z	nim	bez	najmniejsze go	sprze ciwu.
–	Bukiet	bę dzie	dla	pana,	ksią żę,	w	podzię ce	za	ra tunek	–	wyszcze biota ła	Ma ile -

równa	i	ukłoniwszy	się,	poma sze rowa ła	za	bra tem.
Panna	Mar chant	 za mie rza ła	 się	 sprze ciwić,	 ale	dała	 za	wygra ną.	Redgra ve	po-

zbył	 się	dzie ci,	 żeby	mogli	 swobodnie	poroz ma wiać.	Choć	nie	chcia ła	 się	do	 tego
przyznać,	była	cie ka wa,	co	miał	jej	do	powie dze nia.	Ża łowa ła	tylko,	że	z	błotem	na
sukience	i	prze moczonymi	mankie ta mi	wyglą da	jak	sie dem	nie szczęść.	W	dodatku
włosy	poskrę ca ły	jej	się	w	loki	przypomina ją ce	wielkie	kor kocią gi.
–	Proszę	się	nie	oba wiać,	dzie ciom	nic	nie	grozi	–	za pewnił	Val.	–	Będą	w	pobliżu.

–	Wycią gnął	dłoń	i	dotknął	pa sma	włosów,	które	wymknę ło	jej	się	z	koka,	a	ona	po-
czuła	na	ple cach	dreszcz.	–	Owinę ły	mi	się	wokół	palca…	Zupełnie	jakby	żyły	wła -
snym	życiem.	Chciałbym	zoba czyć	je	kie dyś	roz pusz czone…
Posła ła	 mu	 piorunują ce	 spojrze nie	 guwer nantki	 strofują cej	 krnąbr ne go	 pod-

opiecz ne go.	Każ dy	na	jego	miejscu	skuliłby	się	ze	stra chu	albo	przynajmniej	z	wra -
że nia.	Każ dy,	ale	nie	Redgra ve.
–	W	ta kim	ra zie	cze ka	pana	gorz kie	roz cza rowa nie.	Miejmy	na dzie ję,	że	pańska

bab ka	na uczyła	pana	przyjmować	z	godnością	życiowe	nie powodze nia.
–	Nie ste ty,	oba wiam	się,	że	w	tym	jednym	wzglę dzie	za wiodła	–	odrzekł	nie zra żo-

ny.	 -Tak	 się	 skła da,	 że	 bar dzo	 nie	 lubię	 prze grywać,	 ale	 do	 rze czy.	 –	 Oparł	 się
o	drze wo	i	za łożył	ręce	na	ra miona.	–	Ze chce	pani	ła ska wie	wyja wić	mi,	kim	jest?
–	Kim	je stem?	–	Na	wszelki	wypa dek	cofnę ła	się	o	krok.	–	Wła śnie	mia łam	za dać

panu	to	samo	pyta nie.	Zresz tą,	już	się	panu	przedsta wiłam,	sama	nie	wiem	dla cze -
go…	Za zwyczaj	nie	je stem	aż	tak	lekkomyślna	i	nie	roz ma wiam	z	nie zna jomymi.
–	Na dal	twier dzi	pani,	że	ma	na	imię	Da isy?	–	Pokrę cił	głową.	–	Ja koś	nie	chce	mi

się	w	to	wie rzyć.	Nie	stać	pa nią	na	coś	lepsze go,	panno	Mar chant?
–	Słucham?!	–	Przysunę ła	się	i	za darłszy	głowę,	spojrza ła	na	nie go	z	nie mym	wy-

zwa niem.	–	Coś	się	panu	nie	podoba	w	imie niu	Da isy?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Cóż,	jak	już	wspomina łem…
–	Ach	tak,	na turalnie!	–	we szła	mu	w	słowo.	–	Jakże	mogła bym	za pomnieć?	Klacz

pańskiej	siostry	wabi	się	Da isy.	A	to	ci	za bawna…	koincydencja.	Bar dzo	śmiesz ne.
Doprawdy,	 boki	 zrywać.	 Przykro	 mi,	 że	 pana	 roz cza ruję,	 ale	 wła śnie	 tak	 mnie
ochrzczono	 i	 powiem	wię cej,	 czy	 to	 się	 panu	 podoba,	 czy	 nie,	 lubię	 swoje	 imię!
A	pan?	Pan	także	lubi	swoje?	Va lentine	to	dopie ro	powód	do	zmar twień.	I	drwin,	jak
są dzę.
Uniósł	ręce	w	obronnym	ge ście.
–	W	porządku,	wygra ła	pani.	Powiedz my,	że	je ste śmy	kwita.	Czy	te raz	powie	mi

pani,	po	co	się	tu	zja wiła?
–	Jak	to	po	co?	Prze cież	prosił	mnie	pan	o	spotka nie.	Uzna łam,	że	jest	pan	osobą

nie spełna	rozumu	i	w	związ ku	z	tym	na le ży	ob chodzić	się	z	pa nem	ostroż nie.
Poza	tym,	doda ła	w	myślach,	są dziłam,	że	usłyszę	od	pana	coś	strasz ne go,	coś	co

od	dawna	podejrze wam,	a	cze go	wola ła bym	nie	wie dzieć.
–	Bra wo,	próbuje	mnie	pani	prze chytrzyć.	Jak	już	mówiłem,	jest	pani	bar dzo	by-



stra,	 ale	 tym	 ra zem	 to	 na	 nic.	 Proszę	 mi	 wie rzyć,	 uwielbiam	 słowne	 utarcz ki,
zwłasz cza	z	pa nią.	Chętnie	prze dłużyłbym	na szą	miłą	poga wędkę,	lecz	nie ste ty	nie
mamy	na	to	cza su.	Za	pozwole niem	więc,	będę	się	stresz czał.	Otóż	ocze kuję,	że	na -
tychmiast	opuści	pani	ma ją tek	Ma ile ra.	I	ra dziłbym	prze ka zać	swe mu	mocodawcy,
kimkolwiek	jest	ów	nie prze ciętny	idiota,	że	mia ła	pani	wię cej	szczę ścia	niż	on	rozu-
mu.	Gdyby	nie	to,	że	obiekt,	który	ob ra liście	sobie	za	cel,	nie	grze szy	spostrze gaw-
czością,	a	mówiąc	ściślej,	jest	wyjątkowo	tępy,	mogła by	pani	bar dzo	źle	skończyć.
Kto	wie,	być	może	nie	uszła by	pani	z	życiem.	Aha,	proszę	mu	także	powie dzieć,	że
czcigodny	Va lentine	Redgra ve	prze syła	pozdrowie nia	 i	obie cuje	złożyć	mu	nie mile
widzia ną	wizytę,	jak	tylko	zdoła	usta lić	jego	toż sa mość.	W	głowie	się	nie	mie ści,	że
przysłał	tu	kobie tę.	Toż	to	czyste	sza leństwo!
–	Sza leństwo?	Dla cze go	za raz	sza leństwo?	–	Posta nowiła	uda wać,	że	na	wszystko

się	zga dza	i	że	rozumie,	o	co	mu	chodzi.	Liczyła	na	to,	że	dzię ki	temu	zdra dzi	jej,
w	ja kim	celu	sam	przyje chał	do	Fernwood.	Na	ra zie	zdołał	ją	je dynie	wystra szyć.	Po
wysłucha niu	 jego	bez sensownej	prze mowy	mia ła	w	głowie	 jesz cze	większy	mę tlik
niż	przedtem.
–	Dla cze go?!	Jesz cze	pani	pyta?	Dobrze	pani	wie	dla cze go.	To	prze cież	oczywi-

ste.	Ostrze ga liśmy	ich,	ale	jak	widać,	nie	potraktowa li	na szych	słów	poważ nie.	Być
może	w	ogóle	nam	nie	uwie rzyli,	w	prze ciwnym	ra zie	za	nic	nie	przysła liby	tu	ko-
bie ty.	Pani	mar ny	ka muflaż	świadczy	o	tym,	że	poinfor mowa li	pa nią,	w	czym	rzecz.
Nie	próbowa ła by	pani	prze brać	się	za	sza rą	mysz kę,	gdyby	nie	mia ła	pani	poję cia…
to	zna czy	–	urwał	 raptownie,	za mrugał,	po	czym	wymamrotał	coś	pod	nosem,	są -
dząc	po	jego	minie,	było	to	siar czyste	prze kleństwo.
Ser ce	omal	nie	wyskoczyło	jej	z	pier si.	Potwier dza ły	się	jej	najgor sze	oba wy.
–	Gdybym	o	czym	nie	mia ła	poję cia?	–	pona gliła.	Musia ła	na kłonić	go	do	mówie -

nia.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	ci	dur nie	pani	nie	ostrze gli.
Ta	nie dorzecz na	roz mowa	zmie rza	donikąd,	pomyśla ła	zde gustowa na.	Redgra ve

najwyraź niej	brał	ją	za	kogoś,	kim	nie	była.	Da	mu	jesz cze	jedną	szansę,	ale	na	tym
koniec.
–	Nie	ostrze gli	mnie,	bo	nie	istnie ją	–	oznajmiła	znie cier pliwionym	tonem.	–	Nie

ma	 żadnych	 dur niów,	 idiotów,	 mocodawców	 ani	 nikogo	 ta kie go.	 Czy	 ze chce	 pan
wbić	to	sobie	wresz cie	do	tej	cięż ko	myślą cej	głowy?	Nikt	mnie	nie	przysłał.	Je stem
tu,	bo	za trudniono	mnie	jako	guwer nantkę.	A	co	do	moje go,	jak	pan	to	na zywa	„ka -
mufla żu”,	to	noszę	ta kie,	a	nie	inne	stroje,	ponie waż	guwer nantki	nie	powinny	rzu-
cać	się	w	oczy.	Rę czę,	że	tak	postę puje	zde cydowa na	większość,	a	przynajmniej	te
z	nas,	które	nie	chcą	ścią gać	na	sie bie	gnie wu	pani	domu	albo	nie chcia nych	umi-
zgów	chle bodawcy.	Od	tego	za le żą	na sze	posa dy.	 Je śli	chce my	utrzymać	 je	dłużej
niż	przez	dwa	tygodnie,	musimy	wyglą dać	jak	sza re	mysz ki.	Czy	wyra ziłam	się	wy-
star cza ją co	ja sno?	Proszę	dać	mi	znać,	kie dy	już	zde cyduje	się	pan	pomówić	ze	mną
otwar cie.	Spotka my	się	jesz cze	raz.	Tymcza sem	że gnam,	pa nie	Redgra ve.	Słucha -
jąc	pańskich	bez sensownych	wywodów,	moż na	by	pomyśleć,	że	jesz cze	do	nie dawna
za miast	szykowne go	sur duta	nosił	pan	ka ftan	bez pie czeństwa	w	szpita lu	dla	obłą ka -
nych	w	Be dlam.
–	Zgoda,	wyłożę	kar ty	na	stół,	lecz	nie	dla te go,	że	je stem	skłonny	pozwolić,	aby



posta wiła	pani	na	swoim.	O	nie,	co	to,	to	nie.	Rzecz	w	tym,	że	chyba	pomyliłem	się
co	do	pani.	W	istocie	jest	pani	osie roconą	cór ką	zuboża łe go	duchowne go,	której	ko-
niecz ność	każe	utrzymywać	się	sa mej.	Nie	zje cha ła	więc	pani	do	Fernwood,	po	to,
żeby	 szpie gować	Ma ile ra	 ani	 tym	 bar dziej	 mnie,	 czy	 też	 inne go	 przedsta wicie la
rodu	Redgra ve’ów,	który	prę dzej	czy	póź niej	musiał	poja wić	się	na	horyzoncie.	Ra -
dzę	 słuchać	 uważ nie,	 panno	Mar chant.	 I	 choć	 to,	 co	 pani	 usłyszy,	 nie	mie ści	 się
w	głowie	nor malnej	osoby,	ra dziłbym	uwie rzyć	w	każ de	moje	słowo.	Od	tego	może
za le żeć	pani	życie.	Otóż	zna la zła	się	pani	w	sie dlisku	zła	i	roz wią złości.	Co	mie siąc
zbie ra ją	się	tu	najbar dziej	zde ge ne rowa ni	sa dyści	Anglii,	aby	odda wać	się	roz puście
i	innym	wyuz da nym	roz rywkom	i	rytuałom.	Uprowa dze nia,	gwałt,	a	na wet,	jak	są -
dzę,	bez dusz ny	mord	na	kobie tach	ta kich	jak	pani	to	dla	nich	chleb	powsze dni.	Musi
pani	stąd	wyje chać.	I	to	jak	najprę dzej.
O	mój	Boże,	jest	znacz nie	gorzej,	niż	myśla łam…
Za chwia ła	się	i	nie mal	upa dła	na	zie mię.
–	Co	ta kie go?	–	wykrztusiła	zduszonym	szeptem.	–	Co	pan	powie dział?
–	O,	widzę,	że	wresz cie	zwróciłem	na	sie bie	pani	uwa gę.	Powie dzia łem	dokładnie

to,	co	pani	słysza ła.	Ci	ob mierz li	plugawcy	porywa ją	młode	dziewczyny,	wykorzystu-
ją	je,	a	potem	prawdopodob nie	za bija ją	ot	tak,	dla	za ba wy	albo	po	to,	żeby	za tuszo-
wać	swoje	zbrodnie.	Od	ja kie goś	cza su	podejrze wam	Ma ile ra,	który,	choć	nie	jest
szcze gólnie	roz gar nię ty,	oka zał	się	wyjątkowo	nie bez piecz ny.	Spotka nia	odbywa ją
się	wprawdzie	w	 jego	posia dłości,	nie	zna czy	 to	 jednak,	że	 jest	przywódcą	grupy.
Dziś	podczas	śnia da nia	prze kona łem	się,	że	ma	nad	sobą	innych,	znacz nie	bar dziej
wpływowych,	na zwijmy	to	„zwierzchników”.	Ci	ludzie	są	bez względni,	traktują	ko-
bie ty	jak	za bawki,	które	moż na	wyrzucić,	kie dy	się	znudzą.	Je śli	to,	co	mówię,	pani
nie	prze konuje,	proszę	przyjrzeć	się	uważ nie	swojej	chle bodawczyni.	Ta	bie dacz ka
żyje	w	cią głym	stra chu,	prawda?	Od	jak	dawna	miesz ka	pani	w	tym	domu?
„Jest	za dba ny	 i…	 czysty…	Skoro	 już	 trze ba…	 to	 lepszy	ktoś	 taki	niż…”	–	Da isy

wzdrygnę ła	się,	przypomniawszy	sobie	słowa	lady	Ca roline.	Mia ła	ochotę	pode rwać
się	do	bie gu	i	uciec	jak	najda lej	od	tego	okropne go	miejsca.	Nie ste ty	nie	mogła	so-
bie	na	to	pozwolić.	Czuła,	że	musi	zostać	i	wysłuchać	go	do	końca.	Musi	się	dowie -
dzieć,	 dla cze go	 Redgra ve	 poja wił	 się	 w	 Fernwood.	 Czy	 na prawdę	 jest	 ryce rzem
w	lśnią cej	broni?	Wybawcą,	który	pra gnie	położyć	kres	udrę ce	tyra nizowa nych	ko-
biet?	A	może	ma	wła sne	powody,	aby	za kończyć	ów	prze stępczy	proce der?	Prawdo-
podob nie	to	drugie.	Była	nie mal	pewna,	że	nie	przybył	tu	ze	spe cjalną	misją	ra tun-
kową	ani	tym	bar dziej	po	to,	żeby	przyjść	z	pomocą	wła śnie	jej.	Prze cież	z	początku
nie	wie dział	na wet,	kim	była.	Przypusz cza ła,	że	chodzi	ra czej	o	osobiste	pora chunki
z	Ma ile rem	i	resz tą	jego	bandy.
–	 Jak…	 długo	 tu…	 je stem?	 –	 za pyta ła,	 z	 trudem	 ła piąc	oddech.	 –	Pra wie	 trzy…

mie sią ce…
–	Zna komicie.	W	tym	cza sie	były	co	najmniej	dwie	pełnie	księ życa.	Jako	że	nie	jest

pani	ani	śle pa,	ani	głucha,	na	pewno	zdą żyła	się	pani	zorientować,	że	w	tym	domu
dzie je	się	coś	bar dzo	nie dobre go.	Mam	ra cję?
Wie dział	o	pełni	księ życa?	Skąd?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.	Sama	wpa dła	na

to,	tylko	dzię ki	temu,	że	syste ma tycz nie	prowa dziła	dziennik.	Po	ja kimś	cza sie	zo-
rientowa ła	się,	że	podczas	pełni	życie	w	Fernwood	zmie nia ło	się	nie	do	pozna nia.



I	istotnie	dochodziło	wówczas	do	dziwnych	incydentów.	Sześć	tygodni	temu,	także
tuż	przed	pełnią,	Rose	wyje cha ła	z	Londynu	i	prze pa dła	bez	wie ści.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	pan	mówi.	Nicze go	nie	za uwa żyłam…	No,	dobrze,	już

dobrze,	niech	pan	tak	na	mnie	nie	pa trzy.	Owszem,	ma	pan	ra cję.	Widuję	róż ne…
rze czy,	róż nych	ludzi,	głównie	męż czyzn,	choć	nie którzy	przywożą	także	żony.	Za -
zwyczaj	za trzymują	się	na	kilka	dni.	Wychodzą	i	przychodzą	o	dziwacz nych	porach,
cza sem	nie	ma	ich	całą	noc,	ale	to,	co	pan	mówi…	 jest…	 jest…	kompletnie	nie do-
rzecz ne…
–	Inte re sują ce	–	stwier dził	w	za myśle niu.	–	Może	jednak	na	coś	się	pani	przyda.

Słysza ła	pani	ja kieś	na zwiska?	To	dla	mnie	bar dzo	waż ne,	panno	Mar chant.	W	ca łej
tej	spra wie	nie	chodzi	wyłącz nie	o	za spoka ja nie	wyuz da nych	fanta zji	tych	zwyrod-
nialców.	Mają	też	na	sumie niu	inne	sprawki.
–	Downing	Stre et!	–	olśniło	ją	na gle.	–	Wspominał	pan	coś	o	Downing	Stre et…	My-

ślał	pan,	że	je stem	szpie giem?	Że	donoszę	komuś	z	rzą du	na	Ma ile ra?	I	na	pana?
Na	miłość	boską,	ja	mia ła bym	być	szpie giem?!	To	idiotycz ne!
Wzruszył	ra miona mi.
–	Przyzna ję,	zbyt	pochopnie	wycią gną łem	wnioski.	Każ dy	się	cza sem	myli.	Na wet

ja.	Te raz	widzę,	że	popełniłem	błąd.	Pani	 jest	zwykłą	guwer nantką,	 ja	zaś…	hm…
powiedz my,	że	je stem	żywo	za inte re sowa ny	tym,	żeby	ukrócić	dzia łalność	tego	to-
wa rzystwa	wza jemnej	adora cji.	Ale	czy	moglibyśmy	wrócić	do	te ma tu?
–	Wrócić	do	 te ma tu?	Chyba	zbyt	wie le	pan	ode	mnie	wyma ga,	pa nie	Redgra ve.

Cze mu	na gle	mi	pan	uwie rzył?
–	Nie	odpuści	pani,	prawda?	Cóż,	mogłem	się	domyślić.	Dobrze,	powiem	pani,	ale

nie	będę	się	nad	tym	roz wodził.	Uwie rzyłem,	że	nie	jest	pani	szpie giem,	kie dy	zoba -
czyłem	w	pani	oczach	prze ra że nie.	Cze goś	ta kie go	nie	da	się	uda wać.	Sam	je stem
całkiem	 nie złym	 aktorem,	 ale	 nie	 aż	 tak	 dobrym.	Nie	 chcia łem	 pani	wystra szyć.
Prze pra szam,	je śli	byłem	zbyt	oschły	i	ob ce sowy,	ale	nie	dała	mi	pani	wyboru.	Nie
chcia ła	 pani	 słuchać,	 więc	 musia łem	 mówić	 bez	 ogródek.	 Je że li	 nie	 ma	 pani	 nic
prze ciwko	temu,	chciałbym,	że byśmy	spotka li	się	jesz cze	raz.	Dziś	wie czorem.	Do
tego	 cza su	 na	 pewno	uda	 się	 pani	 sporzą dzić	 listę	 na zwisk	 gości	Ma ile ra.	Niech
pani	spisze	wszystkich,	których	uda ło	się	pani	spa mię tać.	Aha,	i	niech	pani	nie	prosi
o	pomoc	lady	Caro	ani	tym	bar dziej	służ by.	Mogłoby	to	wzbudzić	nie potrzeb ne	po-
dejrze nia.
–	Prowa dzę	pa miętnik.
–	Nie	pani	jedna.	Mam	na dzie ję,	że	trzyma	go	pani	pod	kluczem.	Poczyniłem	już

odpowiednie	przygotowa nia	do	pani	wyjaz du.	Czy	dysponuje	pani	wystar cza ją cymi
środka mi	na	podróż?	Nie,	na turalnie,	że	nie.	Domyślam	się,	że	Ma iler	mar nie	pła -
ci…	Hm…	 bie dacz ka…	 nie	dość,	 że	pra cuje	 dla	potwora,	 to	 jesz cze	 za ra bia	gro-
sze…	Nie	powinna	za bie rać	ze	sobą	żadne go	ba ga żu…	Nie,	sta nowczo	nie.	Będę
musiał	się	tym	za jąć…
Da isy	mia ła	szcze rą	ochotę	tupnąć	nogą	i	prze rwać	jego	monolog.
–	Przypominam,	że	stoję	tuż	obok	pana,	pa nie	Redgra ve!	Była bym	zobowią za na,

gdyby	ze chciał	pan	nie	mówić	o	mnie	w	trze ciej	osobie.
Posłał	jej	roz bra ja ją cy	uśmiech.
–	Och,	najmocniej	prze pra szam.	Zda rza	mi	się	myśleć	na	głos.



–	Bar dzo	szkodliwy	na łóg,	ośmie lę	się	za uwa żyć.	Powinien	pan	z	nim	walczyć.
–	Tak…	zde cydowa nie	 jest	pani	guwer nantką,	panno	Prze mą drzalska.	Te raz	nie

mam	 już	 co	 do	 tego	 najmniejszych	 wątpliwości.	 Wręcz	 nie	 pojmuję,	 jak	 mogłem
wziąć	pa nią	za	szpie ga.	Ale	do	rze czy…	Nie ba wem	zrobi	się	tu	bar dzo…	gorą co.
Ape luję	więc	do	pani	zdrowe go	roz sądku.	Je śli	zosta ło	pani	choć	trochę	ole ju	w	gło-
wie,	 posłucha	pani	mojej	 rady	 i	wyje dzie	 z	Fernwood	 jesz cze	dzisiaj.	Rozumie my
się?	Je że li	nie	ma	pani	dokąd	się	udać,	wyślę	pa nią	do	Redgra ve	Ma nor.	Prze cze ka
pani	najgor sze	w	towa rzystwie	mojej	siostry.	Nie	może	pani	pozostać	w	okolicy	ani
tym	bar dziej	tułać	się	sama	po	kra ju.	Zbyt	wie le	pani	wie.	Tak…	trze ba	pa nią	do-
brze	ukryć.	Poza	tym,	będę	szcze ry,	tutaj	wchodziła by	mi	pani	tylko	w	drogę.	Mam
do	wykona nia	ar cyważ ne	za da nie	i	to	na	nim	muszę	się	skupić.
Da isy	była	bliska	histe rii.	Chciał	się	jej	pozbyć!	Ode słać	ją	Bóg	wie	gdzie	i	to	wła -

śnie	te raz,	kie dy	wresz cie	dowie dzia ła	się	cze goś	konkretne go.
–	A	co	się	sta nie	z	dziećmi?	I	z	lady	Ca roline?	Je że li	choćby	połowa	z	tego,	co	pan

mówi,	jest	prawdą,	im	też	grozi	nie bez pie czeństwo.
–	Nie	większe	niż	przed	pani	przyjaz dem	do	Fernwood.	Poza	tym	te raz	ja	tu	je -

stem.
–	No	tak,	oczywiście	–	skwitowa ła	szyder czo.	–	Skoro	pan	tu	 jest,	nic	złe go	nie

może	się	stać.	Cze mu	od	razu	o	tym	nie	pomyśla łam?	Bez	trudu	upora	się	pan	ze
schwyta niem	 szajki	 prze stępców	 i	 za pa nuje	 nad	 dwojgiem	 nie sfor nych	 dzie ci	 tu-
dzież	ich	wylęknioną	ma cochą.	Dla	pana	to	prze cież	frasz ka.	Nie ustra szony	rycerz
w	lśnią cej	zbroi,	wybawca	skrzywdzonych	nie wiast	i	nie winnych	dzie ci.
–	Doskona le	rozumiem	powody	pani	nie za dowole nia.	Jako	że	je stem	z	gruntu	wy-

rozumia ły,	nie	we zmę	tej	znie wa gi	do	sie bie.	Szcze rze	mówiąc,	je stem	zobowią za ny
za	to,	że	przyję ła	pani	moje	słowa	z	ta kim	spokojem.	Nie jedna	w	podob nej	sytuacji
dosta ła by	ata ku	wa porów.	Z	dwojga	złe go	wolę	fochy	niż	re gular ną	histe rię.
–	Roz wa ża łam	i	spa zmy,	lecz	pańska	arogancja	wpra wiła	mnie	w	tak	wielkie	osłu-

pie nie,	że	to	na	niej	posta nowiłam	się	skupić.
–	Au,	widzę,	że	wie	pani,	jak	celnie	wbić	szpilkę.	Wielka	szkoda,	że	nie	mogła	pani

uczyć	za	młodu	mojej	siostry.	Wyrosła by	na	najle piej	ułożoną	pannę	w	ca łej	Wielkiej
Bryta nii.	Pa nuje	pani	nad	sobą	na wet	w	złości.	Doprawdy	zdumie wa ją ca	powścią gli-
wość…
Nie	mógł	wie dzieć,	że	od	lat	ćwiczyła	się	w	trzyma niu	emocji	na	wodzy.	Zmusiły	ją

do	tego	okolicz ności.	Już	jako	sie demna stolatka	musia ła	ra dzić	sobie	w	świe cie	zu-
pełnie	sama.	To	wła śnie	wte dy	na uczyła	się	ukrywać	prawdziwe	uczucia	pod	ma ską
oschłości	lub	obojętności.	Najczę ściej	broniła	się	przed	trudną	rze czywistością	iro-
nią	i	sar ka zmem.	Wyle wa nie	łez	to	da remny	trud,	z	które go	nic	nie	wynika.	W	do-
datku	płacz	to	nie bez piecz na	ozna ka	sła bości.	Da isy	była	twar da.	Wie dzia ła,	że	jest
w	sta nie	znieść	wie le,	na wet	najgor szą	prawdę.	Nie	mogła	wyje chać.	 Jesz cze	nie
te raz.	 Obie ca ła	 sobie,	 że	 najpierw	 odnajdzie	 siostrę	 albo	 chociaż…	 jej	 docze sne
szczątki.
–	Nie	posłucha	mnie	pani,	prawda?
–	Winszuję,	pa nie	Redgra ve.	To	bodaj	pierwsze	celne	spostrze że nie,	ja kie	wypły-

nę ło	z	pańskich	ust,	odkąd	zja wił	się	pan	w	Fernwood.	I	tak,	ma	pan	ra cję.	Nigdzie
się	nie	wybie ram.



Kie dy	na	nią	spojrzał,	wyda wa ło	jej	się,	że	przejrzał	ją	na	wylot.	Poczuła	się	naga
i	zupełnie	bez bronna.
–	Los	Willa,	Lydii	i	lady	Caro	z	pewnością	leży	pani	na	ser cu,	odnoszę	jednak	wra -

że nie,	że	to	nie	o	nich	chodzi.	Kobie ty	lubią	sta wać	w	obronie	najmłodszych.	Uwa -
ża ją	to	za	swoją	misję	i	aby	chronić	dzie ci,	gotowe	są	bez	za sta nowie nia	popełniać
największe	głupstwa.
–	Chce	mnie	pan	ob ra zić	czy	może	znów	myśli	pan	na	głos?
–	Poczuła	się	pani	ura żona?	Cóż,	bar dzo	mi	przykro,	ale	nie	powie dzia łem	nicze -

go,	co	nie	byłoby	zgodne	z	prawdą.	Gdyby	pani	widzia ła	moją	siostrę,	kie dy	próbo-
wa ła	ra tować	swe go	ukocha ne go…	Za chowa ła	się	jak	kompletna	wa riatka,	zresz tą
mniejsza	o	to.	Widzę,	że	mia ła	pani	ja kiś	powód,	żeby	sta rać	się	o	posa dę	w	domu
Ma ile ra.	Osobisty,	jak	mnie mam…	A	za tem	wca le	się	co	do	pani	nie	pomyliłem.	Nie
mia łem	tylko	ra cji	w	kwe stii	Downing	Stre et,	resz ta	się	zga dza.	Zdra dzi	mi	pani,	po
co	tu	przyje cha ła?
Nie	mia ła	gotowej	odpowie dzi	na	to	pyta nie.	Poza	tym	w	tej	chwili	ma rzyła	o	tym,

żeby	zosta wił	 ją	w	spokoju.	Chcia ła	 zostać	sama	 i	pomyśleć	o	Rose;	o	 tym,	co	 ją
prawdopodob nie	spotka ło	z	rąk	Ma ile ra	i	jego	wspólników.
–	Dzie ci!	Wra ca my	do	domu!
Lydia	podbie gła	do	nich	z	bukie tem	róż	i	wrę czyła	go	Va lentine’owi.
–	To	dla	pana,	ksią żę	–	za szcze biota ła,	posyła jąc	mu	tę skne	spojrze nie.	–	Tobias

urwał	wszystkie	kolce,	żeby	się	pan	nie	ska le czył.
Panna	Mar chant	prze wróciła	ocza mi	i	westchnę ła.	Kobie ty	bywa ją	cza sem	ta kie

bez myślne.	Wpa trują	się	w	męż czyzn	cie lę cym	wzrokiem	i	wielbią	 ich	niczym	bó-
stwa,	w	większości	przypadków	zupełnie	bez podstawnie.	To	wła śnie	dla te go	„wład-
cy	świa ta”	od	stule ci	tkwią	w	prze kona niu	o	swojej	wielkości.	Na wet	jej	wła sna	sio-
stra	wpa da ła	w	tę	odwiecz ną	pułapkę.
–	 Gdzie	 się	 podział	William?	 –	 spyta ła,	 próbując	 zwrócić	 na	 sie bie	 uwa gę	 pod-

opiecz nej.
–	Jego	bab ki	jesz cze	nie	wyschły	–	odpar ła	dziewczynka.	–	Są	bar dzo	ładne,	ale

Tobias	mówi,	że	się	roz padną,	je śli	nie	pocze ka my,	aż	błoto	za stygnie.	Dorobiliśmy
im	oczy	 i	włosy	z	ka myków	 i	 tra wy.	–	Spojrza ła	na	Va lentine’a	 i	schowa ła	brudne
ręce	za	ple ca mi.	–	To	zna czy	oni	dorobili.	Ja	nie	lubię	ta kich	głupich	za baw.	To	do-
bre	dla	ma łych	dzie ci.
–	Na turalnie	–	mruknę ła	Da isy,	spoglą da jąc	na	upiasz czone	dłonie	Ma ile równy.	–

Wrócimy	po	wa sze	bab ki	po	obie dzie	–	obie ca ła,	popycha jąc	ją	lekko	w	stronę	wyj-
ścia.
–	Że gnaj,	drogi	ksią żę!	–	za woła ła	przez	ra mię	Lydia.
Redgra ve	ukłoni	się	z	ga lante rią,	po	czym	posłał	im	bez troski	uśmiech	i	minął	je

w	drodze	do	drzwi.	Za chowywał	się,	jakby	zupełnie	nie	pa mię tał,	że	jesz cze	przed
chwilą	roz ma wia li	o	nie wyobra żalnych	zbrodniach.	Jakby	za pomniał,	że	z	jego	ust
pa dły	słowa	ta kie	jak	„mord”	czy	„gwałt”.
No	i	na turalnie	wyszedł,	nie	usta liwszy,	gdzie	i	kie dy	mają	się	spotkać.	Prawdopo-

dob nie	 za skoczy	 ją	 znie nacka,	 kie dy	 nicze go	 nie	 bę dzie	 się	 spodzie wa ła.	 Tak	 jak
wczoraj	na	koryta rzu.	Nie znośny	typ…	Cóż,	może	i	był	nie znośny,	ale	trze ba	przy-
znać,	że	odkąd	zja wił	się	w	Fernwood,	czuła	się	znacz nie	bez piecz niejsza.	Nie ste ty



potwier dził	 także	 jej	najgor sze	oba wy.	Po	tym,	co	od	nie go	usłysza ła,	bar dziej	niż
kie dykolwiek	 pra gnę ła	 konfronta cji	 z	Ma ile rem.	 Za mie rza ła	 sta nąć	 z	 nim	 twa rzą
w	twarz	i	za pytać,	co	zrobił	z	cia łem	jej	siostry.	Nie	mia ła	już	na dziei	na	to,	że	od-
najdzie	Rose	żywą.
Z	trudem	powstrzymawszy	drże nie	rąk,	odpę dziła	łzy	i	ruszyła	za	Lydią.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Val	odłożył	kwia ty	oraz	la skę	na	stół,	po	czym	wycią gnął	się	na	łóż ku	i	splótłszy
ręce	za	głową,	popa trzył	na	balda chim.
–	Czyż byśmy	byli	nie	w	humorze,	ja śnie	pa nie?	–	za pytał	bez na miętnie	Piffkin.	–

Piękny	bukiet	–	dodał	z	nie co	większym	ożywie niem.	–	Może	poproszę,	żeby	przy-
nie śli	panu	coś	słodkie go?	Ponoć	słodycze	są	dobre	na	chandrę.
–	Le piej	znajdź	ja kiś	kne bel	i	za tkaj	mi	usta…	–	bąknął	Redgra ve	i	spojrzał	z	wy-

rzutem	na	służą ce go.	–	Piffkin,	sta ry	dra bie,	dla cze goś	mi	nigdy	nie	powie dział,	że
za	dużo	ga dam?
–	Cóż,	pewnie	dla te go,	że	za zwyczaj	nie	daje	mi	pan	dojść	do	słowa…	Ma	pan	na

pode szwach	za schnię te	błoto.	Muszę	je	wyczyścić.
Va lentine	usiadł	i	mamrocząc	coś	pod	nosem,	za czął	ścią gać	buty.	Nie	poszło	mu

ła two,	jako	że	były	to	cia sne	oficer ki.
–	Wiedz,	że	za brudziłem	też	spodnie.	Za nim	za czniesz	mnie	strofować,	dodam,	że

poświę ciłem	je	w	szczytnym	celu.	Ra towa łem	z	opre sji	młodocia ną	księż nicz kę.
–	Bra wo,	bra vissimo!	Niech	mi	wolno	bę dzie	za uwa żyć,	że	służ ba	dla	ja śnie	pana

to	nie	tylko	wielka	przyjemność,	lecz	także	nie	lada	za szczyt.	–	Służą cy	uśmiechnął
się	od	ucha	do	ucha.	–	Za ła twione.	A	te raz	por cię ta,	pa niczu	–	dodał,	kie dy	upora li
się	wspólnie	z	buta mi.
Val	prze wrócił	ocza mi,	ale	wstał	 i	posłusz nie	zdjął	spodnie.	Od	ber be cia	słuchał

roz ka zów	Piffkina	bez	mrugnię cia	okiem	i	nie	widział	powodu,	aby	cokolwiek	zmie -
niać	w	tej	ma te rii.	Nie które	rze czy	w	życiu	powinny	pozostać	za wsze	ta kie	same,
w	prze ciwnym	ra zie	świat	może	sta nąć	na	głowie.
–	 Nie	 chciałbyś	 poznać	 powodów	mojej	 „chandry”?	 –	 za pytał,	 gdy	 ka mer dyner

wrę czył	mu	ciemnonie bie ski	szla frok.
–	Powiedz my,	że	się	ich	domyślam.	Spotkał	się	pan	z	na szą	wielce	podejrza ną	gu-

wer nantką,	a	za tem	moż liwości	są	dwie;	albo	nie	uda ło	się	panu	nicze go	od	niej	wy-
cią gnąć	i	na dal	nie	ma	pan	poję cia,	kim	jest,	albo	podczas	roz mowy	zdra dził	jej	pan
zbyt	wie le	o	sobie	i	swojej…	misji.	Nie wykluczone,	że	jedno	i	drugie.	Tak	czy	owak,
pańska	wypra wa	za kończyła	się	kompletnym	fia skiem.	Mam	ra cję?
–	Hm…	cóż…	jak	zwykle	utra fiłeś	w	samo	sedno.
–	Czy	w	związ ku	z	tym	życzy	pan	sobie,	abym	za czął	pa kować	wa liz ki?	–	za pytał

służą cy.	–	A	może	ze chce	pan	na przód	wypra wić	lor da	Ma ile ra	na	Sąd	Osta tecz ny?
Nic	prostsze go.	Pański	 sztylet	 nadałby	 się	w	 sam	 raz.	 –	Podał	Va lentine’owi	nóż,
który	ten	nosił	w	spe cjalnym	schowku	w	cholewce	buta.	–	Proponuję	błyska wicz ne
prze cię cie	tcha wicy.	Jest	szyb kie	i	stuprocentowo	skutecz ne.	Tylko	proszę	zajść	de -
likwenta	od	tyłu.	Tym	sposobem	nie	uwa la	pan	sobie	ubra nia.	Pla my	krwi	są	wyjąt-
kowo	trudne	do	wywa bie nia.
Redgra ve	posłał	mu	krzywy	uśmiech.
–	Mówisz,	jakbym	mor dował	ludzi	na	co	dzień.	W	każ dym	ra zie	tak	to	za brzmia ło.
–	Nic	podob ne go.	Mówię	je dynie,	że	prawdopodob nie	jesz cze	w	tym	tygodniu	bę -

dzie	pan	zmuszony	za bić	co	najmniej	jedną	osobę.



–	Znów	za glą da łeś	do	mojej	kore spondencji?	Simon	na pisał	mi	w	liście	dokładnie
to	samo,	co	usłysza łem	od	cie bie.	Możesz	być	spokojny,	Piffkin,	je śli	istotnie	do	tego
dojdzie,	nie	za drży	mi	ręka	i	nie	będę	czynił	sobie	wyrzutów.	To	wojna,	a	na	wojnie
za bija nie	to	rzecz	powsze dnia.
–	Nie	ina czej.	Tyle	że	tę	wojnę	przyjdzie	nam	stoczyć	z	prawdziwymi	de mona mi

z	pie kła	rodem.
Val	usiadł	na	krze śle	i	za łożył	nogi	na	stół.
–	Cza sem	się	za sta na wiam,	czy	istnie je	na	tym	świe cie	coś,	cze go	nie	wiesz.
–	 Owszem,	 ja śnie	 pa nie.	Na dal	 nie	wiem,	 czym	 panna	Mar chant	wyprowa dziła

pana	z	równowa gi.	Aż	tak	bar dzo	za la zła	panu	za	skórę?
–	Otóż,	oka za ło	się,	że	jest	„całkiem…	bystra”,	że	za cytuję	Ma ile ra.	Zbyt	bystra,

by	nie	za uwa żyć,	że	w	tym	domu	dzie je	się	coś	bar dzo	złe go,	i	zbyt	bystra,	żeby	za -
prze czać,	że	od	dawna	ma	swoje	podejrze nia.	Powiem	wię cej,	może	podać	mi	ja kieś
na zwiska,	co	bę dzie	nie zwykle	pomocne.
–	Tym	bar dziej	nie	pojmuję,	w	czym	problem	–	podsumował	Piffkin,	za bie ra jąc	się

do	pucowa nia	butów.	–	I	cze muż	to	wrócił	pan	na dą sa ny,	skoro	są	powody	do	za do-
wole nia?
–	 Cier pliwości,	 za raz	 do	 tego	 dojdę.	 Najpierw	 chcę	 ci	 oznajmić,	 że	 choćbym

sczezł,	nigdy	wię cej	nie	wejdę	do	szklar ni.	Zda rza ją	się	tam	wyjątkowo	dziwne	rze -
czy.
–	Doprawdy?	Wrócił	 pan	 pra wie	 czysty,	więc	 ra czej	 nie	wpadł	 pan	 do	 żadne go

prze pastne go	dołu.
–	Uwierz	mi,	przyja cie lu,	są	na	świe cie	róż ne	doły.	Nie które	bar dziej	prze pastne

niż	inne…	Ta kie,	z	których	cięż ko	wygrze bać	się	z	powrotem	na	powierzchnię.	Ist-
ne	otchła nie	w	ludz kiej	skórze…
–	Za raz,	za raz,	nie	chce	pan	chyba	powie dzieć,	że	jest	bliski	popadnię cia	w	miło-

sny	obłęd?	I	że	obiektem	pańskich	westchnień	jest	wła śnie	panna	Mar chant?	To	by
było	 wysoce…	 nie wła ściwe.	 I	 nie for tunne,	 zwłasz cza	 te raz,	 w	 tych,	 a	 nie	 innych
okolicz nościach…
–	Ha,	ha!	Dowcipniś	z	cie bie,	Piffkin,	słowo	daję.	Rzecz	w	tym…	Idzie	o	to,	że	pan-

na	Mar chant	jest	nie słycha nie…	jak	by	to	rzec…	za gadkowa.	Za intrygowa ła	mnie,
a	nie	potra fię	jej	roz gryźć.	Niby	wyglą da	tak	nie pozor nie…	a	jednak	nie	sposób	jej
roz szyfrować.	W	dodatku	nijak	nie	uda ło	mi	się	wyprowa dzić	jej	z	równowa gi.	Jest
sta nowczo	zbyt	opa nowa na,	jak	na	mój	gust.	Sam	wiesz,	co	mam	na	myśli.	Nie	wie -
rzę,	że	za trudniła	się	tu	przypadkowo.	Z	tego,	co	wiem	od	Char le sa,	Ma ile rowie	nie
za mie ścili	ogłosze nia,	a	za tem	musia ła	za bie gać	o	tę	posa dę	z	wła snej	 inicja tywy.
Zja wiła	się	w	Fernwood	z	sobie	tylko	wia domych	powodów	i	wkupiwszy	się	w	ła ski
pani	domu,	zosta ła	opie kunką	dwójki	dzie ci,	które	potrze bują	guwer nantki	nie	bar -
dziej	niż	ty	grze bie nia,	bez	ura zy,	Piffkin.
Ka mer dyner	pogła skał	się	po	łysinie.
–	Za inwe stowa łem	w	nową	poma dę,	ja śnie	pa nie.	Wciąż	nie	tra cę	na dziei,	że	moja

bujna	ongiś	czupryna	nie ba wem	odrośnie.	–	Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	–	Kosz tu-
je	to	pana	ponad	funt	za	słoiczek.	Bole śnie	ma leńki	słoiczek…
–	Je stem	pe wien,	że	kura cja	jest	war ta	każ dej	ceny	–	za drwił	Val.	–	Idę	o	za kład,

że	dzię ki	niej	twój	cze rep	świe ci	na wet	w	ciemnościach.	Przy	pełni	księ życa	pewnie



mógłbym	czytać	w	jego	bla sku	i	bez	świe cy.	A	skoro	mowa	o	pełni	księ życa,	panna
Mar chant	 potwier dziła,	 że	 Towa rzystwo	 zbie ra	 się	w	 Fernwood	wła śnie	 podczas
pełni.	Widzia ła	jego	członków	na	wła sne	oczy.	Przynajmniej	tych,	którzy	za trzymują
się	w	domu	Ma ile ra.	Szkopuł	w	tym,	że	aby	wycią gnąć	z	niej	ja kie kolwiek	infor ma -
cje,	sam	musia łem	zdra dzić	wię cej,	niż	za mie rza łem.	I	masz	babo	pla cek.	W	re zul-
ta cie	za par ła	się	i	nie	chce	wyje chać.	Najpierw	usiłowa łem	ją	na stra szyć.	Po	tym,
co	usłysza ła,	każ da	inna	na	jej	miejscu	ucie kła by,	gdzie	pieprz	rośnie.	Każ da,	ale	nie
ona.	Potem	próbowa łem	za chę ty	i	ła godnej	per swa zji.	Tłuma czyłem	jak	dziecku,	że
nie	bę dzie	tu	bez piecz na.	Wszystko	na	nic.	Co	za	upar ta	koza!	W	ogóle	nie	powinie -
nem	był	z	nią	roz ma wiać.	Ot	co.
–	Cóż,	pa niczu	Va lentine,	nie	za prze czę.	Coś	w	tym	jest.	Już	dawno	za ob ser wowa -

łem	u	pana	za miłowa nie	do	nie potrzeb ne go	komplikowa nia	spraw	na	pozór	dzie cin-
nie	prostych.
–	Wielkie	dzię ki,	 toś	mnie	pocie szył.	Od	 razu	poczułem	się	 le piej.	Ale	 co	 robić,

masz	ra cję,	nie ste ty.	Już	na	sa mym	wstę pie	wspomnia łem,	że	nie	podoba	mi	się	jej
ża łosny	ka muflaż,	i	od	tego	wszystko	się	za czę ło.	A	ra czej	to	ja	za czą łem	nie	tak,
jak	trze ba,	i	spra wy	potoczyły	się	nie wła ściwym	torem.	Wiem,	wiem,	mar ne	uspra -
wie dliwie nie.	Tak	czy	owak,	choć	była	autentycz nie	zszokowa na	tym,	co	jej	powie -
dzia łem,	za re agowa ła	na	moje	słowa	ina czej,	niż	się	spodzie wa łem.	Już	przed	roz -
mową	ze	mną	wie dzia ła	albo	przynajmniej	podejrze wa ła,	że	pod	tym	da chem	mają
miejsce	wyjątkowo	podejrza ne	i	nie pokoją ce	rze czy.	Wyczuła	pismo	nosem…	Muszę
się	koniecz nie	dowie dzieć,	po	co	przyje cha ła	do	Fernwood.	Może	wte dy	uda	mi	się
ją	prze konać,	żeby	opuściła	to	pa skudne	miejsce.
–	Nie	 liczyłbym	na	to.	Proszę	się	posta wić	na	jej	miejscu.	Wyje chałby	pan	tylko

dla te go,	że	ktoś	tak	panu	ra dzi?	Ktoś	kogo	pan	w	ogóle	nie	zna?	I	niech	pan	nie	za -
pomina,	że	mocno	się	na trudziła,	żeby	dostać	 tę	posa dę.	Pan	zresz tą	 także	wie le
zniósł,	żeby	zna leźć	się	w	tym	domu.
Ni	stąd,	ni	zowąd	Va lentine	przypomniał	sobie	aksa mitne	loki	Da isy.
–	Bę dzie	mi	tylko	za wa dzać.
–	Kobie ty	za wsze	za wa dza ją.	Taka	już	ich	na tura.	Oj,	coś	mi	się	zda je,	że	chodzi

o	coś	wię cej.	Za intrygowa ła	pana!	Kto	wie,	może	na wet	za fa scynowa ła…
–	Nie	mam	te raz	cza su	na	ta kie	rze czy.	Nie	wolno	mi	się	roz pra szać.	Je śli	zosta -

nie	w	Fernwood,	 będę	musiał	 sta le	mar twić	 się	 o	 jej	 bez pie czeństwo	 i	 pilnować,
żeby	nie	wpa dła	w	ta ra pa ty.	Sam	dowodziłeś,	że	w	okolicy	gra sują	niedź wie dzie.
–	A	za tem	odsyła my	ją?
Val	podniósł	się	z	krze sła.
–	W	rze czy	sa mej,	odsyła my.	Na wet	je śli	będę	musiał	osobiście	ją	zwią zać,	za kne -

blować	 i	wrzucić	do	powozu.	Poje dzie	do	Redgra ve	Ma nor,	czy	 jej	się	 to	podoba,
czy	nie.	Simon	i	Kate	będą	mie li	na	nią	oko…
–	Do	cza su,	aż	znajdzie	pan	chwilkę,	żeby	się	nie co	poroz pra szać,	jak	mnie mam?

–	za pytał	nie winnie	Piffkin.
Va lentine	rzucił	w	nie go	szla frokiem.
–	Do	cza su,	aż	roz bije my	w	proch	całe	to	pie kielne	Towa rzystwo.	Bez	wzglę du	na

to,	dla cze go	się	tu	zna la zła,	jej	na głe	zniknię cie	z	pewnością	wyda	im	się	mocno	po-
dejrza ne.	To	z	kolei	ścią gnie	na	jej	głowę	śmier telne	nie bez pie czeństwo.	Nie	muszę



ci	przypominać,	że	ci	plugawcy	są	kompletnie	pozba wie ni	skrupułów.
–	Nie,	 nie	musi	 pan.	 Sęk	w	 tym,	 że	mam	prze cież	 ukryć	 lady	Ca roline	 i	 dzie ci

w	Twitchill.	To	długa	i	mę czą ca	podróż.	Czyż by	za mie rzał	pan	obar czyć	mnie	dodat-
kowo	panną	Mar chant?
–	Cóż,	skoro	już	o	tym	wspomnia łeś…	Może	to	na wet	nie zły	pomysł.	Da isy	mar twi

się	o	lady	Caro.	Wczoraj	wie czorem	przyła pa łem	ją,	kie dy	wychodziła	z	jej	komnat.
Usługiwa nie	pani	domu	nie	na le ży	do	obowiąz ków	guwer nantki.	Ponadto,	wyda je	mi
się,	że	pani	Ma iler	nadużywa	lauda num	i	się	głodzi.	Wczoraj	przy	kola cji	wle pia ła
oczy	na	prze mian	to	we	mnie,	to	w	ścia nę.
A	wła ściwie	 nie	 w	 ścia nę,	 lecz	 w	wiszą cy	 nad	 kominkiem	 ob raz,	 pomyślał	 Val,

przypomniawszy	sobie	wystrój	ja dalni.	Dopie ro	te raz	uświa domił	sobie,	że	Ca roline
nie	wpa trywa ła	się	w	owo	ma lowidło	ot	tak.	Próbowa ła	zwrócić	na	sie bie	jego	uwa -
gę.	 Jakby	 chcia ła	 prze ka zać	mu	 ja kąś	 wia domość.	 Czyż by	 usiłowa ła	 go	 ostrzec?
A	je śli	tak,	to	dla cze go?	Powinna	prze cież	są dzić,	że	jak	inni	zna jomi	Char le sa,	on
także	jest	członkiem	bractwa.	W	każ dym	ra zie	robił,	co	w	jego	mocy,	żeby	za	ta kie -
go	uchodzić.	Czy	 to	moż liwe,	 że	przejrza ła	 jego	grę?	Że	dostrze gła	 to,	 cze go	na
szczę ście	nie	był	w	sta nie	dostrzec	jej	mąż?
–	 Ja kież	 to	smutne,	że	 taka	młoda	kobie ta	szuka	pocie sze nia	w	otuma nia ją cych

spe cyfikach	–	stwier dził	Piffkin.	–	Ze chce	pan	włożyć	z	powrotem	spodnie?	Już	wy-
czysz czone.	Buty	też	za	moment	będą	gotowe.	Może	pan	wybrać	się	na	popołudnio-
wą	prze jażdż kę	 i	wstą pić	do	nowej	gospody.	To	 je dyny	sposób,	aby	skontaktować
się	dyskretnie	z	na szymi	 ludź mi.	Najwyż sza	pora	na	mały	 re kone sans,	nie	uwa ża
pan?
Redgra ve	ode rwał	się	od	swoich	myśli.
–	O	tak,	roz pozna nie	z	pewnością	nie	za szkodzi.	Jak	ty	to	robisz?	Znów	bez błęd-

nie	prze widzia łeś	mój	kolejny	ruch.	Ma iler	na	okrą gło	chełpi	się	swoimi	końmi.	Po-
czytałby	mi	 za	 afront,	 gdybym	 nie	wypróbował	 które goś	 z	 jego	 ra sowych	wierz -
chowców.	Wszystko,	byle	tylko	nie	oglą dać	do	wie czora	jego	pa skudnej	gęby.	Wczo-
raj	w	powozie	co	najmniej	dwa	razy	byłem	bliski	udusze nia	go	jego	wła snym	fula -
rem.
Va lentine	odtworzył	w	myślach	roz mowę	przy	śnia da niu.	Choć	Char lie	miotał	się

i	plą tał	w	ze zna niach,	wydusił	z	sie bie	przynajmniej	tyle,	że	tylko	nie które	przyję cia
bractwa	urzą dza ne	są	w	jego	posia dłości.	Moż liwe	za tem,	że	Fernwood	to	je dynie
miejsce	 roz pustnych	hula nek,	 zaś	na ra dy	politycz ne	 stowa rzysze nia	 odbywa ją	 się
zupełnie	gdzie	indziej.	Dziś	Towa rzystwo	za pewne	nie	ma	ta kich	środków	i	moż li-
wości	 jak	 za	cza sów	dziadka	Char le sa	Redgra ve’a.	W	prze ciwnym	ra zie	klub	nie
przyjąłby	w	swoje	sze re gi	ta kie go	skończone go	dur nia	jak	Ma iler.
–	Uśmie cha	się	pan,	ja śnie	pa nie.	Czy	to	zna czy,	że	wra ca	panu	humor?
–	 Moż liwe,	 Piffkin,	 całkiem	moż liwe…	 Dopa sowa łem	 kilka	 kolejnych	 ka wałków

ukła danki.	Powiedz,	gdybyś	miał	zor ga nizować	rytualną	or gię,	zrobiłbyś	to	na	wol-
nym	powie trzu?	Sprzyja ją cą	pogodę	i	pełnię	księ życa	masz	za pewnione,	więc	niech
to	nie	wpłynie	na	twoją	de cyzję.
–	Przyda łyby	się	też	ruiny	ja kie goś	sta re go	kościoła.
–	Słusz nie!	Że	też	sam	na	to	nie	wpa dłem!	Wyobraź	sobie,	że	są	tacy,	którzy	każą

spe cjalnie	budować	ta kie	rumowiska	w	swoich	ma jątkach.	Dziwnym	zbie giem	oko-



licz ności	lady	Caro	wpa trywa ła	się	wczoraj	w	olejny	ob raz	cze goś,	co	do	złudze nia
przypomina	Stone henge[7].
–	Hm…	inte re sują ce.
–	 Nie wykluczone,	 że	 ta	 budowla	 znajduje	 się	 na	 te re nie	 Fernwood.	Miejscowi

wie śnia cy	pewnie	omija ją	ją	z	da le ka,	zwłasz cza	w	nocy.	Wystar czy,	że	Ma iler	roz -
puścił	w	okolicy	prze ra ża ją ce	opowie ści	o	żądnych	krwi	druidach…	Wiesz,	co	mam
na	myśli.	Ale	 ja	 je stem	prze cież	świa tłym	arystokra tą,	nie	wie rzę	w	tego	rodza ju
bujdy.	 Jako	 gość	 mam	 wszelkie	 pra wo	 zwie dzić	 ów	 za bytek.	 Na turalnie	 za	 dnia
i	bez	wzbudza nia	nie potrzeb nych	podejrzeń.
Ka mer dyner	podszedł	do	stołu	i	włożył	kwia ty	do	wa zonu.
–	Jak	najbar dziej,	pa niczu	Va lentine.	Tylko	bła gam,	niechże	pan	nie	znisz czy	sobie

butów.	Byłbym	nie pocie szony.	Kto	wie	może	są	tam	ła wecz ki	i	rosną	stokrotki…
–	Roz ma rzyłeś	się,	mój	drogi.	Może	się	oka zać,	że	owe	ruiny	to	tylko	na sze	po-

boż ne	życze nia.
–	Czymże	byłby	ten	świat	bez	ma rzeń	i	poboż nych	życzeń?	–	Piffkin	uśmiechnął

się,	błyska jąc	złotym	zę bem.	–	Uda nej	prze jażdż ki,	ja śnie	pa nie.
Val	miał	ochotę	westchnąć	i	wzruszyć	ra miona mi,	ale	nie	miał	ser ca	psuć	mu	na -

stroju.

Da isy	sie dzia ła	skulona	na	pa ra pe cie	w	swoim	pokoju	na	podda szu.	Prze glą da ła
pa miętnik,	raz	po	raz	wyglą da jąc	przez	okno	na	dzie dziniec.
Wymówiwszy	 się	 bólem	głowy,	 zosta wiła	 podopiecz nych	 z	pia stunką.	Na resz cie

mia ła	trochę	cza su	dla	sie bie.	Lady	Caro	we zwie	ją	na	codzienną	poga wędkę	dopie -
ro	po	południu.	Nie	musia ły	kryć	się	z	tym	przed	lor dem	Ma ile rem.	Wer sja	oficjalna
głosiła,	 że	 oma wia ją	 postę py	 Lydii	 i	 Willa	 w	 na uce.	 W	 rze czywistości	 ga wę dziły
o	wszystkim	z	wyjątkiem	dzie ci.	Zda je	się,	że	Ca roline	nie	pa mię ta ła	na wet,	w	ja kim
są	wie ku.
Opowia da ła	jej	za	to	o	swoim	dzie ciństwie,	rodzinnym	domu,	rodzicach	oraz	star -

szej	siostrze,	która	miesz ka ła	obecnie	w	Ka na dzie	ze	swoim	mę żem,	wojskowym.
Cza sem	w	ogóle	nie	roz ma wia ły.	Caro	prosiła	ją	tylko,	żeby	uklę kły	i	się	ra zem	po-
modliły.
Po	tym,	co	usłysza ła	od	Redgra ve’a,	panna	Mar chant	bała	się	z	nią	spotkać.	Oba -

wia ła	się,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	spojrzeć	jej	w	oczy	bez	współczucia.	Mia ła	ochotę
ją	przytulić	 i	podnieść	na	duchu.	Lecz	jak	tu	pocie szyć	kogoś,	komu	tra fił	się	mąż
potwór,	jak	Ma iler?
Chcia ła by	wypytać	ją	także	o	urodziwą	drob ną	blondynkę	z	pie przykiem	nad	gór -

ną	war gą.
W	prze ciwieństwie	do	Da isy,	Rose	wda ła	się	w	matkę.	Była	zja wiskowo	piękna.

Wyglą da ła	jak	anioł.	Tak	piękną	dziewczynę	trudno	było	za pomnieć.	Je śli	Ca roline
ją	widzia ła,	z	pewnością	ją	za pa mię ta ła.
Boże	drogi,	dla cze go	okrutny	 los	musiał	ze tknąć	 jej	 siostrę	z	Char le sem	Ma ile -

rem?
Prze wróciła	kartkę	w	dzienniku	i	za czę ła	czytać	od	miejsca,	w	którym	wszystko

się	za czę ło.



Rose	pisze,	że	pozna ła	pewne go	dżen telme na.	Spotka li	się	w	dość	nie for tun nych
okolicz nościach.	Gdybym	była	prze sąd na,	uzna ła bym,	że	nie	wróży	to	nicze go	do-
bre go.	 Ów	 nie zna jomy	wpadł	 na	 nią	 na	 ulicy.	 Ucie kał	 przed	 desz czem	 i	 nie mal
stra tował	ją	swoim	ogrom nym	pa ra solem.	Na tu ralnie	prze prosił	 i	od prowa dził	 ją
do	skle pu,	w	którym	za mie rza ła	zrobić	za ku py.	Był	nad	wyraz	uprzejmy	i	współ-
czu ją cy.	Najwyraź niej	wpadł	jej	w	oko.	Sama	nie	wiem,	czy	bar dziej	mnie	to	mar -
twi,	czy	cie szy.	Zwłasz cza	że	nie	zosta li	sobie	oficjalnie	przed sta wie ni.
Papa	by	tego	nie	pochwa lał.	Ale	papy	nie	ma	już	wśród	nas,	a	Rose	za słu gu je	na

szczę ście.	Bar dzo	prze żyła	śmierć	Walte ra.	Skoro	 jest	gotowa	na	nowy	zwią zek,
wypa da	mi	życzyć	jej	szczę ścia	i	żywić	na dzie ję,	że	Chas,	jak	go	na zywa,	oka że	się
jej	god ny.
Myślę,	że	powin nam	wra cać	do	Lon dynu.	Rose	coraz	czę ściej	opowia da	w	listach

o	Cha sie.	Wiem,	że	jest	sa motna	i	trud no	jej	prze żyć	z	oficer skiej	pen sji	Walte ra.
Ubóstwo	może	za wa żyć	na	jej	osą dzie.	Obietnica	dostatnie go	życia	u	boku	nowe go
męża	z	pewnością	wyda je	jej	się	ku szą ca.	Pyta nie	tylko,	czy	zna	owe go	Cha sa	wy-
star cza ją co	dobrze?
Moje	wła sne	fun du sze	także	się	kur czą.	Cze kam	na	wypła tę	za	ostatni	kwar tał,

żeby	spra wić	sobie	ma te riał	na	nową	su kien kę.	Nie ste ty	nie	da	się	tego	uniknąć.
Sta rą	prze ra bia łam	i	ła ta łam	już	kilka na ście	razy.	Jest	zbyt	wysłu żona	i	nie	na da je
się	 do	 użytku.	 Gu wer nantka	 powin na	 mieć	 od powied nią	 pre zen cję	 i	 wyglą dać
„dystyn gowa nie”,	jak	powia da	moja	chle bodawczyni,	pani	Beckwith.	Nie	mogę	jej
się	na ra żać.	I	bez	tego	pa trzy	na	mnie	podejrz liwie.	Ubrda ła	sobie,	że	robię	słod -
kie	oczy	do	jej	tłu ste go	małżon ka.
Rose	znów	do	mnie	na pisa ła.	 Jest	 taka	szczę śliwa,	a	 ja	cie szę	się	ra zem	z	nią.

Chas	oświad czył	jej	się	i	za prosił	ją	do	swe go	ma jątku	na	wieś,	aby	pozna ła	jego
matkę.	Ża łu ję,	że	nie	wiem	o	nim	wię cej.	Koniec	koń ców,	ma	zostać	moim	szwa -
grem.	Pan	Beckwith	uprzykrza	mi	życie	na	każ dym	kroku.	Jego	umizgi	sta ją	się	nie
do	znie sie nia.	Jak	tylko	dosta nę	wypła tę,	wra cam	do	Lon dynu,	żeby	na resz cie	zo-
ba czyć	się	z	siostrą.
Od chodzę	od	zmysłów.	Rose	od	trzech	tygodni	nie	daje	zna ku	życia.	To	do	niej

zu pełnie	nie podob ne.	Dla cze go	nie	pisze?	Prze cież	jest	te raz	szczę śliwa.	Może	nie
za akcep towa ła	jej	matka	na rze czone go?	Nie,	to	nie moż liwe.	Rose	ma	taką	pogod -
ną	i	przyja zną	na tu rę,	a	jej	ma nie ry	są	bez	za rzu tu.
Dziś	przyszła	od powiedź	na	mój	list.	Pani	Hop kins,	z	którą	Rose	dzie li	miesz ka -

nie	 nad	 skle pem	 pa sman te ryjnym,	 pisze,	 że	moja	 siostra	 prze pa dła	 jak	 ka mień
w	wodę.	Wyje cha ła	na	wieś	i	zniknę ła	bez	śla du.	W	domu	zja wiła	się	je dynie	słu żą -
ca,	którą	przysła no	po	resz tę	jej	dobytku.	Próbowa ła	prze konać	pa nią	Hop kins,	że
Rose	posta nowiła	prze nieść	się	do	Ame ryki,	ale	to	oczywiste	kłam stwo.	Nie	zosta -
wiła by	mnie	tak…	bez	poże gna nia,	bez	słowa	wyja śnie nia…	Pani	Hop kins	nig dy	nie
pozna ła	Cha sa	i	nic	o	nim	nie	wie.	Zdoła ła	jed nak	wypytać	słu żą cą,	gdzie	mają	tra -
fić	rze czy	Rose.	Dziewczyna	pa mię ta ła	je dynie,	że	ma ją tek	leży	na	połu dniu	i	na zy-
wa	się	Oakwood	albo	Burn wood.

Da isy	za mknę ła	dziennik	 i	odłożyła	go	na	bok.	Resz tę	wpisów	zna ła	na	pa mięć.
Opowia da ły	o	tym,	jak	studiowa ła	mapy	w	poszukiwa niu	na zwy	miejscowości	przy-



pomina ją cej	Oakwood	i	Burnwood.	I	o	tym,	jak	na tychmiast	po	otrzyma niu	wypła ty
wymówiła	posa dę	u	Beckwithów.	Odmówiono	jej	re fe rencji,	lecz	zupełnie	nie	mia ła
głowy	się	tym	przejmować.	Wsia dła	do	najbliż sze go	dyliżansu	i	wyruszyła	na	poszu-
kiwa nie	siostry.	Nie	wie dzia ła,	dokąd	zmie rza.	Wypytywa ła	wszystkich	na potka nych
po	drodze	ludzi	o	posia dłości	z	końcówką	„wood”	w	na zwie.	W	re zulta cie	odwie dzi-
ła	co	najmniej	tuzin	róż nych	ma jątków;	Laurelwood,	Fle etwood,	Ingle wood,	Far	Wo-
ods,	 Bir chwood	 i	 tym	 podob ne,	 nim	 wresz cie	 po	 mie sią cu	 poszukiwań	 tra fiła	 do
Fernwood,	które go	wła ścicie lem	oka zał	się	Char les	Ma iler.	Ani	chybi	Chas	z	listów
Rose.
W	pobliskiej	gospodzie	dowie dzia ła	się,	że	wła ściciel	obecnie	prze bywa	w	stolicy,

ale	w	re zydencji	pozosta ją	 jego	żona	oraz	dwójka	dzie ci.	Nie wie le	myśląc,	panna
Mar chant	wyda ła	ostatnie	pie nią dze	na	pokój	i	gorą cą	ką piel.	Kie dy	doprowa dziła
się	 do	 porządku	 i	 włożyła	 najbar dziej	 re pre zenta cyjną	 suknię,	 za sia dła	 do	 stołu
i	 sama	 na pisa ła	 sobie	 trzy	 listy	 pole ca ją ce,	 trze ma	 róż nymi	 cha rakte ra mi	 pisma.
Ten,	który	wyszedł	rze komo	spod	ręki	pani	Beckwith,	wyra żał	się	o	niej	w	najwięk-
szych	super la tywach.	Na za jutrz	uda ła	się	pie szo	do	Fernwood.
Miesz ka ła	u	Ma ile ra	już	od	trzech	mie się cy.	I	choć	do	dziś	nie	dowie dzia ła	się	ni-

cze go	o	siostrze,	 z	każ dym	kolejnym	dniem	na bie ra ła	podejrzeń,	że	w	 jego	domu
dzie je	się	coś	bar dzo,	ale	to	bar dzo	złe go.	Posta nowiła	uzbroić	się	w	cier pliwość.
Była	nie mal	pewna,	 że	 je śli	 odpowiednio	długo	 za cze ka,	w	końcu	dowie	 się,	 o	 co
w	tym	wszystkim	chodzi,	a	co	najważ niejsze,	pozna	prawdę	o	siostrze.
Mimo	wszystko	nie	była	przygotowa na	na	re we la cje	Redgra ve’a.	Trudno	jej	było

zmie rzyć	się	z	rze czywistością.	Jak	mia ła	pogodzić	się	z	tym,	że	jej	ukocha na	Rose
prawdopodob nie	nie	żyje?
Powinna	posłuchać	za tem	Va lentine’a	i	wyje chać.	Uciec	stąd	jak	najda lej.
–	Boże,	dla cze go	pozwa lasz	na	ta kie	okropieństwa?	–	powie dzia ła	do	sie bie	szep-

tem.	–	Dla cze go	zło	za wsze	wygrywa?	Ojciec	od	dziecka	wpa jał	nam,	że	z	dobra	ro-
dzi	się	dobro,	a	spra wie dliwi	tego	świa ta	dostą pią	zba wie nia.	Ła two	w	to	wie rzyć,
kie dy	 jest	 się	 szczę śliwym	 i	 bez troskim.	 Znacz nie	 gorzej,	 kie dy	 ludzie	 krzywdzą
bliź nich.	Zupełnie	bez	powodu,	ot	tak,	dla	roz rywki.	To	ta kie	nie spra wie dliwe	i	ab -
sur dalne…
Otar ła	z	policz ka	łzę	i	spróbowa ła	wziąć	się	w	garść.	Płacz	na	nic	się	nie	zda.	Nie

uśmie rzy	bólu	i	nie	ukoi	ran.	Musi	być	silna.	Nie	odejdzie	z	kwitkiem.	Zrobi	dokład-
nie	to,	po	co	przyje cha ła.	Odnajdzie	siostrę	i	przynajmniej	wypra wi	jej	godziwy	po-
grzeb.	Nie	podda	się,	póki	Rose	nie	spocznie	w	grobie	obok	rodziców.
Wyjrza ła	przez	okno	w	samą	porę,	by	zoba czyć	Redgra ve’a,	który	zmie rzał	konno

ku	bra mie.	Był	sam.	Nie	towa rzyszył	mu	ani	lord	Ma iler,	ani	sta jenny.	Prze mknę ło
jej	przez	głowę,	że	za mie rzał	opuścić	Fer wood,	i	na	moment	za mar ła	z	prze ra że nia.
Nie,	to	nie moż liwe.	Po	pierwsze,	nie	przyje chał	tu	na	wła snym	koniu,	po	drugie,	tak
jak	ona,	zja wił	się	w	Fernwood	nie	bez	powodu.
Uzna ła,	że	za mie rza	zwie dzić	posia dłość.	Jej	wła ściciel	rzadko	jeź dził	wierz chem.

Większość	cza su	spę dzał	na	przyjmowa niu	gości,	ewentualnie	za mykał	się	w	swoim
ga bine cie	i	upijał	do	nie przytomności.	Przy	ta kim	trybie	życia	on	i	jego	rodzina	po-
winni	żyć	w	ubóstwie,	ale	wyglą da ło	na	to,	że	Ma ile rom	nie	bra kuje	pie nię dzy.
Va lentine	poje dzie	pewnie	nad	strumień,	a	potem	obejrzy	urwisko	i	rze komo	za -



bytkową	budowlę	z	gła zów.
Da isy	była	 tam	kilka	razy.	Na	pierwszy	rzut	oka	widać	było,	że	nie	wznie śli	 jej

pra dawni	druidowie.	Dzię ki	wilgoci	od	morza	ka mie nie	pora stał	mech,	ale	cała	kon-
strukcja	 była	 je dynie	 mar ną	 imita cją	 Stone henge.	 Na gle	 przypomnia ła	 sobie,	 że
w	sa mym	środku	ka mienne go	krę gu	znajdowa ło	się	coś	na	kształt	ołta rza	ofiar ne go.
Wzdrygnę ła	się	bez wiednie,	po	czym	wsta ła	i	na rzuciwszy	pospiesz nie	szal,	wybie -
gła	na	dzie dziniec.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Po	 półgodzinnej	 prze jażdż ce	 Va lentine	 zyskał	 pewność	 co	 do	 trzech	 rze czy.	 Po
pierwsze,	Fernwood	było	co	najmniej	pię ciokrotnie	mniejsze	niż	Redgra ve	Ma nor.
Po	drugie,	Char les	kompletnie	nie	znał	się	na	koniach.	Przy	za kupie	brał	pod	uwa gę
je dynie	 urodę	 zwie rzę cia.	 Chów	 i	 rodowód	 najwyraź niej	 nie	mia ły	 dla	 nie go	 naj-
mniejsze go	zna cze nia.	O	wa ła chu,	które go	dosia dał	Val,	nie	moż na	było	powie dzieć
wie le	dobre go,	a	był	rze komo	najlepszą	sztuką	w	stajni.	Po	trze cie,	imita cja	Stone -
henge	i	pobliski	klif	były	zde cydowa nie	najcie kawszym	za kątkiem	w	ca łym	ma jątku.
Kie dy	za pytał	jedne go	ze	sta jennych	o	ja kieś	cie ka we	miejsce,	ten	pokie rował	go

wprost	do	„dziwacz ne go	ka mienne go	krę gu,	który	ja śnie	pan	ka zał	posta wić	w	za -
gajniku”.	 Redgra ve	 miał	 ochotę	 go	 uca łować,	 ale	 nie	 chciał	 przypra wić	 bie da ka
o	atak	apopleksji,	więc	poda rował	sobie.
–	Tylko	niech	pan	nie	za pusz cza	się	za	da le ko	–	ostrzegł	pa robek.	–	Przy	kra wę dzi

urwiska	gę sto	rosną	drze wa.	Chwila	nie uwa gi,	zle ci	pan	z	hukiem	w	prze paść	 i…
mogiła.	–	Prze że gnał	się	z	na masz cze niem.	–	Pierwsza	żona	lor da	Ma ile ra,	świeć,
Pa nie,	nad	jej	duszą,	za ga piła	się	na	spa ce rze	i	spa dła.	Żal,	bo	za cna	była	z	niej	ko-
bie ta.
Val	ob je chał	dla	nie pozna ki	okolicę,	po	czym	przywią zał	konia	u	podnóża	klifu.	Po-

mny	ostrze żeń	Piffkina	ruszył	na	górę	uzbrojony	w	la skę	ze	sztyle tem.	Wspina jąc
się	 po	 ła godnym	 zboczu,	 roz myślał	 o	 poprzedniej	 lady	 Ma iler.	 Musia ła	 cier pieć
z	rąk	męża	prawdziwe	męki.	W	prze ciwnym	ra zie	nie	tar gnę ła by	się	na	wła sne	ży-
cie.	 Jaka	matka	zosta wiła by	na	pa stwę	 losu	dwójkę	ma łych	dzie ci,	gdyby	nie	była
zde spe rowa na	i	bliska	utra ty	zmysłów?	Żadna.
Nie	wie rzył	 jednak,	że	spa dła.	Nie	mógł	 to	być	nie szczę śliwy	wypa dek.	Wzdry-

gnął	się,	wyobra ziwszy	sobie	bez władne	cia ło	na	dnie	urwiska.
Nie	było	sensu	dłużej	tego	odwle kać.	Odgar nął	włosy	z	czoła	i	wszedł	pomię dzy

gła zy.	Pośrodku	krę gu	znajdował	się	ołtarz.	Roślinność	była	w	tym	miejscu	bujniej-
sza	 i	 gęstsza.	 W	 pewnej	 chwili	 na tra fił	 czub kiem	 buta	 na	 ja kiś	 okrą gły	 twar dy
przedmiot.
–	Za pewne	nic	dobre go	–	mruknął	pod	nosem,	pochyla jąc	się	ku	zie mi.	–	Z	moją

bujną	wyobraź nią	za wsze	sta wiam	na	najgor sze.	–	Za	pomocą	la ski	roz chylił	wyso-
ką	tra wę	i	podskoczył	jak	opa rzony.	–	Chryste,	to	kości.	Prze cudownie.	Tylko	tego
bra kowa ło.
–	Co	się	sta ło?	Co	pan	zna lazł?
Zdę bia ły	ob rócił	się	na	pię cie	i	spojrzał	z	wyrzutem	na	pannę	Mar chant.	Jej	głowę

i	szyję	za krywał	bla donie bie ski	szal.	Wyglą da ła	jak	za konnica	albo	wcie le nie	sta ro-
żytnej	druidycz nej	boginki.	Nie	wie dzieć	cze mu,	na	 jej	widok	coraz	czę ściej	przy-
chodziły	mu	do	głowy	wymyślne	porówna nia	i	me ta fory.	Źle	ze	mną,	pomyślał	cierp-
ko.
–	Co	pani	tu,	u	licha,	robi?!	Za wsze	za kra da	się	pani	jak	złodziej	i	za chodzi	ludzi

od	tyłu?
–	Wystra szyłam	pana?	–	spyta ła,	wyraź nie	z	sie bie	za dowolona.	Urodzona	guwer -



nantka.	Jej	belfer ski	ton	za czynał	mu	dzia łać	na	ner wy.
–	Wolne	 żar ty	 –	 odparł	 z	 godnością.	 –	Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	 dźgnąłbym	pa nią

w	ser ce.	Cie ka we,	czy	wte dy	prze szła by	pani	ochota	na	sa motne	wyciecz ki.	–	Dla
efektu	skie rował	w	jej	stronę	la skę	z	wysta ją cym	ostrzem	sztyle tu.
O	dziwo,	nie	zrobiło	to	na	niej	najmniejsze go	wra że nia.
–	Ojejku,	strasz ne	–	skwitowa ła	z	kpiną.	–	Je stem	pewna,	że	pańscy	zna jomi	drżą

z	prze ra że nia,	ile kroć	za czyna	pan	wyma chiwać	im	tym	przed	ocza mi.	Czy	te raz	ze -
chce	mi	pan	powie dzieć,	co	tam	zna lazł?
Uśmiechnął	się	mimo	woli.
–	Przypomina	mi	pani	jedne go	z	na uczycie li	z	dzie ciństwa.	Pewne go	razu	przynio-

słem	mu	 ze	 sta wu	 ogromną	 bia łą	 żabę,	 a	 on	 na	 to:	 „W	 rze czy	 sa mej,	 nie zwykłe
stworze nie,	pa niczu	Redgra ve,	a	te raz	wra cajmy	do	ra chunków”.
Popra wiła	na	nosie	okula ry,	nie odłącz ny	ele ment	prze bra nia.
–	Cóż,	muszę	ja koś	za ra biać	na	życie	–	poinfor mowa ła	oschle.	–	Nie	jest	to	szcze -

gólnie	wdzięcz ne	za ję cie,	ale	żadna	pra ca	nie	hańbi.	Zdra dzi	mi	pan	w	końcu,	co
tam	leży?
–	Kości	–	oznajmił	zwięź le.
Pobla dła	i	za chwia ła	się	na	nogach.
–	Małe,	prawdopodob nie	kur cza ka	albo	młodej	kozy	–	dodał	pospiesz nie.	Nie	miał

ochoty	zbie rać	jej	z	zie mi	i	cucić.	W	innych	okolicz nościach	może…	Te raz	miał	co
inne go	na	głowie.
–	Koź lątka	–	popra wiła	odruchowo.
–	Że	co	proszę?
–	Mówię,	że	młoda	koza	to	koź lątko	albo	koź lę,	ewentualnie	koziołek,	je śli	mamy

do	czynie nia	z	osob nikiem	płci	mę skiej.	Po	wyka strowa niu	na zywa ny	 jest	 skopem
lub	skopkiem.
Va lentine	dosłownie	onie miał,	a	zda rza ło	mu	się	to	na der	rzadko.
–	Boże	Prze najświętszy,	skąd	pani	to	wszystko	wie?	I	po	co?
–	Jak	to	skąd?	Proszę	nie	za pominać,	że	je stem…
–	Tak,	tak,	guwer nantką	–	dokończył	za	nią.	–	Jakże	mógłbym	za pomnieć?	Najwy-

raź niej	posta nowiła	mnie	pani	wyedukować	wbrew	mej	woli.	Przypusz czam,	że	nie
tylko	mnie	edukuje	pani	w	ten	sposób.	Za pewne	nie	potra fi	się	pani	powstrzymać.
Ale	szcze rze	mówiąc,	bar dziej	inte re suje	mnie,	po	co	za śmie ca	pani	sobie	umysł	ta -
kimi	głupstwa mi.	Nie	wyobra żam	sobie,	żeby	ta	wie dza	była	komukolwiek	do	cze -
gokolwiek	potrzeb na.
Zsunę ła	z	głowy	szal,	próbując	powstrzymać	się	od	uśmie chu.
–	Kozom.	Tak,	kozom	zde cydowa nie	się	przyda je.
–	Zwłasz cza	kozłom.
Roze śmia ła	się	w	głos.
Jej	śmiech	brzmiał	słodko.	Jak	muzyka.	I	roz świe tlał	jej	oczy	i	całą	twarz.	Mia ła

uroczy	uśmiech	i	równie	piękne,	odrobinę	nie równe	bia łe	zęby.
Kie dy	się	za wstydziła	 i	za kryła	usta	dłonią,	wyda ła	mu	się	bar dzo	młoda	i	przy-

stępniejsza.	Nie	wyglą da ła	już	jak	surowa	na uczycielka.
Pomyślał,	że	skoro	prze obra ża	się	za	spra wą	zwykłe go	uśmie chu,	poca łunek,	za -

pewne	pierwszy,	zmie niłby	ją	nie	do	pozna nia.	Nie	mogła by	uchodzić	za	wielką,	kla -



sycz ną	piękność,	ale	była	na prawdę	urocza.	I	nie	chodziło	wca le	o	jej	powierz chow-
ność.	Panna	Mar chant	mia ła	do	za ofe rowa nia	znacz nie	wię cej	niż	ładną	buzię.
Wyobra ził	 sobie	 jej	za chwyca ją ce,	mie dzia norude	włosy	roz sypa ne	na	podusz ce

i	na tychmiast	przywołał	się	do	porządku.	Nie	pora	na	amory,	powta rzał	sobie	bez
prze kona nia.
I	na gle	sta ło	się	coś,	co	kompletnie	zbiło	go	z	tropu.
Da isy	raptem	za czę ła	pła kać.	Sta ła	przed	nim	jak	posąg,	a	z	 jej	wielkich	błę kit-

nych	oczu	płynę ły	łzy.
Jak	zwykle	w	ta kich	sytuacjach	nie	miał	poję cia,	co	począć.
–	Panno	Mar chant…	–	ode zwał	się	nie pewnie,	wycią ga jąc	ku	niej	ra mię.	Nie	był

pe wien,	czy	powinien	 jej	dotknąć.	Trudno	było	prze widzieć,	 jak	za re aguje.	Mogła
go	ode pchnąć	albo,	co	gor sza,	paść	mu	w	ra miona	i	za brudzić	koszulę.	Piffkin	byłby
nie pocie szony.
–	Przyprowa dza łam	tu	Willia ma	i	Lydię…	Urzą dza liśmy	pikniki,	tańczyliśmy…	A	ci

szubrawcy	przez	cały	ten	czas…	–	Otar ła	dłonią	policzek.	–	O	niczym	nie	wie dzia -
łam…
Skrzywił	się	i	za cisnął	na	moment	powie ki.	Nie	miał	siły	pa trzeć	jej	w	oczy.	Zoba -

czył	w	nich	zbyt	wie le	bólu	i	udrę ki.
–	Czy	to	tutaj…?	To	tutaj	robili…	te	okropieństwa?
–	O,	nie,	z	całą	pewnością	nie	–	za prze czył	pospiesz nie.	–	Może	pani	być	spokojna.

Nic	złe go	się	tutaj	nie	sta ło.	Są dzę,	że	używa ją	tego	miejsca	do	odpra wia nia	swoich
sa ta nicz nych	rytuałów.	Jest	to	wprawdzie	odludzie,	ale	w	każ dej	chwili	mógłby	ich
ktoś	na kryć.
Albo	usłyszeć	wrza ski	tor turowa nych	kobiet,	dodał	w	myślach.	Kto	wie,	być	może

jednej	z	nich	uda ło	się	wyrwać	i	rzucić	w	prze paść…	Na	przykład	poprzedniej	pani
Ma iler…
Uzmysłowił	sobie,	że	Da isy	używa ła	cza su	prze szłe go.	Inte re sują ce…	To	zna czy,

że	wie	coś,	co	może	go	za inte re sować.
–	W	ta kim	ra zie	gdzie	to	się	odbywa ło?	–	za pyta ła,	choć	roz mowa	o	tym	nie	przy-

chodziła	jej	ła two.
–	Za pewne	mają	ja kieś	spe cjalne	pomiesz cze nie.	W	każ dym	ra zie	ja	na	ich	miej-

scu	nie	robiłbym	tego	na	ze wnątrz.	Zbyt	duże	ryzyko.	Mia ła	pani	cięż ki	dzień,	nie
chciałbym	na ciskać,	ale	nie	pozosta je	mi	nic	 inne go,	 jak	mówić	z	pa nią	otwar cie.
Każ da	chwila	i	każ da	infor ma cja	może	oka zać	się	na	wagę	złota.	Za dam	pani	za tem
dwa	pyta nia	i	nie	będę	owijał	w	ba wełnę.	Po	pierwsze,	czy	może	mi	pani	podać	ja -
kieś	na zwiska?	Po	drugie,	czy	za mie rza	pani	posłuchać	głosu	roz sądku	i	udać	się	do
Redgra ve	Ma nor?
Prze tar ła	oczy	i	włożyła	z	powrotem	okula ry.
–	Wyglą da	na	to,	że	za	wszelką	cenę	pra gnie	się	pan	mnie	pozbyć,	pa nie	Redgra -

ve.	Aż	tak	bar dzo	panu	za wa dzam?
Zdumie wa ją ce,	nie wia rygodne…	 i	ze	wszech	miar	irytują ce.	Nie	spotkał	 jesz cze

kobie ty,	która	potra fiła by	w	cią gu	za le dwie	kilku	minut	wzbudzić	w	nim	całą	gamę
sprzecz nych	emocji.	Za skocze nie,	roz ba wie nie,	współczucie,	złość…	Bóg	je den	wie,
co	jesz cze.
–	Na	litość	boską,	panno	Mar chant,	nie	w	tym	rzecz…



–	Ze chce	pan	z	ła ski	swojej	nie	mie szać	w	to	Boga?	–	prze rwa ła	mu.	–	Zda je	się,
że	do	tej	pory	był	nie obecny.	A	co	do	pańskie go	pyta nia,	przykro	mi,	ale	nigdzie	się
nie	wybie ram.	Prze pra szam,	je śli	pana	roz cza rowa łam.
–	Bynajmniej.	Jak	mnie mam,	pani	de cyzja	ma	ścisły	zwią zek	z	tym,	że	przybyła	tu

pani	nie	bez	powodu,	nie prawdaż?	Domyśliłem	się,	więc	może	pani	porzucić	pozory.
Przygryzła	war gę.
–	Szcze rze	mówiąc,	nie	mam	ochoty…	a	wła ściwie	nie	potra fię	o	tym	roz ma wiać.

Je śli	nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu,	wola ła bym	prze ka zać	panu	swój	dziennik.	Do-
wie	się	pan	wszystkie go	podczas	lektury.	Znajdzie	pan	też	listę	kilku	gości	Ma ile ra.
Za zna czyłam	stronę,	od	której	powinien	pan	za cząć.	Proszę,	żeby	nie	za glą dał	pan
do	wcze śniejszych	wpisów.	Da	mi	pan	słowo?
–	Oczywiście,	ma	pani	moje	słowo…	Da isy.
–	Dzię kuję,	pa nie	Redgra ve.	Jako	że	mamy	sta wić	czoło	nad	wyraz	poważ nej	spra -

wie,	wola ła bym,	że byśmy	zwra ca li	się	do	sie bie	nie co	bar dziej	 for malnie.	Nie	po-
winniśmy	mówić	sobie	po	imie niu.	To	by	suge rowa ło,	że	jest	mię dzy	nami	pewna	za -
żyłość,	a	może	na wet	przyjaźń.	Oboje	wie my,	że	w	za istnia łej	sytuacji,	to	nie	tylko
nie moż liwe,	lecz	także	wysoce	nie stosowne.
Val	potrzą snął	głową.	Kusiło	go,	żeby	ścią gnąć	jej	z	nosa	okula ry	i	poca łować	ją

tak,	żeby	za pomnia ła	o	bożym	świe cie.	Powstrzymał	się	przed	tym	z	największym
trudem.
–	Potra fi	pani	za leźć	mi	za	skórę,	bez	dwóch	zdań.	Bab cia	była by	wnie bowzię ta,

widząc,	jak	wysta wia	pani	moje	ner wy	na	cięż ką	próbę.
–	Proszę	mi	wie rzyć,	nie	mia łam	ta kie go	za mia ru.
–	Nie	wątpię.	Wyszło	pani	ot	tak,	zupełnie	nie chcą cy.
–	Powinnam	wra cać.	Spotka my	się	za	kwa drans	na	tyłach	stajni.	Być	może	pełnia

przypa da	wła śnie	dzisiaj.
Redgra ve	wyjął	z	kie sze ni	mały	srebr ny	krą żek,	a	wła ściwie	trzy	złą czone	ra zem

krąż ki,	które	porusza ły	się	dookoła	wła snych	osi.
–	W	rze czy	sa mej	–	ode zwał	się,	zer knąwszy	na	jedną	z	tarcz.	–	Dziś	w	nocy	roz -

poczyna	się	pełnia.
Pode szła	bliżej	i	spojrza ła	mu	przez	ra mię.
–	Co	to	ta kie go?
Panna	Mą dra lińska	na resz cie	cze goś	nie	wie,	pomyślał	z	sa tysfakcją.
–	Nie miecki	ka lendarz.	Odkryłem	go	w	skle piku	przy	Bond	Stre et.	Kie dy	prze su-

wa	się	tar cze,	w	tym	ma łym	otworze	widać	dni	tygodnia,	fazy	księ życa,	a	na wet	dłu-
gość	poszcze gólnych	dni	i	nocy.
Da isy	z	za cie ka wie niem	ob ra ca ła	w	palcach	nie spotyka ny	przedmiot.
–	 Ca len da rium	 Per pe tu um…	 Wiecz ny	 ka lendarz.	 Jest	 bar dzo	 sta ry.	 Pochodzi

z	1696	roku.	Widzi	pan	tę	datę?	Wystar czy	prze sunąć	 i…	o	proszę.	Fa scynują ce.
Niech	go	pan	nie	zgubi.	–	Wrę czyła	mu	z	powrotem	urzą dze nie	i	na tychmiast	zmie -
niła	te mat.	–	Cze kam	na	pana	za	piętna ście	minut.	Tylko	proszę	się	nie	guz drać.	–
Z	tymi	słowy	odwróciła	się	na	pię cie	 i	zniknę ła	za	drze wa mi.	Na wet	na	nie go	nie
spojrza ła.
„Niech	 go	 pan	nie	 zgubi.	 Proszę	 się	 nie	 guz drać”.	Na gle	 za czę ła	wyda wać	mu

roz ka zy.	Coś	podob ne go!	A	mówiłem	Piffkinowi,	że	bę dzie	mi	wchodzić	w	pa ra dę.



Przed	chwilą	dała	pokaz	swoich	moż liwości.
Ja	miałbym	się	guz drać?	Dobre	sobie.	Co	za…	tupet!	A	niech	ją!
Pół	godziny	póź niej	wciąż	na	nią	cze kał.
–	I	kto	tu	się	guz dra?	–	mamrotał	pod	nosem,	drepcząc	tam	i	z	powrotem	w	umó-

wionym	miejscu.	–	Za raz!	Stop!	–	Za trzymał	się	raptem	i	za stygł	jak	słup	soli.	–	Do-
syć	tego.	Miałbym	wydeptywać	tu	nową	ścież kę	jak	ja kiś	nie cier pliwy	Romeo?	Nie -
docze ka nie.	–	Za czynał	się	nie pokoić.	Dzię ki	wysokim	krze wom	był	dobrze	schowa -
ny,	ale	jego	punkt	ob ser wa cyjny	znajdował	się	w	pobliżu	wejścia	dla	służ by.	W	każ -
dej	chwili	ktoś	mógł	poja wić	się	w	drzwiach	i	go	zoba czyć.
Gdzie	ona	się	podzie wa,	do	dia ska?	Wła śnie	dla te go	nikt	przy	zdrowych	zmysłach

nie	wta jemnicza	kobiet	w	swoje	za mie rze nia.	Z	kobie ta mi	moż na	za pomnieć	o	ja -
kichkolwiek	pla nach.	Intuicja	i	improwiza cja,	tylko	to	im	w	głowie.	W	dodatku	czło-
wiek	musi	nie ustannie	za mar twiać	się	o	ich	bez pie czeństwo,	a	to	za wsze	zwia stuje
poważ ne	ta ra pa ty.
Usłyszał	zdejmowa nie	skobla	z	drzwi	i	uskoczył	za	wę gieł.
–	 O	mój	 Boże,	 nie	 za cze kał	 na	mnie!	 –	 roz legł	 się	 pode ner wowa ny	 głos	 panny

Mar chant.	–	Poszedł	sobie.
–	A	podob no	mie liśmy	nie	mie szać	w	to	Boga	–	wytknął	zrzę dliwie.
Kie dy	wyszedł	jej	na	spotka nie,	znów	zrobiła	coś	nie ocze kiwa ne go.
–	Va lentine!	–	za woła ła,	chwyta jąc	go	kur czowo	za	ręce.	Nie	są dził,	że	jest	aż	tak

silna.	Gdyby	nie	widok	prze ra że nia	na	jej	pobla dłej	twa rzy,	uznałby	ten	na gły	wy-
buch	czułości	za	ozna kę	sympa tii.	–	Nie	ma	go!	Zniknął!	Szuka łam	wszę dzie!
–	Cze go?	Dziennika?
Spojrza ła	na	nie go	jak	na	osobę	nie spełna	rozumu.
–	Oczywiście,	że	dziennika.	Niby	cze go	inne go	mia ła bym	szukać,	pa nie	Redgra ve?
–	Va lentine.	Przed	chwilą	zwróciłaś	się	do	mnie	po	imie niu.	Chyba	nic	się	od	tam-

tej	pory	nie	zmie niło?
Westchnę ła	z	re zygna cją.
–	Dobrze	już,	dobrze.	Skoro	pan	na le ga…	Skoro	na le gasz,	Va lentine.	Wyję łam	go,

żeby	 sprawdzić	 na zwiska,	 o	 których	 roz ma wia liśmy.	 Kie dy	 prze glą da łam	 dawne
wpisy,	coś	mi	raptem	przyszło	do	głowy	i…	chyba	upuściłam	go	na	podłogę…	a	po-
tem	wybie głam	z	domu.
–	Cudownie,	wła śnie	tego	nam	było	trze ba	–	skwitował	z	kwa śną	miną.
–	Och,	doprawdy,	nie	musisz	się	tak	krzywić,	żeby	dać	mi	do	zrozumie nia,	że	to

nie for tunne	zajście	mocno	komplikuje	spra wy.	Na	szczę ście	nikt	nie	wchodzi	do	mo-
je go	pokoju.	Na wet	pokojówkom	otwie ram	drzwi	sama.	Kie dy	najmowa łam	się	na
posa dę,	 poprosiłam	 lady	 Ca roline	 o	 klucz.	 Zgodziła	 się.	 Zresz tą	 za wsze	 proszę
o	klucz.	Ze	wzglę du	na	męż czyzn	chle bodawców	albo	ich	star szych	synów,	sam	ro-
zumiesz.
–	Nie	bar dzo.	Przypusz czam,	że	byliby	zbyt	prze ra że ni,	żeby	przyszło	im	do	gło-

wy	cię	na pa stować.	Czy	na	pewno	za mknę łaś	drzwi	na	klucz?
–	Nie	mógłbyś	się	powstrzymać	od	wytknię cia	mi	błę du,	prawda?	Na turalnie,	że

nie	za mknę łam.	Spie szyło	mi	się	i	byłam…	za afe rowa na.	Za le ża ło	mi	na	tym,	żeby
cię	dogonić.	Boże	drogi,	je śli	to	prze czyta ją…	dowie dzą	się,	po	co	tu	przyje cha łam.
–	Nie	mam	poję cia,	kim	są	owi	„oni”,	ale	je śli	istotnie	dowie dzą	się,	po	co	przyje -



cha łaś,	to	będą	wie dzie li	wię cej	ode	mnie.	–	Chwycił	ją	za	rękę	i	pocią gnął	w	stronę
drzwi.	–	Idzie my,	moja	panno	guwer nantko.	Wyjeż dżasz	stąd	i	to	na tychmiast.
–	Nie	mogę	wyje chać	–	za prote stowa ła,	wyswobodziwszy	dłoń.	–	Nie	te raz.	Nie

poja dę	bez	moje go	dziennika.	Są	w	nich	prze cież	na zwiska,	o	które	prosiłeś.	I	całe
mnóstwo…	moich	wspomnień.	Je że li	nie	znajdę	go	do	jutra,	nie	będę	mia ła	wyboru.
Będę	musia ła	wyje chać.
–	Jak	niby	za mie rzasz	go	zna leźć?	–	za pytał	sceptycz nie.
–	Popytam.	Ktoś	musi	coś	wie dzieć.	Z	ja kie goś	powodu	ludzie	za wsze	mówią	mi

prawdę.	Na wet	kie dy	mają	ochotę	skła mać.
–	Coś	podob ne go!	–	za śmiał	się	Val.	–	Nigdy	bym	nie	uwie rzył.
W	odpowie dzi	posła ła	mu	wymowne	spojrze nie	i	we szła	z	powrotem	do	budynku.

Prze mie rzywszy	korytarz,	ruszyła	wprost	do	pokoju	dzie cię ce go.	Na turalnie	nie
za mie rza ła	wypytywać	o	dziennik	Ma ile ra	ani	 jego	żony.	Posta nowiła	 skoncentro-
wać	wysiłki	na	swoich	podopiecz nych	i	na	służ bie.
Je że li	nicze go	u	nich	nie	wskóra,	w	osta tecz ności	zwróci	się	do	Da vinii.	Tyle	że

wte dy	na	pewno	bę dzie	musia ła	opuścić	Fernwood.	I	to	bez	chwili	zwłoki.	Ta	okrop-
na	kobie ta	o	wszystkim	donosiła	chle bodawcy.	Na	wszelki	wypa dek	za wcza su	spa -
kuje	dobytek.
Nie	wta jemniczyła	Va lentine’a	w	swoje	pla ny.	Doce nia ła	to,	że	próbuje	ją	chronić,

ale	nie	mogła	prze cież	wyje chać	na	drugi	koniec	kra ju.	Redgra ve	Ma nor	na	pewno
leży	da le ko	stąd.	Za trzyma	się	za tem	w	ja kiejś	gospodzie,	na	tyle	blisko,	by	mogła
nocą	wra cać,	ob ser wować	ukradkiem	dom	i	śle dzić	poczyna nia	 jego	gości.	Dowie
się,	dokąd	za bra li	Rose,	a	potem…
–	Powoli,	Da isy,	wszystko	po	kolei	–	upomnia ła	się,	prze chodząc	obok	schodów.
–	Ty	tam!	–	usłysza ła	nad	głową	wrzask	Ma ile ra.	–	Do	cie bie	mówię,	Mar chant!
Żołą dek	skur czył	jej	się	do	roz mia rów	pestki	winogron.	Odwróciła	się	i	spojrza ła

mu	w	twarz.	Stał	na	półpię trze	i	pa trzył	na	nią	z	góry.
–	Wła śnie	szłam	do	dzie ci,	milor dzie.
–	A	czy	ja	się	pytam,	dokąd	idziesz?	Chodź	no	tu.
O	mój	Boże,	on	wie,	pomyśla ła.	Muszę	na tychmiast	ucie kać.
–	Tak,	proszę	pana.
Pode szła	do	nie go	ze	spusz czoną	głową.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	daje	po	sobie	po-

znać,	 jak	bar dzo	jest	zde ner wowa na.	W	każ dej	chwili	była	gotowa	puścić	się	bie -
giem	i	czmychnąć,	gdzie	pieprz	rośnie.
–	Sir?
–	Nie,	nicze go	 tu	nie	widzę.	Przywidzia ło	mi	się.	Redgra ve	 jednak	mówił	 se rio.

Czuł,	że	musi	ją	prze prosić,	ot	i	wszystko.	Idiotyzm,	ale	cóż,	każ dy	ma	pra wo	być
głupcem.	Już.	Możesz	odejść.	Aha,	jesz cze	jedno.	Trzymaj	smar ka czy	z	da le ka	ode
mnie.	Przez	na stępny	tydzień	nie	chcę	widzieć	ani	ich,	ani	mojej	nie szczę snej	żony,
zwłasz cza	kie dy	zja dą	się	goście.	Powiedz my,	że	będą	chorzy,	albo	co	najmniej	nie -
dysponowa ni.	Je że li	tego	nie	dopilnujesz,	stra cisz	posa dę.	Rozumie my	się?
–	Tak,	proszę	pana.	–	Dygnę ła	i	ode szła	w	głąb	koryta rza.
Nie wie le	bra kowa ło,	a	stra ciła by	zimną	krew	i	wzię ła	nogi	za	pas.
O	co	mu	wła ściwie	chodziło?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.	„Nicze go	tu	nie	wi-



dzę”?	Co	to	niby	ma	zna czyć?	Ktoś	musiał	widzieć	ją	w	towa rzystwie	Redgra ve’a.
Wczoraj	 wie czorem,	 na	 koryta rzu,	 albo	 dziś,	 w	 szklar ni…	 Kie dy	 Ma iler	 za pytał
swe go	gościa,	dla cze go	zniżył	się	do	roz mowy	z	„kosz mar ną	guwer nantką”,	ten	naj-
wyraź niej	powie dział	mu,	że	chciał	ją	prze prosić.	Cóż,	z	pewnością	miał	za	co	prze -
pra szać.	Nie	pojmowa ła	tylko,	cze mu	Ma iler	się	nią	inte re suje.	I	co	ta kie go	chciał
w	niej	zoba czyć?	Podobieństwo	do	Rose?	Nie,	nie moż liwe…
Gdzie	się	podzie wa	Va lentine?	Może	on	mógłby	ją	w	tej	kwe stii	oświe cić?	Że	też

nigdy	nie	ma	go	w	pobliżu,	kie dy	jest	potrzeb ny.	Za	to	kie dy	już	się	poja wia,	to	za -
wsze	w	najmniej	odpowiednich	momentach.
Gdy	zbliżyła	się	do	pokojów	dzie ci,	usłysza ła	roz pacz liwe	za wodze nie	Willia ma.
–	Co	tu	się	najlepsze go	wypra wia?	–	za pyta ła,	otworzywszy	drzwi.
Pia stunka	próbowa ła	wyczyścić	chłopcu	ucho	palcem	owinię tym	w	far tuch.
–	Pa nicz	Willy	ma	w	uszach	pełno	błota,	panno	Mar chant	–	wyja śniła	Agnes.	–	Nie

pomogła	na wet	ką piel.	A	te raz	nie	chce	usie dzieć	w	miejscu,	że bym	mogła	doprowa -
dzić	go	do	porządku.
–	 Też	 nie	 usie dzia ła bym	 w	 miejscu,	 gdyby	 ktoś	 próbował	 grze bać	 mi	 palcem

w	uszach.	Nie	ma	inne go	sposobu?
–	Mogłybyśmy	za nurzyć	mu	głowę	w	wia drze	wody,	ale	ra czej	by	mu	się	 to	nie

spodoba ło.
Ma lec	za czął	krzyczeć	jesz cze	głośniej.
–	Hm…	Może	prze rwijmy	na	chwilę	i	poszukajmy	nie co	mniej…	dra stycz nej	me to-

dy.	Co	ty	na	to,	Willia mie?
Ma lec	prawdopodob nie	nie	pojął	sensu	jej	słów,	za	to	wyraź nie	spodobał	mu	się

ła godny	ton,	 ja kim	do	nie go	prze ma wia ła.	Posłał	 jej	sze roki	uśmiech,	po	czym	wy-
rwał	się	pia stunce	i	kopnąwszy	bie dacz kę	w	pisz czel,	uciekł	do	sypialni.	Da isy	wie -
dzia ła,	 że	powinna	go	upomnieć	 i	 ka zać	mu	prze prosić	Agnes,	ale	 zwyczajnie	nie
mia ła	siły	uże rać	się	z	trzylatkiem.
–	Chyba	zejdę	do	kuchni	i	ura czę	się	filiżanką	her ba ty	–	ode zwa ła	się	pia stunka.	–

To	jest,	je śli	nie	będę	już	potrzeb na.	Nasz	nicpoń	dał	mi	się	dziś	mocno	we	zna ki.
Muszę	odrobinę	od	nie go	odpocząć.	Jak	ból	głowy?	Już	pani	le piej?
–	O	tak,	dużo	le piej.	Dzię kuję,	że	się	nimi	za ję łaś,	że bym	mogła	chwilę	ode tchnąć.

Idź,	pora dzę	sobie	sama.
Kie dy	Agnes	wyszła,	Da isy	pode szła	do	Lydii,	która	sie dzia ła	przy	stole	i	za wzię -

cie	coś	rysowa ła.	Była	dziwnie	milczą ca.	Zupełnie	nie	zwra ca ła	uwa gi	na	otocze nie.
Na wet	nie	 spojrza ła	na	guwer nantkę,	gdy	 ta	 kilka	minut	 temu	we szła	do	pokoju.
Wcze śniej,	kie dy	panna	Mar chant	uskar ża ła	się	na	ból	głowy,	jej	podopiecz na	bar -
dzo	się	zmar twiła	i	prze ma wia jąc	głosem	za troska nej	ma trony,	ka za ła	jej	„na tych-
miast	położyć	się	do	łóż ka”.
–	Co	tam	rysujesz?	Poka żesz	mi?
Mała	nie	odpowie dzia ła,	więc	Da isy	pode szła	bliżej	i	sta nę ła	obok.
–	Idź	sobie	–	rze kła	dziewczynka,	za sła nia jąc	ra mie niem	rysunek.
–	Wiem,	rysujesz	pana	Redgra ve’a.	Pewnie	ma	na	głowie	koronę	i	ca łuje	w	rącz kę

piękną,	małą	księż nicz kę.	Zga dłam?	No,	nie	bądź	taka.	Pozwól	mi	zoba czyć	swoje
dzie ło.
Lydia	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nią	z	wyrzutem.	Po	jej	policz kach	płynę ły	łzy.



Panna	Mar chant	za nie pokoiła	się	i	za bra ła	jej	rysunek.	Nie	przypusz cza ła,	że	zo-
ba czy	coś	ta kie go.
–	Kto	to	jest,	Lydio?
–	Ty!	Je steś	okropna,	a	okropni	ludzie	są	wstrętni	i	brzydcy!
–	I,	jak	widzę,	przywią zuje	się	ich	do	pnia	i	wysta wia	smokom	na	pożar cie.	–	Odło-

żyła	ob ra zek	na	stół	i	usia dła.	–	Proszę,	wytrzyj	nosek	–	powie dzia ła,	poda jąc	Lydii
chustecz kę.
Dziewczynka	zrobiła,	co	jej	ka za no,	ale	na dal	upar cie	milcza ła.
–	Może	powiesz	mi,	czym	tak	bar dzo	za winiłam?	Wte dy	będę	mogła	cię	prze pro-

sić.	No,	śmia ło,	co	ta kie go	zrobiłam?
–	Sama	dobrze	wiesz,	co	zrobiłaś.	Skła ma łaś.	A	mówiłaś,	że	nigdy,	ale	to	nigdy	nie

wolno	nam	kła mać!
O	mój	Boże,	pomyśla ła	Da isy.	Przyła pa ła	mnie	na	kłamstwie.	Tylko	tego	bra kowa -

ło!
–	Na prawdę?	Skła ma łam?	Nie	przypominam	sobie,	ale	je śli	tak,	to	bar dzo,	bar dzo

mi	przykro.	Wię cej	tego	nie	zrobię,	przyrze kam.
Lydia	wysmar ka ła	głośno	nos	i	łypnę ła	na	nią	z	ukosa.
–	Powie dzia łaś,	że	cię	boli	głowa	i	dla te go	nie	może my	iść	z	powrotem	do	szklar ni,

żeby	obejrzeć	na sze	bab ki	z	błota.	W	ogóle	nie	pozwoliłaś	nam	wyjść	na	dwór.	Więc
za bra łam	 dwie	 najładniejsze	 róże	 z	 bukie tu	 i	 wymknę łam	 się	 na	 korytarz,	 kie dy
Agnes	była	za ję ta	przy	Willym.	Chcia łam	ci	je	dać,	że byś	poczuła	się	le piej.	I	wiesz
co,	Da isy?	Nie	było	cię	w	twoim	pokoju.
–	Ach	tak…
–	Ale	za	to	widzia łam	cię	przez	okno.	Usia dłam	na	pa ra pe cie,	żeby	poczuć	się	jak

księż nicz ka	uwię ziona	w	wie ży	i	wte dy	zoba czyłam	cie bie	i…	pana	Redgra ve’a.
Da isy	westchnę ła	i	roz ma sowa ła	skronie.	Lydia	nie	mogła	widzieć	nas	ra zem.	Za -

pewne	najpierw	zoba czyła	Va lentine’a,	kie dy	wyjeż dżał	konno	ze	stajni.	Potem	za -
uwa żyła	mnie.	Jako	że	szłam	w	tę	samą	stronę,	uzna ła,	całkiem	zresz tą	słusz nie,	że
wyszłam	z	domu,	żeby	się	z	nim	spotkać.
–	Nie	widzia łam	się	z	pa nem	Redgra ve’em,	Lydio	–	poszła	w	za par te.	–	Za miast

się	położyć,	wyszłam	na	spa cer.	Pomyśla łam,	że	świe że	powie trze	dobrze	mi	zrobi.
Na prawdę	 myśla łaś,	 że	 cię	 oszuka łam	 i	 poszłam	 zoba czyć	 się	 z	 twoim	 księ ciem
z	bajki?
–	Nie…	zna czy,	tak.	A	nie	poszłaś?
–	Nie,	nie	poszłam.	Mogłam	ci	powie dzieć,	że	wybie ram	się	na	prze chadz kę,	ale

nie	są dziłam,	że	to	koniecz ne.
–	Prze pra szam,	byłam	głupia,	że	tak	pomyśla łam!
Panna	Mar chant	mia ła	wyrzuty	sumie nia.	Kto	to	słyszał,	żeby	tak	per fidnie	kła -

mać	dziecku?
–	Nie	mów	tak,	kocha nie,	nie	je steś	głupia	–	powie dzia ła,	ściska jąc	ją	za	rącz kę.	–

Co	zrobiłaś	z	kwiatka mi?
Lydia	posła ła	jej	sze roki	uśmiech	i	oznajmiła	bez	że na dy:
–	Porwa łam	je	na	ka wałki	i	wrzuciłam	ci	do	nocnika.
Da isy	za śmia ła	się	w	głos.
–	Ładnie	wyglą dasz,	kie dy	się	śmie jesz	–	uzna ła	Ma ile równa.	–	Wiem,	wiem,	nie



powinnam	była	nisz czyć	róż.	I	tego	też	nie	powinnam	była	za brać	–	doda ła,	się ga jąc
do	kie sze ni.	–	Masz,	weź	to	sobie.	–	Poda ła	jej	za giniony	pa miętnik.	–	I	tak	nie	wie -
dzia łam,	co	z	nim	zrobić.	Był	za	gruby,	żeby	go	podrzeć	i	wrzucić	do	uryna łu.
–	Mam	na dzie ję,	że	nikomu	go	nie	poka zywa łaś?
–	Tylko	Willowi.	–	Lydia	porwa ła	rysunek	i	odłożyła	jego	strzę py	na	bok.	–	Na ma -

lowa łam	też	księ cia.	Chcesz	zoba czyć?	Chyba	zrobiłam	mu	za	dużo	włosów,	ale	są
ta kie	ślicz ne.	On	cały	jest	ślicz ny,	prawda?
Panna	Mar chant	przypomnia ła	sobie	przystojną	twarz	Va lentine’a,	jego	nie sfor ną

przydługą	grzywkę,	nie sa mowicie	długie	rzę sy	i	oczy	pełne	zrozumie nia	i	współczu-
cia.
–	Tak,	Lydio,	pan	Redgra ve	jest	bar dzo…	ładny.
–	Ładniejszy	niż	ty	–	stwier dziła	jej	podopiecz na	i	za bra ła	się	do	pra cy	nad	kolej-

nym	ma lunkiem.	Najwyraź niej	jesz cze	nie	wszystko	jej	wyba czyła.
Da isy	znów	się	roze śmia ła.	Nie	robiła	tego	od	tak	dawna,	że	już	za pomnia ła,	ja kie

to	wspa nia łe	uczucie.	Roz pa cza ła	po	utra cie	siostry,	ale	mimo	to	ja kimś	cudem	dziś
po	raz	pierwszy	poczuła,	że	wra ca	do	życia.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Piffkin	podszedł	do	lustra,	przy	którym	Val	próbował	okiełznać	włosy,	i	podał	mu
złożoną	na	pół	kartkę	pa pie ru.
–	A	cóż	to,	przyja cie lu?	Twoja	re zygna cja?	–	za chichotał	Redgra ve.
Służą cy	nie	podzie lał	jego	we sołości.
–	Zna la złem	to	na	podłodze	–	oznajmił	rze czowo.	–	Pod	pańskim	drzwia mi.
Va lentine	uniósł	brew.
–	Pod	moimi	drzwia mi,	powia dasz?	Coś	podob ne go…	No	i?	Co	tam	jest	na pisa ne?
Ka mer dyner	wyprostował	ple cy	i	wyprę żył	się	jak	struna.
–	Nie	mam	 zwycza ju	 czytywać	 cudzej	 kore spondencji,	 ja śnie	 pa nie	 –	 stwier dził

sentencjonalnie.	–	Zwłasz cza…	ech,	do	czar ta,	oczywiście,	że	tę	akurat	prze czyta -
łem.	Posta nowiłem	zrobić	wyją tek,	ze	wzglę du	na…	nie typowe	okolicz ności.	A	wia -
domość	brzmi:	 „Zna lazł	 się.	Wszystko	w	 jak	najlepszym	porządku”.	Cokolwiek	 to
zna czy.
–	To	zna czy,	że	nie	może my	wyekspe diować	panny	Mar chant	w	podróż.	W	każ dym

ra zie	jesz cze	nie	te raz.
Służą cy	zrobił	minę,	jakby	najadł	się	dziegciu.
–	Wyba czy	pan,	ale	to	doprawdy	zdumie wa ją ce.	Ta	dzier latka	dosłownie	owinę ła

sobie	pana	wokół	palca.	Nigdy	przedtem	nie	zda rzyło	się	panu	ule gać	we	wszystkim
kobie cie.	To	klę ska,	kompletna	ka ta strofa…
Val	odgar nął	z	czoła	nie sfor ny	lok	i	odwrócił	się	od	lustra.
–	Nic	 się	przed	 tobą	nie	ukryje.	Widzę,	 że	 je steś	mną	ba aar dzo	 roz cza rowa ny.

Cóż	mogę	powie dzieć?	Tak	mi	wstyd,	że	prawdopodob nie	nigdy	wię cej	nie	zdołam
spojrzeć	ci	prosto	w	oczy.
Ka mer dyner	westchnął	te atralnie	i	podał	mu	sur dut.
–	Doszły	mnie	słuchy,	że	Ma iler	bę dzie	gościł	kogoś	na	kola cji	–	oznajmił	ni	stąd,	ni

zowąd.
Redgra ve	zer knął	na	nie go,	popra wia jąc	mankie ty.
–	I	mówisz	mi	o	tym	dopie ro	te raz?	A	może	zwle ka łeś	tak	długo,	bo	są dziłeś,	że

mnie	to	nie	za inte re suje?
–	Cóż,	 przyzna	pan,	 że	mia łem	powody	 tak	pomyśleć.	Ostatnio	 cią gle	 pana	 coś

roz pra sza.	A	ra czej	ktoś…
–	Nie	myśla łeś	cza sem	o	eme ryturze,	Piffkin?	Ponoć	masz	siostrę	w	Shropshire?

Je stem	pe wien,	że	ucie szyła by	się	na	twój	widok.
–	O	tak,	z	pewnością.	Millicent	jest	do	mnie	bar dzo	przywią za na.	Ale	musiałbym

najpierw	zna leźć	panu	nowe go	anioła	stróża.	Ina czej	za mar twiłbym	się	na	śmierć.
Może	panna	Mar chant	mia ła by	ochotę	prze jąć	moje	obowiąz ki?	Jak	się	panu	zda je?
Trze ba	jej	oddać,	że	potra fi	trzymać	pana	w	ryzach	jak	mało	kto.
–	Bar dzo	za bawne,	słowo	daję	–	wyce dził	Val.	Miał	ochotę	poka zać	mu	ję zyk	tak

jak	kie dyś,	w	dzie ciństwie,	ale	uznał,	że	byłoby	to	cokolwiek	nie dojrza łe.
Piffkin	popa trzył	na	jego	nie szczę śliwą	minę	i	roze śmiał	się	w	głos.
Va lentine	prze wrócił	ocza mi,	po	czym	wyszedł	na	korytarz.



Do	ba wialni	dotarł	 równo	z	pierwszym	dzwonkiem	na	posiłek.	W	środku	za stał
tylko	Ma ile ra,	który	tkwił	w	wystudiowa nej	pozie	przy	kominku.	Jedną	ręką	opie rał
się	 o	 gzyms,	 w	 drugiej	 zaś	 trzymał	 kie liszek	 wina.	 Za pewne	wła śnie	 tak	 w	 jego
mnie ma niu	wyglą dał	 człowiek	w	pełni	 odprę żony	 i	 za dowolony	 z	 życia.	Redgra ve
stał	jednak	wystar cza ją co	blisko,	by	dostrzec,	że	to	tylko	pozory.	Zdra dziły	go	czer -
wone	pla my	na	policz kach	oraz	dłoń	za ciśnię ta	w	pięść.
Val	nie	lubił	wtykać	kija	w	mrowisko,	lecz	tym	ra zem	nie	zdołał	się	powstrzymać.

Nie	byłby	sobą	gdyby	nie	dogryzł	Char lie mu.
–	Witam,	drogie go	gospoda rza!	–	za wołał	ra dośnie	od	progu.	–	Moje	usza nowa nie.

Ależ	mia łem	uda ny	dzień!	Wybra łem	się	na	prze jażdż kę	na	grzbie cie	przednie go	ko-
nia	i	obejrza łem	wzdłuż	i	wszerz	twoje	włości.	Masz	wspa nia ły	ma ją tek,	przyja cie -
lu.	I	wiesz,	jak	na le ży	podejmować	gości.	Szcze rze	mówiąc,	nie	cier pię	zbiorowych
wycie czek.	Wolę	zwie dzać	na	wła sną	rękę.	Uwielbiam	swobodę.	Poczę stujesz	mnie
winem	czy	da lej	bę dziesz	tak	stał	jak	posąg?
Kie dy	za trzymał	się	na prze ciw	Ma ile ra,	za uwa żył,	że	jego	źre nice	są	nie na tural-

nie	 zwę żone.	Widywał	 już	 podob ne	 ob ja wy.	 Char lie	 ani	 chybi	 odurzał	 się	 opium.
Cóż,	każ dy	ma	ja kieś	hob by…
W	cza sach	burz liwej	młodości,	z	której,	jak	by	powie dział	Piffkin,	jesz cze	nie	wy-

rósł,	Val	też	dał	się	kie dyś	na mówić	na	wypa le nie	fajki	z	owym	spe cyfikiem.	Do	dziś
nie	mógł	zrozumieć,	cze mu	ludzie	tak	się	nim	za chwyca li.	I	to	do	tego	stopnia,	że
popa da li	w	 na łóg.	On	 czuł	 się	 po	 opium	 fa talnie,	 nie	mógł	 ze brać	myśli,	 zupełnie
stra cił	kontrolę	nad	mową,	w	dodatku	wyda wa ło	mu	się,	że	chce,	a	na wet	musi	ro-
bić	rze czy,	które	w	nor malnych	okolicz nościach	na wet	nie	przyszłyby	mu	do	głowy.
Char les	machnął	ręką,	wyle wa jąc	przy	tym	połowę	wina	na	podłogę.
–	Ba rek	jest	suto	za opa trzony	–	rzekł	bełkotliwie.	–	Czę stuj	się.
Redgra ve	przytrzymał	go,	gdy	za chwiał	się	na	nogach.
–	Uwa żaj,	Char lie.	Widzę,	że	ra czysz	się	już	od	ja kie goś	cza su.	Słysza łem,	że	zje -

cha li	się	nowi	goście.
–	Nie	zosta ną	na	kola cji.	Przyje cha li	i	poje cha li.	Na	przyję cie.	W	za mknię tym	gro-

nie,	pojmujesz.	A	moja	żona	zosta ła	poinstruowa na,	że	ma	nie	wychodzić	ze	swoich
pokojów.	Tak	jak	sobie	życzyłeś.
–	Nie	życzyłem	sobie.	Ja	tylko	suge rowa łem.
–	Dobry	wie czór,	pa nom	–	ode zwał	się	ktoś	za	ich	ple ca mi.	–	Czyż bym	się	spóź nił,

he,	he?
–	Ci…	nie	za prosili	go	–	szepnął	Ma iler.	–	Dla te go	został.
Wła śnie,	pomyślał	Val.	Nas	dwóch	też	nie	za prosili.	A	to	rodziło	nie pokoją ce	pyta -

nia.	Nie wykluczone,	 że	Ma ile rowi	 ka za no	pozostać	w	domu	w	 cha rakte rze	 przy-
zwoitki,	a	ra czej	cer be ra.	Tymcza sem	resz ta	towa rzystwa	mia ła	za de cydować	o	lo-
sach	nowych	gości,	czyli	jego	oraz	człowie ka,	który	przed	chwilą	wszedł	do	ba wial-
ni.	Kto	wie,	może	wła śnie	te raz	przyja cie le	Char le sa	prze są dza ją	o	tym,	co	z	nimi
począć?	 Przyjąć	 do	 swe go	 wielce	 „sza cowne go”	 grona,	 za szanta żować,	 a	 może
zwyczajnie	wyeliminować	i	tym	sposobem	pozbyć	się	kłopotu?
Odwrócił	się	w	stronę	drzwi	i	spojrzał	na	chude go,	wysokie go	męż czyznę	o	nie -

zgrab nej	 posturze.	 Był	 mniej	 wię cej	 w	 jego	 wie ku	 i	 nie	 miał	 za	 grosz	 wyczucia
w	kwe stii	mody.	Choć	bez	wątpie nia	sta rał	się	za dać	szyku,	dobór	jego	odzie nia	wo-



łał	o	pomstę	do	nie ba.
Val	od	razu	go	roz poznał.	Ze tknął	 się	z	nim	podczas	swej	ostatniej	wizyty	przy

Downing	Stre et.	Je gomość	na zywał	się	Frappton	i	był	pomocnikiem	jedne go	z	pod-
se kre ta rzy	Per ce va la.	To	on	próbował	go	wówczas	za trzymać.	Stał	co	najmniej	trzy
szcze ble	 niżej	w	 hie rar chii	 od	 swoje go	 zwierzchnika.	Nic	 dziwne go,	 że	 śledz two
prowa dzone	przez	pre mie ra	nie	posuwa ło	się	ani	na	jotę,	skoro	wszyscy	byli	ta kimi
spe cja lista mi	od	konspira cji	jak	Frappton.	Ga moń	wyglą dał	jak	słoń	w	skła dzie	por -
ce la ny,	a	na	dobitek	każ dą	swoją	wypowiedź	kończył	ner wowym	chichotem.
Oby	miał	nie co	ole ju	w	głowie	i	nie	chlapnął	te raz	cze goś	nie stosowne go.
–	Ze chcesz	nas	sobie	przedsta wić,	Char lie?	–	ode zwał	się	Redgra ve.
Ma iler	 za mrugał,	 jak	 człowiek	wybudzony	 z	 głę bokie go	 snu	 i	 zer knął	 błędnym

wzrokiem	na	Frapptona,	który	tkwił	pośrodku	pokoju	z	głupkowa tym	uśmie chem	na
twa rzy,	najwyraź niej	nie	ma jąc	poję cia,	co	począć.
–	Ach,	tak,	na turalnie.	Gdzie	moje	ma nie ry?	Pa nie	Redgra ve,	przedsta wiam	panu

pana…	pana…	Jakże	tam	pan	się	na zywa?	Wyle cia ło	mi	z	głowy…
Boże,	miej	mnie	w	opie ce,	bo	nie	mam	cier pliwości	do	dur niów,	westchnął	w	du-

chu	Va lentine.
–	 Frappton,	milor dzie,	Ce cil	 Frappton.	 Ale	większość	 zna jomych	 zwra ca	 się	 do

mnie	po	na zwisku,	he,	he.	Nie	przypomina	mnie	pan	sobie,	pa nie	Redgr…
–	Miło	mi…	–	wtrą cił	pospiesz nie	Val	i	podszedł	bliżej.	Gdy	poda li	sobie	ręce,	ści-

snął	Ce cila	tak	mocno,	że	bie da czysko	nie mal	pisnął	z	bólu.	Potem	świdrował	go	wy-
mownym	spojrze niem	tak	długo,	aż	w	końcu	dostrzegł	na	 jego	tę pej	 twa rzy	błysk
zrozumie nia.	–	Czy	sobie	pana	przypominam?	–	powie dział	przyjaź nie,	wciąż	miaż -
dżąc	jego	dłoń.	–	Ależ	tak,	na turalnie.	Zda je	się,	że	już	się	kie dyś	spotka liśmy.	Praw-
dopodob nie	na	którymś	z	londyńskich	ba lów	w	ubie głym	se zonie?	Przywiózł	pan	ze
sobą	sza nowną	małżonkę?
Frappton	wresz cie	pojął,	w	czym	rzecz.	Albo	uznał,	 że	 jednak	war to	 za chować

rękę	w	nie na ruszonym	sta nie.
–	To	nie	mogłem	być	ja	–	rzekł,	próbując	się	nie	krzywić,	co	u	człowie ka	bez	wy-

raź nie	za rysowa ne go	podbródka	wyglą da ło	dość	komicz nie.	Wypisz	wyma luj	królik
cier pią cy	na	za par cie,	pomyślał	złośliwie	Va lentine.	–	Musia łem	się	pomylić…	–	cią -
gnął	Ce cil.	–	Nie	są dzę,	byśmy	się	kie dykolwiek	spotka li.	Poza	tym…	nie	mam	żony,
he,	he…
–	Grzecz ny	chłopiec	–	szepnął	Redgra ve,	uwalnia jąc	wresz cie	jego	dłoń.	A	ra czej

łapę.	Króliki	mają	prze cież	łapy,	nie prawdaż?	Bę dzie	musiał	spytać	Da isy.	–	Wielka
szkoda	–	dodał	głośno	na	użytek	Ma ile ra.	–	Że	nie	jest	pan	żona ty…	Ale…	nie	ma	się
czym	mar twić,	 je stem	pe wien,	że	znajdzie	pan	godną	uwa gi	kandydatkę.	Prawda,
Char les?
–	Co?	 –	Ma iler	 za stygł	 nad	krze słem	w	nie obyczajnej	 pozie.	 Za mie rzał	wła śnie

usiąść,	kie dy	ponownie	roz legł	się	gong.	Wyglą da ło	to	tak,	jakby	wypiął	się	na	swo-
ich	gości.	–	Oho,	zda je	się,	że	powinniśmy	za siąść	do	stołu.	Moja	małżonka	jest	nie -
ste ty	nie dysponowa na.	Za nie mogło,	bie dactwo.	Bę dzie my	za tem	tylko	my	dwaj…	no
i	pan,	pa nie	Fra pworth.	Za pra szam…	za pra szam…
Char lie go	 na	 szczę ście	 inte re sowa ła	 wyłącz nie	 za war tość	 wła sne go	 kie lisz ka.

Nie mniej	na	wszelki	wypa dek	Redgra ve	wziął	na	sie bie	rolę	gospoda rza.	Głównie



z	oba wy,	że	Frappton	znów	powie	o	jedno	słowo	za	dużo.	Podtrzymywał	więc	roz -
mowę	i	za ba wiał	pozosta łą	dwójkę	sprośnymi	dowcipa mi,	które	usłyszał	od	bab ki.
Trixie	mia ła	ich	w	za na drzu	całkiem	sporo	i	oczywiście	opowia da ła	je	tylko	wte dy,
kie dy	jak	jej	się	zda wa ło,	dzie ci	nie	było	w	pobliżu.
Ma iler	jak	zwykle	w	ta kich	ra zach	na tychmiast	się	ożywił.	Jako	że	uwielbiał	zbe -

re zeństwa,	dorzucił	kilka	wła snych	wyjątkowo	kosma tych	żar tów.	Val	pra wie	się	za -
rumie nił,	Ce cil	na tomiast	re chotał	jak	nie opie rzony	młokos.
–	Żadnych	roz rywek	na	dziś,	Char les?	–	za pytał	Va lentine,	kie dy	wresz cie	po	nie -

wyobra żalnie	długim	posiłku,	skończyli	jeść	i	prze szli	do	ba wialni	na	cyga ro	i	szkla -
necz kę	brandy.
Frappton	zde cydowa nie	nie	był	ama torem	pa le nia.	Za cią gał	się	dość	nie udolnie,

a	jego	twarz	po	kilku	minutach	przybra ła	kolor	sza rej	zie le ni.
–	Wspomina łeś	coś	o	ja kimś	przyję ciu?	–	nie	da wał	za	wygra ną	Redgra ve.	–	Ko-

niec	końców,	przyje cha liśmy	tu	po	to,	żeby	się	za ba wić,	prawda,	Frappton?
–	O,	nie,	co	to,	to	nie	–	odparł	Ce cil,	odkła da jąc	do	popielnicz ki	cyga ro.	–	W	każ -

dym	ra zie	nie	ja.	Ja	je stem	tu	służ bowo.	Na	życze nie	mego	prze łożone go,	czcigod-
ne go	Ha rolda	Char fielda.	Przybyłem	do	Fernwood	wraz	z	nim.	Nie ste ty	nie	może -
my	cie szyć	się	dziś	jego	towa rzystwem,	jako	że	nie ocze kiwa nie	za nie mógł	w	podró-
ży	i	w	związ ku	z	tym	udał	się	wcze śniej	na	spoczynek.
–	Doprawdy?	A	niech	mnie!	Char les!	Zda je	się,	że	twój	dom	powoli	prze ista cza	się

w	sie dlisko	chorób!	Może	jednak	powinie nem	wyje chać…
–	Dałbyś…	spokój…	Redgra ve	–	za prote stował	nie wyraź nie	Ma iler.	–	Wiesz	prze -

cie,	że	mojej…	poważ nej	żonie	nie	dole ga	nic	sza cowne go…	–	 ję zyk	plą tał	mu	się,
jakby	ma ja czył	w	gorącz ce.	–	Wię cej	brandy!	–	wrza snął	w	stronę	loka ja.
Służą cy	podszedł	do	nie go	i	na pełnił	mu	szklankę.
–	Od	 razu	 le piej	 –	westchnął	 błogo.	W	mię dzycza sie	 zdą żył	 ze brać	myśli	 i	 jako

tako	za pa nować	nad	mową.	–	O	co	pyta łeś,	przyja cie lu?	Mówiłeś	coś	o	chorobach?
Nie	ma	się	czym	mar twić,	to	nic	ta kie go.	Caro	cier pi	na	kobie cą	przypa dłość.	Przez
najbliż sze	dwa,	trzy	dni	ra czej	jej	nie	zoba czymy.	Za wsze	to	samo.	Re gular nie	jak
w	ze gar ku.	A	co	do	Char fielda,	to	chyba	ra czej	dole ga	mu	coś	inne go.
–	He,	he,	he	–	za chichotał	Ce cil,	jak	przysta ło	na	prawdziwe go	pa ca na.
Frappton	był	 tylko	nie szkodliwie	głupi,	za	to	Ma iler	miał	wraż liwość	ka ra lucha.

Va lentine	dopisał	to	do	długiej	listy	jego	grze chów.	Pomyślał,	że	roz depta nie	go	jak
roba ka	bę dzie	przyjemnością,	a	przy	oka zji	przysługą	dla	ca łe go	rodza ju	ludz kie go.
–	Prze każ	lady	Ca roline	życze nia	szyb kie go	powrotu	do	zdrowia.
–	Nie	 będę	miał	 oka zji.	W	 ta kim	 sta nie	na	nic	mi	 się	 nie	 zda.	Odwie dzę	 ją	 nie

wcze śniej	niż	pod	koniec	tygodnia.
Kolejny	punkt	na	liście,	odnotował	Redgra ve.
–	Jak	są dzisz,	Frappton	–	za pytał	–	czy	twój	pryncypał	do	jutra	wydobrze je?	Je śli

nie,	 to	 słowo	daję,	Char les,	 będę	musiał	 spa kować	ma natki	 i	wrócić	do	Londynu.
W	prze ciwnym	ra zie	skonam	z	nudów.	Uprze dza łem	cię,	 że	nie	cier pię	wsi.	Twój
ma ją tek,	jakkolwiek	urokliwy,	nie	prze czę,	jest	tak	mały,	że	da	się	go	w	ca łości	ob je -
chać	w	godzinę.	Ce cil	jest	nudzia rzem,	wybacz,	Frappton,	i	nie	bierz	tego	do	sie bie;
na	 towa rzystwo	 inte re sują cych	 przedsta wicie lek	 płci	 pięknej	 nie	 może my	 liczyć,
a	ty,	nasz	drogi	gospoda rzu,	je steś	pija ny	jak…	świnia.	Je że li	tak	twoim	zda niem	wy-



glą da	roz rywka,	to	mamy	cokolwiek	roz bież ne	wyobra że nia	na	ten	te mat.	Jak	bab -
kę	kocham,	nie	raz	i	nie	dwa	le piej	ba wiłem	się	u	dentysty.
Ma iler	otworzył	usta,	żeby	za prote stować,	ale	Val	powstrzymał	go	sta nowczym

ge stem	i	podniósł	się	z	fote la.
–	Co	byś	powie dział	na	małą	prze chadz kę	przed	snem,	Frappton?	Zgodnie	z	tym,

co	mówi	mój	wiecz ny	ka lendarz,	do	za chodu	słońca	mamy	około	godziny.
Nie	 trze ba	mu	 było	 dwa	 razy	 powta rzać.	 Ce cil	 pode rwał	 się	 z	miejsca	 i	 rzekł

z	entuzja zmem:
–	Na turalnie,	z	wielką	chę cią.	Czy…	czy	mogę	zosta wić	cyga ro?
–	Jak	najbar dziej.	Ja	na	twoim	miejscu	bym	tak	zrobił.	I	tak	jest	pośledniej	ja kości.

Char les,	ze chcesz	nam	wyba czyć?
–	Oczywiście,	idź cie.	Ja	też	nie ba wem	się	kła dę.	I…	nie	oba wiaj	się,	jutro	wie czo-

rem	poznasz	resz tę	towa rzystwa.	Masz	na	to	moje	słowo,	Redgra ve.	Ty	też,	Frap-
ply.
–	Frappton,	sir,	he,	he.
–	A	czy	to	nie	wszystko	jedno?	Zresz tą	to	nie	ja	cię	za prosiłem,	lecz	Ha rold.
–	 Chodź my,	 Ce cil	 –	 wtrą cił	 Va lentine,	 uśmie cha jąc	 się	 na	 widok	 ura żonej	 miny

urzędnika.	–	Przyda	ci	się	odrobina	świe że go	powie trza	po	tym	pa skudnym	cyga rze.
Przy	oka zji	wypytam	cię	o	pana	Char fielda.	O	 losie,	najpierw	nie moż liwa	panna

Mar chant,	a	 te raz	Ce cil	królicza	mordka.	 Jesz cze	 trochę,	a	przyjdzie	mi	ra tować
całą	wioskę,	jak	nie	przymie rza jąc	Robin	Hood.

Va lentine	spojrzał	w	lustro	 i	uśmiechnął	się	za dowolony	z	efektu	swoich	sta rań.
Nie,	nie,	wca le	nie	był	próż ny.	Sprawdzał	tylko,	czy	jego	ka muflaż	jest	dopra cowa ny
w	każ dym	de ta lu.	Nie	mógł	sobie	pozwolić	na	nie docią gnię cia.	Od	stóp	do	głów	spo-
wija ła	go	czerń.	Ide alny	sposób	na	to,	aby	w	nocy	zlać	się	z	otocze niem.
Zer knął	na	Piffkina	i	poma chał	mu	na	poże gna nie.
–	 Pa mię taj,	 przyja cie lu,	masz	 cały	 czas	 le żeć	 ple ca mi	 do	 drzwi	 –	 powtórzył	 na

wszelki	wypa dek.	–	Pod	żadnym	pozorem	nie	wolno	ci	się	odwra cać.	Na wet	gdyby
się	wa liło	i	pa liło.	I	nie	za pomnij	zmówić	pa cie rza.
Ka mer dyner	umościł	się	na	posła niu	i	na cią gnął	wyżej	kołdrę.	Tej	nocy	miał	spać,

a	ra czej	czuwać,	w	ogromnym	łożu	chle bodawcy.
–	Je śli	rze czywiście	przyjdą	pana	szukać,	ra czej	nie	da dzą	się	na brać.
–	Prze ce niasz	ich.	Zosta wiliśmy	tylko	jedną	świe cę,	a	ogień	w	kominku	już	doga -

sa.	Po	ciemku	nie	za uwa żą	róż nicy.	Ma iler	to	pa tentowa ny	leń.	Zajrzy	tylko,	żeby
sprawdzić,	czy	śpię.	Ura czysz	go	wte dy	lekkim	pochra pywa niem	i	za ła twione.	Tylko
pilnuj,	żeby	nie	spa dła	ci	szlafmyca.	Le piej,	żeby	nie	zoba czył	twojej	łysej	czasz ki.	–
Z	tymi	słowy	Redgra ve	wymknął	się	na	korytarz	i	wyszedł	z	domu	przez	balkon	bi-
bliote ki.	Był	pe wien,	że	Char les	nie	bywał	w	niej	od	lat.	Kto	wie,	czy	w	ogóle	kie dy-
kolwiek	zajrzał	do	ja kiejś	książ ki…
Ob szedłszy	budynek,	przycza ił	się	w	krza kach	w	pobliżu	wyjścia	dla	służ by.
Nie	cze kał	długo.	Tak	jak	przypusz czał,	Da isy	uka za ła	się	w	progu	już	po	kilku	mi-

nutach.
Nie wie le	myśląc,	wyskoczył	z	kryjówki,	chwycił	ją	wpół	i	ob rócił	twa rzą	ku	sobie.

Zrobił	to	tak	szyb ko	i	nie ocze kiwa nie,	że	na	moment	stra ciła	oddech.



Bar dzo	dobrze,	pomyślał.	Le piej,	żeby	się	te raz	nie	odzywa ła.	Korzysta jąc	ze	spo-
sob ności,	wycisnął	na	jej	ustach	krótki,	mało	sa tysfakcjonują cy	poca łunek.	Powe tuję
sobie	przy	najbliż szej	oka zji,	za konotował	w	myślach,	po	czym	chwycił	 ją	za	rękę
i	puścił	się	bie giem	w	stronę	najbliż szych	drzew.
Za trzymał	się	dopie ro,	gdy	mogli	się	schronić	za	roz łożystym	dę bem.
–	Śmia ło,	te raz	możesz	zmyć	mi	głowę	–	rzekł,	spoglą da jąc	na	nią	z	góry.	–	Widzę,

że	aż	się	do	tego	pa lisz.	Tylko,	bła gam,	nie	podnoś	głosu.
–	Sama	nie	wiem,	od	cze go	za cząć	–	odpar ła,	próbując	uspokoić	oddech.	–	Trochę

się	tego	na zbie ra ło.	–	Popa trzyła	na	nie go	z	wyrzutem	i	popra wiła	okula ry.
Val	ścią gnął	je	i	wsunął	sobie	do	kie sze ni.	Dziś	zdją łem	jej	okula ry,	pomyślał,	jutro

pozbę dę	się	tego	okropne go	koka.	Muszę	tylko	uzbroić	się	w	cier pliwość.	Wielka
szkoda,	 że	 jak	dotąd	nie	 opa nowa łem	 tej	 sztuki.	Wytrwa łość	nigdy	nie	była	moją
mocną	stroną.
–	Nie	 chce my,	 żeby	 szkła	 odbija ły	 świa tło	 księ życa	 –	 oznajmił,	 chcąc	 uprze dzić

ewentualne	prote sty.
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	wyjdę	z	do…	za czę ła,	ale	urwa ła	w	pół	zda nia.	–	Na turalnie,

że	wie dzia łeś.	Domyśliłeś	się,	że	nie	będę	potra fiła	trzymać	się	od	tego	z	da le ka.
–	Więc	nie	dosta nę	pochwa ły	za	błyskotliwą	de dukcję?	Je stem	srodze	za wie dzio-

ny.	Pozwolę	sobie	przypomnieć,	że	obie ca łaś	prze ka zać	mi	swój	dziennik.
Się gnę ła	do	kie sze ni	i	poda ła	mu	ze szyt.
–	Proszę.	Za wsze	dotrzymuję	słowa.	Mam	na dzie ję,	że	ty	także	dotrzymasz	swo-

je go	i	za czniesz	czytać	od	za zna czone go	miejsca.
–	Ja	też	ci	coś	obie ca łem?	Nie moż liwe.	Nie	przypominam	sobie.
–	To	wca le	nie	jest	za bawne.
–	Moje	żar ty	nie	są	za bawne?	Dobrze,	że	wzią łem	ze	sobą	sztylet.	Za raz	się	na

nie go	na dzie ję.	Bę dziesz	mnie	mia ła	na	sumie niu…
–	Va lentine?
W	 jednej	 chwili	 spoważ niał.	Głównie	dla te go	 że	 sytuacja	była	nie cie ka wa	 i	 bez

wątpie nia	wyma ga ła	powa gi.	Wie dzie li	 o	 tym	oboje.	Za	 to	on	wciąż	nie	wie dział,
dla cze go	Da isy	tak	bar dzo	ob sta je	przy	tym,	żeby	zostać	w	Fernwood.	Nie	pojmo-
wał,	dla cze go	z	wła snej	woli	na ra ża	się	na	poważ ne	nie bez pie czeństwo.	Jaki	może
mieć	powód?	Jest	nie ustra szona	czy	może	ra czej	sza lona?
–	Tak,	Da isy?
–	Och,	da ruj	sobie.	Nie	musisz	ob chodzić	się	ze	mną	jak	z	dzieckiem.
Przejrza ła	jego	stra te gię?	Nie dobrze.	Jak	mógł	do	tego	dopuścić?
–	Bar dzo	cię	proszę,	Da isy,	wróć	do	swoje go	pokoju.	Nie	wybie ram	się	na	spa cer

po	par ku.	To,	co	muszę	zrobić,	może	się	dla	mnie	bar dzo	źle	skończyć.	Zwłasz cza
je śli	będę	musiał	mar twić	się	o	twoje	bez pie czeństwo.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	za mie rza ją	ze brać	się	dzisiaj	przy	gła zach?	Prze cież	wie -

dzą,	że	je steś	w	Fernwood.	Więc	dla cze go	akurat	te raz?
Oba wiał	się,	że	o	to	spyta.
–	Myślę,	że	będą	głosować	w	mojej	spra wie	–	odparł	po	na myśle.	–	Mojej	i	pewne -

go	dur nia,	które go	pozna łem	przy	kola cji.	–	Kciuki	w	górę	albo	w	dół.	Jak	podczas
igrzysk.
Położyła	mu	rękę	na	ra mie niu.



–	Zde cydują,	czy	przyjąć	cię	do	swoje go	grona?	–	za pyta ła	z	nie dowie rza niem.	–
Cie bie?	Więc	po	to	tu	je steś?	Chcesz	zostać	jednym	z	nich?	O	mój	Boże,	Va lentine!
I…	oni	ci	uwie rzyli?
Uśmiechnął	się.
–	Cze mu	cię	to	tak	dziwi?	Robię	tylko	to,	co	koniecz ne.	Żeby	ich	znisz czyć,	musi-

my	wie dzieć,	z	kim	dokładnie	mamy	do	czynie nia.	Dla te go	mam	za miar	prze niknąć
do	ich	struktur.	Dla te go	potrzeb ne	mi	ich	na zwiska.
Przyłożyła	sobie	rękę	do	skroni,	po	czym	posła ła	mu	oskar życielskie	spojrze nie.
–	Downing	Stre et!	Te raz	rozumiem,	co	mia łeś	na	myśli.	Daję	ci	pięć	se kund.	Je śli

za raz	mi	wszystkie go	nie	wyja śnisz,	to	klnę	się	na	Boga,	za cznę	wrzesz czeć	i	twoje
pla ny	spa lą	na	pa newce.
–	Nie	zrobisz	tego.	Na wet	te raz,	choć	je steś	wzburzona,	mówisz	szeptem.	Pa mię -

taj,	że	je śli	spełnisz	swoją	groź bę,	nie	dowiesz	się	tego,	co	tak	bar dzo	chcesz	wie -
dzieć.	Ja	zaś	nie	poznam	tego,	co	przede	mną	ukrywasz.
–	Proszę,	proszę,	wszechwie dzą cy	pan	Redgra ve	posta nowił	dać	mi	lekcję	logiki.

Akurat	te raz!
Val	poczuł	ostre	ukłucie	w	okolicach	ser ca	i	mocno	się	stropił.	Pomyślał,	że	dosię -

gła	go	strza ła	Amora,	i	za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	sta ło	się	to	tak	nie ocze ki-
wa nie,	a	w	dodatku	w	tak	nie odpowiednim	momencie.
Spojrzał	przed	sie bie,	ale	w	dantejskich	ciemnościach	trudno	było	cokolwiek	zo-

ba czyć.
–	Czy	ta	ścież ka	wie dzie	do	gła zów?	–	za pytał.
–	Tak,	czę sto	chodzę	tędy	z	dziećmi…
Tym	ra zem	wziął	ją	na	ręce.	Nie	chciał,	żeby	zosta wiła	śla dy	butów.	Wystar czy,

że	on	zosta wił	swoje.	Kie dy	dotar li	do	na stępnej	kępy	krze wów,	posta wił	ją	na	zie mi
i	pocią gnął	w	dół.
–	Myślisz,	że	przejdą	wła śnie	tędy?	–	spyta ła,	kie dy	oboje	przykucnę li.
–	Proszę,	proszę,	pani	chodzą ca	encyklope dia	pyta	o	rze czy	oczywiste.	Świat	jest

pe łen	nie spodzia nek.	Siedź	cicho	i	nie	wychylaj	głowy.	Do	północy	zosta ła	nie spełna
godzina.
–	Skąd	wiesz,	że	zja wią	się	o	północy?
–	Nie	wiem.	Ale	skoro	jesz cze	ich	nie	ma,	to	albo	przyjdą	o	północy,	albo	nie	przyj-

dą	wca le.	Czy	mogła byś	na	ja kiś	czas	powstrzymać	się	od	roz mowy?
Fuknę ła	ura żona	i	milcza ła	przez	na stępny	kwa drans.	No,	pra wie	milcza ła.	Mimo

wszystko	nie	zdoła ła	się	powstrzymać	od	za da nia	kilku	pytań,	które	Val	pozosta wił
bez	odpowie dzi.
Ja kiś	czas	póź niej	w	odda li	za migota ło	świa tło.	Na	cze le	pochodu	zbliża ją ce go	się

od	strony	domu	szedł	prze wodnik	z	lampą,	pozosta li	ma sze rowa li	za	nim	w	równym
sze re gu,	trzyma jąc	się	pe le ryny	osoby	idą cej	z	przodu.	Ich	głowy	zdobiły	ogromne
ma ski	kozłów,	byków,	lwów	i	tym	podob nych.
Da isy	wcią gnę ła	głośno	powie trze	i	spróbowa ła	się	podnieść.
Redgra ve	za re agował	instynktownie.	Przytrzymał	ją	i	za krył	jej	usta	dłonią.
–	Postra da łaś	zmysły?	–	za pytał,	kie dy	proce sja	prze szła	obok	nich.	–	Życie	ci	nie -

miłe?
–	Nie	pójdzie my	za	nimi?



–	Pójdzie my,	ale	nie	od	razu.	Musimy	chwilecz kę	odcze kać.	Wiem,	że	jest	wśród
nich	Ma iler.	Wyczułem	go	na	kilometr,	bo	śmier dzi	jak	gorzelnia.	To	on	ich	prowa -
dził.	Za pewne	dla te go,	 że	najle piej	 zna	 te ren.	 Idę	o	 za kład,	 że	 rze komo	ob łoż nie
chory	Ha rold	Char field,	zwierzchnik	pewne go	dur nia,	które go	pozna łem	dziś	przy
kola cji,	raptem	cudownie	ozdrowiał	i	także	do	nich	dołą czył.	Ja kiś	czas	temu	prze -
chwyciliśmy	dziennik	jedne go	z	członków	Towa rzystwa.	Oka zuje	się,	że	pa nowie	na -
da ją	sobie	wyszuka ne	„członkowskie”	przydomki,	na	przykład	Miner,	Bird,	Web ber,
Urban	i	Cot,	ale	oni	akurat	za kończyli	przedwcze śnie	żywot.	Wśród	żywych	zosta li
Hammer,	Burn,	no	i	ci	tutaj.	Przypusz czam,	że	Char field[8]	to	wła śnie	Burn.
–	Nie	mam	zie lone go	poję cia,	co	to	wszystko	zna czy	–	prze rwa ła	Da isy.	–	Zresz tą,

je stem	nie mal	pewna,	że	mówiłeś	do	sa me go	sie bie.	Za uwa żyłam,	że	użyłeś	licz by
mnogiej,	i	za sta na wiam	się,	kogo	masz	na	myśli.	Je śli	oboje	wyjdzie my	z	tego	cało,
będę	doma ga ła	się	wyja śnień.	 Jutro	z	sa me go	rana.	 I	uprze dzam,	że	za dam	mnó-
stwo	pytań.
–	Je steś	jesz cze	bar dziej	cie kawska	i	krnąbr na	niż	moja	siostra.	Wiedz,	że	w	ni-

czym	mi	to	te raz	nie	poma ga.	–	Val	wstał	i	podał	jej	rękę.	–	Rozumiem,	że	porzuciłaś
zdrowy	roz są dek	i	nie	zosta niesz	tutaj,	na wet	je śli	ładnie	cię	o	to	poproszę.	Oczywi-
ście,	że	nie.	Cóż,	posta wiłaś	na	swoim,	ale	ostrze gam,	je śli	spróbujesz	się	ode zwać,
na tychmiast	wylą dujesz	na	zie mi.	Z	twa rzą	w	błocie.	Rozumie my	się?
–	Nie	ma	powodu	się	pie klić	–	odpar ła	tonem	surowej	guwer nantki.	–	Nie	rozu-

miem,	cze mu…	umilkła,	gdy	westchnął	i	posłał	jej	wymowne	spojrze nie.
Była	prze ra żona,	a	kie dy	się	bała,	z	ja kie goś	powodu	lubiła	dużo	mówić.	Va lentine

doskona le	 o	 tym	wie dział.	Wie dział	 też,	 że	nie	pomogą	żadne	prośby,	groź by	czy
per swa zje.	Nie	za mie rza ła	się	wycofać	ani	tym	bar dziej	wrócić	grzecz nie	do	swoje -
go	pokoju,	na wet	gdyby	przysta wił	jej	pistolet	do	głowy.	Jej	dziennik	dosłownie	wy-
pa lał	mu	dziurę	w	kie sze ni.	Nie	mógł	 się	docze kać,	 kie dy	wresz cie	prze czyta	 to,
cze go	nie	 chcia ła	albo	 zwyczajnie	nie	umia ła	powie dzieć	mu	osobiście.	Przypusz -
czał,	że	byłoby	to	dla	niej	zbyt	bole snym	prze życiem,	dla te go	obie cał	sobie,	że	zro-
bi,	co	w	jego	mocy,	aby	pomóc	jej	się	z	tym	uporać.
Nie	uwa żał	się	za	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi,	ale	z	całą	pewnością	potra fił	dzia łać

z	wielką	de ter mina cją,	zwłasz cza	kie dy	bar dzo	mu	na	czymś	za le ża ło.	Kate	powie -
dzia ła by,	że	ma	sła bość	do	dam	w	opre sji	i	że	za wsze	re aguje	na	nie	w	ten	sam	spo-
sób,	to	jest	pra gnie	je	za	wszelką	cenę	ra tować.	Tym	ra zem	było	jednak	zupełnie
ina czej…	ponie waż	chodziło	o	Da isy,	a	Da isy	była	ab solutnie	wyjątkowa;	odrobinę
oschła,	 irytują co	wyemancypowa na,	za wzię ta,	nie za leż na…	cza sem	bra kowa ło	mu
przymiotników,	żeby	ją	opisać.	Sam	nie	wie dział	dla cze go,	ale	najbar dziej	impono-
wa ło	mu	w	niej	to,	że	pozosta ła	nie wzruszona	i	zupełnie	odpor na	na	jego	wdzię ki.
Urok	osobisty	cza rują ce go	Vala	Redgra ve’a	w	ogóle	na	nią	nie	dzia łał.
Im	wię cej	 spę dzał	 z	nią	cza su,	 tym	bar dziej	 za czyna ła	go	onie śmie lać.	Czuł	 się

przy	niej	dokładnie	tak	samo,	jak	w	cza sach,	kie dy	był	nie poradnym	czter na stolat-
kiem	i	próbował	za imponować	cór ce	kuchar ki,	sta jąc	przed	nią	na	głowie.
Co	ja	najlepsze go	wypra wiam?	–	pytał	sa me go	sie bie.	Dla cze go	pozwa lam	jej	ze

sobą	iść?	Próbował	sobie	tłuma czyć,	że	na wet	gdyby	chciał	za wrócić	ją	siłą,	i	tak	by
za	nim	poszła.	Jednak	w	głę bi	duszy	wie dział,	że	zwyczajnie	się	oszukuje.	Tak	na -
prawdę,	gotów	był	na	każ de	sza leństwo,	byle	tylko	choć	raz	spojrza ła	na	nie go	z	po-



dziwem.
–	Pora	 iść	 –	ode zwał	się,	usiłując	uciszyć	sumie nie.	 –	Da liśmy	 im	wystar cza ją co

dużo	cza su.	Trzymaj	się	odrobinę	z	tyłu	i	rób	dokładnie	to	samo,	co	ja.	Kie dy	się	za -
trzymam,	ty	też	masz	się	za trzymać.	I	na	Boga,	nie	odzywaj	się.	Ani	pary	z	gęby.	To
wypra wa	zwia dowcza.	Bę dzie my	ich	tylko	ob ser wować.
–	A	co	je śli	nas	za uwa żą?
–	Trze ba	było	się	nad	tym	za sta nowić,	za nim	wyszłaś	z	domu.	Te raz	za	póź no	na

roz ter ki.	Nie	mogę	zosta wić	cię	tu	sa mej.
Bodaj	pierwszy	raz	od	początku	zna jomości	nie	zna la zła	odpowie dzi	na	jego	sło-

wa,	jakby	raptem	ode bra ło	jej	mowę.	Na resz cie!	A	myśla łem,	że	to	nie moż liwe,	po-
wie dział	z	prze ką sem	w	myślach,	wziął	ją	za	rękę	i	ruszyli	ra zem	w	górę	zbocza.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Mniej	wię cej	w	połowie	drogi	usłysze li	monotonne	nuce nie,	 które	każ de go	nor -
malne go	człowie ka	przypra wiłoby	o	gę sią	 skór kę.	To	nie	 żadne	be stie,	pomyśla ła
Da isy.	Ani	mitycz ne	potwory	o	nadprzyrodzonych	mocach.	To	 zwykli	 śmier telnicy,
tyle	że	jest	ich	aż	sze ściu,	a	Va lentine	jest	tylko	je den.	Ja	w	niczym	mu	nie	pomogę.
Wręcz	prze ciwnie,	będę	go	skutecz nie	roz pra szać.
Co	je śli	kichnę?	Albo	na gle	potknę	się	o	ja kąś	ga łąź	i	krzyknę,	nim	zdoła	mnie	po-

wstrzymać?	Powinnam	była	zostać	w	domu.	Nie potrzeb nie	mnie	ze	sobą	za brał.	Jak
w	ogóle	mógł	 na	 coś	 ta kie go	pozwolić?	Na ra ża	 się	 na	 śmier telne	nie bez pie czeń-
stwo.	Z	moje go	powodu.	Muszę	jak	najprę dzej	za wrócić.	Nie	chcę,	żeby	coś	mu	się
sta ło.	Poszłam	za	nim,	bo	są dziłam,	że	na	coś	się	przydam.	Chcia łam	go	chronić.
Chyba	do	 resz ty	 postra da łam	 zmysły…	 Ja	mia ła bym	go	 chronić?	Niby	 jak?	Boże,
cze mu	je stem	taka	głupia?	Je śli	przytra fi	mu	się	coś	złe go,	albo	co	gor sza,	spotka
go	taki	sam	los,	jaki	spotkał	Rose,	nigdy	sobie	tego	nie	da ruję…
Za trzymał	się	i	poka zał	jej	ge stem,	że	da lej	za mie rza	iść	sam,	a	ona	ma	cze kać	na

nie go	schowa na	za	pobliskim	krze wem.	Zrobił	przy	tym	tak	za bawnie	groź ną	minę,
że	mia ła	 ochotę	 się	 roze śmiać.	Wyraź nie	nie	 życzył	 sobie	 żadnych	dyskusji,	więc
ogra niczyła	się	do	kiwnię cia	głową.	Popa trzył	na	nią	podejrz liwie,	 jakby	chciał	się
upewnić,	czy	nie	bę dzie	spra wia ła	kłopotów,	a	potem	odwrócił	się,	żeby	odejść.
Prze mknę ło	 jej	przez	myśl,	że	być	może	nigdy	wię cej	się	nie	zoba czą.	Nie wie le

myśląc,	chwyciła	go	za	rękę	i	zmusiła,	żeby	na	nią	spojrzał.
Dostrze gła	w	jego	oczach	frustra cję	i	poirytowa nie.	Ka zał	jej	milczeć,	a	na gle	za -

pra gnę ła,	żeby	wie dział,	co	czuje.	Uniosła	więc	jego	dłoń	i	na	moment	przycisnę ła
do	niej	usta.	Mia ła	na dzie ję,	że	zrozumiał,	co	mu	chcia ła	powie dzieć:	Uwa żaj	na	sie -
bie.	Wróć	cały	i	zdrowy.
Na raz	 przycią gnął	 ją	 do	 sie bie	 i	 poca łował.	 Poczuła	wokół	 sie bie	 jego	 ra miona

i	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Opar ła	się	o	nie go	ca łym	cia łem,	bo	nogi	odmówiły	jej
posłuszeństwa.	Kie dy	w	końcu	ode rwał	od	niej	war gi,	długo	nie	mogła	zła pać	tchu.
–	Ave,	Ca esar,	moritu ri	te	sa lu tant[9]	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Nie	żar tuj	w	ten	sposób	–	odpar ła	drżą cym	głosem.	–	Proszę	cię,	bądź	ostroż ny

–	doda ła,	kie dy	odchodził	w	mrok.
Wytrzyma ła	dokładnie	minutę,	odlicza jąc	po	cichu	se kundy,	nim	uzmysłowiła	so-

bie,	że	nie	zdoła	się	powstrzymać	i	pójdzie	za	nim.	Nikt	jej	wcze śniej	nie	ca łował.
I	być	może	nikt	jej	już	wię cej	nie	poca łuje.	Bo	jak	nie	on,	to	kto?	Nie	mogła	pozwo-
lić,	żeby	ten	sza le niec	dał	się	za bić.	Tak,	trze ba	być	sza lonym,	żeby	porwać	się	na
coś	ta kie go.
Upewniwszy	się,	czy	nie	zgubiła	nożyczek,	które	przed	wyjściem	schowa ła	do	kie -

sze ni,	za czę ła	wspinać	się	z	wolna	na	szczyt	wzgórza.	Ser ce	biło	jej	coraz	mocniej
i	coraz	głośniej.	Coraz	wyraź niej	słysza ła	też	mia rowe	nuce nie,	a	ra czej	monotonną
re cyta cję.	Dotar ła	już	na	tyle	blisko	gła zów,	że	bez	trudu	była	w	sta nie	wychwycić
większość	słów.
Cóż	za	idiotycz ne	ba nia luki,	pomyśla ła	z	nie sma kiem.	Gór nolotne	bzdury,	powta -



rza ne	do	 znudze nia	wyłącz nie	 po	 to,	 żeby	 ich	 autorzy	mogli	 do	woli	 dopiesz czać
swoje	i	tak	roz bucha ne	ego.	Zda je	się,	że	członkowie	bractwa	dowar tościowują	się
w	ten	sposób,	żeby	dodać	sobie	odwa gi	i	uwie rzyć	w	rze komo	nadprzyrodzone	pie -
kielne	siły,	którymi	ob da rzył	ich	sam	Belze bub.	Szkoda	tylko,	że	muszą	przy	oka zji
krzywdzić	bez bronne	kobie ty	i	zwie rzę ta…	Ża łośni	wyznawcy	sza ta na…	Niech	ich
pie kło	pochłonie.	Gdyby	nie	wie dzia ła,	jak	bar dzo	są	roz pa sa ni	i	okrutni,	pomyśla ła -
by,	że	ma	do	czynie nia	z	bandą	nie roz gar nię tych	wyrostków,	która	z	nudów	za ba wia
się	w	coś,	cze go	nie	jest	w	sta nie	ogar nąć	ma lutkim	rozumem.
Ża łowa ła,	że	ich	nie	widzi,	uzna ła	jednak,	że	nie	powinna	podchodzić	bliżej.
Na gle	nuce nie	usta ło.	Przez	ponad	minutę	roz brzmie wa ło	jej	w	uszach	wyłącz nie

dudnie nie	wła sne go	ser ca.
–	Dość	tego	dobre go!	–	roz legł	się	mę ski	głos.	–	Pocę	się	jak	wieprz.	Ścią gam	tę

prze klę tą	ma skę!
–	Ani	się	waż,	Post.	Znasz	za sa dy.
Je den	z	nich	to	Ma iler,	pomyśla ła	Da isy.	A	„Post”	to	jego	tajny	pseudonim.	Co	za

nonsens.	Pa nowie	ani	chybi	są dzą,	że	ów	ge nialny	ka muflaż	to	najlepszy	dowód	na
to,	że	opa nowa li	sztukę	konspira cji	do	per fekcji.
–	To	ja	je stem	tu	gospoda rzem!	–	ryknął	Char les.	–	I	ja	usta lam	re guły.	To	że	ten

bez użytecz ny	głupiec,	Miner,	dał	się	za bić,	nie	zna czy,	że	może cie	uzur pować	sobie
sche dę	po	nim!	Bodaj	spłonął	w	pie kle,	sta ry	nudziarz	i	zdrajca!
Ktoś	roze śmiał	się	i	rzekł:
–	Dobrze,	że	na	wszelki	wypa dek	przypa liliśmy	go	jesz cze	na	zie mi,	żeby	przypad-

kiem	po	drodze	nie	zbłą dził.	Szkoda	tylko	 jego	żonki.	Była	całkiem	nie zła.	Robiła
wszystko,	co	się	jej	ka za ło	i	to	bez	słowa	sprze ciwu.	Rzekłbym,	że	była	wię cej	niż
chętna.	W	życiu	nie	spotka łem	kobie ty,	której	tak	bar dzo	podobałby	się	mój…
–	Wystar czy	tych	czczych	prze chwa łek	–	prze rwa no	mu	bez	ce re monii.	–	Ze bra li-

śmy	się,	żeby	omówić	nowe	kandyda tury,	a	nie	roz wodzić	się	nad	roz mia ra mi	twojej
kuśki,	którym	zresz tą	da le ko	do	imponują cych.
Panna	Mar chant	za cisnę ła	powie ki.	Ża łowa ła,	że	nie	może	wyłą czyć	sobie	także

uszu.	Najgor sze	było	to,	że	owe	słowa	wypowie dzia no	damskim	głosem.	Choć	trud-
no	było	w	to	uwie rzyć,	ta	zgra ja	plugawców	mia ła	w	swoich	sze re gach	kobie tę!
–	Wybacz,	wiem,	że	nie	powinie nem	był	o	tym	wspominać.	Mie liśmy	milczeć	na

ten	te mat.	Prze pra szam.
Za pa dła	pełna	na pię cia	cisza.
W	końcu	ode zwał	się	ponownie	Ma iler	vel	Post.
–	Mój	gość	robi	się	coraz	bar dziej	ka pryśny	i	na	okrą gło	mówi	o	wyjeź dzie.
–	Też	miałbym	ochotę	wyje chać,	gdybym	był	ska za ny	wyłącz nie	na	twoje	towa rzy-

stwo	–	skwitował	ja kiś	męż czyzna.
–	Je steś	pe wien,	że	nicze go	przed	tobą	nie	uda je,	Post?	–	za pyta ła	kobie ta.	–	Nie -

wykluczone,	że	przyje chał	tu	powę szyć.
Post	fuknął	poirytowa ny.
–	Skoro	od	początku	mia łaś	co	do	nie go	podejrze nia,	to	po	co	ka za łaś	mi	za	nim

ła zić	i	za bie gać	o	jego	wzglę dy?
–	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.
–	Dobrze,	już	dobrze.	Nie	wyczuwam	u	nie go	fałszu.	Cią gle	na rze ka	na	star sze go



bra ta	i	na	to,	że	to	nie	jemu	przypadł	tytuł	hra bie go.	Powta rza,	że	jest	prze cież	ta -
kim	sa mym	Redgra ve’em,	jak	tamten,	tyle	że	miał	nie szczę ście	urodzić	się	póź niej.
Dla cze go	niby	ma	żyć	z	mar nej	pensyjki?	W	imię	prze sta rza łych	za sad,	z	którymi
monar chia	nie	potra fi	ze rwać?	Poza	tym	co	najmniej	kilka kroć	wyra żał	na	głos	swój
podziw	dla	Na pole ona	i	nie chęć	do	Ha nowe rów.	Wspominał	na wet,	że	jest	potom-
kiem	Stuar tów,	o	ile	to	coś	war te	w	dzisiejszych	cza sach.
Znów	odpowie dzia ła	kobie ta.	Da isy	była	 już	pewna,	że	to	wła śnie	ona	spra wuje

nie podzielne	rzą dy	nad	grupą.
–	To	tylko	słowa.	Mówić,	jak	wia domo,	moż na	wszystko.	To	nic	nie	kosz tuje.	Musi-

my	coś	na	nie go	mieć.	Coś	konkretne go.
–	Roz ma wia łem	z	wła ścicielką	wytwor ne go	lupa na ru,	do	które go	wybra liśmy	się

we	dwóch	pewne go	wie czoru.	Oka za ło	się,	że	za	spra wą	Redgra ve’a	musia ła	dać
wolne	trzem	najlepszym	dziewczę tom.	Zosta wił	je	w	ta kim	sta nie,	że	przez	kilka	dni
nie	mogły	ob sługiwać	klientów.	Ma da me	prze gna ła	go	precz	i	za broniła	mu	wra cać,
choć	 za pła cił	 pięćdzie siąt	 funtów	 re kompensa ty	 za,	 jak	 się	wyra ził	 „szkodę”.	No
i	jest	jesz cze	spra wa	chłopca.
Panna	Mar chant	za słoniła	usta	dłonią.	Jej	oczy	były	okrą głe	jak	spodki.	Va lentine

robił	te	okropne	rze czy?	Nie,	to	nie	może	być	prawda…
–	Ja kie go	chłopca?	–	docie kał	ja kiś	męż czyzna.	–	Chce my	wie dzieć	wię cej.
–	Wra ca liśmy	wie czorem	z	klubu	–	cią gnął	Ma iler.	–	Prze pę dziłem	ja kie goś	ob dar -

tusa,	który	że brał	o	jałmuż nę.	Chwilę	potem	w	ulicz ce	nie opodal	roz le gły	się	wrza -
ski.	Redgra ve	na tychmiast	ruszył	w	ich	stronę,	żeby	„sprawdzić,	co	się	świę ci”,	Bóg
ra czy	wie dzieć	po	co.
–	Boga	nie	ma	–	prze rwał	mu	ktoś	z	ze bra nych.	–	 Jest	 tylko	Sza tan	 i	 to	on	 jest

wszechwie dzą cy.
–	Na turalnie,	Burn,	jest	tylko	nasz	Pan,	Sza tan	–	wtrą ciła	znużonym	głosem	kobie -

ta.	 –	 Je stem	pewna,	że	Post	wspomniał	o	Bogu	wyłącz nie	z	przyzwycza je nia.	Czy
moglibyśmy	usłyszeć	skróconą	wer sję	tej	 fa scynują cej	opowie ści,	Post?	–	zwróciła
się	do	Char le sa.	–	Mamy	inne	kwe stie	do	omówie nia.
–	Wła śnie	mia łem	kończyć.	Kie dy	nadszedł	Redgra ve,	pan	owe go	ma łe go	że bra ka

okła dał	go	la ską.	Skończyło	się	na	tym,	że	Va lentine	za pła cił	mu	za	chłopca	i	za brał
go	do	swoje go	powozu,	który	na	wszelki	wypa dek	je chał	tuż	za	nami.	Są dziłem,	że
go	ura tował,	i	za czą łem	na śmie wać	się	z	jego	miękkie go	ser ca.	Wte dy	uśmiechnął
się	i	powie dział,	że	je stem	w	błę dzie.	Nie	chodziło	o	ra tunek.	Kupił	sobie	chłopca,
żeby	 za spokoić	 swoje,	 jak	 to	 ujął	 „nie typowe	 ape tyty”.	 Tak	mu	 było	 spiesz no	 do
domu,	że	zosta wił	mnie	na	środku	ulicy	z	gębą	roz dzia wioną	ze	zdumie nia.
–	Hm…	–	mruknę ła	przywódczyni.	–	Nie	może my	pozwolić,	żeby	psuł	nam	za ba -

wę,	oka le cza jąc	na sze	dziewczę ta.	Za pa mię taj	to	sobie,	Post.
–	To	się	zda rzyło	tylko	raz	i…	–	bronił	się	Ma iler.
–	Wszyscy	powinniśmy	mieć	to	na	wzglę dzie	–	prze rwa ła	mu.	–	Na sze	za soby	nie

są	 nie ogra niczone.	 A	 chłopców	wykorzystywa liśmy	 już	wcze śniej.	 Skoro	 ta kie	 są
jego	gusta,	nie	powinno	być	z	tym	proble mów.	Tak	czy	owak,	je śli	nikt	nie	głosuje
prze ciw,	przyjmuje my	Redgra ve’a.	Burn,	do	jutra	masz	mi	zna leźć	ja kie goś	chłopca.
–	Skąd	u	dia bła…	skąd	niby	mam	wytrza snąć	chłopca?
–	Nie	 inte re suje	mnie	 to.	Czy	muszę	myśleć	za	was	wszystkich?	Sam	gustujesz



w	wyrostkach,	z	pewnością	wiesz,	gdzie	i	jak	szukać.	Le piej	powiedz	coś	o	swoim
kandyda cie.	O	 ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	na zywa	się	Frappton,	prawda?	Redgra ve
przyda	nam	się	ze	wzglę du	na	bra ta	i	jego	roz le głe	grunty,	co	może	wnieść	Frapp-
ton?
–	Wyda je	mi	się,	że	nie chcą cy	za	bar dzo	odsłoniłem	kar ty	przy	oka zji	ostatnie go

za ginione go	 transpor tu	dla	wojska.	Mam	na dzie ję,	 że	uda	mi	 się	 zrzucić	winę	na
Frapptona.	Za mie rzam	na kłonić	go,	żeby	na stępnym	ra zem	sam	pokie rował	dosta -
wą	i	sfałszował	mój	podpis	w	dokumentach.	Potem,	rzecz	ja sna,	zosta nie	schwyta ny,
a	ja	nie	będę	mógł	się	na dziwić	jego	zdra dzieckim	za pę dom.	Tym	sposobem	zosta nę
oczysz czony	z	wszelkich	za rzutów.
–	Sprytnie	–	pochwa liła	kobie ta.	–	Za proponujesz	mu	noc	roz rywek,	do	których,

jak	rozumiem,	aż	się	pali,	a	na za jutrz	zrobisz	mu	test	lojalności.	Po	wszystkim	trze -
ba	bę dzie	się	go	pozbyć.	Nie	chce my,	żeby	za czął	mówić.
–	Myśla łem	o	skoku	do	Ta mizy	–	odparł	ra dośnie	Burn.	–	Okryty	hańbą	zdrajca	po-

pełni	 sa mobójstwo.	 Nikt	 nie	 bę dzie	wątpił,	 że	 zde cydował	 się	 na	 tak	 de spe racki
krok.
–	Zgoda.	Możesz	przyprowa dzić	go	jutro	ze	sobą.	Wiesz,	w	czym	gustuje?
Burn	roze śmiał	się	grubiańsko.
–	W	czym	gustuje?	Weź mie	wszystko.	Rękę	dam	sobie	odjąć,	że	jest	pra wicz kiem.
Po	tym	stwier dze niu	resz ta	męż czyzn	za re chota ła	ra zem	z	nim.	Umilkli	dopie ro,

kie dy	przywódczyni	przywoła ła	ich	do	porządku.
–	Mam	wam	do	prze ka za nia	nie pomyślne	wie ści.	 Jak	widzicie,	 tym	ra zem	wie lu

z	nas	nie	mogło	przybyć	do	Fernwood.	Ci,	których	mię dzy	nami	nie	ma,	doglą da ją
na szych	inte re sów	w	stolicy.	Potwier dziliśmy	infor ma cję	o	tym,	że	We aver	za wiódł
na sze	za ufa nie.	Wie,	jaka	spotka ła by	go	za	to	kara,	więc	za padł	się	pod	zie mię.	Nie
żyje	albo	się	ukrywa,	jedno	z	dwojga.
–	A	na sze	za pa sy	opium?
–	Prze pa dły	 ra zem	z	nim.	Misję	odzyskiwa nia	strat	powie rzyliśmy	Hamme rowi.

Wie my	cokolwiek	tylko	dzię ki	jedne mu	z	na szych	francuskich	łącz ników.	Uda ło	mu
się	uciec	podczas	ata ku.	Odna lazł	nas,	ale	kie dy	już	powie dział,	co	miał	do	powie -
dze nia,	musie liśmy	rzecz	ja sna	skrócić	jego	docze sne	męki.	Nie wykluczone,	że	był
śle dzony,	a	bez pie czeństwo	Towa rzystwa	to	kwe stia	najwyż szej	wagi.
–	Ma	się	rozumieć	–	zgodził	się	ochoczo	Ma iler.	–	Zdra dził	chociaż	coś	pożytecz -

ne go,	za nim	umarł?
–	Twier dził,	że	sta tek	na pa dli	pira ci.	Przypuścili	atak	od	strony	lądu,	a	kie dy	nasz

szkuner	próbował	ucie kać,	ude rzyli	także	od	morza.	On	sam	salwował	się	uciecz ką.
Wyskoczył	za	bur tę	i	dopłynął	do	brze gu.	Tylko	dzię ki	temu	cokolwiek	wie my.
–	A	co	wła ściwie	wie my?
Przywódczyni	przybra ła	jesz cze	ostrzejszy	ton.
–	Bona par te	prze dłużył	mie siąc	miodowy,	ale	powinien	nie ba wem	wrócić	do	Pa ry-

ża.	Masséna	na dal	dowodzi	w	Por tuga lii.	Wie my,	że	 jego	na stępny	ruch	to	za koń-
cze nie	 ob lę że nia	 i	 zdobycie	 Rode rigo,	 a	 na stępnie	 atak	 na	 wszystkie	 twier dze
w	drodze	do	Tor res-Ve dras.	Tymcza sem	wicehra bia	Wellington	zbie ra	i	prze grupo-
wuje	siły	angielsko-por tugalskie,	żeby	sta wić	czoło	Massénie.	Musimy	za tem	da lej
sa botować	jego	postę py,	prze chwytywać	za opa trze nie	i	tym	podob ne.	Nie	może my



sobie	pozwolić	na	kolejne	wpadki	i	nie powodze nia.	W	prze ciwnym	ra zie	na sza	wia -
rygodność	w	oczach	nowe go	ce sa rza	dozna	poważ ne go	uszczerb ku.
–	 Powie dzia łaś,	 że	 stra ciliśmy	 sta tek	 –	 za inte re sował	 się	 któryś	 z	 ze bra nych.	 –

Czy	to	zna czy,	że	wraz	z	nim	zniknę ło	także	całe	złoto	prze zna czone	dla	Bona par te -
go?
–	Nie ste ty	tak.	Zosta liśmy	roz gromie ni	 i	ponie śliśmy	nie powe towa ne	stra ty.	Nie

mamy	wie le	cza su	na	ze bra nie	kolejnych	funduszy,	zwłasz cza	że	nie	może my	sprze -
dać	 opium,	 na	 które	 liczyliśmy.	 Nie	 może my	 też	 ostrzec	 na szych	 sojusz ników
z	Francji,	żeby	za wrócili	rejs	i	nie	dobija li	do	brze gu	w	umówionym	miejscu.	Tylko
We aver	miał	z	nimi	kontakt.	Musimy	więc	jesz cze	raz	dostać	się	na	tę	pla żę.	Dla te -
go	Redgra ve	jest	dla	nas	tak	waż ny.	Bę dzie	to	moż liwe	tylko	dzię ki	nie mu.	Za szan-
ta żuje my	go	owym	chłopcem.	Za grozimy,	że	za wiśnie	za	sodomię,	zresz tą	me toda
jest	nie istotna,	liczy	się	skutek.	Tak	czy	ina czej,	za ufa liśmy	mu	tylko	na	podsta wie
twojej	oce ny,	Post.	Miej	to	na	uwa dze.	Nie	chcia ła bym	być	w	twojej	skórze,	je śli	się
oka że,	że	da łeś	się	zwieść.
Ma iler	prychnął	z	lekce wa że niem.
–	Za mie rzam	dożyć	setki	i	odejść	z	tego	świa ta	w	ra mionach	młodej	kochanki.
–	Ależ	z	cie bie	dureń,	Post	–	ode zwał	się	ktoś,	kto	dotąd	nie	za bie rał	głosu.	–	Gdy

bę dziesz	zgrzybia łym	te trykiem,	nie	pozosta nie	ci	nic	inne go,	jak	za ba wiać	się	z	sa -
mym	sobą.
Boże	w	nie biosach,	pomyśla ła	Da isy.	Ci	ludzie	nie	za chowują	się	na wet	jak	męż -

czyź ni.	Spra wia ją	wra że nie	 roz wydrzonych	chłopców,	a	 ich	główną	 roz rywką	 jest
udowadnia nie	 sobie	 na wza jem,	 kto	 jest	 lepszy	 albo	 bar dziej	 zwyrodnia ły.	 Je dyną
myślą cą	osobą	w	tej	ża łosnej	zgrai	jest	kobie ta.	Do	tej	pory	ode zwa ło	się	pięć	osób.
Za tem	był	pośród	nich	jesz cze	ktoś,	kto	cały	czas	milczał.	Kim	był?	I	dla cze go	nic
nie	mówił?	Nie	miał	nic	do	powie dze nia?	A	może	mówiła	za	nie go	przywódczyni?
Okryte	złą	sła wą	kobie ty	czy	najsłynniejsze	w	dzie jach	prze stępczynie	za zwyczaj

mia ły	wspar cie	w	ja kimś	męż czyź nie.	Kimś	silniejszym	fizycz nie,	kto	mógłby	być	dla
nich	wspar ciem.	Bę dzie	musia ła	za pytać	o	to	Va lentine’a.	Za raz	po	tym,	jak	zmyje
jej	głowę	za	to,	że	opuściła	kryjówkę,	żeby	podsłuchiwać	członków	bractwa.
Ode rwa ła	się	od	swoich	myśli,	kie dy	usłysza ła,	że	ze bra nie	dobie ga	końca.	Są dząc

po	szura niu	buta mi	i	innych	dziwnych	dźwię kach,	Towa rzystwo	przysunę ło	się	do	oł-
ta rza	i	za czę ło	odma wiać	bluź nier czą	modlitwę.	Nie długo	potem	pochód	wyruszył
w	drogę	powrotną.
Da isy	przypa dła	do	zie mi,	odliczyła	do	stu,	po	czym	za czę ła	powoli	wycofywać	się

ku	krza kom,	za	którymi	zosta wił	ją	Val.	Mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	odna leźć	miej-
sce,	w	którym	mia ła	na	nie go	cze kać.
Na turalnie	nie	zdą żyła.	Kie dy	dotar ła	do	celu,	już	tam	był.
–	Powinie nem	był	przywią zać	 cię	do	drze wa	–	oznajmił	 zrzę dliwie	 i	wziął	 ją	 za

rękę.	–	Rozumiem,	że	wszystko	słysza łaś?	–	za pytał,	cią gnąc	ją	z	powrotem	w	górę
zbocza.
Podniosła	 spódnicę,	 żeby	 się	o	nią	nie	potknąć,	ale	nie	 za szczyciła	go	odpowie -

dzią.
–	Nie	za prze czyłaś,	co	zna czy,	że	mam	ra cję.
–	Nie	chcę	tam	wra cać.



–	O	nie,	panno	Mar chant,	nie	wyłga	się	pani	tak	ła two.	Skoro	powie dzia ło	się	A,
trze ba	powie dzieć	i	B.
–	Szcze rze	mówiąc,	nie	mam	ochoty	cię	te raz	oglą dać.
Za śmiał	się	drwią co.
–	Cóż	to?	Na gle	stra ciłem	w	twoich	oczach?	Ty	też	mi	się	na ra ziłaś,	więc	je ste -

śmy	kwita.	Usiądź	–	dodał,	kie dy	dotar li	do	gła zów.
Spojrza ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Mam	usiąść	na	ka mie niu?	Mowy	nie	ma,	nie…
–	Sia daj,	mówię!
Usia dła.
Val	za jął	miejsce	obok	niej,	ale	na tychmiast	pode rwał	się	na	nogi	i	za czął	ma so-

wać	sobie	udo.
–	Chryste,	kobie to,	co	ty	nosisz	w	kie sze ni?
Zrobiło	jej	się	głupio.
–	Nożycz ki.	Pomyśla łam…	że	mogą…	się	przydać…	na	wypa dek,	gdybym…	musia -

ła	się	bronić…	Och,	nie	patrz	tak	na	mnie.	Prze cież	nic	wielkie go	się	nie	sta ło.
–	Nic	wielkie go	się	nie	sta ło?!	Ska le czyłem	się!	Bole śnie!	Nigdy	nie	spotka łem	tak

irytują cej	kobie ty	 jak	 ty.	Doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa,	zda jesz	sobie	z	 tego
spra wę?
Splotła	ręce	na	kola nach.
–	Cóż,	chyba	tak.	Ale	wca le	nie	je stem	z	tego	dumna,	je śli	cię	to	pocie szy.	–	Od-

wróciła	głowę	i	spojrza ła	w	kie runku	ołta rza.	–	Znów	za mor dowa li	ja kieś	zwie rzę?
Westchnął	głośno	i	podszedłszy	bliżej,	za czął	grze bać	la ską	w	tra wie.
–	Kurę.	A	nie,	prze pra szam,	to	kogut.	Obowiąz kowa	ofia ra	złożona	siłom	pie kiel-

nym,	 jak	mnie mam.	Cała	 ta	 szopka	 z	 czcze niem	 sza ta na	 to	 tylko	mydle nie	 oczu.
Ustę puje	im	i	godzi	się	na	ten	te atrzyk	tylko	po	to,	żeby	robili	dokładnie	to,	co	im
każe.	Prze bie gła	be stia.	Aż	 trudno	uwie rzyć,	 że	 rzą dzi	nimi	kobie ta.	Gdybym	nie
zoba czył	tego	na	wła sne	oczy…
–	Więc	ty	też	to	za uwa żyłeś	–	wtrą ciła	na tychmiast	Da isy.	–	Post,	to	jest	lord	Ma -

iler,	uwa ża	ów	ce re moniał	za	mę czą cy,	za	to	Bur nowi,	czyli	panu	Char fieldowi,	za -
ba wa	bar dzo	przypa dła	do	gustu.	Przypusz czam,	 że	dzię ki	niej	wszyscy	czują	 się
waż niejsi.	To	coś	jak	okrzyki	wojenne	przed	bitwą.
–	Okrzyki	wojenne?
–	Tak,	wznoszone	w	celu	doda nia	sobie	animuszu	albo	odstra sze nia	prze ciwnika.

Czyta łam	o	tym.	Wśród	rdzennych	Ame ryka nów,	Sa sów,	Mongołów	czy	wikingów	to
rzecz	powszechna	i	zupełnie	na turalna.	Prze stań	krę cić	głową.	Prze cież	sam	za py-
ta łeś.	Za uwa żyłam	coś	 jesz cze.	 Je den	z	męż czyzn	w	ogóle	nie	za bie rał	głosu.	 Jak
myślisz,	czy	to	dla te go	że	jest	mniej	waż nym	członkiem,	czy	może	wręcz	prze ciw-
nie?	Mnie	się	wyda je,	że	ten	człowiek	to	mąż	albo	kocha nek	przywódczyni.	Nie	da
się	rzą dzić	innymi	tylko	siłą	woli	i	de ter mina cją.	W	którymś	momencie	trze ba	poka -
zać,	że	ma	się	nad	nimi	wła dzę,	a	wzbudzić	re spekt	moż na	tylko	poprzez	de mon-
stra cję	siły.	Wie dzie li	to	wszyscy	wielcy	przywódcy.
Va lentine	potarł	dłonią	czoło.
–	Słodki	Jezu,	oba wia łem	się,	że	ze mdle jesz	ze	stra chu,	a	ty	urzą dzasz	mi	lekcję

historii.	–	Za wrócił	i	usiadł	obok	niej.	–	Za tem	wszystkie go	domyśliłaś	się	sama,	nie



muszę	ci	nicze go	tłuma czyć.
–	Tak,	ale	dość	mam	na	dzisiaj	wra żeń.	Powiem	tylko,	że	powinie neś	się	za	sie bie

wstydzić.
Spojrzał	na	nią	zdziwiony.
–	Wstydzić?	Cze go?	Rany	boskie,	kobie to	–	olśniło	go	na gle.	–	Prze cież	nie	zrobi-

łem	żadnej	z	tych	okropnych	rze czy,	o	których	mówił	Ma iler.
–	 Może	 i	 nie.	 Wystar czy,	 że	 je	 wymyśliłeś.	 Tylko	 człowiek	 z	 chorym	 umysłem

może	wpaść	na	coś	ta kie go.
–	Toteż	wca le	na	to	nie	wpa dłem.	Pożyczyłem	owe	pomysły	od	innych…	chorych

umysłów.	 Ja kiś	 czas	 temu	 prze chwyciliśmy	 dzienniki	 Towa rzystwa.	 Były	 w	 nich
szcze gółowe	 za piski	 „wyczynów”	 bractwa.	Nie zbyt	 przyjemna	 lektura,	 de likatnie
mówiąc.	Ale…	powinie nem	za cząć	chyba	od	sa me go	początku.
–	Była bym	zobowią za na.	Nie	mam	ochoty	wra cać	do	domu.	Nie	chcę	iść	spać,	bo

je stem	pewna,	że	będą	mnie	drę czyły	kosz ma ry.	Chętnie	dowiem	się,	co	się	kryje	za
słowem	„my”.	Wy	to	zna czy,	kto?
Ja kiś	czas	póź niej	wie dzia ła	 i	rozumia ła	 już	wszystko,	a	przynajmniej	tak	 jej	się

zda wa ło.	Oka za ło	się,	że	w	spra wę	za anga żowa na	jest	cała	rodzina	Redgra ve’ów,
z	bab ką	Be atrice	włącz nie.	Stawka	była	wysoka.	Chodziło	o	ura towa nie	re puta cji
rodziny.	Towa rzystwo	za łożył	bowiem	dzia dek	rodzeństwa.	Potem	re aktywował	 je
ich	ojciec.	Te raz	z	kolei	wycią gnął	 je	z	 la musa	ktoś,	kogo	toż sa mości	nie	potra fili
usta lić.
Małżonka	obecne go	hra bie go	Redgra ve’a,	Jessica,	sama	pra wie	pa dła	ofia rą	sto-

wa rzysze nia.	Gide on	dowie dział	się	o	istnie niu	Towa rzystwa	wła śnie	od	Jessiki.	Jej
ojcem	był	Tur ner	Collier,	pseudonim	Miner.	Miner,	nie gdyś	najbliż szy	współpra cow-
nik	Bar ry’ego	Redgra ve’a,	pełnił	funkcję	se kre ta rza	bractwa.	To	on	prze chowywał
wszystkie	dokumenty,	w	tym	prze chwycone	przez	Redgra ve’ów	dzienniki.	Został	za -
mor dowa ny	przez	swoich,	którzy	„na	wszelki	wypa dek	przypa lili	go	jesz cze	na	zie -
mi,	żeby	przypadkiem	nie	zbłą dził	po	drodze	do	pie kła”.	W	rze czywistości	Towa rzy-
stwo	chcia ło	go	na	za wsze	uciszyć,	jako	że	wie dział	sta nowczo	zbyt	wie le.	Nie ste ty
Collier	zdą żył	przed	śmier cią	znisz czyć	najważ niejszy	dokument,	tak	zwa ną	biblię,
w	której	znajdowa ły	się	wszystkie	 inkryminują ce	 infor ma cje	 łącz nie	z	na zwiska mi
i	pseudonima mi	członków	bractwa.
Redgra ve’owie	poczynili	 znacz ne	postę py,	ale	na	ra zie	nie	byli	 jesz cze	w	sta nie

znisz czyć	 prze stępczej	 or ga niza cji,	 która	 nie ustannie	 pozyskiwa ła	 nowych	 człon-
ków,	za zwyczaj	szanta żem.
Collier,	 jako	bliski	przyja ciel	ojca	Redgra ve’ów,	znał	te re ny	w	pobliżu	ich	posia -

dłości	jak	wła sną	kie szeń	i	swobodnie	z	owej	wie dzy	korzystał,	rzecz	ja sna	do	cza -
su,	aż	został	uciszony.	Miner	był	w	Towa rzystwie	jesz cze	za	cza sów	Bar ry’ego.	Toż -
sa mości	 nowych	 członków	 z	 wyjątkiem	Ma ile ra-Posta,	 Ar chie go	 Urba na-City’ego
i	Char fielda-Bur na	pozosta wa ły	nie zna ne.	Bractwo	skupia ło	wie lu,	lecz	grupa	trzy-
ma ją ca	wła dzę	liczyła	za le dwie	dwuna stu,	może	trzyna stu	ludzi.
Jako	że	stowa rzysze nie	pla nowa ło	zdra dę	sta nu	i	przymie rze	z	Bona par tem,	pre -

mier	Per ce val	 za bronił	Redgra ve’om	anga żowa nia	 się	w	śledz two.	Ci	 rzecz	 ja sna
nie	za mie rza li	postę pować	zgodnie	z	jego	życze niem.	Va lentine	za pla nował	roz bicie
Towa rzystwa	od	środka.	Dla te go	chciał	dostać	się	do	 ich	struktur	poprzez	zna jo-



mość	 z	 Ma ile rem.	 Kie dy	 po	 raz	 pierwszy	 zoba czył	 bystrą	 guwer nantkę,	 która
w	szpetnej	sukni,	koku	i	okropnych	okula rach	wyglą da ła	jak	wła sna	bab ka,	wziął	ją
za	szpie ga	na sła ne go	przez	lor da	kancle rza.
–	Ja	szpie giem?	–	Da isy	wciąż	nie	mogła	się	temu	na dziwić.	–	Nie	pojmuję,	jak	mo-

głeś	tak	pomyśleć…
–	Ćśś…	–	prze rwał	jej,	przykła da jąc	sobie	pa lec	do	ust.	–	Jesz cze	nie	skończyłem.

Nie	chcesz	wie dzieć,	co	bę dzie	te raz?
–	Wiem,	co	bę dzie	te raz	i	wca le	nie	chcę	o	tym	myśleć.	Jutro	zosta niesz	przyję ty

do	grona	jako	je den	z	członków,	a	potem	będą	sprawdza li	twoją	lojalność.	Z	kolei
biedny	pan	Frappton,	jak	przypusz czam,	za zna	uciech,	o	ja kich	mu	się	dotąd	nie	śni-
ło,	po	czym	bę dzie	zmuszony	za pła cić	im	za	roz rywkę,	dopusz cza jąc	się	fałszer stwa
i	zdra dy.	O	tym	też	ja koś	nie	chce	mi	się	myśleć,	zwłasz cza	że	posta nowili	go	potem
za mor dować,	tak	jak	za mor dowa li	tego	Francuza,	który	uciekł	ze	statku.	Zda je	się,
że	gdyby	jednak	zosta wili	go	przy	życiu,	wyszliby	na	tym	znacz nie	le piej.	Bez	nie go
nie	mogą	się	skontaktować	z	resz tą	francuskich	przyja ciół	i	muszą	się	z	nimi	spo-
tkać	na	zie mi	Redgra ve’ów,	żeby	ode brać	kolejny	transport.	Wte dy	ich	zła pie cie,	bo
prze cież	 poprzednie go	 szkune ra	wca le	 nie	 na pa dli	 pira ci,	 prawda?	Pira ci,	 też	mi
coś.
–	Wła śnie!	–	Uśmiechnął	się	Val.	–	Kompletny	nonsens,	czyż	nie?
Roz dzia wiła	buzię	i	popa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	mówisz	chyba	poważ nie?
–	Cóż,	powiedz my,	że	Simon,	przyszły	mąż	mojej	siostry,	ma	roz le głe	zna jomości.

Dzię ki	temu	w	odpowiednim	cza sie	uda ło	mu	się	pozyskać	pomoc	pewnej	uta lento-
wa nej	bandy,	która	być	może	dzia ła	nie	do	końca	le galnie,	ale	za	to	nie zwykle	sku-
tecz nie.	Grunt,	że	moż na	 liczyć	na	 ich	 lojalność.	Mam	na dzie ję,	że	Simon	zna	 ich
obecne	miejsce	pobytu,	bo	z	pewnością	znów	nam	się	przyda dzą.	A	te raz,	je śli	nie
masz	wię cej	pytań,	proponuję,	że byśmy	wrócili	do	łóżek.	–	Wstał	i	wycią gnął	ku	niej
rękę.
–	Myślisz,	że	za uwa żyli	na szą	nie obecność?	–	za pyta ła,	ujmując	jego	dłoń.
Ruszyli	pospiesz nie	w	stronę	domu.
–	 Oby	 nie.	 Nie wykluczone,	 że	 Ma iler	 po	 powrocie	 posta nowił	 sprawdzić	 mnie

jesz cze	raz.	Je śli	Piffkin,	nie	daj	Boże,	za snął	i	odwrócił	się	twa rzą	do	drzwi,	może -
my	mieć	kłopot.	Mogła	też	zsunąć	mu	się	szlafmyca…
–	Ka za łeś	ka mer dyne rowi	spać	w	swoim	łóż ku?	Ge nialne	posunię cie.	Nigdy	bym

na	to	nie	wpa dła.	Zresz tą	nie	musia łam.	Do	mojej	sypialni	nikt	nie	wejdzie.
–	Wiem,	wiem,	za mykasz	się	na	klucz.	Poza	tym	ra czej	nie	zna la złby	się	śmia łek,

który	by	się	na	 to	odwa żył.	Wie dzia łem	to	 jesz cze,	za nim	usia dłem	na	twoich	no-
życz kach.
Popa trzyła	przed	sie bie	zmrużonymi	ocza mi,	po	czym	zmie niła	te mat.
–	Jak	myślisz,	kim	jest	ich	przywódczyni?
–	Trudno	powie dzieć.	Wia domo	je dynie,	że	nie	posługuje	się	pseudonimem.	Wszy-

scy	noszą	ma ski,	nie	zdziwiłbym	się,	gdyby	ci	dur nie	sami	nie	orientowa li	się,	komu
wła ściwie	biją	pokłony	i	czyich	słucha ją	roz ka zów.
–	Moim	zda niem	ona	musi	mieć	przy	sobie,	ja kie goś	silne go	męż czyznę.	Kobie tę

ła two	uniesz kodliwić,	jako	że	jest	o	wie le	słab sza	fizycz nie.	–	Wypowie dziawszy	te



słowa,	wyobra ziła	sobie	na gle	Rose	i	za ma skowa nych	bruta li,	którzy	ją	ponie wie ra -
ją.	Za czerpnę ła	głę boko	tchu	i	poczuła,	że	tra ci	zimną	krew.	Za chwia ła	się	i	potknę -
ła	o	wła sne	nogi.
Va lentine	na tychmiast	się	odwrócił.	Puścił	jej	rękę	i	chwycił	ją	mocno	za	ra miona.
–	Co	ci	jest?	Co	się	sta ło?	Da isy,	wszystko	w	porządku?	Chyba	nie	ska le czyłaś	się

tymi	prze klę tymi	nożycz ka mi?
–	Nie.	Nic	mi	nie	jest	–	powie dzia ła	w	końcu,	ale	nie	była	w	sta nie	na	nie go	spoj-

rzeć.	Na	szczę ście	było	ciemno.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	widzi	jej	twa rzy	ani	łez,	któ-
re	nie	wie dzieć	cze mu,	spływa ły	jej	ob ficie	po	policz kach.
–	Prze cież	widzę.	Cała	drżysz.	Za wsze	je steś	taka	roz sądna	i	opa nowa na.	Powi-

nie nem	był	prze widzieć,	że	ta	pa skudna	afe ra	tak	na	cie bie	wpłynie.	Może	 je steś
dzielna	i	nie za leż na,	ale	do	tej	pory	wiodłaś	stosunkowo	bez piecz ne	życie.	Nie	mia -
łaś	 do	 czynie nia	 z	 ta kimi	 ka na lia mi.	 Cór ka	 duchowne go	 i	 banda	 zwyrodnialców
czczą cych	sza ta na…	Czy	mogłoby	ci	się	przyda rzyć	coś	gor sze go?
Mogłoby,	odpar ła	w	myślach.	O	wie le	gor sza	jest	świa domość,	że	moja	siostra	pa -

dła	ich	ofia rą.	O	mój	Boże,	Rose…	Moja	kocha na	Rose…	Już	nigdy	cię	nie	zoba czę…
Prze sta ła	nad	sobą	pa nować	i	kompletnie	się	za ła ma ła.	Va lentine	pocią gnął	ją	na

zie mię	i	posa dził	sobie	na	kola nach.	Przytuliła	się	do	nie go	z	ca łych	sił	i	za szlocha ła
mu	w	koszulę.	Po	chwili	 roz puścił	 jej	włosy,	 za czął	gła skać	 ją	po	głowie	 i	kołysać
w	ra mionach,	jakby	była	ma łym	dzieckiem.
–	Prze pra szam…	–	szepnę ła	urywa nym	głosem.	–	Prze pra szam…
Wkrótce	wypła ka ła	wszystkie	łzy,	lecz	wca le	nie	poczuła	się	le piej.	Mia ła	w	duszy

pustkę	i	była	wycieńczona,	jakby	ktoś	wydarł	jej	z	płuc	całe	powie trze.
Milcza ła,	 gdy	 Val	wycie rał	 jej	 twarz	 chustecz ką,	 a	 potem	 ka zał	 jej	wydmuchać

nos.
–	Grzecz na	dziewczynka	–	pochwa lił,	kie dy	zrobiła	to,	o	co	poprosił.
Uśmiechnę ła	się	mimo	woli.	Prze ma wiał	do	niej	jak	do	trzylatki.
–	Za cny	z	cie bie	człowiek	–	powie dzia ła,	muska jąc	palca mi	jego	policzek.	–	Dzię -

kuję	ci.	–	Przysunę ła	się	i	poca łowa ła	go	lekko	w	usta.
Przytrzymał	 ją	za	ra miona	 i	podniósł	 ich	oboje	na	nogi.	Dopie ro	wte dy	wziął	 ją

w	ob ję cia	i	odwza jemnił	poca łunek.
Ob ję ła	go	za	szyję	i	wpla ta jąc	mu	palce	we	włosy,	pomyśla ła,	że	czuje	się	przy	nim

bez piecz na,	jakby	zna la zła	swoje	miejsce	na	zie mi.
–	Chodź	–	ode zwał	się	po	ja kimś	cza sie	i	znów	wziął	ją	za	rękę.	–	Musisz	wra cać

do	łóż ka,	za nim	wsta nie	służ ba.	Już	póź no,	nie długo	za czną	krzą tać	się	po	domu.
Gdy	dotar li	na	tyły	budynku	i	sta nę li	przy	drzwiach,	wyjął	z	kie sze ni	okula ry	i	wło-

żył	je	jej	na	nos.
–	Chyba	na wet	za czynam	je	lubić	–	oznajmił	z	uśmie chem	i	poca łował	ją	na	poże -

gna nie.	–	Znajdę	cię	jutro.	Obie cuję.
Przytrzyma ła	go	za	rę kaw.
–	Va lentine?	Ka za li	sprowa dzić	dla	cie bie	chłopca.	Nie	możesz	pozwolić,	żeby	ja -

kie muś	dziecku	sta ła	się	krzywda.
–	Nie	martw	się.	Poja dę	za	Char fieldem	i	posta ram	się,	żeby	nikogo	nie	zna lazł.

Nie	pytaj,	jak	tego	dokonam.	Nie	chcesz	wie dzieć.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	mu	zrobisz	–	szepnę ła	z	prze kona niem.	–	Ani	 jemu,	ani



pozosta łym.	–	Mia ła	ochotę	się	do	nie go	przytulić	 i	 jesz cze	raz	go	poca łować,	ale
wie dzia ła,	że	jej	nie	wolno.	Ktoś	mógł	ich	w	każ dej	chwili	zoba czyć.	–	Ty	też	wra -
casz	na	górę?	–	za pyta ła.
–	Tak,	chyba	tak	–	odparł.	–	Albo	wrócę	na	górę,	albo	wyką pię	się	w	sta wie.	Mu-

szę	tylko	sprawdzić,	czy	woda	jest	wystar cza ją co	zimna.
Uśmiechnął	się	sze roko,	gdy	posła ła	mu	zdez orientowa ne	spojrze nie.
–	Nie	domyślasz	się,	o	czym	mówię,	prawda?	 Je steś	oczyta na	 i	wiesz	o	świe cie

mnóstwo	cie ka wych	rze czy,	ale	są	spra wy,	o	których	nie	masz	zie lone go	poję cia…
To	doprawdy	urocze.	I	roz bra ja ją ce.	Dobra noc,	moja	dzielna	Da isy.
–	Dobra noc	–	odrze kła,	unosząc	dłoń	na	poże gna nie.	Popa trzyła	za	nim,	gdy	od-

chodził	w	mrok,	 a	 potem	wślizgnę ła	 się	 ukradkiem	do	domu.	Po	 raz	pierwszy	 od
bar dzo	dawna	nie	wzbra nia ła	się	przed	wie czor ną	modlitwą.	Na uki	ojca	znów	na -
bra ły	dla	niej	sensu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Pora	włożyć	odzie nie,	ja śnie	pa nie.
–	Nie	te raz,	Piffkin.	Nie	te raz…	–	Val	sie dział	w	fote lu	w	sa mym	szla froku.	Jego

włosy	wciąż	były	mokre	po	ką pie li.	Za topiony	w	 lekturze	pa miętnika	panny	Mar -
chant	ani	myślał	ruszyć	się	z	miejsca.
–	Pra gnę	za uwa żyć,	że	czyta	pan	wpisy,	do	których	obie cał	pan	nie	za glą dać.	Po-

wiem	wię cej,	przysię gał	pan	na	honor,	że	do	nich	nie	zajrzy,	nie prawdaż?
–	Ponoć.	Szcze rze	mówiąc,	nie	przypominam	sobie	nicze go	ta kie go…
–	Za pomniał	pan,	bo	tak	panu	wygodniej.
–	Nie	nudź,	Piffkin.	Le piej	posłuchaj.

Wiem,	że	Rose	jest	ode	mnie	star sza,	ale	to	ja	za wsze	byłam	tą	roz sąd ną	i	prak-
tycz ną	siostrą.	Tuż	przed	śmier cią	ojciec	poprosił	mnie,	że bym	się	nią	za opie kowa -
ła.	Sta ra łam	się	dotrzymać	słowa.	Za wsze	czu łam	się	 za	nią	od powie dzialna.	Po
ślu bie	przez	ja kiś	czas	zajmował	się	nią	mąż.	Po	jego	śmier ci	Rose	ponownie	za -
czę ła	szu kać	wspar cia	u	mnie.	Cie szę	się,	że	znów	sta łyśmy	się	sobie	bliskie.	Wie -
rzę,	że	moja	siostra	znajdzie	kie dyś	nową	miłość,	za cznie	się	czę ściej	uśmie chać
i	bę dzie	bar dzo	szczę śliwa.	Wie le	kobiet	pewnie	za zdrości	jej	nie ziem skiej	urody
i	 anielskie go	usposobie nia,	 ja	nie	potra fię	nicze go	 jej	 za zdrościć.	 Je ste śmy	 inne,
ale	mnie	to	nig dy	nie	prze szka dza ło.	Nie	moż na	prze cież	mieć	komuś	za	złe,	że
urodził	się	ład ny	czy	brzyd ki.	Od	dziecka	kocha łam	Rose	ponad	życie	i	nie	wyobra -
żam	sobie,	by	mogło	być	ina czej.	Mar twi	mnie,	że	pomimo	trud nej	sytu acji	finan so-
wej	posta nowiła	na dal	miesz kać	w	Lon dynie.	Nie	bę dzie my	mogły	się	czę sto	widy-
wać,	jako	że	re zyden cja	moich	chle bodawców,	pań stwa	Beckwithów,	leży	z	dala	od
stolicy.	Mam	na dzie ję,	że	wkrótce	znajdę	posa dę	bliżej	mia sta,	 tym cza sem	mogę
je dynie	w	mia rę	skrom nych	moż liwości	wspoma gać	Rose	drob nymi	kwota mi,	które
od kła dam	z	pen sji.	Posta ra łam	się	też	o	to,	by	mia ła	współloka tor kę	i	towa rzysz kę,
pa nią	Hop kins,	która	także	jest	ubogą	wdową.

Va lentine	za mknął	dziennik	i	rzekł:
–	Na pisa ła	to	ponad	pół	roku	temu.
–	Biedne	dziecko	–	skwitował	w	za myśle niu	służą cy.	–	Na	 jej	bar kach	spoczywa

ogromne	brze mię.	Rodzice	nie	powinni	obar czać	dzie ci	cię ża rem	wła snej	odpowie -
dzialności.	To	nie spra wie dliwe,	jak	na	mój	gust.
–	Ra cja	–	zgodził	się	Redgra ve.	–	Mnie	także	ka za no	nie gdyś	pilnować,	żeby	Kate

nie	ła ziła	po	drze wach,	pa mię tasz?	–	Łudził	się,	że	żart	pomoże	mu	odpę dzić	ponury
na strój.	Nie ste ty,	na	próż no.	Odkąd	dowie dział	się,	po	co	Da isy	przyje cha ła	do	Fern-
wood,	przygnę bie nie	nie	pozwa la ło	mu	ja sno	myśleć.
–	Owszem,	pa mię tam	–	odparł	z	uśmie chem	ka mer dyner.	–	Pa mię tam	także,	że	za -

wiódł	pa nicz	na	ca łej	linii.	Ale	do	rze czy,	co	pan	o	tym	wszystkim	są dzi?
–	Dobrze	wiesz,	co	o	tym	są dzę.	Panna	Mar chant	jest	najbar dziej	zrównowa żoną,

trzeź wo	myślą cą	i	re zolutną	osobą,	jaką	kie dykolwiek	spotka łem.	Zważ,	że	mówię



to	po	jej	wczorajszym	ata ku	pła czu.	Je stem	pe wien,	że	nosiła	w	sobie	żal	od	bar dzo
dawna.	Sta ra ła	się	nie	oka zywać	sła bości,	ale	w	końcu	nie	wytrzyma ła.	To	zupełnie
na turalne.	Tak	czy	owak,	to	cze go	dokona ła,	to	rzecz	godna	najwyż sze go	podziwu.
Zdoła ła	 odna leźć	Ma ile ra	 i	 jego	posia dłość,	 choć	nie	wie dzia ła	 o	nim	praktycz nie
nic.
–	W	rze czy	sa mej,	nie słycha na	wręcz	de ter mina cja.	Zwłasz cza	u	tak	młodej	damy.

Z	drugiej	strony,	ów	upór	 i	za wzię tość	mogą	ją	kie dyś	doprowa dzić	do	zguby.	Za -
pewne	ani	razu	nie	pomyśla ła	o	wła snym	bez pie czeństwie.
–	W	istocie.	Sam	nie	ująłbym	tego	le piej.	Przyznasz	wszakże,	że	jej	odwa ga	nie

ma	sobie	równych.	W	dodatku	przez	cały	ten	czas	wie rzyła,	że	jej	siostra	żyje	i	cze -
ka	na	ra tunek.	Cóż,	przypusz czam,	że	wynika ło	to	z	jej	nie winności	i	nie zna jomości
świa ta.	Wyobra ża ła	sobie,	że	Rose	jest	utrzymanką	Ma ile ra.	Za	to	te raz	jest	prze -
kona na,	że	pozosta ło	jej	już	tylko	odna leźć	cia ło	i	wypra wić	bie dacz ce	godny	pochó-
wek.	Prze ze	mnie,	jak	są dzę.	To	ja	uświa domiłem	jej,	do	cze go	są	zdolni	członkowie
bractwa.	To	prze ze	mnie	śnią	jej	się	po	nocach	kosz ma ry	z	siostrą	w	roli	głównej.
Domyśla	się,	w	jaki	sposób	zginę ła,	i	chce	uka rać	sprawców.	Wiesz,	co	to	ozna cza,
Piffkin?
–	Że	za pa łał	pan	do	niej	 jesz cze	większą	sympa tią	niż	przedtem,	 jak	mnie mam.

Jest	pan	całkowicie	ocza rowa ny.	Zga dłem?
–	Cóż…	nie	da	się	ukryć.	Nie	są dziłem,	że	taki	z	cie bie	nie poprawny	romantyk,

ale…	tak,	masz	słusz ność.	Za zwyczaj,	kie dy	kobie ta	wpadnie	mi	w	oko,	nie	poprze -
sta ję	na	poca łunku,	ale	wczoraj…	Wczoraj	myśla łem	tylko	o	tym,	jak	ją	pocie szyć,
jak	ulżyć	jej	w	cier pie niu.	Je śli	i	ty	prowa dzisz	dziennik,	przyja cie lu,	możesz	w	nim
na pisać,	że	twój	podopiecz ny	za czyna	dora stać.	Nie wia rygodne,	co?
–	Nie wia rygodne?	Wręcz	nie słycha ne.	W	dodatku	w	wie ku	za le dwie	dwudzie stu

pię ciu	lat…	Osza ła mia ją ce…	I	rze czywiście,	na le ża łoby	to	odnotować	w	anna łach.
Va lentine	posłał	służą ce mu	sze roki	uśmiech.
–	A	wra ca jąc	do	spra wy,	mia łem	ra czej	na	myśli	to,	że	ze	wzglę du	na	za istnia łe

okolicz ności	nie	mogę	na le gać,	aby	wyje cha ła.	Na wet	nie	będę	próbował.	Dobrze
wiem,	że	nicze go	bym	nie	wskórał.	Pra gnie	spra wie dliwości,	może	na wet	ze msty,
a	ja	wca le	się	temu	nie	dziwię.	Na	jej	miejscu	też	bym	został.
–	Nie	za pominajmy,	że	chce	pochować	siostrę	–	dodał	Piffkin.	–	Dla	większości	lu-

dzi	to	bar dzo	waż ne,	by	móc	odwie dzać	zmar łych	bliskich.	Nie	każ dy	podchodzi	do
tych	kwe stii	tak	jak	hra bina	wdowa.
W	istocie,	pomyślał	Val.	Odkąd	pa mię tał,	bab cia	Trixie	powia da ła,	że	zmar łych	na -

le ży	 zosta wić	w	spokoju	 i	 pozwolić	 im	na	wiecz ny	odpoczynek.	W	związ ku	z	 tym
Redgra ve’owie	nigdy	nie	bywa li	w	rodzinnym	mauzoleum,	no	chyba	że	akurat	trze -
ba	było	pochować	kolejne go	krewne go.	Nie	nosili	na wet	kwia tów	na	groby.	Żadne -
mu	z	wnucząt	nie	przyszło	jednak	do	głowy,	żeby	kwe stionować	de cyzję	bab ki.
–	Która	to	godzina?	–	za pytał,	wróciwszy	na gle	do	rze czywistości.	–	Na wet	nie	je -

stem	 ubra ny.	 Co	 gor sza,	 nie	 ja dłem	 śnia da nia.	 Cze mu	 jesz cze	 nie	 przyniosłeś	mi
tacy?	Długo	 za mie rza łeś	mnie	 tu	 trzymać?	Głodne go	 i	 spra gnione go?	Za ga dujesz
mnie	co	najmniej	od	godziny.	To	skandal,	doprawdy…
–	Najmocniej	prze pra szam,	ja śnie	pa nie	–	odrzekł	ka mer dyner,	rzuca jąc	weń	ster -

tą	ubrań.



Piętna ście	minut	póź niej	Redgra ve	dosiadł	konia	i	spojrzał	na	ze ga rek.	Miał	sporo
cza su.
Zdą żę,	pomyślał,	ścią ga jąc	wodze.

Nie	mylił	się.	Za ła twił	to,	co	miał	do	za ła twie nia,	i	wrócił	do	Fernwood	po	upływie
nie spełna	godziny.	Te raz	opie rał	się	o	ścia nę	stajni	w	nie dba łej	pozie	za dowolone go
z	sie bie	dandysa.
Wkrótce	usłyszał	kroki	i	za czerpnął	głę boko	tchu.
–	Moje	usza nowa nie,	pa nowie	–	rzekł	ze	swa dą,	uchyla jąc	ka pe lusza.	–	Frappton,

przyja cie lu,	nie	przedsta wisz	mnie?	Widzę,	że	odję ło	ci	mowę.	Cóż,	nic	nie	szkodzi,
sam	się	przedsta wię.	Pan	Char field,	 jak	mnie mam?	Va lentine	Redgra ve,	podob nie
jak	pan,	gość	lor da	Ma ile ra.	Rad	je stem	pana	poznać.	Pańskie go	podwładne go	mia -
łem	przyjemność	spotkać	podczas	wczorajszej	kola cji.	Ucię liśmy	sobie	miłą	poga -
wędkę,	 prawda,	Ce cilu?	Zmar twiło	mnie,	 kie dy	usłysza łem,	 że	 nie doma ga	pan	na
zdrowiu,	ale	dziś,	dzię ki	Bogu,	jest	pan	już	w	pełni	sił.
Frappton	 wpa trywał	 się	 w	 nie go	 z	 wytrzesz czonymi	 oczyma	 i	 roz dzia wionymi

usta mi.	Wyglą dał	jak	wystra szona	ryba,	którą	wycią gnię to	z	wody.
Więc	wczoraj	w	nocy,	 kie dy	wkra dłeś	 się	do	mojej	 sypialni,	mówiłeś	poważ nie?

Boże	drogi,	to	nie	może	być	prawda…	–	Są dząc	po	wyra zie	jego	twa rzy,	mniej	wię -
cej	ta kie	myśli	prze bie ga ły	mu	te raz	przez	głowę.
–	Miło	cię…	widzieć,	Redgra ve,	he,	he	–	wydukał	z	trudem	i	na tychmiast	umilkł.

Bie da czysko,	nie	spodzie wał	się	tego,	co	go	cze ka…
–	 Ha rold	 Char field	 –	 rzekł	 jego	 towa rzysz,	 wycią ga jąc	 rękę	 do	 Va lentine’a.	 –

A	wczoraj	wie czorem	wca le	nie	byłem	chory	–	dodał,	mrożąc	wzrokiem	asystenta.	–
Odda wa łem	się…	na der	przyjemnym	roz rywkom,	 je śli	pojmuje	pan,	o	co	mi	 idzie.
Chas	nie	za ofe rował	panu	tego	sa me go?	Mar ny	z	nie go	gospodarz.	Nie	ma	to	jak
wychę dożyć	zdrową	młódkę,	zwłasz cza	po	kilku	godzinach	w	za mknię tym	powozie.
Jak	u	pana	z	gusta mi	w	tym	wzglę dzie?
Ce cil	wyraź nie	miał	ochotę	uciec…	albo	był	bliski	omdle nia.	Jedno	z	dwojga.
–	Och,	Char les	doskona le	się	w	nich	orientuje.	Zresz tą	nie	je stem	szcze gólnie	wy-

bredny,	choć	na turalnie	nie	zniżam	się	do	ob cowa nia	z	posługacz ka mi.	Ale	to	kwe -
sta	upodobań,	a	z	tymi	się	nie	dyskutuje.	–	Val	za pla nował	dla	Bur na	bar dzo	nie uda -
ny	dzień.	Je śli	początkowo	miał	z	tego	powodu	ja kie kolwiek	skrupuły,	to	wła śnie	cał-
kowicie	się	ich	wyzbył.	–	Przyszedł	pan	obejrzeć	konie?	Oba wiam	się,	że	za anekto-
wa łem	już	najlepsze go	dla	sie bie.	Rzecz	ja sna,	tylko	na	czas	pobytu	w	Fernwood.
Ha rold	poczer wie niał	ze	złości,	lecz	szyb ko	się	opa nował.
–	Najlepsze go?	Miałbym	za dowolić	się	poślednim	zwie rzem	ze	stajni	Ma ile ra?	Co

to,	to	nie.	Przywiozłem	wła sne go	wierz chowca.	Je stem	tu	tylko	po	to,	żeby	pomóc
wybrać	Frapptonowi.	Pan	też	uda je	się	na	prze jażdż kę,	Redgra ve?
–	 O	 nie,	 ja	 wła śnie	 wróciłem.	 Nie	 chcę	 was	 za trzymywać.	 Ostatnio	 odkryłem

w	pobliżu	bar dzo	cie ka we	miejsce.	Wyglą da,	wypisz	wyma luj,	 jak	Stone henge.	Je -
stem	pe wien,	że	przypadnie	wam	do	gustu.	Tylko	uwa żajcie	na	zdra dziecki	klif.	Kra -
wędź	całkowicie	za sła nia ją	drze wa.	Nie trudno	o	nie szczę śliwy	wypa dek.
–	Tak,	tak,	byłem	tam	już	przy	oka zji	poprzedniej	wizyty	–	rzekł	pospiesz nie	Char -

field.	–	Miłe go	dnia,	Redgra ve.	Chodź że	już,	Frappton.	Tylko	nie	jęcz,	że	nie	przy-



wykłeś	jeź dzić	konno.	Nie	chcę	słyszeć	podob nych	nonsensów.	Kto	to	słyszał,	żeby
dorosły	 chłop	 nie	 potra fił	 utrzymać	 się	 w	 siodle?	 Zoba czysz,	 ani	 się	 obejrzysz,
a	zrobimy	z	cie bie	prawdziwe go	męż czyznę.
Ce cil	 spojrzał	 bła galnie	 na	 Vala,	 który	wzruszył	 ra miona mi	 i	mrugnął	 do	 nie go

okiem.	Cóż	było	robić?	Mógł	je dynie	dodać	bie da kowi	otuchy.
Współczuję,	 pomyślał,	 spoglą da jąc	 na	 chuder la wy	 za dek	 urzędnika.	Wie czorem

bę dzie	zbyt	obola ły,	żeby	usiąść.	Na wet	gdyby	miał	uczestniczyć	w	nocnych	eksce -
sach,	nie wie le	miałby	z	tego	przyjemności.	Rzecz	ja sna,	wca le	go	tam	nie	bę dzie.
Im	szyb ciej	wyje dzie,	tym	le piej.
Odcze kawszy,	aż	Ce cil	i	Ha rold	znikną	za	drzwia mi	stajni,	ruszył	w	prze ciwnym

kie runku	i	nie ba wem	dotarł	do	drzew,	pomię dzy	którymi	zosta wił	konia.	Nie	był	to
bynajmniej	je den	z	pożal	się	Boże	wierz chowców	Char le sa.	Podczas	pierwszej	tego
dnia	prze jażdż ki	Va lentine	spotkał	się	w	gospodzie	ze	swoim	sługą	Twitchillem.	Wy-
dał	 mu	 kilka	 dyspozycji,	 po	 czym	 wrócił	 do	 ma jątku	 z	 wypożyczonym	 wa ła chem
u	boku.	Na stępnie	za cza ił	się	na	Frapptona	i	Char fielda.
Nie	miał	pewności,	dokąd	ci	dwaj	się	uda dzą,	nie mniej	za kła dał,	że	ra czej	nie	wy-

biorą	się	w	da le ką	drogę.	Ce cil	nie	był	prze cież	wytrawnym	jeźdź cem.	Poja dą	za -
tem	najwyżej	milę	czy	dwie	od	Fernwood,	prawdopodob nie	do	najbliż szej	wioski	po-
łożonej	na	za chód.	Nie	de libe rując	dłużej,	ruszył	w	tę	samą	stronę.

Zmusze nie	dzie ci	do	sie dze nia	w	domu	oka za ło	się	nie	lada	wyzwa niem.	Zwłasz -
cza	w	tak	piękny	i	pogodny	dzień.	Kolejny	powód,	by	nie na widzić	Ma ile ra,	pomyśla -
ła	panna	Mar chant.
Lydia	w	końcu	prze sta ła	na rze kać	i	za ję ła	się	poda wa niem	lalkom	her ba ty	w	mi-

nia turowym	ser wisie,	który	na le żał	ongiś	do	jej	„prawdziwej	mamy”.	Za	to	William
przez	godzinę	stroił	fochy,	a	potem	na gle	zniknął.	Da isy	spuściła	go	z	oka	dosłownie
na	se kundę.	Jego	siostra	stłukła	akurat	jedną	z	filiża nek	i	ude rzyła	w	histe rię.
Prze szukawszy	każ dy	kąt	w	pokojach	dzie ci,	guwer nantka	za ła ma ła	ręce.	Ma lec

najzwyczajniej	w	świe cie	uciekł.	Mógł	być	dosłownie	wszę dzie.
–	 Widzia łaś	 może	 pa nicza	 Willia ma?	 –	 za pyta ła,	 kie dy	 Agnes	 wróciła	 z	 kuchni

z	lunchem.	–	Co	też	ja	plotę?	Na turalnie,	że	nie.	Gdybyś	go	widzia ła,	przyprowa dzi-
ła byś	 go	 ze	 sobą.	 Przypilnujesz	 Lydii?	Muszę	 zna leźć	 tego	 ancymona,	 za nim	 coś
zbroi.
Wiecz ne	utra pie nie	z	tymi	chłopca mi,	na rze ka ła	w	duchu.	Na wet	jak	już	dorosną,

wca le	nie	sta ją	się	lepsi.	Va lentine	Redgra ve	jest	na	to	żywym	dowodem.
Wyszła	na	korytarz	i	rozejrza ła	się	na	boki.	Je śli	za cznie	go	wołać,	na robi	ha ła su

i	nie potrzeb nie	zwróci	na	sie bie	uwa gę.	Ma iler	nie	bę dzie	za dowolony.	Pozosta wa ło
jej	sprawdzić	po	kolei	wszystkie	pokoje.	Ska ra nie	boskie…
–	Wiem!	–	Olśniło	ją	na gle.	–	Pewnie	wrócił	do	szklar ni,	żeby	obejrzeć	swoje	bab ki

z	błota.	Ale	jak	to	moż liwe,	że	wymknął	się	z	domu	nie zauwa żony?	Przy	drzwiach
stoi	 co	 najmniej	 je den	 odźwier ny.	 Wejście	 dla	 służ by?	 Też	 nie.	 Musiałby	 przejść
przez	kuchnię,	a	tam	za wsze	jest	mnóstwo	ludzi.	–	Za mknę ła	oczy	i	ze bra ła	myśli.	–
Bibliote ka.	Tak,	pozosta wa ła	je dynie	bibliote ka.	To	bodaj	je dyny	pokój	w	tym	domu,
który	za wsze	pozosta je	pusty.
Wyprostowa ła	ra miona	i	ruszyła	przed	sie bie.	W	połowie	drogi	uzmysłowiła	sobie,



że	Willie	pewnie	dotarł	już	do	szklar ni,	więc	nie	ma	sensu	szukać	go	w	domu.	Z	tą
myślą	wyszła	na	ze wnątrz	przez	kuchnię.	Na turalnie	poga wę dziła	chwilę	z	kuchar -
ka mi.	Nie	chcia ła,	żeby	jej	za chowa nie	rzuca ło	się	w	oczy.
Dotarłszy	do	cie plar ni,	stwier dziła	z	nie ja kim	zdumie niem,	że	drzwi	są	za mknię te

na	klucz.	Co	robić?	Gdzie	szukać?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.	Posta nowiła	wró-
cić	do	budynku	i	zajrzeć	do	bibliote ki.	Je śli	tam	nic	nie	wskóra,	prze wróci	do	góry
noga mi	cały	dom.
Pode ner wowa na	 i	 roz koja rzona,	nie mal	nie	za uwa żyła,	że	raptem	otworzyły	się

drzwi	prowa dzą ce	na	ta ras.	Na	wszelki	wypa dek	uskoczyła	w	bok	i	schowa ła	się	za
ogromną	donicą	z	krze wa mi.	Trudno	było	prze widzieć,	kogo	za	moment	zoba czy.
Mógł	to	być	sam	Ma iler,	a	ona	nie	mia ła	ochoty	się	przed	nim	tłuma czyć.
–	Świe że	powie trze	–	usłysza ła	po	chwili.	–	Na resz cie.	Ja kość	twoich	cygar	pozo-

sta wia	wie le	do	życze nia.	Jesz cze	raz	powta rzam,	nie	pojmuję,	jak	możesz	pozwa -
lać	mu	szwendać	się	sa mopas	po	okolicy?
–	Gruba	prze sa da	–	roz legł	się	głos	Ma ile ra.	–	Wca le	się	nie	szwenda.	Ob je chał

tylko	ma ją tek.	Na rze kał	na	nudę,	więc	sam	mu	to	za proponowa łem.	Poza	tym	jego
kandyda tura	zosta ła	prze głosowa na	i	za aprobowa na.
–	Ona	ją	za aprobowa ła.	Nie	my.
–	Owszem,	ale	nie	przypominam	sobie,	że byś	się	sprze ciwiał.	Poza	tym	to	wła śnie

ona	ma	de cydują ce	zda nie,	czyż	nie?
–	Nie.	To	my	podejmuje my	osta tecz ne	de cyzje.	Tyle	że	nie	wszyscy	muszą	o	tym

wie dzieć.	Wścib stwo	nie	popła ca.	Powinie neś	to	sobie	za pa mię tać.	Nie	wytłuma czy-
łeś	 się	 jesz cze	 z	 uciecz ki	 z	 Londynu.	 Po	 śmier ci	 City’ego	 czmychną łeś,	 aż	 się	 za
tobą	kurzyło.
–	Wyja śnia łem	ci	już.	Są dziłem,	że	popełniliśmy	ja kiś	błąd.	Byłem	pe wien,	że	Ar -

chie	 został…	wyeliminowa ny.	Wystra szyłem	się.	Przyje cha łem	do	Fernwood,	 żeby
się	za sta nowić,	co	mi	wypa da	czynić.	Tak	czy	owak,	za mie rza łem	prę dzej	czy	póź -
niej	się	z	tobą	skontaktować.
–	Mówisz	jak	tchórz,	w	dodatku	taki,	które go	gryzie	sumie nie.	Niby	z	ja kie go	po-

wodu	mie libyśmy	pozbyć	się	cie bie	i	Ar chibalda?	Ze chcesz	mi	to	wyłusz czyć?
–	Wszystko	przez	Simona	Ra venbilla,	mar kiza	Single ton.	Pa mię tasz	go?	Jest	bra -

tem	Bir da.	Uparł	się,	żeby	nas	ścigać.	Ucze pił	się	jak	rzep	psie go	ogona	i	wszę dzie
za	nami	ga niał,	za ra za	jedna.	Miał	czelność	powie dzieć	na szym	żonom,	że	nas	śle -
dzi,	dasz	wia rę?	My	dwaj	nie	zrobiliśmy	nic	złe go.	Bird	sam	ode brał	sobie	życie.
Nie	przyłożyliśmy	do	tego	ręki,	choć	oczywiście	mogliście	nas	o	to	posą dzić.	I	tego
wła śnie	się	oba wia liśmy.	A	potem	na gle	ktoś	za mor dował	Ar chie go.	Mówiłem	ci.
–	Tak,	mówiłeś.	Wspomina łem	już,	że	Single ton	za rę czył	się	nie dawno	z	Redgra -

ve’ówną?
–	O	mój	Boże!	Nie moż liwe!
–	Znów	wzywasz	swoje go	prze klę te go	Boga?	W	niczym	ci	nie	pomoże.	A	co	do

Single tona,	to	owszem,	nie ba wem	żeni	się	z	panną	Redgra ve.	Co	wię cej,	jest	w	do-
brej	komitywie	z	całą	 fa milią.	W	tej	chwili	na wet	u	nich	miesz ka.	Był	na	miejscu,
kie dy	nasz	szkuner	prze chwycili	rze komi	pira ci.	Te raz	rozumiesz,	po	co	ka za liśmy
ci	sprowa dzić	Redgra ve’a,	dur ny	bufonie?	I	dla cze go	ten	fir cyk	tak	ła two	dał	ci	się
zwer bować?



–	Chcesz	powie dzieć,	że	próbuje	nam	za szkodzić?	Pozbę dzie my	się	go?
–	Nie.	W	każ dym	ra zie	jesz cze	nie	te raz.	Najpierw	wykorzysta my	go	do	wła snych

ce lów.	Co	najmniej	kilka	razy,	mam	na dzie ję.	Znudziła	mi	się	ta	roz mowa.	Nie	mam
ochoty	ci	się	dłużej	tłuma czyć.	Masz.	Wiesz	chyba,	co	z	tym	zrobić?
Da isy	nie	widzia ła,	co	nie zna jomy	wrę czył	Ma ile rowi.	Zresz tą	nie	 to	było	 te raz

waż ne.	Nie	mogła	dać	się	przyła pać.	Je śli	odkryją,	że	ich	podsłuchiwa ła,	nie	bę dzie
mogła	pomóc	Va lentine’owi.	A	prze cież	musia ła	go	ostrzec.
–	Chcia łem	zrobić	bab ki	z	pia sku,	ale	nie	mogłem	zna leźć	ka myków	na	oczy…
Ser ce	omal	nie	wyskoczyło	jej	z	pier si.	Odwróciła	się	na	pię cie	i	spojrza ła	na	Wil-

lia ma,	który	tkwił	tuż	za	jej	ple ca mi.	Wyglą dał	jak	sie dem	nie szczęść.	Był	ubłocony
i	mokry	od	stóp	do	głów.	Uklę kła	przed	nim	i	chwyciła	go	za	ra miona.
–	 Gdzieś	 ty	 był,	 urwisie?	 –	 za pyta ła	 sta nowczym	 szeptem.	 –	 Posze dłeś	 sam	 do

szklar ni?	Chodź	ze	mną.	W	tej	chwili.
Ma lec	tupnął	nogą,	roz chla pując	błoto	na	jej	sukienkę.
–	Nigdzie	nie	pójdę!	–	wrza snął	na	całe	gar dło.	–	Będę	le pił	bab ki!
–	Ktoś	tam	jest?	–	ode zwał	się	głos	z	ta ra su.	–	Kto	to?
–	Poję cia	nie	mam	–	odparł	Ma iler.
Usłyszawszy	jego	kroki,	panna	Mar chant	wpa dła	w	popłoch,	lecz	tylko	na	chwilę.

Nie	mogła	się	schować	ani	uciec.	Wyprostowa ła	więc	ple cy,	wzię ła	chłopca	za	rącz -
kę	i	popra wiła	na	nosie	okula ry.
–	Milor dzie,	mam	z	pa nem	do	pomówie nia	–	rze kła,	wychodząc	zza	donicy.	–	Pań-

ski	syn	jest	nie znośny!	Za chowuje	się	wprost	skanda licz nie!	Nie	przywykłam	do	ta -
kie go	 nie posłuszeństwa.	 Dla te go	 też	 je stem	 zmuszona	 wymówić	 posa dę.	 Odejdę
z	 końcem	 mie sią ca.	 Życzę	 powodze nia	 w	 poszukiwa niach	 kolejnej	 guwer nantki.
Wątpię,	czy	znajdzie	pan	kogoś,	kto	bę dzie	w	sta nie	znosić	jego	sza tańskie	wybryki.
Zrzeknę	się	na wet	ostatniej	pensji,	ale	w	za mian	żą dam	pochleb ne go	listu	pole ca ją -
ce go.	Najle piej,	żeby	wychwa lał	mnie	pan	pod	nie biosa.	Na le ży	mi	się	po	wszyst-
kim,	co	wycier pia łam	od	tego	antychrysta.	Dia belskie	na sie nie…
W	bibliote ce	roz legł	się	gromki	śmiech.
–	 Antychryst?	 Dia belskie	 na sie nie?	 No,	 no…	 Moje	 gra tula cje,	 Ma iler.	 Przynaj-

mniej	syn	ci	się	udał.	No,	chyba	że	żonecz ka	przypra wiła	ci	rogi	i	chłopak	wca le	nie
jest	twój.
Char les	spojrzał	na	Willia ma,	uśmiechnął	się	półgęb kiem	i	pogła skał	go	nie zgrab -

nie	po	głowie.	Potem	wle pił	wzrok	w	guwer nantkę,	która	nie	pozosta ła	mu	dłuż na.
Nie	ustą piła	ani	na	jotę.	Ce lowo	wspomnia ła	o	sza ta nie,	wie dzia ła,	że	chłopiec	jej
nie	zrozumie.	Zrobiła	to	oczywiście	na	użytek	jego	ojca	i	towa rzyszą ce go	mu	nie -
zna jome go.
–	Za ła twione	–	oznajmił	w	końcu	Ma iler.	–	Nie	jest	mi	pani	do	nicze go	potrzeb na.

I	nigdy	nie	była.	Może	pani	odejść.	Proszę	doprowa dzić	ma łe go	do	porządku	i	dać
mu	w	na grodę	ła koci.
Nie	odpowie dzia ła.	Oba wia ła	się,	że	je śli	się	ode zwie,	głos	uwięź nie	jej	w	gar dle.

Dygnę ła	i	wyprowa dziła	Willia ma	na	ze wnątrz.
–	Papa	pogła skał	mnie	po	głowie	–	pochwa lił	się	z	dumą	ma lec.
–	Tak,	zdobył	się	wresz cie	na	ja kiś	gest	sympa tii	–	mruknę ła	pod	nosem.	–	Za pew-

ne	pierwszy	raz	w	życiu…	–	Uśmiechnę ła	się	i	ścisnę ła	go	mocniej	za	rącz kę.	–	Je -



steś	bar dzo	grzecz nym	chłopcem,	Willy.	A	kie dyś	wyrośniesz	na	za cne go	męż czy-
znę.	Pa mię taj	o	tym.
–	Dobrze,	psze	pani.	Pójdzie my	le pić	bab ki?
–	Co	tylko	ze chcesz,	Willy.	A	może	za bie rze my	ze	sobą	Lydię?
–	Tak!	Za bie rze my	Lydię!

Va lentine	cze kał	w	umówionym	miejscu	–	w	za gajniku	tuż	przy	trakcie	wiodą cym
do	wsi	–	i	za czynał	się	nie cier pliwić.	Czyż by	Twitchill	za błą dził?
–	Ja śnie	pa nie?	–	usłyszał	raptem	za	ple ca mi	i	nie mal	wyskoczył	ze	skóry.	Za ję ty

spoglą da niem	przed	sie bie,	na wet	nie	pomyślał	o	tym,	że	wypa da łoby	ob ser wować
tyły.	 Zgroza,	 pomyślał.	 Odrobina	 nie uwa gi	 i	 człowiek	 może	 skończyć	 na	 tamtym
świe cie…
Kie dy	się	odwrócił,	ujrzał	przed	sobą	młodą	kobie tę	 i	 towa rzyszą ce go	 jej	około

dzie się cioletnie go	chłopca.	Dziewczyna	była	mniej	wię cej	w	wie ku	Vala,	ale	trudne
przejścia	i	życie	w	nie dostatku	spra wia ły,	że	wyglą da ła	na	znacz nie	star szą.
–	Moje	usza nowa nie	 –	przywitał	 się	uprzejmie,	uchyla jąc	ka pe lusza.	 –	 Jest	pani

przyja ciółką	Twitchilla?
Potrzą snę ła	głową	i	wycią gnę ła	dłoń,	na	której	le ża ła	złota	mone ta.
–	Nic	mi	po	przyja ciołach,	ale	nie	pogar dzę	kolejnym	pie niąż kiem,	je śli	ła ska.
–	Dosta nie	 pani.	Wszystko	w	 swoim	 cza sie.	Najpierw	 za da nie,	 które	 powie rzył

pani	mój	sługa.	Chętnie	usłyszę,	co	ka zał	pani	zrobić.
Westchnę ła	znie cier pliwiona.
–	Przyjść	z	bra tem	tutaj,	do	za gajnika,	przywitać	się	grzecz nie	z	ja śnie	pa nem,	co

bę dzie	cze kał,	potem	sta nąć	pośrodku	drogi,	na	sa miuśkim	widoku,	aż	poka żą	gęby
ten	duży,	co	dał	mi	mone tę,	i	jego	kamra ci.	Póź niej	pocze kać,	aż	ja śnie	pan	da	drugą
mone tę,	 wziąć	 Geor gie go	 i	 w	 nogi,	 do	 sa miuśkie go	 domu.	 Ka zał	 mi	 powtórzyć
z	 dzie sięć	 razy,	więc	wszystko	 pa mię tam	 jak	 zdrowaśkę.	 Tera	 ja śnie	 pan	 poka że
pie nią żek.
–	Na turalnie.	–	Redgra ve	za świe cił	jej	przed	ocza mi	mone tą.	–	Może	ze chce	pani

ugryźć	i	sprawdzić,	czy	aby	prawdziwa?	–	za żar tował.
Przez	moment	wyda wa ło	mu	się,	 że	 skorzysta	 z	 jego	 rady,	ale	najwyraź niej	 się

roz myśliła.
–	Widzi	mi	się,	że	to	ja kiś	szemra ny	inte res.
–	Ponie kąd,	więc	 je śli	 jesz cze	 raz	przyjdzie	 pani	 do	głowy,	 żeby	na ra żać	w	 ten

sposób	ma łe go	Geor gie go,	osobiście	pora chuję	pani	kości.
–	Spokojna	głowa,	ja śnie	pa nie.	Nic	mu	nie	bę dzie.	Taka	głupia	to	ja	nie	je stem.

Hej	tam,	Hiram!	A	pokaż	no	się!
Za	ple ca mi	Vala	za sze le ściły	ga łę zie	i	ani	się	obejrzał,	a	sta nę ło	przed	nim	trzech

dra bów,	 z	 ra miona mi	 jak	 pieńki	 i	 pię ścia mi	 niczym	 ka wał	 golonki.	 Nie	 spra wia li
wra że nia	szcze gólnie	roz gar nię tych,	ale	nie	mia ło	to	najmniejsze go	zna cze nia.	Tacy
jak	oni	stra szyli	ludzi	samą	posturą.
–	Witajcie,	Hira mie	i…	spółko	–	ode zwał	się	Va lentine.	–	Wyszliście	sobie	na	prze -

chadz kę?
–	Ten	duży	mówił,	 że	mogę	przyprowa dzić	wszystkich	bra ci,	 to	 i	przyprowa dzi-

łam.	–	Dziewczyna	uśmiechnę ła	się,	uka zując	szpa rę	mię dzy	zę ba mi.	–	W	kupie	raź -



niej,	dobrze	mówię,	bra cisz kowie?
–	A	jak!	–	za wtórowa li	chórem,	szcze rząc	zęby.	Mie li	dokładnie	ta kie	same	szpa ry

jak	siostra.
–	Wra cajcie	za	drze wa,	a	chyżo!
Redgra ve	uchylił	przed	nimi	ka pe lusza	i	za cze kał,	aż	znikną.
–	Rusza my	na	na sze	pozycje	–	ode zwał	się,	spoglą da jąc	na	ze ga rek.	–	Proszę	pa -

mię tać,	kie dy	rzucę	pani	mone tę,	bie gnie cie	do	domu,	ile	sił	w	nogach.	Pani	i	wszy-
scy	bra cia.	Rozumie my	się?
–	Niech	pan	sobie	nie	myśli,	że	nie	wie my,	o	co	idzie,	ja śnie	pa nie	–	rze kła,	za trzy-

mawszy	się	pośrodku	traktu.	–	Ber tie,	najmłodszy	chłopak	młyna rza,	wrócił	które -
goś	dnia	do	domu	sponie wie ra ny,	darł	się	wnie bogłosy	i	miał	pełną	kie szeń	pie nię -
dzy.	Nie	wia domo,	co	mu	się	przyda rzyło,	ale	na	pewno	nic	dobre go.
–	Obie cuję,	że	po	dzisiejszym	dniu	nikomu	wię cej	włos	z	głowy	nie	spadnie.	A	te -

raz	cicho	sza.	–	Val	przyłożył	pa lec	do	ust	i	schował	się	z	powrotem	mię dzy	drze wa.
Po	 upływie	 długich	 pię ciu	 minut	 na	 drodze	 poja wili	 się	 wresz cie	 trzej	 jeźdź cy

z	Twitchillem	na	cze le.
–	Nie	rozumiem,	cze mu	musie liśmy	przyje chać	aż	tutaj!	–	zrzę dził	Char field.	–	Na -

prawdę	nie	mogliśmy	dobić	tar gu	we	wsi?	To	ja kieś	kompletne	odludzie!	Cały	sur dut
mam	w	ostach!	Odejmę	ci	za	to	z	za pła ty.	O,	jest	chłopiec.	I	to	nie	sam.	Dorzuciłeś
dziewczynę	jako	bonus?	Hm…	co	powiesz,	Frappton?	Trosz kę	ją	umyje my	i	bę dzie
nicze go	sobie…	W	sam	raz	dla	cie bie.
–	Słucham?	–	Na wet	z	tak	da le ka	widać	było,	że	urzędnik	cały	trzę sie	się	z	ner -

wów.	Bie da czysko,	pomyślał	Redgra ve.	–	Doprawdy	nie	mam	poję cia…
–	Oczywiście,	że	nie	masz	poję cia,	boś	jesz cze	nigdy	nie	spróbował.	Ale	spróbu-

jesz,	spokojna	głowa…	To	ile	chcesz	za	tę	par kę,	za cny	człowie ku?
–	Dwa dzie ścia	funtów	i	pacz kę	tytoniu	–	oznajmił	Twitchill.	–	To	i	tak	mało.
–	Mało?	Czyś	 ty	 się	 z	 głupim	na	 rozumy	poza mie niał,	 przyja cie lu?	Dwa dzie ścia

funtów,	dobre	sobie!	Toż	to	 for tuna.	–	Ha rold	zsiadł	z	konia	 i	otrze pał	ubra nie.	–
Nie	będę	kupował	kota	w	wor ku,	zwłasz cza	za	ta kie	pie nią dze.	Muszę	przyjrzeć	im
się	z	bliska.	Dokonać	osobistej…	inspekcji,	że	tak	powiem…
–	Te raz!	–	wrza snął	Va lentine,	wychodząc	z	za gajnika.
W	tej	sa mej	chwili	w	powie trze	poszybowa ła	złota	mone ta.
Dziewczyna	chwyciła	ją	w	locie	i	ścisnąwszy	bra ta	za	rękę,	rzuciła	się	do	uciecz -

ki.	Pę dzili,	jakby	goniło	ich	sta do	wygłodnia łych	wilków.
Tymcza sem	Twitchill	ze skoczył	z	siodła	i	wyce lował	w	Char fielda	pistolet.
–	Znów	się	spotyka my,	Ha roldzie	–	ode zwał	się	Val.	–	Wiesz,	co	się	za raz	wyda rzy,

czy	mam	ci	wszystko	tłuma czyć	jak	dziecku?	A	może	wystar czy,	że	powiem:	„za ba -
wa	skończona”,	Burn?
–	 Co	 do	 cięż kie go	 dia bła…?	 Odłóż	 tę	 broń,	 szumowino!	 Redgra ve?	 Ty	 tutaj?	 –

Char field	sam	nie	wie dział,	na	które go	z	nich	ma	pa trzeć.	–	Nie	ce luj	we	mnie!	Do
cie bie	mówię,	dur niu!	To	wy	się	zna cie?
Va lentine	westchnął	i	spojrzał	na	nie go	z	politowa niem.
–	To	chyba	oczywiste.	Ce cilu,	bra cie,	pozie le nia łeś	na	twa rzy.	Nic	ci	nie	jest?
–	Tak,	to	zna czy	nie…	O	mój	Boże…
Twitchill	uniesz kodliwił	Ha rolda,	ude rza jąc	go	w	głowę	rę koje ścią	pistole tu.



–	Zrobiłeś	to,	o	co	prosiłem	wczorajsze go	wie czoru?	–	Redgra ve	ominął	le żą ce go
Bur na	i	podszedł	do	Frapptona.
–	Kie dy	przyszedł	pan	do	moje go	pokoju?	Tak,	spa kowa łem	się	 i	ukryłem	ba gaż

w	sza fie.	Ale	nie	mogę	je chać	do	Londynu	konno.	Nie	dam	rady.	Bła gam,	sir,	tylko
niech	mi	pan	nie	każe	sie dzieć	dłużej	w	siodle.
–	Fakt,	nie	da	rady,	sir	–	wtrą cił	Twitchill.	–	Ża den	z	nie go	jeź dziec.	Tyłek	podska -

kuje	mu,	jakby	miał	w	nim	za montowa ną	sprę żynę,	a	na	każ dym	wer te pie	woła:	„au,
au,	au”!	Żal	pa trzeć.	Odsta wię	go	le piej	do	wioski	i	wyekspe diuję	dyliżansem.	Wa liz -
kę	już	za bra łem.	Jest	w	na szym	powozie.
Redgra ve	na	próż no	próbował	powstrzymać	uśmiech.
–	Co	ty	na	to,	Ce cilu?	Odpowia da	ci?
–	Tak,	sir.	Ale…	co	bę dzie	z…	nim?
Char field	za czynał	powoli	odzyskiwać	przytomność.	Zła pał	się	za	głowę,	 jęknął,

po	czym	spróbował	usiąść.	Stangret	Va lentine’a	uda remnił	jego	wysiłki,	przyciska -
jąc	go	butem	do	zie mi.
–	Jak	już	mówiłem,	twój	pryncypał	posta nowił	prze dłużyć	swój	pobyt	na	wsi,	cie -

bie	zaś	za mie rza	ode słać	do	stolicy.	W	każ dym	ra zie	tej	wer sji	bę dziesz	się	trzymał,
gdyby	 ktoś	 się	 dopytywał.	 Zresz tą	 przypusz czam,	 że	 nie	 chcesz	wie dzieć	wię cej.
Ha rold,	każ	Ce cilowi	je chać	do	Londynu.	Oba wiam	się,	że	bie dak	nie	umie	kła mać.
–	Ani	myślę!	–	warknął	Char field.	–	Prę dzej	mnie	pie kło	pochłonie!	Frappton!	Na -

tychmiast	we zwij	pomoc!	No	da lej,	pa ca nie,	cze go	stoisz	jak	słup	soli?	–	Znów	usiło-
wał	się	podnieść,	ale	Twitchill,	a	ra czej	jego	but,	pozostał	czujny.
Val	cmoknął	z	nie za dowole niem.
–	Ojojoj,	nie	to	mia łeś	powie dzieć.	Twitchill,	przyja cie lu,	czyń	honory.	Zda je	się,	że

nasz	zna jomy	potrze buje	większej	za chę ty.
Służą cy	ochoczo	za brał	się	do	roboty.
–	Aaaaa!	–	wrza snął	Ha rold,	z	trudem	ła piąc	powie trze.	–	Frappton,	ty…	bez uży-

tecz na…	ciemnoto,	wra caj…	do	Londynu.
–	Tak	jest,	Burn!	Zna komicie	–	pochwa lił	Redgra ve.	–	Widzisz?	Jak	chcesz,	to	po-

tra fisz,	chociaż	mogłeś	sobie	da rować	ten	epitet	na	końcu.
–	Możesz	z	czystym	sumie niem	ruszać	w	drogę,	Ce cilu.	Chyba	że	na dal	masz	wąt-

pliwości…	Albo	wciąż	mi	nie	wie rzysz?
Frappton	potrzą snął	głową	i	popa trzył	z	obrzydze niem	na	zwierzchnika.
–	Za mie rza łeś	uczynić	 ze	mnie	 zdrajcę,	 a	potem	za mor dować.	A	 to	 co	 chcia łeś

zrobić	 temu	chłopcu…	 to…	 to	obrzydliwe	 i	ha nieb ne.	Wszystko,	co	powie dział	mi
o	tobie	pan	Redgra ve,	to	szcze ra	prawda.	Mam	na dzie ję,	że	skończysz	na	strycz ku.
Świat	bez	cie bie	bę dzie	o	wie le	lepszy	i	piękniejszy…	ty…	nikczemna	imita cjo	czło-
wie ka!
–	Bra wo,	Ce cilu!	Bra vissimo!	–	Kla snął	w	ręce	Va lentine.	–	Wygar ną łeś	mu.	I	na -

wet	przy	tym	nie	za chichota łeś.	Oficjalnie	sta łeś	się	dojrza łym	męż czyzną.
–	Dzię kuję,	sir	–	odparł	z	dumą	Frappton,	prostując	się	w	siodle.	–	Sta łem	się	męż -

czyzną,	coś	podob ne go,	he,	he…	Yyy…	ojej,	znowu…
–	Nie	martw	się,	mój	drogi.	Wystar czy	trochę	poćwiczyć.	Praktyka	czyni	mistrza.

Twitchill,	ze chcesz	podać	mi	sznur?
Gdy	 stangret	 rzucił	 mu	 worek,	 w	 którym	 znajdowa ły	 się	 dwa	 zwoje	 mocne go



sznur ka	oraz	inne	„nie zbędne	utensylia”,	Val	zwią zał	Char fieldowi	stopy	i	nadgarst-
ki.
Tymcza sem	służą cy	pomógł	Ce cilowi	prze siąść	się	na	konia	Ha rolda.
–	Bar dzo	zgrab nie,	sir	–	pochwa lił	 ide alne	wę zły	pana.	–	Nie	minie	godzina,	 jak

będę	z	powrotem.	Za biorę	tego	tu	de likwenta	do	powozu	i	dostar czę	osobiście	tam,
gdzie	pan	sobie	życzył.
–	Z	pozdrowie nia mi	ode	mnie	i	za wiesz ką	na	szyi.	Aha,	i	wca le	nie	musisz	się	spie -

szyć.	Nigdzie	się	nie	wybie ra my.	Prawda,	Ha roldzie?	Zrób	sobie	postój	na	posiłek,
zjedz	ja kieś	porządne	pie czyste,	na pij	się	dobre go	wina…
–	We dle	życze nia,	ja śnie	pa nie.
Twitchill	 i	 Frappton	 za bra li	 ze	 sobą	 konia,	 które go	Redgra ve	 pożyczył	we	wsi,

i	wyje cha li	na	drogę.
Odprowa dza jąc	ich	wzrokiem,	Va lentine	doszedł	do	wniosku,	że	w	życiu	liczą	się

nade	wszystko	drob ne	przyjemności.
–	Na resz cie	sami	–	rzekł	z	uśmie chem,	odwróciwszy	się	do	Char fielda.	–	Czy	to

nie	wspa nia le?
–	Nie	możesz	tego	zrobić!	Odkryją,	że	znikną łem.	Niech	cię	dia bli,	Redgra ve,	roz -

wiąż	mnie	i	pytaj.	Powiem	ci	wszystko,	co	tylko	chcesz	wie dzieć!
–	Mam	cię	 roz wią zać?	Tylko	po	 to,	 że byś	wycią gnął	z	buta	nóż	 i	wbił	go	sobie

w	ser ce?	Nie	są dzę.
Burn	pocił	się	jak	mops.
–	Miałbym	ode brać	sobie	życie?	Niby	dla cze go?
Val	wzruszył	ra miona mi,	po	czym	dokładnie	go	ob szukał.
–	 Nie	wiem,	 ty	mi	 powiedz.	Może	 dla te go	 że	 skoro	 i	 tak	 za wiśniesz,	 wolałbyś

odejść	z	tego	świa ta	na	wła snych	wa runkach?	Twój	kole ga	We aver,	czy	jak	wolisz
Web ber,	zrobił	dokładnie	to	samo.	Wyrwał	pistolet	 jedne mu	z	tych,	którzy	go	poj-
ma li,	i	odstrze lił	sobie	głowę.
–	O	Chryste…
–	Chryste?	A	nie	Belze bubie,	Władco	Much,	czy	 jak	go	tam	na zywa cie?	Jesz cze

wczoraj	byłeś	za gorza łym	wyznawcą	Sza ta na.
–	To	ba nia luki.	Zwykła	przykrywka.	Dobrze	o	tym	wiesz!	Domyślam	się,	na	czym

ci	za le ży.	Potrzeb na	ci	wie dza,	infor ma cje,	a	ja	mogę	ci	je	dać.	Pod	wa runkiem	że
puścisz	mnie	wolno.
–	Nie	za proponujesz	mi	pie nię dzy?	Nie zmie rzone go	bogactwa?	Wyuz da nych	roz -

koszy	 w	 ra mionach	 dwuna stu	 chętnych	 dzie wic?	Honorowe go	miejsce	 przy	 stole
Bona par te go,	 kie dy	 już	wje dzie	 triumfalnie	 do	 Anglii?	 Doprawdy,	 roz cza rowujesz
mnie.	A	mia łem	tak	wielkie	aspira cje!
–	Chcesz	pie nię dzy?	Zna komicie,	dosta niesz	pie nią dze!
–	Nie,	dzię kuję.	Obejdzie	się	bez	nich.	A	je śli	ci	to	umknę ło,	pra gnę	za uwa żyć,	że

sam	doskona le	ra dzę	sobie	ze	zdobywa niem	infor ma cji.	Ale	próbuj	da lej.	Kto	wie,
może	tra fisz	w	sedno.
Char field	był	zdrajcą,	ale	nie	bez rozumnym.
–	A	więc	je steś	ide alistą.	Jednym	z	gor liwych	obrońców	spra wie dliwości,	których

nie	sposób	prze kupić.	Czynisz	swoją,	jak	ci	się	zda je,	powinność	wobec	króla	i	oj-
czyzny.	A	to	zna czy,	że	mnie	nie	za bijesz.	Je stem	ci	potrzeb ny	żywy.



Redgra ve	się gnął	do	tor by,	wyjął	z	niej	pistolet,	po	czym	spokojnie	wymie rzył	go
prosto	w	ser ce	swoje go	więź nia.
–	Na	twoje	nie szczę ście	mylisz	się,	Burn.	Nie	robię	tego	dla	kra ju,	lecz	dla	rodzi-

ny.	Tylko	 i	wyłącz nie.	Widzisz,	 tak	się	skła da,	że	na depną łeś	na	odcisk	nie wła ści-
wym	 ludziom.	 Nie	 trze ba	 było	 har cować	 na	 na szych	 zie miach.	 W	 drugiej,	 jakże
istotnej	dla	cie bie	kwe stii,	także	nie	masz	ra cji.	Nie	je steś	mi	do	nicze go	potrzeb ny.
Mam	prze cież	Posta.	A	ty	mi	tylko	za wa dzasz.
–	Ale…	twój	człowiek…	mówił,	że	ma	mnie	dokądś	za brać.
–	 Twitchill?	Owszem,	 sęk	w	 tym,	 że	 zrobił	 to	wyłącz nie	 na	 użytek	Ce cila.	 Sam

wiesz,	 że	 to	młodzian	 o	wielce	 de likatnej	 konstrukcji.	Nie	 chcie liśmy,	 aby	 doznał
szoku.	Je śli	o	mnie	idzie,	chciałbym	jak	najprę dzej	uwolnić	od	cie bie	świat.	Widzisz
tę	studnię?	Jest	doszczętnie	wyschnię ta.	Miną	długie	mie sią ce,	za nim	ktoś	na tknie
się	na	twoje	kości.	Pierwsze	dobie rze	się	do	cie bie	robactwo.	Na	nic	lepsze go	nie
za sługujesz.
Char field	wle pił	wzrok	w	pistolet	i…	zmoczył	spodnie.
–	Ale…	ja	nie	chcę	umie rać!
–	Ba!	Nikt	nie	chce.	–	Val	wie dział,	że	ma	go	na	widelcu.	–	Powiedz my,	że	powścią -

gnę	emocje	i	postą pię,	jak	na ka zuje	roz są dek.	Zdradź	mi	wszystko,	co	wiesz,	za nim
podniosą	alarm	w	związ ku	z	na szym	zniknię ciem,	a	być	może	oka żę	wspa nia łomyśl-
ność	i	oddam	cię	w	ręce	Per ce va la	w	nie na ruszonym	sta nie,	choć	w	ufajda nych	por t-
kach.	Prawdopodob nie	ska żą	cię	na	śmierć,	ale	bądź	optymistą.	Kto	wie,	może	po-
zwolą	ci	dożyć	dni	w	lochach	Tower,	je śli	wyśpie wasz	wszystko	jak	na	spowie dzi.
Pół	godziny	póź niej	Char field	skończył	śpie wać	i	z	za kne blowa nymi	usta mi	i	czar -

nym	wor kiem	na	głowie	ocze kiwał	na	przybycie	Twitchilla.	Va lentine	zaś	ga lopował
w	kie runku	Fernwood	na	koniu	Frapptona.
Biedny	Ha rold.	Wie rzył,	że	zosta nie	odwie ziony	do	Londynu	i	sta nie	przed	ob li-

czem	spra wie dliwości.	Łudził	 się,	że	pre mier	ze chce	się	z	nim	ukła dać	 i	oca li	mu
skórę.	Nie	miał	poję cia,	że	u	celu	podróży	ujrzy	nie zbyt	przyja zne	ob licze	Simona
Ra venbilla,	mar kiza	Single ton.
Dur ny,	ła twowier ny	Burn.	Pionek	w	cudzej	grze…	Z	pewnością	na	coś	się	jesz cze

przyda.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Po	 dwóch	 godzinach	 le pie nia	 ba bek	 panna	 Mar chant	 i	 jej	 uszczę śliwie ni	 pod-
opiecz ni	wrócili	do	domu.
Zosta wiwszy	dzie ci	pod	opie ką	pia stunki,	guwer nantka	wymknę ła	się	na	korytarz

i	ruszyła	wprost	do	skrzydła	dla	gości.	Na	szczę ście	była	to	mało	uczęsz cza na	część
domu.	Bez	trudu	domyśliła	się,	w	którym	pokoju	re zyduje	Va lentine.
–	Pan	Piffkin?	–	ode zwa ła	się,	gdy	lokaj	otworzył	drzwi.
–	Panna	Mar chant,	jak	są dzę?	–	odparł,	po	czym	wcią gnął	ją	bez ce re monialnie	do

środka.	–	Mia łem	ra cję,	dzie wucha	jest	upar ta	jak	koza…	–	wymamrotał	do	sa me go
sie bie.	–	Z	ca łym	sza cunkiem,	co	pani	tutaj	robi,	do	pioruna?	–	dodał	na	głos.
Da isy	roz ma sowa ła	ra mię,	które	jesz cze	przed	chwilą	ściskał,	i	oznajmiła	ze	stoic-

kim	spokojem:
–	Va lentine	opowie dział	mi	o	panu	to	i	owo.	Jest	pan	dla	nie go	kimś	wię cej	niż	słu-

żą cym.	Pole ga	na	panu,	jak	pole ga	się	na	przyja cie lu	i	opie kunie.	Zda je	się,	że	bar -
dziej	niż	kie dykolwiek	bę dzie	potrze bował	jedne go	i	drugie go.	Chcę	mu	prze ka zać
waż ne	wie ści.	Wolno	spytać,	gdzie	jest?
Ka mer dyner	wpa trywał	się	w	nią	w	milcze niu	przez	dobrą	minutę.
–	Zrównowa żona	–	orzekł	na	koniec	–	nie egzaltowa na,	bystra,	praktycz na	i	bez -

pośrednia.	Tole ruje	 jego	wady	i	wie,	 jak	trzymać	go	w	ryzach.	Nie	na zwałbym	jej
kla sycz ną	pięknością,	ale	ma	przyjemną	buzię	i	inte ligentne	oczy.	Każ dy	męż czyzna
chciałby	się	ze sta rzeć	przy	kimś	ta kim	jak	ona.	Tak,	zde cydowa nie	tak.	Nie	są dzi-
łem,	że	powiem	to	tak	szyb ko,	ale	jest	pani	wprost	ide alna.	W	sam	raz	dla	nie go.
Hm…	A	co	się	tyczy	pani	pyta nia,	chętnie	na	nie	odpowiem.	Otóż	pa nicz	Va lentine
wyje chał	 z	 posia dłości	 ja kieś	 dwie	 godziny	 temu.	 Jak	 się	 pani	 za pewne	 domyśla,
mocno	roz ra bia.	Ach,	i	po	co	się	za raz	tak	krzywić?	Za pewniam,	że	har ce	i	psoty	to
jego	spe cjalność.	Ma	w	tym	kie runku	szcze gólne	uzdolnie nia.	Proszę	się	nie	oba -
wiać,	nie ba wem	wróci.	Cały	i	zdrowy.
Da isy	za nie mówiła,	lecz	nie	na	długo.
–	Bar dzo…	inte re sują ca	prze mowa,	pa nie	Piffkin.	Ale	mamy	znacz nie	waż niejsze

spra wy	na	głowie.	Jest	coś,	o	czym	ża den	z	was	nie	wie.	Wyda li	wyrok	na	Va lenti-
ne’a.	Podsłucha łam	roz mowę	Ma ile ra	z	ja kimś	nie zna jomym.	Nie	mam	poję cia,	kto
to	był,	ale	z	pewnością	ktoś	waż ny.	Dał	coś	Ma ile rowi,	a	potem	za sta na wia li	się	na
głos,	w	jaki	sposób	pozbyć	się	Vala.	Okropność.	Trze ba	go	jak	najprę dzej	ostrzec.
Potem	musimy	nie zwłocz nie	opuścić	ten	dom.	Wszyscy	troje.	Za bie rze my	też	lady
Ca roline	i	dzie ci.	Nie	zosta wię	ich	na	pa stwę	losu,	zda nych	na	ła skę	i	nie ła skę	ojca
zwyrodnialca.	Nigdy	bym	sobie	tego	nie	da rowa ła.
Tym	ra zem	to	Piffkin	za pomniał	ję zyka	w	gę bie.
Pogła skał	się	po	łysinie	i	rzekł	po	na myśle:
–	Nie dobrze…	Wie dzia łem,	że	poszło	zbyt	gładko.	Do	czar ta,	a	wyglą da ło	na	to,

że	wszystko	ukła da	się	po	na szej	myśli…	To	za wsze	zły	omen.	Ma iler	śle po	mu	wie -
rzył,	ale	zda je	się,	że	ktoś	przejrzał	na sze	prawdziwe	za mia ry…	Nie	zdą żyłem	wy-
konać	na wet	połowy	swe go	za da nia…	–	Spojrzał	z	powa gą	na	Da isy.	–	Jest	pani	ab -



solutnie	pewna,	że	za mie rza ją	go…	zgła dzić?
–	Słysza łam	 to	na	wła sne	uszy,	więc	 ra czej	 nie	ma	mowy	o	pomyłce.	Roz mowa

mia ła	miejsce	ponad	dwie	godziny	temu.	Szkoda	cza su	na	czczą	ga da ninę.	Podsłu-
chiwa łam	ich	z	podwórza	przez	otwar te	okno	na	ta ras.	Był	ze	mną	Willy,	który	nie -
ste ty	za czął	ma rudzić.	Krótko	mówiąc,	ci	dwaj	odkryli	moją	obecność.	Wymyśliłam
coś	na prędce,	ale	nie	je stem	pewna,	czy	uwie rzyli	w	moje	tłuma cze nia.	Ja kie	Va len-
tine	zosta wił	panu	instrukcje?	Może	będę	mogła	w	czymś	pomóc?
Piffkin	 za brał	 się	 do	 pa kowa nia	 wa lizek.	 Jednocze śnie	 za czął	 jej	 opowia dać

o	ostatnich	wyda rze niach	i	pla nach	Redgra ve’a.
Roz począł	od	tego,	że	za równo	Frappton,	jak	i	jego	pryncypał	zosta li	wyekspe dio-

wa ni	z	Fernwood.	Co	prawda	w	zupełnie	róż nych	kie runkach,	ale	o	 tym	wie dzie li
tylko	wta jemnicze ni.
Ponadto,	nie	da lej	jak	dzie sięć	minut	temu,	ka mer dyner	Char fielda	odczytał	pilną

wia domość	z	 roz ka za mi	od	chle bodawcy.	Miał	udać	się	bez zwłocz nie	do	Londynu
z	ca łym	jego	ba ga żem.
–	Jak	to?	–	za pyta ła	zdez orientowa na.	–	Czy	Towa rzystwu	nie	wyda	się	dziwne,	że

Burn	wyje chał	bez	służą ce go?
–	Oficjalna	wer sja	głosi,	że	Burn,	Frappton	i	pa nicz	Val	zosta li	za trzyma ni	podczas

prze jażdż ki	 przez	 wysłannika	 sa me go	 pre mie ra,	 który	 to	 wysłannik	 aresz tował
Frapptona,	 jako	podejrza ne go,	zaś	jego	pryncypa łowi	na ka zał	na tychmia stowy	po-
wrót	do	stolicy	w	celu	złoże nia	wyja śnień.	Odkryto	rze komo	ja kieś	nie pra widłowo-
ści	w	pra cy	ich	biura,	fałszowa nie	dokumentów	i	tym	podob ne.	Pan	Redgra ve	miał
wrócić	do	Fernwood	i	za alar mować	gospoda rza	tudzież	ka mer dyne ra	Char fielda.
Panna	Mar chant	ode tchnę ła	z	ulgą.	Plan	Va lentine’a	za dzia łał.	Char field	jako	bez -

cenny	świa dek	 i	 źródło	 infor ma cji	 tra fi	 za pewne	do	Redgra ve	Ma nor,	a	 jego	pod-
władny	wróci	bez piecz nie	do	domu.
–	Chytrze	–	pochwa liła	na	głos.	–	Ma iler	i	resz ta	wpadną	w	popłoch.	Pomyślą,	że

dla	ra towa nia	wła snej	skóry	Burn	gotów	jest	za pomnieć	o	lojalności.	Widzę	wszak-
że	pe wien	drob ny	problem.	Va lentine	jesz cze	nie	wrócił,	a	ka mer dyner	Char fielda
zdą żył	się	spa kować.
–	Bła hostka.	W	ca łym	za mie sza niu,	ja kie	tu	rychło	powsta nie,	nikt	nie	bę dzie	wy-

pytywał	o	szcze góły.	A	na wet	gdyby,	pan	Redgra ve	jest	zna komitym	łga rzem.	Poza
tym	je stem	pe wien,	że	jest	już	na	dole	i	wła śnie	prze ka zuje	gospoda rzowi	złe	nowi-
ny.	Pozwoli	pani,	że	się	odda lę.	Za mie rzam	pomóc	służą ce mu	na sze go	więź nia	przy
wynosze niu	rze czy.	Je śli	zda my	się	na	le niwych	loka jów	Ma ile ra,	nie	wyekspe diuje -
my	go	z	Fernwood	do	świtu.	Ra dziłbym	za cze kać	na	pa nicza	Va lentine’a.	Rad	bę -
dzie	pa nią	widzieć.
–	Chce	pan	nosić	jego	ba ga że?	–	zdziwiła	się.	–	Po	co?	Ach,	wiem!	Nie	powinien

za uwa żyć,	że	nie	ma	wśród	nich	wa liz ki	Frapptona…
–	To	też.	Przede	wszystkim	jednak	idzie	o	to,	że bym	nie postrze że nie	przywłasz -

czył	sobie	jedną	z	wa lizek	Char fielda.
Za sta nowiła	się	chwilę	i	rze kła:
–	Tę,	w	której	trzyma	ma skę	i	resz tę…	kostiumu?	Czyż by	mia ły	posłużyć	jako	do-

wody	w	proce sie?
–	Wątpię,	czy	dojdzie	do	proce su.	Podda ni	 jego	królewskiej	mości	nie	byliby	za -



chwyce ni,	gdyby	dowie dzie li	się	o	istnie niu	Towa rzystwa.	Kto	wie,	może	na wet	wy-
buchła by	pa nika?	Tego	rodza ju	draż liwe	kwe stie	roz wią zuje	się	z	za chowa niem	naj-
wyż szej	dyskre cji.	Przypusz czam,	że	klub	miłośników	Sza ta na	zwyczajnie	prze sta -
nie	istnieć,	a	jego	członkowie,	za miast	sta nąć	przed	ob liczem	spra wie dliwości,	za -
padną	się	pod	zie mię	i	wszelki	ślad	po	nich	za ginie.
Da isy	opa dła	cięż ko	na	najbliż sze	krze sło.
–	Chce	pan	przez	to	powie dzieć,	że	Char field…	nie	żyje?	Zda je	się,	że	powinnam

była	za pytać	o	to	na	sa mym	wstę pie.
Piffkin	za trzymał	się	z	ręką	na	klamce.
–	Ależ	skąd.	Lepszy	wróbel	w	gar ści	niż	gołąb	na	da chu.	 Je śli	wszystko	pójdzie

zgodnie	z	pla nem,	Burn	zosta nie	przymusowym	gościem	Redgra ve	Ma nor.	–	Z	tymi
słowy	ka mer dyner	ukłonił	się	i	wyszedł.
Panna	Mar chant	 tymcza sem	za czę ła	 snuć	w	myślach	wła sne	pla ny.	Posta nowiła

spa kować	swój	mizer ny	dobytek	i	po	zmroku	wyrzucić	tor bę	przez	okno.	Potem	po-
sta ra	się	o	roz mowę	z	lady	Ca roline	i	spróbuje	prze konać	ją	do	wyjaz du.	Z	dziećmi
i	z	Agnes,	na turalnie.	Oby	 tylko	uda ło	 jej	 się	 ja koś	pozbyć	wszę dobylskiej	Da vinii
i	jej	świdrują cych	śle piów.
Oczywiście	lady	Caro	nie	mogła	za brać	ze	sobą	ba ga żu.	Byłoby	to	na zbyt	ryzy-

kowne.	 Na	 pewno	 mia ła	 dość	 pie nię dzy,	 żeby	 potem	 kupić	 potrzeb ne	 rze czy.
Wszystko	pójdzie	jak	z	płatka,	prze konywa ła	samą	sie bie.	Lord	Ma iler	nie	inte re so-
wał	się	dziećmi.	Bar dzo	rzadko	bywał	w	ich	pokojach.	Jego	małżonka	zaś	była	nie -
dysponowa na,	a	za tem	jej	nie obecność	na	kola cji	nie	powinna	wzbudzić	żadnych	po-
dejrzeń.
Po	chwili	roz myślań	doszła	do	wniosku,	że	nie	wypa da	jej	sie dzieć	bez czynnie.	Po-

de szła	do	sza fy	i	otworzyła	ją,	żeby	spa kować	resz tę	rze czy	Vala.
–	Da isy?	–	usłysza ła	na gle	za	ple ca mi.
Ster ta	wypra sowa nych,	śnież nobia łych	fula rów	wypa dła	jej	z	ręki	i	wylą dowa ła	na

podłodze.
–	Va lentine!	–	Nie wie le	myśląc,	odwróciła	się	na	pię cie	 i	prze mie rzywszy	pokój,

rzuciła	mu	się	na	szyję.	Ona,	zrównowa żona	i	opa nowa na	cór ka	pa stora,	która	nig-
dy	nie	ule ga	emocjom.
–	Coś	ta kie go…	–	mruknął,	obejmując	ją	ra miona mi.	–	Cie szy	mnie	to	czułe	powi-

ta nie,	mimo	że,	jak	są dzę,	za	chwilę	mnie	udusisz…
Odsunę ła	się,	ale	tylko	odrobinę.
–	Och,	za mknij	się	wresz cie,	Va lentine	–	powie dzia ła,	próbując	powstrzymać	łzy.
–	Za mknij	się?	Da libóg,	panno	Mar chant!	Cóż	to	za	ma nie ry?	Nie	wola ła byś	„za -

mknij	się	i	poca łuj	mnie	wresz cie”?
Jego	uśmiech	był	jak	promyk	słońca	w	ponury	dzień.	Roz wia ne	włosy	opa da ły	mu

na	czoło,	a	w	złotobrą zowych	oczach	błysz cza ły	psotne	ogniki.	Pomyśla ła,	że	 jest
najprzystojniejszym	męż czyzną	na	zie mi.	Był	zwyczajnie	piękny.
I	wciąż	się	do	niej	uśmie chał.	Wciąż	trzymał	ją	w	ob ję ciach	i	ani	chybi	za mie rzał

poca łować.	A	prze cież	nie	była	nikim	wyjątkowym.	Nikt	przy	 zdrowych	zmysłach
nie	 na zwałby	 jej	 ładną.	W	 niczym	 nie	 przypomina ła	 swojej	 urodziwej	 siostry.	 Jej
szczupła	sylwetka	nie	mogła	za chwycić	męż czyzny	ponętnymi	kształta mi,	nie	mia ła
duże go	biustu	ani	krą głych	bioder.	Ani	żadnych	widoków	na	przyszłość.	Mia ła	za	to



cię ty	ję zyk	i	nosiła	sta rą,	wysłużoną	sukienkę	przypomina ją cą	worek.
A	mimo	to	Va lentine	się	do	niej	uśmie chał.	I	spoglą dał	na	nią	nie mal	czule,	jakby

cie szył	 się	 jej	widokiem.	A	 te raz	 pochylił	 głowę	 i	musnął	war ga mi	 jej	 usta.	 Przy-
mknę ła	powie ki,	a	on	znów	się	uśmiechnął.	I	znów	za czął	ją	ca łować.	Odna la złszy
spinki,	roz puścił	jej	włosy	i	wplótł	w	nie	palce.	Da isy	przysunę ła	się	bliżej	i	także	do-
tknę ła	jego	włosów.
–	Wystar czy	tych	swa woli,	pa niczu	Va lentine!	Panna	Mar chant	przyszła	tu	po	coś

zupełnie	inne go.	Nie	za pominajmy	też	o	konwe nansach.
Odskoczyli	od	sie bie	jak	opa rze ni	 i	popa trzyli	na	Piffkina	z	mina mi	winowajców.

Val	spra wiał	wra że nie	po	trosze	za że nowa ne go,	po	trosze	oburzone go.	Da isy	pod-
bie gła	do	okna,	żeby	ukryć	rumie niec	 i	uspokoić	oddech.	Po	chwili	znów	mia ła	na
głowie	kok	i	była	uosobie niem	sta tecz nej	guwer nantki.
–	Wpra wiasz	się	do	roli	przyzwoitki,	Piffkin?	–	spytał	cierpko	Redgra ve.	–	Będę

musiał	uprze dzić	Consuelę,	że	za pra gną łeś	ją	za stą pić.	Cie kaw	je stem,	czy	ze chce
pożyczyć	ci	swoje	ka sta nie ty…
Panna	Mar chant	pode szła	z	powrotem	do	Va lentine’a.
–	Kim	jest	Consuela?	–	za pyta ła	całkowicie	opa nowa nym	tonem.
–	To	 jedna	 ze	 służą cych	mojej	 zmar łej	matki	 –	 odparł	Val.	 –	Na dal	na	posa dzie

w	Redgra ve	Ma nor.	Zda je	się,	że	jesz cze	ci	tego	nie	mówiłem.	Wiedz	za tem,	że	uro-
dziłem	się	w	połowie	Hisz pa nem.	Rze komo	wła śnie	dla te go	my,	Redgra ve’owie,	je -
ste śmy	nie obliczalni	i	odrobinę	sza le ni.
Da isy	 za mruga ła	 gwałtownie	 i	 westchnę ła.	 Przed	 chwilą	 ca łowa ła	 męż czyznę,

które go	praktycz nie	nie	zna.	To	zupełnie	nie	w	jej	stylu.
–	Tak	nie wie le	o	sobie	wie my,	a	mimo	to	próbuje my	powstrzymać	szajkę	nie bez -

piecz nych	prze stępców.	Sie dzimy	w	tym	po	uszy.	Ra zem.	Czy	to	nie	dziwne?
Posłał	jej	sze roki	uśmiech.
–	Może	dla	nie których,	ale	z	pewnością	nie	dla	kogoś,	kto	nosi	na zwisko	Redgra -

ve.	Tak	dobrze	nam	z	oczu	pa trzy,	że	ludzie	na tychmiast	ob da rza ją	nas	za ufa niem.
Je śli	dodać	do	tego	na szą	bez przykładną	powa gę	i	sta tecz ność,	doprawdy,	któż	nam
się	oprze?
–	Nie…	chyba	ra czej	nie	o	to	idzie…	–	odrze kła	w	za dumie.
Piffkin	za krył	usta	dłonią	i	za ka słał,	żeby	się	nie	roze śmiać.
Va lentine	spojrzał	na	nie go	z	ukosa.
–	Mam	na dzie ję,	że	dostar czyliśmy	ci	dość	roz rywki	i	je steś	usa tysfakcjonowa ny.

Przynajmniej	na	ja kiś	czas.	Powie cie	mi	wresz cie,	o	co	chodzi?
–	Panna	Mar chant	wszystko	panu	wyja śni	–	oznajmił	służą cy.	–	Wiem	je dynie	tyle,

że	zna lazł	się	pan	w	poważ nym	nie bez pie czeństwie.	Oba wiam	się,	że	nie	uchronił
pana	przed	tym	na wet	pański	nie kwe stionowa ny	ge niusz.
–	Coś	podob ne go.	A	już	mia łem	sobie	pogra tulować…	–	Val	odwrócił	się	i	spojrzał

wycze kują co	na	Da isy.	–	Musimy	jak	najszyb ciej	cię	stąd	wyekspe diować	–	stwier -
dził,	wysłuchawszy	jej	re la cji	z	roz mowy	Ma ile ra	z	nie zna jomym.
–	Też	tak	uwa żam	–	odpar ła	bez	wa ha nia.	–	Nie	rób	ta kiej	zdziwionej	miny.	Prze -

cież	nie	je stem	głupia.	Dobrze	wiem,	że	musimy	zniknąć.	Wszyscy,	a	zwłasz cza	ty.
Wpa dłeś	w	poważ ne	ta ra pa ty,	o	które	sam	się	zresz tą	prosiłeś.	Wiesz	już,	jak	zor -
ga nizować	wyjazd?	Cze ka jąc	na	twój	powrót,	ob myśliłam,	co	powinniśmy	zrobić,	ale



ponie waż	pra wie	na	pewno	ze chcesz	się	ze	mną	sprze czać	tudzież	dorzucić	do	mo-
je go	pla nu	wła sne	mą drości,	powinniśmy	prze dyskutować	spra wę	od	razu.	Nie	ma
chwili	 do	 stra ce nia.	Muszę	wra cać	 do	 dzie ci,	 za nim	 ktoś	 za uwa ży	moją	 nie obec-
ność.	Ze chciej	się	za tem	stresz czać.
Tym	ra zem	Piffkin	nie	wytrzymał	i	otwar cie	za chichotał.
–	Chciałbyś	może	coś	dodać?	–	za pytał	Val.	–	Śmia ło,	nie	krę puj	się.
Ka mer dyner	 spojrzał	 na	 nie go	 z	miną	 nie winiątka	 i	 odsta wił	 na	 krze sło	 tor bę,

z	którą	wszedł	do	pokoju.
–	Ja?	Ależ	skąd,	ja śnie	pa nie.	Wszystko	jest	w	jak	najlepszym	porządku.	Wręcz	i-

de-al-nie.	–	Zer knął	porozumie wawczo	na	Da isy,	która	gwałtownie	spą sowia ła	i	spu-
ściła	wzrok.
Val	ob jął	ją	ra mie niem	i	wprowa dził	do	gotowalni.
Za mknąwszy	 za	 sobą	 drzwi,	 długo	 jej	 się	 przyglą dał.	 Potem	wyjął	 zza	 pa zuchy

dziennik,	który	powie rzyła	mu	poprzednie go	dnia.
–	Prze czyta łem	i	chciałbym	ci	go	zwrócić	–	powie dział,	choć	słowa	z	trudem	prze -

chodziły	mu	przez	gar dło.
Popa trzyła	tępo	na	pa miętnik,	po	czym	wsunę ła	go	sobie	do	kie sze ni.	To	 je dyna

pa miątka,	jaka	zosta ła	jej	po	siostrze.
–	Bar dzo	mi	przykro,	Da isy.	Współczuję	ci	–	ode zwał	się,	choć	wie dział,	że	to	mar -

na	pocie cha.
Kiwnę ła	 głową,	 nie zdolna	wydobyć	 z	 sie bie	 głosu.	Wziął	 ją	w	 ra miona	 i	mocno

przytulił.
–	Wiesz,	że	Rose	prawdopodob nie	nie	żyje,	prawda?	Nie	znajdzie my	jej.
–	Tak,	wiem.	–	Chyba	wie dzia ła	o	tym	od	sa me go	początku.	–	Za mor dował	ją.	Była

sa motna,	potrze bowa ła	opie ki	i	kogoś	do	kocha nia.	Kogoś,	kto	by	ją	hołubił	i	ota czał
opie ką,	 a	 on…	 zwyczajnie	 ją	 oszukał.	 Okła mał,	 zwa bił	 do	 Fernwood	 obietnica mi
małżeństwa,	 a	 potem	wykorzystał	 i	 za bił.	 –	 Podniosła	wzrok	 i	 spojrza ła	 na	 nie go
przez	 łzy.	–	Mam	ochotę	krzyczeć.	Wiem,	że	to	głupie,	ale	nic	na	to	nie	pora dzę.
Chcia ła bym	uciec	w	ja kieś	ustronne	miejsce,	schować	się	gdzieś,	gdzie	nikt	by	mnie
nie	usłyszał,	i	wykrzyczeć	cały	swój	ból.	Powiedz	mi,	dla cze go	jej	to	zrobili?	Dla cze -
go	na	świe cie	nie	ma	spra wie dliwości?
–	Bar dzo	mi	przykro,	ale	nie	znam	odpowie dzi	na	to	pyta nie.
–	Mój	ojciec	ma wiał,	że	jako	chrze ścija nie	winniśmy	potę piać	grzech,	ale	kochać

grzesz nika.	 I	 wyba czać	 mu	 jego	 winy.	 W	 teorii	 jest	 to	 znacz nie	 ła twiejsze	 niż
w	prawdziwym	życiu.	Przypusz czam,	że	ani	my	dwie,	ani	papa	nie	mie liśmy	poję cia,
czym	jest	prawdziwe	zło.	Te raz	już	wiem,	że	nie	potra fiła bym	wyba czyć	tym	zwy-
rodnialcom.	Czy	to	źle	o	mnie	świadczy?
Poca łował	ją	w	czoło.
–	Nie,	to	świadczy	o	tym,	że	jak	większość	z	nas,	nie	je steś	pozba wiona	zwykłych

ludz kich	odruchów.	Członkowie	Towa rzystwa	są	ze psuci	do	szpiku	kości.	Wyglą da ją
nie pozor nie,	jak	wszyscy,	ale	dawno	temu	wyrze kli	się	swe go	człowie czeństwa.	To
zwykłe	be stie	w	ludz kiej	skórze.	Prowa dzimy	wojnę	z	potwora mi.
–	Oba wiam	się,	że…	to	oni	zwycię żą	w	tej	wojnie…
–	Nie,	nie	wolno	ci	tak	myśleć	–	za prote stował	z	prze kona niem.	–	Spę dziłem	dziś

sporo	cza su	z	Char fieldem.	To	zwykły	tchórz	i	sła be usz.	Za jąc	w	ma sce	wilka.	Wy-



dał	 przyja ciół,	 żeby	 ra tować	wła sną	 skórę	 i	 nie	wa hał	 się	 ani	 chwili.	 Prze ciwnie,
zrobił	 to	 z	 wielką	 ochotą.	 Na rze czony	mojej	 siostry	 są dzi,	 że	 człowiek,	 które go
schwyta liśmy	w	Redgra ve	Ma nor,	ode brał	sobie	życie,	żeby	nie	dopuścić	się	zdra dy.
Moim	zda niem	on	także	był	tchórzem.	Wolał	umrzeć	szyb ko	i	na	swoich	wa runkach,
niż	za wisnąć.	Za chłanność	i	ambicja	doprowa dzi	ich	wszystkich	do	zguby.	Znisz czą
się	na wza jem,	bo	nie	wie dzą,	co	to	lojalność.	Dla te go	to	my	wyjdzie my	z	tej	potycz -
ki	zwycię sko.
Uśmiechnę ła	się	sła bo.
–	I	dla te go	że	dobro	za wsze	prze zwycię ża	zło?
Odwza jemnił	uśmiech.
–	To	też,	ale	przede	wszystkim	dla te go,	że	je ste śmy	mą drzejsi	i	prze bie glejsi	niż

oni.
Uniosła	brew.
–	I	bar dziej	zde ter minowa ni?
–	A	jakże!	Opatrz ność	nam	sprzyja,	więc	bądź	dobrej	myśli.
–	Oby	miał	pan	ra cję,	pa niczu	Va lentine	–	westchnę ła	i	zajrza ła	mu	w	oczy.	–	Dzię -

kuję	 ci.	 Doda łeś	mi	 otuchy.	 Obie cuję,	 że	 nie	 będę	wię cej	 za le wać	 się	 łza mi.	Nie
chcę,	że byś	pomyślał,	że	wzruszam	się	albo	omdle wam	z	byle	powodu	jak	egzalto-
wa na	panna	z	dobre go	domu.
Pogła skał	ją	po	policz ku	i	na winął	sobie	na	pa lec	zbłą ka ny	lok,	który	wymknął	jej

się	z	koka.
–	Mia łaś	powód,	żeby	się	roz pła kać.	I	nie	je steś	egzaltowa na.
–	Ra cja.	–	Uśmiechnę ła	się	sze roko.	–	Pan	Piffkin	twier dzi,	że	 je stem	doskona ła

w	każ dym	calu,	wprost	ide alna.
Zmarsz czył	brwi.
–	Widzę,	że	przypa dliście	sobie	na wza jem	do	gustu.	Wyznam,	że	przypra wia	mnie

to	o	dreszcz	nie pokoju.
–	Doprawdy?	Nie	mam	poję cia	dla cze go.	–	Wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć	i	usia dła

na	krze śle.	–	Zdradź	mi,	co	za mie rzasz	–	ode zwa ła	się	rze czowym,	całkowicie	opa -
nowa nym	 tonem.	 –	Moim	 zda niem	 powinniśmy	 za brać	 lady	 Ca roline,	 Agnes	 oraz
dzie ci	i	zwyczajnie	ucie kać,	ile	sił	w	nogach,	ale	cóż,	przypusz czam,	że	mój	pomysł
ra czej	ci	się	nie	spodoba.	Cokolwiek	posta nowiłeś,	bła gam,	nie	mów,	że	pla nujesz
ja kiś	he roicz ny	wyczyn.	Mówiąc	„he roicz ny”,	mam	na	myśli	kar kołomny	i	śmier tel-
nie	nie bez piecz ny.
–	Masz	ra cję	–	powie dział	cicho.	–	Musicie	jak	najszyb ciej	wyje chać.	Ja	nie	mogę

do	was	dołą czyć.	Je śli	nie	poka żę	się	na	kola cji,	zwie trzą	pismo	nosem	i	na tychmiast
ruszą	za	nami	w	pogoń.	Dopilnujesz	pa kowa nia	i	za bie rzesz	wszystkich	do	gospody.
To	nie da le ko,	nie ca łą	milę	stąd.	Pora dzicie	sobie	na	pie chotę.	Piffkin	doskona le	zna
drogę.	Mój	powóz	już	tam	cze ka.	Poje dzie cie	prosto	do	Redgra ve	Ma nor.	Ja	tym-
cza sem	upewnię	się,	że	 je ste ście	wystar cza ją co	da le ko,	a	potem	znajdę	ja kiś	pre -
tekst,	żeby	wymknąć	się	z	domu,	we zmę	jedne go	z	koni	Ma ile ra	 i	 także	ruszę	do
domu.	Na	wszelki	wypa dek	inną	drogą.	Za	dwa	dni	spotka my	się	w	ma jątku	mojej
rodziny.	Proste,	nie prawdaż?
–	Tak,	wyjątkowo	proste.	Mam	tylko	jedno	pyta nie:	Ja kim	sposobem	chcesz	„wy-

mknąć	się	nie postrze że nie	z	domu”?



–	Wta jemniczę	cię,	jak	tylko	sam	znajdę	odpowiedź.	Tej	czę ści	sce na riusza	jesz -
cze	nie	dopra cowa łem.	 –	Wycią gnął	dłoń	 i	pomógł	 jej	wstać.	 –	Musisz	wra cać	do
dzie ci.	Nie długo	za uwa żą	twoją	nie obecność.
–	Wrócę.	Za	moment.	Najpierw	prze dyskutuje my	jesz cze	raz	twój	ge nialny	plan.

Trze ba	na nieść	nań	pewną	drob ną	poprawkę.	Nie	są dziłeś	chyba,	że	tak	ła two	się
mnie	pozbę dziesz?	A	potem,	kie dy	już	skończymy	roz mowę,	mógłbyś	mnie	jesz cze
raz	poca łować…?

–	 Dobry	 wie czór,	 Char les	 –	 przywitał	 się	 Redgra ve,	 kie dy	 ja kiś	 czas	 póź niej
wszedł	do	ba wialni.	Zja wił	się	tam	na	długo	przed	pierwszym	dzwonkiem	na	kola -
cję.	Chciał	choć	przez	chwilę	poroz ma wiać	z	gospoda rzem	na	osob ności.	–	Czyż by-
śmy	znów	mie li	za siąść	do	posiłku	sami?	Te raz	kie dy	Char fielda	we zwa no	pilnie	do
Londynu?	Swoją	drogą,	muszę	powie dzieć,	że	całe	zajście	mia ło	dość	spekta kular ny
prze bieg.	Pół	tuzina	żołnie rzy	w	szykownych	mundurach	znie nacka	za je cha ło	nam
drogę.	Wyglą da ło	to	tak,	jakby	wyrośli	spod	zie mi.	Frappton	miał	minę	prawdziwe -
go	winowajcy,	kie dy	za kuwa li	go	w	kajda ny.	Jak	nic,	skończy	na	strycz ku…	chociaż,
moż liwe,	że	za	zdra dę	sta nu	na dal	ka rzą	ścię ciem…	Jak	są dzisz?
–	Nie	mam	poję cia	–	mruknął	Char lie,	na le wa jąc	sobie	wina.	Ręka	trzę sła	mu	się

tak	bar dzo,	że	tra fiał	do	kie lisz ka	z	najwyż szym	trudem.	–	Było	ich	sze ściu,	powia -
dasz?	I	mie li	ze	sobą	powóz?	To	chyba	lekka	prze sa da…
–	W	istocie,	imponują ca	eskor ta.	Ale,	szkoda	cza su	na	ga da nie	o	nie obecnych.	Nie

za prze czyłeś,	kie dy	za pyta łem,	czy	bę dzie my	je dli	sami.	Nie	mów,	że	znów	bę dzie -
my	za nudzać	się	na wza jem	na	śmierć.
Ma iler	wyraź nie	się	ożywił.	Najwidocz niej	przypomniał	sobie	o	roli	gospoda rza.
–	Och,	nie	oba wiaj	się.	Wprawdzie	podczas	kola cji	bę dzie my	zda ni	wyłącz nie	na

sie bie,	za	to	póź niej	prze nie sie my	się	gdzie	indziej,	gdzieś,	gdzie	cze ka	na	nas	resz -
ta	towa rzystwa	i	mnóstwo	roz rywek.	Dokładnie	ta kich,	ja kie	ci	obie cywa łem.
Va lentine	roz siadł	się	swobodnie	na	krze śle	i	potarł	dłonią	podbródek.
–	Hm…	obie cują ce.	Nie	 rozumiem	tylko,	dla cze go	musimy	się	prze nosić.	Są dzi-

łem,	że	je steś	gospoda rzem,	ale	coś	mi	się	widzi,	że	to	nie	ty	podejmujesz	de cyzje.
No	da lej,	Post,	odsłoń	rąb ka	ta jemnicy.	Pochwal	się	tym,	co	dla	mnie	przygotowa -

liście.	Zwódź	mnie	da lej	obietnica mi.	Obyś	tylko	mówił	długo.	Bę dzie my	tu	sobie	ga -
wę dzili,	tymcza sem	moi	ludzie	wywiozą	twoją	żonę	i	dzie ci	w	siną	dal.	Gdzieś	gdzie
będą	bez piecz ni.	Jak	najda lej	od	cie bie…
Char lie	nie	wzbra niał	się	od	roz mowy.	Jak	każ dy	złoczyńca,	uwielbiał	chełpić	się

swoimi	wyczyna mi,	zwłasz cza	przed	potencjalną	ofia rą.
Posta wiwszy	przed	Redgra ve’em	kie liszek	wina,	usiadł	na prze ciw	nie go	na	ka na -

pie	i	za czął:
–	Wspomnia łem	w	wie lu	na szych	roz mowach,	że	ja	i	moi	przyja cie le	pra gnie my	na

za wsze	odmie nić	ob licze	Anglii.	Dowiesz	się,	jak	chce my	tego	dokonać,	podczas	dzi-
siejsze go	 spotka nia	 z	 resz tą	 bractwa.	 W	 nowej,	 lepszej	 Anglii	 pie nią dze,	 zie mie
i	wła dza	znajdą	się	wresz cie	we	wła ściwych	rę kach.	Nie	będą	prze ka zywa ne	z	po-
kole nia	na	pokole nie	w	ręce	nie udacz ników,	którzy	mie li	to	szczę ście,	że	przyszli	na
świat	jako	pier worodni.	Kolejność	urodze nia	jako	klucz	do	dzie dzicze nia	to	prze ży-
tek.	Krótko	mówiąc,	pomoże my	ce sa rzowi	w	osią gnię ciu	jego	celu,	on	zaś	wesprze



nas	i	na sze	sta ra nia.
Val	strzepnął	z	nogawki	nie istnie ją cy	pa proch.
–	Na zywa ją	to	quid	pro	quo,	Char les.	Coś	za	coś.	Ktoś	mi	to	nie dawno	ob ja śnił.

Przyzna ję,	 że	 to,	co	mówisz,	brzmi	 inte re sują co.	Podob nie	 jak	 ty,	 je stem	ambitny.
Nie	podoba	mi	się	to,	że	rodzina	traktuje	mnie	jak	bez myślne go	młokosa,	a	nie	do-
rosłe go	męż czyznę.	Nigdy	mnie	nie	doce nia li.	Jak	widzisz,	wie le	nas	łą czy.	Dobrze
mnie	rozumiesz,	bo	cie bie	także	Bóg	poka rał	star szym	bra tem.	Zbyt	długo	tłamszo-
no	nas	i	nie	pozwa la no	nam	roz winąć	skrzydeł.
–	Już	wkrótce	to	się	zmie ni.	To	ty	bę dziesz	pa nem	Redgra ve	Ma nor,	a	mój	świę -

tosz kowa ty	bra ciszek	bę dzie	przychodził	do	mnie	na	kola nach	 i	 skomlał	o	pie nią -
dze.
–	 Cie szy	mnie	 to,	 ale	 je stem	 bar dzo	 cie kaw	 roz rywek,	 które	 od	 tak	 dawna	mi

obie cujesz.	 Nie	 chcę	 być	 nie wdzięcz ny,	 ale	 przez	 cie bie	 od	 trzech	 dni	 żyję	 jak
mnich.	Nie	służy	mi	to.	Sta ję	się	draż liwy	i	nie znośny.	Przypusz czam,	że	korzysta cie
z	usług	dziewcząt	ja kie goś	za przyjaź nione go	lupa na ru.	Mam	na dzie ję,	że	są	czyste.
Z	dwojga	złe go	wolę	ce libat	niż	wstydliwą	chorobę.
Ma iler	roze śmiał	się	rubasz nie	i	na tychmiast	podjął	te mat.
–	Bez	obaw,	są	czyste,	chętne	i	ule głe	–	za pewnił	na	wstę pie,	po	czym	za czął	opo-

wia dać	ze	szcze góła mi	o	wyuz da nych	„przyjemnościach”,	ja kim	odda ją	się	członko-
wie	 klubu	podczas	nocnych	 rautów.	Przy	 oka zji	 nie	 omiesz kał	wspomnieć	 o	 sa ta -
nicz nych	ob rządkach.
Już	po	minucie	wsłuchiwa nia	 się	w	 tę	 sprośną	prze mowę	Va lentine	miał	 ochotę

wstać	i	udusić	go	gołymi	rę koma.
–	Na zwijmy	rze czy	po	imie niu	–	podsumował	z	pogar dą.	–	Z	tego,	co	mówisz,	od-

da je cie	się	zwykłym,	prostackim	or giom.	W	dodatku	je ste ście	wyznawca mi	Sza ta na!
Toż	 to	kompletny	 idiotyzm!	Nigdy	bym	się	 tego	po	 tobie	nie	spodzie wał,	Char les.
Za raz	 jesz cze	 mi	 powiesz,	 że	 przywdzie wa cie	 roga te	 ma ski,	 skła da cie	 ofia ry	 ze
zwie rząt,	a	potem	pije cie	ich	krew?	Jak	żyję,	nie	słysza łem	podob nych	bzdur.	Są dzi-
łem,	że	mam	do	czynie nia	z	poważ nymi	ludź mi…	Cóż,	widać	się	pomyliłem.	–	Pod-
niósł	się	z	krze sła	i	zrobił	krok	w	stronę	drzwi.	Potrze bował	odrobiny	dystansu.	Nie
chciał	też	się gnąć	odruchowo	po	wino.	Nie wykluczone,	że	cze goś	do	nie go	dosypa li.
–	Wybacz,	 ale	 ra czej	 nie	 przyjmę	 twoje go	 za prosze nia.	Nie	 zniżę	 się	 do	wzię cia
udzia łu	w	czymś	ta kim.	Gdybyś	powie dział	mi	to	wszystko	wcze śniej,	nigdy	bym	tu
nie	przyje chał.	Obaj	oszczę dzilibyśmy	sobie	za chodu.	–	Spojrzał	na	Ma ile ra,	który
spra wiał	wra że nie	prze ra żone go.	A	za tem	nie	za mie rza ją	roz pra wić	się	ze	mną	te -
raz,	 lecz	 dopie ro	w	 nocy,	 podczas	 tak	 zwa ne go	 przyję cia.	 Bar dzo	 dobrze,	 ale	 to
zna czy,	że	nie	mogę	jesz cze	wyjść.	Muszę	zostać	choć	kilka	minut	dłużej.	Twitchill
i	Piffkin	potrze bują	wię cej	cza su.	–	Mia łem	ra cję	z	tymi	ma ska mi?	–	za pytał	pojed-
nawczym	tonem.	–	Na prawdę	je	nosicie?
–	Tak!	Mamy	ma ski!	 –	Char lie	 pode rwał	 się	na	nogi	 jak	wystrze lony	 z	 procy.	 –

I	pe le ryny!	Za cze kaj,	poka żę	ci.	–	Podszedł	do	skrzyni	stoją cej	pod	jednym	z	okien
i	wyjął	z	niej	wstrętną	zie loną	ma skę	w	kształcie	głowy	węża	i	długi	zie lony	płaszcz
tej	sa mej	ja skra wej	bar wy.	–	Spójrz	tylko,	tu	są	otwory	na	oczy,	nos	i	usta.	Nie	bę -
dziesz	jej	musiał	zdejmować,	na wet	kie dy	bę dziesz	za ba wiał	się	z	na szymi	pa nien-
ka mi.	Nikt	cię	nie	roz pozna.	Osobiście	ją	dla	cie bie	zrobiłem.	Prawda,	że	zmyślna?



Redgra ve	skrzywił	się	z	obrzydze niem.
–	Grote skowa.
Char les	spojrzał	na	nie go	z	konster na cją,	lecz	szyb ko	się	pozbie rał.
–	Źle	mnie	zrozumia łeś.	Nie	trze ba	mieć	jej	na	sobie	cały	czas.	Wkła da my	je	tylko

na	czas	proce sji	i	skła da nia	ofia ry.
–	Co	proszę?	–	Va lentine	nie mal	się	wzdrygnął,	kie dy	wyobraź nia	podsunę ła	mu

kilka	za trwa ża ją cych	ob ra zów.	Obie cał	sobie,	że	już	nigdy,	ale	to	nigdy	nie	pójdzie
na	bal	ma skowy.
–	Idzie	o	ce re moniał	–	wyja śnił	gospodarz.	–	Po	odpra wie niu	wszystkich	nie zbęd-

nych	rytuałów	może my	ścią gnąć	ma ski.	Co	ty	na	to?
–	Znasz	moje	zda nie,	Char les.	Już	je	wyra ziłem.	Nic	z	tego	nie	bę dzie.	Dzię kuję

za	dobre	chę ci,	ale	nie	za mie rzam	robić	z	sie bie	przedsta wie nia.
–	Nie	chcesz	ma ski?	W	ta kim	ra zie	mam	coś	inne go.	Popatrz.	–	Ma iler	wyjął	z	kie -

sze ni	ka wa łek	czar ne go	je dwa biu	i	roz postarł	mu	go	przed	ocza mi.	Rzecz	wyglą da -
ła	jak	ob szer ny	kaptur,	który	za pewne	miał	za	za da nie	za słonić	nie mal	całą	twarz.
Gdy	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi,	Char les	wrzucił	ma skę	i	pe le rynę	za	ka na pę.
–	O	co	chodzi,	White?
–	Ja śnie	pan	życzył	sobie	dodatkową	ka rafkę	z	winem	–	odparł	ma jor domus.	–	Po-

ka żę	tylko	nowe mu	loka jowi,	gdzie	ją	posta wić.
Redgra ve	na wet	się	nie	odwrócił.	Cała	ope ra cja	trwa ła	nie	wię cej	niż	pół	minuty,

a	 kroki	 służą cych	wkrótce	 umilkły	 na	 koryta rzu.	Uznał,	 że	 pora	 się	 ewa kuować.
Przychodząc	 tu,	 wie dział,	 że	 ryzykuje,	 ale	 zosta wił	 sobie	 drogę	 odwrotu.	 Okno
w	jego	sypialni	pozosta ło	otwar te.	Na	szczę ście	tuż	obok	bie gła	solidna	rynna,	po
której	 moż na	 było	 swobodnie	 zsunąć	 się	 w	 dół.	 W	 pobliskich	 za roślach	 cze ka li
uzbroje ni	po	zęby	dwaj	członkowie	jego	eskor ty	oraz	Da isy.	Nie	prze konał	jej,	żeby
poje cha ła	przodem	wraz	z	Piffkinem	i	Twitchillem.	Była	upar ta	jak	koza.
–	Nie	muszę	nicze go	przymie rzać	–	rzekł	ugodowo	na	użytek	Ma ile ra.	–	Prze ko-

na łeś	mnie.	 –	Podniósł	do	ust	kie liszek,	 lecz	na tychmiast	odsta wił	go	z	powrotem
i	za czął	dra pać	się	po	okrytym	ka mizelką	tor sie.	–	Niech	to	dia bli!	Że	też	musia ło
mi	się	to	przytra fić	akurat	te raz.	–	Roz piął	pospiesz nie	koszulę	i	zbliżył	się	do	swe -
go	gospoda rza.
Char les	wle pił	wystra szony	wzrok	w	jego	ob na żony	tors	i	prze łknął	głośno	ślinę.	–

Chryste	Pa nie,	co	to	jest?
Dzie ło	Piffkina	ode gra ło	swoją	rolę	–	pomyślał	Val.
–	Na	Boga,	nie	gap	 się	 tak,	Char lie.	To	nie	pla ga	egipska.	To	 zwykła	wysypka.

Swę dzi	jak	dia bli.	Muszę	na tychmiast	za żyć	ką pie li.	To	je dyne	le kar stwo	w	ta kich
ra zach.	Pozwolisz,	że	kola cję	zjem	u	sie bie?	Je stem	pe wien,	że	do	cza su	wyjścia	na
spotka nie	z	twoimi	przyja ciółmi	będę	jak	nowy.
–	Bądź	gotów	na	wpół	do	dzie wią tej	–	odparł	nie pewnie	Ma iler,	podnosząc	z	pod-

łogi	zie loną	głowę	węża.	–	Ale	cze kaj,	nie	przymie rzyłeś	jesz cze	ma ski	–	za skomlał
jak	dziecko,	które mu	odmówiono	ła koci.
Va lentine	za piął	koszulę,	żeby	nie	roz ma zać	ma lowidła	Piffkina,	i	znów	za czął	się

dra pać.
–	Char les,	na	miłość	boską,	nie	bądź	osłem.	Widzisz	prze cież,	że	cier pię…
Nim	skończył	zda nie,	poczuł	na	ple cach	ostrze	noża	i	zrugał	się	w	myślach	za	nie -



ostroż ność.
–	Nie ste ty,	przyja cie lu,	Char les	jest	osłem	od	urodze nia	–	ode zwał	się	na pastnik.	–

I	nic	się	w	tej	ma te rii	nie	zmie ni.	My	na	szczę ście	jednak	wie my,	że	to	głupiec	ja kich
mało.	Za mie rza łeś	pozwolić	mu	odejść,	dur niu,	mam	ra cję?	–	zwrócił	się	do	Ma ile -
ra.
–	Miał	tylko	pójść	się	wyką pać…	–	jęknął	Char lie.	–	Ma	ja kieś	okropne	krosty…
White	nie	wszedł	do	ba wialni	z	loka jem,	lecz	z	kimś	innym,	dotar ło	wresz cie	do

Va lentine’a.	W	dodatku	ten	drugi	wca le	nie	wyszedł.	Schował	się	pewnie	za	moim
fote lem.	Bar dzo	 zmyślnie.	Dla cze go,	do	dia ska,	 się	nie	odwróciłem?	Te raz	 już	 za
póź no.	Mle ko	się	roz la ło.	Muszę	się	go	jak	najprę dzej	pozbyć.	Dopóki	jesz cze	dzie li
nas	opar cie	fote la.
–	 Co	 ty	 wypra wiasz,	 Hammer?	 –	 za trwożył	 się	 gospodarz.	 –	 Nie	 rób	 głupstw,

schowaj	ten	sztylet.	Mie liśmy	dostar czyć	go	na	ze bra nie	żywe go.
–	Post,	 ty	 skończony	 idioto!	Za mknij	wresz cie	 ja dacz kę!	Nic,	 tylko	mie lesz	ozo-

rem!
Val	nie mal	się	uśmiechnął.	Nie	musiał	już	oba wiać	się	o	swoje	życie.	Przynajmniej

na	ra zie.
Cały	czas	trzymał	w	dłoni	pełny	kie liszek.	Za machnął	się	w	tył	i	wylał	całą	jego	za -

war tość	w	stronę	głosu,	który	roz brzmie wał	tuż	za	jego	uchem.	Potem	przykucnął
i	utrą cił	stopkę	kie lisz ka	o	stolik.	Potłuczone	szkło	to	zna komita	broń,	nie	gor sza	niż
ostrze	sztyle tu,	pomyślał,	sta jąc	twa rzą	w	twarz	z	na pastnikiem.
Hammer,	jak	go	na zywał	Ma iler,	nie	zdą żył	za re agować.	Wciąż	wycią gał	ku	nie -

mu	dłoń,	w	której	ściskał	nóż.	Redgra ve	nie	wa hał	się	ani	chwili.	Z	ca łych	sił	wbił
mu	w	nadgar stek	roz trza ska ny	kie liszek.
Szczę śliwym	zrzą dze niem	losu,	prze ciął	tętnicę.
Przyja ciel	Char le sa	upuścił	sztylet	i	padł	z	wrza skiem	na	zie mię.	Wzywał	pomocy,

ale	Post	zupełnie	go	zignorował.
Najgor sze	mam	już	za	sobą,	doszedł	do	wniosku	Val,	schyla jąc	się	po	nóż.	Nie	do-

ce nił	 jednak	Ma ile ra.	Są dził,	że	podob nie	 jak	Char field,	Char lie	zwyczajnie	stchó-
rzy,	ale	gorz ko	się	pomylił.	Wie dziony	de spe ra cją	Post	najwyraź niej	zna lazł	w	sobie
dość	odwa gi,	by	wskoczyć	mu	na	ple cy.	Va lentine	akurat	się	pochylał,	więc	na tych-
miast	stra cił	równowa gę	i	runął	na	podłogę	przytłoczony	nie ba ga telnym	cię ża rem
swe go	gospoda rza.	Nie	star czyło	mu	cza su,	żeby	chwycić	sztylet,	co	gor sza,	Ma iler,
nie	wie dzieć	cze mu,	próbował	przyłożyć	mu	do	twa rzy	nie szczę sną	ma skę.	Ani	chy-
bi	go	opę ta ło.	Dureń,	próbuje	udusić	mnie	ka wałkiem	je dwa biu?	Potrzą snął	głową,
by	wypluć	z	ust	prze klę tą	tka ninę.	Na	próż no	szar pał	się,	usiłując	zrzucić	z	sie bie
Char lie go.
O	mój	Boże,	olśniło	go	na gle.	To	nie	wino	było	dopra wione,	lecz	ta	pie kielna	głowa

węża.	Za moczyli	ją	w	czymś,	co	mia ło	go	uśpić,	za pewne	lauda num.	Muszę	jak	naj-
prę dzej	wstać	i	stąd	wyjść,	póki	jesz cze	je stem	w	sta nie	ze brać	siły.	Da isy	na	mnie
cze ka.	I	jak	ją	znam,	bę dzie	cze kać	całą	wiecz ność.	Nie	wyje dzie	beze	mnie.	Nie -
wykluczone,	że	porwie	się	na	ja kieś	kompletne	sza leństwo	albo	spróbuje	mnie	ra to-
wać.	Chryste,	dopomóż…	Da isy,	bła gam,	nie	rób	nic	głupie go…
Za czyna ło	mu	bra kować	powie trza.	Te raz	albo	nigdy…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kilka	godzin	temu	podczas	pa kowa nia	Da isy	spojrza ła	w	prze nośne	luster ko	–	je -
dyną	pa miątkę,	jaka	zosta ła	jej	po	matce	–	i	bar dzo	się	zdziwiła.	Z	trudem	roz po-
zna wa ła	samą	sie bie.	Do	tej	pory	za wsze	uwa ża ła	się	za	brzydszą	siostrę.	Chorobli-
wie	 bla dą,	 zbyt	 wysoką,	 sta nowczo	 za	 chudą	 i	 wyjątkowo	 nie zdar ną,	 zwłasz cza
w	porówna niu	z	drob ną,	 lecz	ponętnie	za okrą gloną	Rose.	W	dodatku	wszyscy	po-
wta rza li	jej,	że	jest	ponad	wiek	poważ na	i	„nie bez piecz nie”	oczyta na.
Te raz	 wyglą da ła	 ja koś…	 ina czej,	 ła godniej.	 Jej	 ostre	 rysy	 na bra ły	 miękkości,

a	oczy	bla sku.	Nie	pojmowa ła,	skąd	ta	na gła	zmia na,	mogła	je dynie	przypusz czać,
że	owo	prze obra że nie	ma	bez pośredni	zwią zek	z	Va lentine’em,	który	pa trzył	na	nią
ina czej	niż	wszyscy.	 Jakby	mu	 się	podoba ła,	 jakby	 są dził,	 że	 jest	 całkiem	znośna,
może	na wet…	ładna?
Gdyby	mia ła	odrobinę	wię cej	cza su,	żeby	się	nad	tym	za sta nowić,	pewnie	uzna ła -

by,	że	ją	polubił.	Być	może	tak	bar dzo,	jak	ona	lubiła	jego.	Nad	tym	akurat	nie	mu-
sia ła	się	za sta na wiać.	Za le ża ło	jej	na	nim.	I	to	bar dzo.	Mimo	nie sprzyja ją cych	oko-
licz ności,	potra fił	poruszyć	jej	ser ce	i	umysł.	Sama	jego	obecność	spra wia ła,	że	czu-
ła	się	pogodniejsza	 i…	 lżejsza,	 jakby	ktoś	zdjął	 jej	z	bar ków	cały	cię żar	 istnie nia.
Za czyna ła	rozumieć,	dla cze go	Rose	była	nie gdyś	taka	szczę śliwa	u	boku	męża.
Za winę ła	luster ko	w	za pa sową	halkę,	włożyła	je	do	tor by	ra zem	z	resz tą	skrom-

ne go	dobytku	 i	wyrzuciła	ba gaż	przez	okno.	Wcze śniej	zrobiła	 to	samo	z	wa liz ką
pia stunki.
Na stępnie	ze szła	na	dół	i	za bra ła	ze	sobą	Agnes,	Lydię	oraz	Willy’ego.	Dzie ci	cie -

szyły	się	na	nocną	przygodę.	Są dziły,	że	pójdą	nad	strumień	łowić	żaby.	Obie ca ły,	że
będą	cichutko	jak	trusie,	żeby	nie	za uwa żyła	ich	resz ta	służ by.	O	tej	porze	powinny
być	prze cież	w	łóż kach.
Piffkin	wraz	z	członka mi	eskor ty	Redgra ve’ów	cze ka li	na	nich	w	umówionym	miej-

scu	pomię dzy	drze wa mi.	Da isy	musia ła	 jesz cze	wrócić	do	domu	po	 lady	Ca roline.
Ma ile rowie	i	pia stunka	mie li	potem	wyruszyć	do	gospody	na	spotka nie	z	Twitchillem
–	na turalnie	w	eskor cie	ka mer dyne ra.	Ona	sama	posta nowiła	cze kać	na	Vala.	Chcia -
ła	się	upewnić,	że	on	także	bez piecz nie	wyje dzie.	Wymogła	na	nim,	żeby	się	na	to
zgodził,	choć	nie	było	ła two.	W	końcu	przystał	na	ów	sza lony	pomysł,	lecz	tylko	pod
wa runkiem,	że	będą	jej	pilnować	dwaj	jego	ludzie.
Jak	do	tej	pory,	wszystko	szło	zgodnie	z	pla nem.
Panna	Mar chant	prze mie rzyła	korytarz	i	za puka ła	dyskretnie	do	drzwi	lady	Caro.

Nie źle	się	na trudziła,	żeby	prze konać	ją	do	wyjaz du.	Pani	Ma iler	tak	bar dzo	bała
się	męża,	że	wola ła	znosić	życie	w	cią głej	udrę ce,	niż	na ra zić	się	na	jego	gniew.
–	Jest	pani	gotowa?	–	za pyta ła,	wślizgnąwszy	się	do	środka.	–	Mia ła	pani	spa ko-

wać	kilka	drobia zgów…
Ca roline	tkwiła	pośrodku	sypialni,	za ła mując	ręce.
–	Roz myśliłam	się.	Nie	mogę	wyje chać.	Boję	się,	że	nas	zła pią.	Char les	za biłby

mnie,	gdyby	nas	zna lazł.
Da isy	mia ła	szcze rą	ochotę	nią	potrzą snąć	i	wbić	jej	do	głowy	odrobinę	rozumu.



–	Nie	zła pią	nas.
–	Zła pią.	 I	bę dzie	po	mnie.	 Jedną	żonę	 już	za bił.	Co	go	powstrzyma	przed	tym,

żeby	za mor dować	i	mnie?	Za brał	ją	na	klif,	tam	przy	gła zach,	i	zwyczajnie	ze pchnął.
Twier dzi,	że	jej	krzyk	to	najbar dziej	ekscytują ca	rzecz,	jaką	kie dykolwiek	słyszał.
–	Powie dział	to	pani?	Ot	tak,	po	prostu?
–	Sprze ciwiłam	mu	się.	Nie	chcia łam…	nie	mogłam…	już	dłużej	tego	robić.	To	wła -

śnie	wte dy	o	wszystkim	mi	opowie dział.	Za groził,	że	je śli	nie	będę	na dal…	doga dzać
jego	obrzydliwym	zna jomym…	za cią gnie	mnie	na	urwisko	i…	skróci	moje	męki…	Za -
prowa dził	mnie	tam	i	poka zał,	co	mi	zrobi.	Ka zał	mi	przysiąc,	że	będę	mu	za wsze
posłusz na.	Muszę	go	słuchać.	Tak	jest	ła twiej.	Nie	rozumiesz?	Muszę	dbać	przede
wszystkim	o	sie bie…
–	A	ja	o	sie bie.	Ża łuję,	że	nie	mam	cza su	na	dyskusje.	Być	może	uda łoby	mi	się	pa -

nią	prze konać.	–	Da isy	odwróciła	się,	żeby	wyjść.	Nim	zdą żyła	zrobić	krok,	poczuła
na	ra mionach	przytła cza ją cy	cię żar	i	pa dła	na	zie mię	przygnie ciona	ogromną	tor bą.
–	Nie	opie raj	się.	Nic	ci	nie	bę dzie…	Je śli	bę dziesz	współpra cować…	nie	bę dzie

tak	źle.	Przyzwycza isz	się…
Poczuła,	że	ktoś,	prawdopodob nie	Da vinia,	bo	któż	by	inny,	przygnia ta	ją	do	pod-

łogi.	Nie	wie dzia ła,	ja kim	sposobem,	lecz	zna la zła	w	sobie	dość	siły,	żeby	ode przeć
atak.	Te raz	to	ona	przyciska ła	do	zie mi	żyla stą	służą cą.	Usiadłszy	na	niej	okra kiem,
za czę ła	okła dać	 ją	pię ścia mi.	Wyda wa ło	 jej	się,	że	posia dła	moc	co	najmniej	setki
męż czyzn.	Ma iler	za mor dował	jej	siostrę	i	Bóg	je den	wie,	jak	wie le	innych	nie win-
nych	kobiet,	a	Ca roline	i	Da vinia,	niczym	dwie	bez wolne	kukły,	przyglą da ły	się	temu
ze	spokojem,	próbując	ra tować	wła sną	skórę.	Mia ła	w	sobie	tyle	gnie wu	i	złości,	że
gotowa	była	za tłuc	sta rą	gołymi	rę koma.	Prawdopodob nie	uda łoby	jej	się,	gdyby	nie
lady	Ma iler,	która	nie ocze kiwa nie	chwyciła	ją	z	ca łych	sił	za	kok,	wykrę ciła	jej	bole -
śnie	kark	i	przytknę ła	do	ust	ja kąś	cuchną cą	szma tę.
–	Nie	ruszaj	się!	Powie dzia łam	mu,	że	je steś	dzie wicą.	Obie cał,	że	da	mi	spokój,

je śli	im	cię	przyprowa dzę.	To	ja	za sługuję	na	to,	żeby	się	od	nie go	uwolnić,	nie	ty.
Je steś	tylko	zwykłą	służą cą.	Taką	samą	jak	inne	przed	tobą.	Już	szykują	dla	cie bie
ołtarz	ofiar ny.	Nie	wyrywaj	mi	się.	To	na	nic!
Boże,	 jęknę ła	w	duchu	Da isy.	Ta	okropna	kobie ta	 za mie rza	oddać	mnie	w	 ręce

tych	zwyrodnialców.	W	niczym	nie	jest	lepsza	od	nich	sa mych.	Sponie wie ra ją	mnie,
a	potem	za biją	 tak	 samo	 jak	Rose	 i	 to	 za nim	 zdą żyłam	poznać,	 co	 to	prawdziwe
szczę ście.	Poczuła	na	policz kach	łzy.	Nim	odpłynę ła	w	nicość,	pomyśla ła	jesz cze,	że
już	nigdy	nie	zoba czy	Va lentine’a.

Val	mylił	się	co	do	Ma ile ra.	Są dził,	że	ma	do	czynie nia	z	prze bie głym	idiotą.	Oka -
za ło	się,	że	Char les	jest	wyłącz nie	idiotą.	W	dodatku	bez dennie	głupim.
Kie dy	nie	mogąc	zła pać	tchu,	nie mal	że gnał	się	z	życiem,	poczuł,	że	Post	raptem

znie ruchomiał	i	przygniótł	go	swoim	bez władnym	cielskiem	niczym	stukilowy	worek
mąki.	Tak	za cie kle	próbował	za łożyć	mu	na są czoną	 lauda num	ma skę,	 że	 sam	na -
wdychał	 się	 spe cyfiku	 i	 stra cił	 przytomność.	 Najwyraź niej	 trzymał	 ją	 zbyt	 blisko
wła sne go	nosa.
Va lentine	 zrzucił	 go	 sobie	 z	 grzbie tu	 i	 prze sunął	 się	 z	 wolna	w	 stronę	 ta ra su.

Tymcza sem	Hammer	wciąż	trzymał	się	za	roz ha ra ta ny	nadgar stek,	nie udolnie	ta -



mując	krwotok.	Nie długo	pewnie	ze mdle je	z	powodu	nadmier nej	utra ty	krwi,	to	po-
myślawszy,	Redgra ve	uznał	go	za	chwilowo	nie szkodliwe go	i	wyszedł	przez	balkon
na	ze wnątrz.	Nar kotyk	podzia łał	także	na	nie go,	więc	poruszał	się	z	nie ma łym	tru-
dem,	a	jego	umysł	pra cował	na	zwolnionych	ob rotach.
Jak	najdłużej	wstrzymując	oddech,	ruszył	ścież ką	wiodą cą	do	stajni.	Miał	do	poko-

na nia	nie	wię cej	niż	sto	jar dów,	a	wyda wa ło	mu	się,	że	bę dzie	musiał	prze mie rzyć
co	najmniej	sto	mil.	Bar dziej	niż	marsz	przypomina ło	to	brodze nie	po	pas	w	gę stym
ba gnie.	Choć	trzymał	się	na	nogach	je dynie	siłą	woli,	nie strudze nie	brnął	da lej.
Da isy.	Muszę	do	niej	dotrzeć	i	jak	najszyb ciej	ją	stąd	za brać.
Dowlókłszy	się	do	budynku,	padł	na	kola na	przed	największym	poidłem	i	za nurzył

w	nim	głowę	aż	po	ra miona.	Miał	na dzie ję,	że	zmyje	z	twa rzy	resztki	środka,	któ-
rym	próbował	go	odurzyć	Char les.
Gdy	po	kilkuna stu	se kundach	otrzą sał	się	z	wody,	spostrzegł	obok	sie bie	młode go

pa rob ka.	Chłopak	przyglą dał	mu	się	 sze roko	otwar tymi	ocza mi,	 jakby	miał	przed
sobą	pomyleńca.
–	Coś	panu	dole ga,	sir?
–	Wszystko…	w	jak	najlepszym…	porządku.	Tyle	że	się…	odrobinkę…	spiłem.	Po-

możesz	mi…	się	podnieść?	O	wła śnie,	od	razu…	le piej.	Pie kielnie	mocna…	ta	bran-
dy.	–	Wygrze bał	z	kie sze ni	mone tę.	–	Tylko	pa mię taj,	chłopcze…	w	ogóle…	mnie	tu
nie	widzia łeś.	 –	Chwie jąc	 się	na	nogach,	 spróbował	przyłożyć	 sobie	pa lec	do	ust.
Tra fił	w	okolice	nosa.	 –	Cicho	 sza…	 –	dodał	na	wszelki	wypa dek,	po	czym	ruszył
w	kie runku	drzew.
–	Jak	pan	sobie	życzy,	sir	–	odparł	sta jenny.	–	Ale…	sir?
–	Taaa…?
–	Dom	jest	w	tamtą	stronę.
Redgra ve	 wyprostował	 się	 jak	 struna,	 niczym	 pijak,	 który	 próbuje	 udowodnić

świa tu,	że	jest	całkowicie	trzeź wy.
–	Na turalnie…	 Doskona le…	W	 tamtą	 stronę…	 Prze cież	widzę.	 –	Machnął	 ręką

i	 poszedł	 da lej	wprost	 przed	 sie bie.	 Każ dy	 krok	 kosz tował	 go	 sporo	wysiłku,	 ale
jego	umysł	powoli	za czynał	pra cować.	Lek	widać	prze stał	dzia łać.	W	każ dym	ra zie
mógł	już	ze brać	myśli	w	logicz ną	ca łość.
Pra wa,	lewa,	pra wa,	lewa,	powta rzał	sobie	w	kółko.	Byle	do	przodu.	Już	nie da le -

ko.	Da isy	na	mnie	cze ka.	Nie	wolno	mi	jej	za wieść.	Nigdy	bym	sobie	tego	nie	da ro-
wał.	Idę	do	cie bie,	Da isy…
–	Pa nie	Redgra ve!	–	roz legł	się	raptem	gorącz kowy	szept.	–	Pa nie	Redgra ve!	To

ja,	Luther.	Tu	je ste śmy.	Już	myśle liśmy,	że	coś	poszło	nie	tak.	Przyprowa dził	pan	ze
sobą	damy?	Pan	Piffkin	powia da,	że	mia ły	przyjść	we	dwie.

Da isy	spojrza ła	w	lustro	i	na tychmiast	zwie siła	głowę.	Coś	było	nie	tak.	Nie	roz -
pozna wa ła	sa mej	sie bie.	Co	one	jej	zrobiły?
Pa mię ta ła,	że	jesz cze	przed	chwilą	bar dzo	źle	się	czuła.	Nę kał	ją	okropny	ból	gło-

wy.	Przez	moment	oba wia ła	się,	że	roz sa dzi	jej	czasz kę.	Potem	ktoś	trzymał	ją	za
ra miona,	kie dy	wymiotowa ła	do	nocnika.
Przypomnia ła	sobie,	że	cały	czas	były	z	nią	Ca roline	i	Da vinia.	To	one	ka za ły	jej

wypić	ja kiś	gę sty,	słodki	płyn,	po	czym	roze bra ły	ją	i	włożyły	do	wanny.	Woda	była



cie plutka	i	pachnia ła	kwia towym	mydłem.
Kie dy	osuszona	i	owinię ta	ręcz nikiem	le ża ła	na	sienniku,	spróbowa ła	się	podnieść,

ale	nie	pozwoliły	jej	się	ruszyć	i	znów	wmusiły	w	nią	tę	samą	lepką	ciecz.	Odpłynę ła
w	nie świa domość	nie mal	w	tej	sa mej	chwili.	Wciąż	mia ła	cięż kie	powie ki	i	tak	bar -
dzo	chcia ło	jej	się	spać…
–	Otwórz	oczy!	–	Wrza snę ła	jej	nad	uchem	ja kaś	kobie ta.	–	Słyszysz?!	–	Nie zna jo-

ma	wymie rzyła	jej	siar czysty	policzek.	–	Otwórz	oczy!
Zrobiła,	co	jej	ka za no,	i	ujrza ła	w	lustrze	zupełnie	obcą	osobę.	Wyglą da ła	jak	por -

ce la nowa	lalka	z	burzą	ognistorudych	loków,	czar nymi	źre nica mi	oraz	ja skra wo	wy-
ma lowa nymi	usta mi	i	policz ka mi.
Okryto	ją	le ją cą	bia łą	tka niną,	spię tą	pod	pier sia mi	brosz ką	w	kształcie	róży.
Róża?	Róża…	 –	prze mknę ło	 jej	mgliście	przez	myśl.	Róża	coś	ozna cza.	Ale	co?

Rose!	Uprzytomniła	sobie	na gle.
–	Ile	jej	tego	da łyście,	dur ne	krowy?	–	za pytał	ten	sam	roze źlony	głos.	–	Już	dawno

powinna	odzyskać	przytomność!	Postawcie	ją	na	nogi.	Za	godzinę	ma	być	gotowa.
Cze kam	na	dole.
Ten	 głos	 podzia łał	 na	 Da isy	 jak	 kubeł	 zimnej	 wody.	 Ma iler,	 Rose	 i	 Va lentine…

Przypomnia ła	sobie	wszystko	w	jednej	chwili.	Na resz cie	była	w	sta nie	myśleć.	Val…
Muszę	się	stąd	wyrwać	i	jak	najprę dzej	go	odna leźć.	Cze ka	na	mnie…
–	Jak	dobrze,	że	sobie	poszła	–	ode zwa ła	się	Ma ile rowa,	kie dy	trza snę ły	drzwi.	–

I	co	my	te raz	zrobimy,	Da vinio?	Jest	na	nas	okropnie	zła.
–	Nie	na	nas,	 tylko	na	pa nine go	męża	–	odrze kła	z	prze kona niem	pokojówka.	–

Bę cwał	je den	pozwolił	uciec	temu	nowe mu,	co	to	przywiózł	go	ze	stolicy.	Coś	mi	się
widzi,	że	popełnił	o	 jedno	głupstwo	za	dużo.	Powinniśmy	się	wszyscy	modlić,	żeby
jak	najprę dzej	odna leź li	zbie ga.
–	Ale	co	to	wła ściwie	ozna cza?	Twier dzisz,	że	chcą	się	pozbyć	Char le sa?	Je śli	tak,

to	co	bę dzie	ze	mną?	A	mogłam	stąd	uciec…	Gdybym	wie dzia ła,	że	go	za biją,	nie	po-
wie dzia ła bym	mu	o	pla nach	uciecz ki…	O	mój	Boże,	co	ja	te raz	pocznę?!
Da isy	uda wa ła	nie przytomną	i	chłonę ła	każ de	słowo.
–	Bę dzie	dobrze	–	uspoka ja ła	służą ca.	–	Na wet	je śli	wyślą	go	na	tamten	świat,	na -

dal	bę dzie	 im	potrzeb ne	Fernwood.	I	gła zy	nad	urwiskiem.	Nie	zre zygnują	z	nich
tak	ła two.	Nic	nam	nie	grozi.	Wystar czy,	że	bę dzie	pani	robiła,	co	każą.
–	Tak,	tak,	na turalnie.	Zrobię,	co	tylko	ze chcą.
–	Zajmijmy	się	guwer nantką.	Trze ba	ją	podnieść	i	za mknąć	w	gotowalni.	Oby	tyl-

ko	ocknę ła	się	do	cza su	uroczystości.	Je śli	ce re monia	się	odbę dzie,	zła pią	go.	Ham-
mer	jest	pe wien,	że	po	nią	wróci.	Potem	trze ba	bę dzie	przygotować	inne	dziewczę -
ta.	Nie którym	przyda	się	nasz	spe cjalny	eliksir,	w	prze ciwnym	ra zie	się	nie	spiszą
i	znów	bę dzie	z	nas	nie za dowolony.
Sta ra	ma	 na	myśli	 Va lentine’a	 i	mnie,	 uzmysłowiła	 sobie	Da isy.	 Boże	 dopomóż,

chcą	go	 tutaj	 zwa bić…	 A	 ja	 je stem	przynę tą…	Nie docze ka nie.	Nie	 dopusz czę	 do
tego,	żeby	coś	mu	się	sta ło!
Pozwoliła	się	za wlec	do	pokoju	obok	i	opa dła	na	fotel	jak	szma cia na	lalka.
–	Za ła twione	–	stwier dziła	pokojówka.	–	Chodź my,	mamy	jesz cze	sporo	do	zrobie -

nia.
–	Nie	powinnaś	mi	roz ka zywać,	Da vinio	–	oznajmiła	oschle	Ca roline.	–	Kie dy	za -



braknie	Char le sa,	to	ja	będę	pa nią	Fernwood.	Je śli	chcesz	zostać	na	służ bie,	za cznij
oka zywać	mi	na le żyty	sza cunek.
Da isy	nie	wytrzyma ła	i	z	cie ka wości	uchyliła	powie kę.	W	samą	porę,	by	obejrzeć

na der	inte re sują cy	spektakl.	Służą ca	odwróciła	się	na	pię cie	i	bez	na mysłu	wytar ga -
ła	pa nią	za	uszy.
–	Proszę	bar dzo,	masz	swój	sza cunek.	Na	wię cej	nie	za służyłaś,	głupia	krowo.
Lady	Caro	za skowycza ła,	jakby	ją	ob dzie ra no	ze	skóry.	Na	Da vinii	nie	zrobiło	to

jednak	najmniejsze go	wra że nia.	Prychnę ła	nie cier pliwie	i	wypchnąwszy	Ma ile rową
przez	próg,	prze krę ciła	w	zamku	klucz.
Panna	Mar chant	odcze ka ła	 ja kiś	czas,	żeby	się	upewnić,	że	wyszły	na	korytarz,

po	czym	spróbowa ła	wstać.	Odczuwa ła	jasz cze	drob ne	za wroty	głowy,	ale	była	już
w	sta nie	utrzymać	się	na	nogach.	Gdy	jej	oczy	przywykły	do	mroku,	rozejrza ła	się.
W	pokoju	były	tylko	fotel,	toa letka	i	wanna.	Na	podłodze	wa la ły	się	poroz rzuca ne
ster ty	mokrych	ręcz ników,	a	okna	za sła nia ły	grube	kota ry.
Myśla ła	wyłącz nie	o	uciecz ce	i	o	tym,	by	ra tować	Va lentine’a.	Nic	inne go	się	nie

liczyło.	Potrze bowa ła	tylko	ja kie goś	solidne go	okrycia.	Tka nina,	którą	ją	owinię to,
była	prze zroczysta	jak	we lon.	Na wet	w	mizer nym	bla sku	księ życa	widzia ła,	że	jest
całkiem	naga.	Owszem,	za mie rza ła	wziąć	nogi	za	pas,	ale	to	jesz cze	nie	zna czy,	że
mia ła	ochotę	zrobić	z	sie bie	przedsta wie nie.
Wyjrza ła	przez	okno,	po	czym	spojrza ła	w	górę	na	drewnia ny,	lekko	ukośny	sufit.

Je stem	na	podda szu,	skonsta towa ła	ze	zdziwie niem,	ale	nie	w	Fernwood.	Re zyden-
cja	Ma ile rów	była	znacz nie	wyż sza,	a	wszystkie	jej	sufity	pokrywał	gipsowy	tynk.
Nie	mia ła	poję cia,	co	to	za	budynek.	Za sta na wia ła	się,	czy	znajduje	się	da le ko	od

miejsca,	w	którym	cze ka	na	nią	Va lentine.	O	ile	jesz cze	cze ka.	Zna jąc	go,	pewnie
już	dawno	ruszył	jej	na	ra tunek.
Boże,	nie	pozwól	mu	wpaść	w	 ręce	 tych	 szubrawców!	 –	pomodliła	 się	w	duchu

prze ra żona.	Oba wia ła	się	o	jego	życie.	Tak	bar dzo,	że	przez	chwilę	nie	mogła	zła -
pać	 tchu.	 Uspokój	 się,	 pomyśl	 i	 za cznij	 dzia łać.	 Tylko	 tak	 możesz	 pomóc	 sobie
i	jemu.	Prze cież	musi	być	ja kiś	sposób,	żeby	się	stąd	wydostać…
Jesz cze	raz	rozejrza ła	się	dookoła.
–	 Kota ry!	 –	Olśniło	 ją	 na gle,	 gdy	 jej	wzrok	 spoczął	 na	 oknie.	 –	 Że	 też	 od	 razu

o	nich	nie	pomyśla łam!	–	Uśmiechnę ła	się	i	wdra pa ła	po	krze śle	na	pa ra pet.	Nie	bę -
dzie	sie dzieć	bez czynnie	i	cze kać	na	ra tunek	niczym	uwię ziona	w	wie ży	księż nicz -
ka.	Od	sie demna ste go	roku	życia	jest	zda na	wyłącz nie	na	sie bie.	Musi	ra dzić	sobie
w	poje dynkę.	Tym	ra zem	nie	bę dzie	ina czej.	Zejście	ze	strychu	to	prze cież	żadna
trudność…	Chyba…
–	Czym	one	mnie	na poiły?	–	wymamrota ła	pod	nosem.	Nie	są dziła,	że	ma	w	sobie

tak	wielkie	pokła dy	odwa gi.
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Piffkin	uniósł	ocie ka ją cy	wodą	sur dut	Va lentine’a	i	dokładnie	go	ob wą chał.
–	 Istotnie,	 lauda num	–	stwier dził	z	prze kona niem.	–	Ale	wyczuwam	coś	 jesz cze,

poza	odorem	łajna	i	wymiocin,	oczywiście.	–	Skrzywiwszy	się	z	nie sma kiem,	posłał
ma rynar kę	w	krza ki.	–	Nie	bę dzie	już	z	niej	żadne go	pożytku.	Zrujnował	pan	kolej-
ną,	doskona le	skrojoną	część	gar de roby…
Val	odgar nął	włosy	z	czoła	i	usiadł	na	zie mi,	która	wresz cie	prze sta ła	usuwać	mu

się	spod	nóg.
–	Wypchaj	się,	Piffkin.	Co	ty	tu	w	ogóle	robisz?	Mia łeś	prze cież	być	w	gospodzie.
–	Zga dza	się,	ja śnie	pa nie.	Na stą piła	wszakże	drob na	zmia na	pla nów.	Posta nowi-

łem	posłać	do	wsi	Rober ta,	sam	zaś	zosta łem	na	poste runku	z	Luthe rem.	Dzie ci	są
bez piecz ne	pod	opie ką	pia stunki.	Polują	na	pła zy…	A	ściśle	mówiąc,	 łowią…	 żaby
w	sta wie.
–	Żaby?	W	sta wie?	–	Redgra ve	podniósł	się	z	powrotem	na	nogi.	–	Nie	spytam,

które	z	was	wpa dło	na	ów	ge nialny	pomysł.	Gdzie	się	podzia ły	na sze	damy?	Nie,	nic
nie	mów.	Niech	zgadnę.	Zniknę ły.	Prze pa dły	bez	wie ści.	A	 to	zna czy,	że	mają	po-
waż ne	kłopoty.	–	Się gnął	do	kie sze ni	ka mizelki,	lecz	przypomniał	sobie,	że	jest	pu-
sta.	–	Która	godzina?
Kie dy	Luther	za pytał	wcze śniej	o	Da isy	i	Ca roline,	strach	zmroził	go	do	szpiku	ko-

ści.	Przez	chwilę	czuł	się	jak	spa ra liżowa ny.	Do	tego	stopnia,	że	nie	był	w	sta nie	się
ruszyć	ani	tym	bar dziej	wykrztusić	z	sie bie	słowa.	Potem	myślał	już	tylko	o	tym,	co
robić	i	jak	je	ra tować.
–	Dochodzi	 dzie wią ta	 –	 odparł	 ka mer dyner,	 spoglą da jąc	 na	 nie go	 z	mar sem	 na

czole.
Val	doskona le	znał	to	spojrze nie.	I	wła śnie	dla te go	je	zignorował.
–	Dzie wią ta,	powia dasz…?	Mie li	za cząć	o	dzie wią tej,	ale	zda je	się,	wprowa dziłem

w	ich	pla ny	nie ja ki	cha os.	Przypusz czam,	że	w	związ ku	z	tym	mają	pewne	opóź nie -
nie.	Luther,	pora	na	nas.
–	Idę	z	wami	–	za komunikował	służą cy.	–	Ktoś	prze cież	musi	nad	pa nem	czuwać.
Gdyby	 mógł,	 pewnie	 uwią załby	 mnie	 na	 smyczy.	 Z	 dzwonecz kiem	 na	 szyi,	 na

wszelki	wypa dek,	pomyślał	Val.
–	Widzę,	że	pokła dasz	ogromną	wia rę	w	moje	moż liwości.	Da ruj,	ale	pora zimy	so-

bie	bez	cie bie.	Zresz tą	nie	odejdzie my	da le ko.	Wybie ra my	się	tylko	do	cha ty	u	pod-
nóża	klifu.	Bę dzie	 szyb ciej,	 je śli	weź mie my	konie,	a	mamy	 tylko	 trzy,	prawda	Lu-
ther?
–	Tak	jest,	pa nie	Redgra ve.	Je den	dla	pana,	je den	dla	ja śnie	pani	i	je den	dla	mnie.
–	Na dal	nie	pojmuję,	dla cze go	miałbym	nie	je chać	–	upie rał	się	Piffkin.	–	Trzy	ko-

nie	to	w	sam	raz…
–	Nie	pojmujesz?	Pozwól	za tem,	że	ob ja śnię	ci	to	ob ra zowo.	Po	pierwsze,	znam

cię	całe	życie	 i	wiem,	że	mar ny	z	cie bie	 jeź dziec.	Po	drugie,	Luther	ma	wła sne go
wa ła cha,	Da isy	poje dzie	ze	mną,	tobie	zaś	pozosta je	je dynie	klacz	lady	Ma iler.	I	jej
damskie	siodło.	Re flektujesz?



Luther	nie	wytrzymał	i	par sknął	śmie chem.
–	Mam	go	podsa dzić	i	ułożyć	mu	spódnice,	pa nie	Redgra ve?	–	za pytał,	re chocząc

jak	opę ta ny.
Va lentine	roze śmiał	się	mimo	woli,	choć	wca le	nie	był	w	na stroju	do	żar tów.	Ka -

mer dyner	zmroził	ich	obu	spojrze niem	i	uniósł	z	godnością	podbródek.
–	Drwijcie	sobie	do	woli,	ja	i	tak	wiem	swoje.	Powinie nem	pójść	z	wami	i	ba sta.

Nigdy	nie	wia domo,	jak	się	spra wy	potoczą.	Być	może	będę	wam	potrzeb ny,	a	skoro
to	nie da le ko,	może my	iść	pie szo,	a	potem	wrócić	po	konie.	Poza	tym,	pa niczu	Va len-
tine,	przyda	się	panu	trochę	cza su,	żeby	odrobinę	ochłonąć.	Wolałbym,	żeby	nie	po-
pełnił	pan	żadne go	głupstwa.	Znowu.
–	Ra cja.	Bez	twoich	cennych	uwag	ani	chybi	porwałbym	się	na	ja kieś	sza leństwo.

Na	przykład	dobrowolnie	oddałbym	się	w	ich	ręce	w	za mian	za	uwolnie nie	panny
Mar chant.
Służą cy	wzruszył	ra miona mi.
–	Przypusz czam,	że	każ dy	na	pana	miejscu	byłby	skłonny	postą pić	równie	nie roz -

waż nie.	Któż	potra fi	za chować	zimną	krew,	gdy	w	grę	wchodzi	życie	ukocha nej	ko-
bie ty?
–	 Kto	 powie dział,	 że	 Da isy	 to	 moja	 ukocha na?	 –	 za prote stował	 Redgra ve.	 –

Ubrda łeś	coś	sobie.	To	ja	wpa kowa łem	ją	w	cały	ten	amba ras	i	dla te go	czuję	się	za
nią	odpowie dzialny.	Ot,	i	wszystko.
–	Skoro	pan	tak	twier dzi…	Rozumiem,	że	uściski	i	czułości,	których	byłem	świad-

kiem	kilka	godzin	temu,	to	zwykły	przypa dek?	A	może	pozwolił	pan	sobie	na	nie	wy-
łącz nie	 z	poczucia	obowiąz ku?	Ach,	nie!	 Już	wiem!	Pra gnął	pan	dodać	 jej	 otuchy,
wyna grodzić	trudy…?
–	Milcz że,	Piffkin,	bo	jak	bab kę	kocham…	Zresz tą	mniejsza	o	to.
–	Tak,	ja śnie	pa nie?	Chciałby	pan	coś	dodać?
–	Nie,	nie	chciałbym.	Dość	się	już	na ga da liśmy.	Uznajmy,	że	posta wiłeś	na	swoim.

Nie	mam	cza su	się	z	tobą	sprze czać.	Luther,	pistole ty	gotowe?	W	ta kim	ra zie	idzie -
my.	Jak	u	cie bie	ze	strze la niem,	Piffkin?	Równie	dobrze	jak	z	jaz dą	wierz chem?
Ka mer dyner	pogła skał	się	po	łysinie.
–	W	tych	okolicz nościach	przynajmniej	je den	z	nas	powinien	zdobyć	się	na	szcze -

rość.	Niech	to	będę	ja.	Otóż	nie,	pa niczu	Va lentine.	Strze la nie	z	pewnością	nie	jest
moją	mocną	stroną.	Co	nie	zna czy,	że	nie	 je stem	uzbrojony.	–	Się gnął	za	pa zuchę
i	wyjął	ja kiś	dziwacz ny	przedmiot.
–	Co	to	jest,	u	licha?
–	Moja	najlepsza	kar bownica.	W	ra zie	potrze by	może	posłużyć	za	broń.	Jest	nie

gor sza	niż	łom.
–	Wie rzę	ci	na	słowo.	Nic	dziwne go,	że	ty	i	Da isy	tak	szyb ko	przypa dliście	sobie

do	 gustu.	 W	 drogę.	 I	 módlcie	 się,	 że bym	 po	 drodze	 zdą żył	 ob myślić	 ja kiś	 plan.
W	prze ciwnym	ra zie	bę dzie	z	nami	krucho…
Redgra ve	pocie szał	się	myślą,	że	przynajmniej	przez	ja kiś	czas	bractwo	chce	go

mieć	żywe go.	A	skoro	tak,	to	żeby	zwa bić	go	z	powrotem	do	Fernwood,	muszą	użyć
kogoś	w	 cha rakte rze	 przynę ty.	Najwyraź niej	mia ła	 im	 za	 nią	 posłużyć	Da isy.	 Ale
skąd	wie dzie li,	że	bez	niej	by	nie	wyje chał?
–	Po	mojej	uciecz ce	–	za czął,	zwra ca jąc	się	do	Piffkina	–	posta nowili	na gle	uwię zić



pannę	Mar chant.	Za chodzę	w	głowę	dla cze go.	Byliśmy	bar dzo	dyskretni.	Nikt	nigdy
nie	widział	nas	ra zem.	Mimo	to	są	prze kona ni,	że	jej	tu	nie	zosta wię.	Jak	to	moż li-
we?
–	Nie	mam	poję cia,	ale	liczę	na	to,	że	mnie	pan	oświe ci.
–	Przypusz czam…	a	wła ściwie	je stem	nie mal	pe wien,	że	zdra dziła	ją	lady	Ca roli-

ne.	Ce lowo	albo	przypadkowo.	To	je dyne	sensowne	wytłuma cze nie.	Tylko	ona	była
wta jemniczona	w	 na sze	 pla ny.	 Ale	 skoro	 tak,	 to	 cze mu	 pozwoliła	 wyje chać	 dzie -
ciom?
–	Lady	Ma iler	nie	dba	o	pa sier bów.	Wiem	to	od	ich	pia stunki.
Coś	było	na	rze czy.	Val	nie	wie dział	jesz cze	co,	ale	czuł,	że	lady	Caro	mia ła	bez -

pośredni	zwią zek	ze	zniknię ciem	Da isy.
–	Twier dziła,	że	chce	ucie kać	z	nami,	mam	ra cję?
–	Z	początku	się	opie ra ła.	Oba wia ła	się,	że	nas	zła pią.	Potem	na le ga ła,	żeby	dać

jej	 trochę	 cza su	 na	 spa kowa nie	 rze czy.	 Panna	 Mar chant	 przyprowa dziła	 do	 nas
Agnes	oraz	dzie ci	i	wróciła	po	nią	do	domu.	Od	tamtej	pory	nie	dała	zna ku	życia.
–	Wła śnie.	Wniosek	 na suwa	 się	 sam.	Musimy	 traktować	Ma ile rową	 jak	wroga,

przynajmniej	dopóki	Da isy	nie	za prze czy	na szym	domysłom.
Kie dy	dotar li	do	szczytu	urwiska,	Val	spojrzał	w	dół.	Cha ta	była	dobrze	schowa na

pomię dzy	drze wa mi.	Nie	za uwa żył	 jej,	kie dy	był	 tu	poprzednim	ra zem.	Na	szczę -
ście	Char field	oka zał	się	nie wyczer pa nym	źródłem	infor ma cji.	Nie	tylko	opowie dział
mu	o	 tajnej	kryjówce	 stowa rzysze nia,	 lecz	 także	poinstruował	go,	 jak	do	niej	do-
trzeć.
–	Po	le wej	stronie	jest	ścież ka,	pa nowie.	Na	miejscu	za sta nie my	pewnie	nie	wię -

cej	niż	sze ścioro	członów	bractwa.	Powie dzia łem,	„sze ścioro”,	bo	 jest	wśród	nich
kobie ta.	Roz pozna cie	ją	po	ma sce.	Luther,	rób	swoje,	a	potem	za pomnij,	żeś	tu	był
i	cokolwiek	widział.
–	Tak	jest,	sir.	Zrobię,	co	w	mojej	mocy.
–	Je że li	ktoś	wycią gnie	broń,	strze laj	pierwszy	i	to	tak,	żeby	za bić.	Nie	wa haj	się

ani	chwili,	na wet	je śli	bę dzie	chodziło	o	ową	kobie tę.
–	Ale,	sir…?
–	Tak,	dobrze	słysza łeś.	To	ich	przywódczyni.	Je ste śmy	na	miejscu.	Widzicie?
Piffkin	na	próż no	wytę żał	wzrok.
–	Nic	tu	nie	ma,	ja śnie	pa nie.	W	każ dym	ra zie	nic,	co	przypomina łoby	cha tę.
–	Char field	powie dział	mi,	że	jest	czę ściowo	wbudowa na	w	szcze linę	w	ścia nie	ka -

mie niołomu.	W	tym	cały	se kret.	Obejdę	ją	dookoła	i	poszukam	wejścia.	Wy	na	ra zie
zostańcie	tutaj.	Kie dy	skończę	re kone sans,	wrócę	do	was	i	za sta nowimy	się,	co	da -
lej,	zgoda?
Służą cy	kiwnął	głową.	Tym	ra zem	obyło	się	bez	prote stów.
–	Zgoda.
Va lentine	wyszcze rzył	zęby	w	sze rokim	uśmie chu.
–	Tak	na prawdę	wca le	nie	pyta łem	cię	o	pozwole nie.	Luther,	daj	mi	swój	sur dut.

W	tej	bia łej	koszuli	za	bar dzo	rzucam	się	w	oczy.
–	Ale…	to	pre zent	od	mamy,	sir.	Sama	go	dla	mnie	uszyła.
–	Tym	le piej.	Będę	miał	o	je den	powód	wię cej,	by	nie	za pla mić	go	krwią.
Wszystko	pójdzie	jak	po	ma śle,	pomyślał.	Da isy	jest	już	blisko.	Czuję	to.



Wyszedłszy	zza	drzew,	prze sunął	dłoń	wzdłuż	ka miennej	ścia ny,	aż	w	końcu	na tra -
fił	 na	 drewnia ne	belki.	Wyjrzał	 za	 róg.	Budynek	był	 niski,	 za le dwie	dwupię trowy
i	dość	długi.	Z	całą	pewnością	nie	przypominał	opływa ją ce go	w	luksusy	pa ła cu.	Po-
środku	znajdowa ły	się	poje dyncze	drzwi,	a	nad	nimi	dwa	nie wielkie	okna,	przez	któ-
re	wypływa ło	świa tło	ze	środka.	Na	pię trze	okna	były	większe,	za ciemnione	i	za sło-
nię te	kota ra mi.	Jedno	z	nich	miał	ja kieś	dwa	me try	nad	głową.
We	trzech	damy	radę,	doszedł	do	wniosku.	Je ste śmy	uzbroje ni	po	zęby.	Kar bowni-

ca	Piffkina…
Raptem	usłyszał	ja kiś	ha łas	i	za marł.	Nie	miał	poję cia,	skąd	dochodzi	ów	dziwacz -

ny	dźwięk.	W	mgnie niu	oka	wycią gnął	pistole ty	i	rozejrzał	się	na	boki.
–	Kimkolwiek	 je steś,	nie	waż	się	pa trzeć	w	górę!	Va lentine?	To	ty?	 Jak	mnie	 tu

zna la złeś?	Nie,	cze kaj.	Nic	nie	mów.	Złap	to	i	nie	patrz	w	górę!
Val	rzecz	ja sna	na tychmiast	spojrzał.	Nim	zdą żył	cokolwiek	dostrzec,	na	jego	twa -

rzy	wylą dowa ło	coś	cięż kie go	i	wilgotne go.
–	Co,	u	licha…?	–	mruknął,	uwalnia jąc	się	od	wielkie go	ręcz nika.
Da isy	wisia ła	nad	nim	na	za improwizowa nej	 linie,	robiąc	co	w	jej	mocy,	aby	nie

krę cić	się	w	kółko.	Najpierw	zoba czył	jej	ob wią za ne	strzę pa mi	płótna	stopy	i	odsło-
nię te	łydki,	a	potem…
–	Gdzie	twoje	ubra nie?
–	Jako	dżentelmen	powinie neś	uda wać,	że	nicze go	nie	za uwa żyłeś.	–	Choć	mówiła

szeptem	usłyszał	w	jej	głosie	przyga nę.
–	Puść	się	już	–	pole cił,	wycią ga jąc	ku	niej	ra miona.	–	Je steś	wystar cza ją co	nisko.

Zła pię	cię.
–	Dobrze,	pusz czę	się,	ale	pod	wa runkiem	że	nie	bę dziesz	pa trzył.	Za mie rza łam

wymknąć	się	nie postrze że nie	 i	za cząć	cię	szukać.	Pokrzyżowa łeś	mi	szyki.	O	mój
Boże,	co	za	wstyd.	Za mknij	oczy.
–	Na	miłość	boską,	Da isy.	Nie	mamy	cza su	na	ce re gie le.	Schodź,	nie	będę	pa trzył.
Zer knę	sobie	jesz cze	tylko	raz…	Dosłownie	na	momencik…
Chwycił	ją	za	łydkę,	żeby	prze sta ła	krę cić	się	w	kółko	i	za cisnął	powie ki.
Po	chwili	trzymał	ją	w	ra mionach,	ale	trwa ło	to	za le dwie	uła mek	se kundy.	Ucie kła

mu,	gdy	tylko	poczuła	grunt	pod	noga mi.
–	Nie	otwie raj	oczu	–	roz ka za ła	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
–	Zna komicie.	Będę	tkwił	tak	do	bia łe go	rana,	ale	przynajmniej	oszczę dzę	sobie

widoku	łajda ka,	który	skorzysta	z	oka zji,	zajdzie	mnie	od	tyłu	i	przysta wi	mi	pistolet
do	szyi.	Zresz tą	nie	po	raz	pierwszy	tego	dnia.
–	Och!	Wybacz,	nie	pomyśla łam	o	tym.	Ale…	nie	ma	tu	nikogo	oprócz	nas.	W	po-

rządku.	Już	możesz	pa trzeć.
Jaka	 szkoda,	 pomyślał	 nie pocie szony,	 stwier dziwszy,	 że	 owinę ła	 się	 ręcz nikiem,

który	kilka	minut	wcze śniej	spadł	mu	na	głowę.	Za słoniła	przy	tym	najlepsze	par tie
swoje go	 powab ne go	 cia ła.	 Burza	 rudych	 loków	 się ga ła	 jej	 za	 ra miona,	 a	 policz ki
mia ła	wyma lowa ne,	tak	żeby	przypominać…	Dosyć!	–	zrugał	się	w	myślach.
–	Bar dzo	 ci	w	nim	do	 twa rzy	 –	 powie dział,	 obejmując	 dłoń,	 którą	 ściska ła	 poły

ręcz nika.	Miał	ochotę	ją	poca łować,	ale	wie dział,	że	da ła by	mu	re prymendę.	Powie -
dzia ła by,	że	to	nie	miejsce	i	nie	czas	na	ta kie	rze czy.	I	mia ła by	ra cję.	Powinni	jak
najprę dzej	się	stąd	odda lić	i	opuścić	Fernwood.



–	Nie	zrobili	ci	krzywdy?
–	 Nie,	 ale	 klnę	 się	 na	 Boga,	 że	 sama	 chętnie	 wyrzą dziła bym	 komuś	 krzywdę.

Przypomnij	mi	o	tym,	 je śli	kie dykolwiek	na tknie my	się	ponownie	na	lady	Ca roline,
Da vinię	albo	tę	okropną	kobie tę	z	bractwa.	Gdzie	my	wła ściwie	je ste śmy?
–	Ćśś…	Nie	podnoś	głosu,	słońce.	Mogą	nas	usłyszeć.	Je ste śmy	u	podnóża	klifu.

Jak	się	za pewne	domyślasz,	wła śnie	mia łem	cię	ura tować.
–	Och,	wybacz,	że	ci	prze szkodziłam	–	rze kła,	głasz cząc	go	czule	po	policz ku.	–	Je -

stem	pewna,	że	zna komicie	wywią załbyś	się	z	tego	za da nia.
Mógłby	przysiąc,	że	się	za rumie nił.
–	Hm…	dzię kuję.	Musimy	iść.	Nic	nas	tu	już	nie	trzyma.	Misja	za kończona.	Do-

wie dzie liśmy	się	o	Towa rzystwie	całkiem	sporo,	prze chwyciliśmy	 też	Char fielda…
Je śli	 nie	 liczyć	 drob nych	 potknięć,	 doskona le	 się	 spisa liśmy,	 nie	 są dzisz?	 Tak	 czy
owak,	pora	się	ewa kuować.	Moja	ar mia	skła da	się	 ze	 star ca	uzbrojone go	w	kar -
bownicę	oraz	młodzia na	o	imie niu	Luther,	który	ma	jesz cze	mle ko	pod	nosem	i	boi
się	o	 swój	cenny	sur dut	 –	poda rek	od	mamy,	wła snoręcz nie	przez	nią	uszyty.	Nie
chcia ła byś	się	nim	okryć?
–	Za	moment.	To	zna czy,	za	moment	może my	iść.	Najpierw	chcę	zajrzeć	do	środ-

ka	i	zoba czyć,	co	się	tam	dzie je.	A	może	ty	już	za glą da łeś?
–	Mia łem	taki	za miar,	ale	coś	mi	na gle…	spa dło	na	głowę.
Prze wróciła	ocza mi.
–	Ile	razy	mam	prze pra szać,	że	we szłam	ci	w	pa ra dę?	Bę dziesz	mi	to	wypominał

do	końca…	Och,	nie	stój	tak,	chodź my	już.
–	 Pra gnę	 za uwa żyć,	 że	 wca le	 się	 nie	 skar żyłem.	 –	 Pozwolił,	 by	 pocią gnę ła	 go

w	stronę	jedne go	z	okien	na	par te rze.	–	Odkąd	to	je steś	taka	dzielna?
–	Dzielna?	Ra czej	prze ra żona.	I	wście kła.
–	Nie roz waż na	i	porywcza?
–	Cóż,	nie	da	się	ukryć.
–	Bądź	pewna,	że	poinfor muję	o	tym	Piffkina.	Uzna,	że	musi	pilnować	nas	obojga,

i	może	wresz cie	prze sta nie	piać	z	za chwytu	nad	twoimi	licz nymi	cnota mi.
Przysta nę ła	i	odgar nąwszy	włosy,	spojrza ła	na	nie go	przez	ra mię.
–	Idź	przodem.	Cór ka	duchowne go	nie	powinna	wysta wiać	oczu	na	ta kie	widoki.
–	Guwer nantka	też	nie.	–	Ścisnął	ją	za	rękę,	po	czym	prze sunął	się	i	zer knął	do

wnę trza	cha ty.	–	Słodki	Jezu	–	syknął	przez	zęby.
Izba	wyglą da ła	nie	le piej	niż	ja skinia.	Na	drewnia nej	podłodze	roz rzucono	w	nie -

ła dzie	kilka	dywa nów	i	ster ty	kolorowych	poduszek.	Było	także	co	najmniej	pół	tuzi-
na	ka nap	i	tyle	samo	krze seł.	Na	jednej	ze	ścian	za uwa żył	kajda ny	i	prowizorycz -
ny…	prę gierz.	Jednym	słowem,	okropieństwo.
Przy	stole	po	le wej	stronie	sie dzie li	za ma skowa ni	członkowie	Towa rzystwa.	Poda -

wa li	sobie	po	kolei	coś	na	kształt	na rgili.	Za pewne	odurza li	się	opium.	Ma iler	jako
je dyny	nie	miał	na	sobie	kostiumu.	Spra wiał	wra że nie	mocno	prze ra żone go,	a	kie dy
się gnął	 po	 fajkę,	 je den	 z	 ze bra nych	wyrwał	mu	 ją	 z	 ręki.	Hammer,	 pomyślał	Val,
spostrze głszy	na	jego	nadgarstku	bandaż.
O	dziwo,	nie	było	z	nimi	przywódczyni.
Były	za	to	inne	kobie ty.	A	dokładnie	sześć	kobiet.	Sie dzia ły	po	drugiej	stronie	po-

miesz cze nia.	Wszystkie	 odzia ne,	 a	 ra czej	 ob na żone	w	podob ny	 sposób	 jak	 przed



chwilą	Da isy.	Jedna	drze ma ła	skulona	w	ką cie.	Dwie	trzyma ły	się	za	ręce	i	wyglą da -
ły	na	wystra szone.	Pozosta ła	trójka	gra ła	w	kar ty.
–	Nie zbyt	we soła	gromadka	–	szepnął,	gdy	wrócił	na	swoje	miejsce.	–	Na	ra zie

nie wie le	się	dzie je.	Zda je	się,	że	moja	uciecz ka	pokrzyżowa ła	im	szyki.	Bądź	ostroż -
na.
Da isy	skinę ła	głową	i	pode szła	do	okna.	Najpierw	zer knę ła	na	członków	stowa -

rzysze nia,	potem	prze niosła	wzrok	na	kobie ty.	Wpa trywa ła	się	w	nie	tak	długo,	że
Val	za nie pokoił	się	i	spróbował	odcią gnąć	ją	na	bok.
–	Musimy	iść	–	pona glił	szeptem.
Nie	za re agowa ła.
Chciał	wziąć	ją	za	rękę,	ale	ściska ła	kur czowo	pa ra pet	i	tkwiła	w	miejscu	jak	za -

hipnotyzowa na.
–	To	ona…	Tak…	je stem	pra wie	pewna…	To	Rose…	Moja	siostra…
–	Ćśś…	Da isy,	kocha nie,	usłyszą	cię…	 –	Zna jąc	 ją,	wie dział,	że	może	zrobić	coś

nie obliczalne go.	–	Chodź.	Stoimy	tu	sta nowczo	za	długo.	Wrócimy	po	nią.	Coś	wy-
myślimy,	ale	te raz…	Co,	do	dia ska?
Sie dzą cy	przy	stole	męż czyź ni	na gle	wsta li	 i	 sta nę li	nad	struchla łym	ze	stra chu

Ma ile rem.	Potem	wszyscy	po	kolei	opuścili	kciuki	i	pode rwa li	go	z	krze sła.
Char les	darł	się	wnie bogłosy	i	usiłował	za	wszelką	cenę	ustać	w	miejscu.	Towa -

rzysze	pozosta li	jednak	nie ugię ci.	Chwycili	go	za	poły	sur duta	i	pocią gnę li	w	stronę
drzwi.
Hammer	krzyknął	coś	do	dziewcząt,	które	także	wsta ły	i	ruszyły	do	wyjścia,	za -

bie ra jąc	po	drodze	kilka	lamp.
–	Już	po	nim	–	stwier dził	Va lentine.	–	Idzie my,	prędko.	Nie	ma	chwili	do	stra ce nia.

–	Chwyciwszy	Da isy	wpół,	prze wie sił	ją	sobie	przez	ra mię	niczym	worek	mąki	i	po-
biegł	przed	sie bie,	jakby	goniło	go	sta do	wilków.
–	Piffkin!	Luther!	Jaz da	w	krza ki!
Ka mer dyner	ścią gnął	w	bie gu	sur dut	i	podał	go	pannie	Mar chant.
Kie dy	odbie gli	wystar cza ją co	da le ko	 i	skryli	 się	w	za roślach,	Va lentine	posta wił

Da isy	na	nogi	i	przyglą dał	jej	się	z	uśmie chem,	kie dy	za pina ła	guziki.	Ma rynar ka	Pif-
fkina	się ga ła	jej	do	kolan.
–	Bar dzo	 twa rzowa	 –	 stwier dził,	 cmoka jąc	 ją	w	nos.	 –	We	wszystkim	ci	 ładnie.

Wszyscy	na	zie mię	i	ani	mru-mru!
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–	To	ona.	Je stem	nie mal	pewna,	że	to	była	ona.	–	Da isy	pocią gnę ła	Va lentine’a	za
rę kaw.
–	Proszę	cię,	bądź	cicho	–	próbował	prze mówić	jej	do	roz sądku.	–	Nie	pomoże my

jej,	je śli	nas	zła pią.
Poczuła	 na	 policz kach	 łzy	 i	 otar ła	 jej	 mankie tem.	 O	 mój	 Boże,	 pomyśla ła	 bez

związ ku,	zrujnowa łam	sur dut	pana	Piffkina…	W	dodatku	 leżę	w	krza kach,	pra wie
goła	w	towa rzystwie	trzech	męż czyzn.	Całe	szczę ście,	że	nie	za le ży	mi	prze sadnie
na	re puta cji…	Zresz tą,	pal	licho	konwe nanse.	Najważ niejsze,	że	Rose	żyje.	Wca le
nie	umar ła!
–	Tak,	wiem,	kocha nie.	–	Val	ob jął	ją	ra mie niem	i	przycią gnął	bliżej	sie bie.	–	Posta -

raj	się	za chować	spokój.	Zoba czysz,	wszystko	bę dzie	dobrze.
Czyż by	myśla ła	na	głos?	A	może	po	prostu	za uwa żył,	że	drży,	i	dla te go	posta nowił

ją	przytulić?
–	Słyszysz?	Idą.
Nadsta wiła	uszu.
Nie ba wem	roz le gło	się	zna jome,	monotonne	nuce nie:	 „Wysłuchaj	nas,	Sza ta nie.

Wzywa ją	 cię	 twoi	wier ni	 słudzy…	Ra duj	 się	wraz	 z	nami.	Przyjmij	w	ofie rze	nie -
udacz nika	nie godne go	twoich	łask.	Na maść	nas,	Sza ta nie…”.
Wzdrygnę ła	się	i	za słoniła	uszy,	lecz	nic	nie	zdoła ło	za głuszyć	prze raź liwych	krzy-

ków	i	szlochów	Ma ile ra.
–	Zda je	się,	że	za mie rza ją	uka rać	Char le sa	za	jego	licz ne	nie powodze nia	–	szep-

nął	jej	do	ucha	Val.
–	Chcą	go	za mor dować	i	złożyć	w	ofie rze?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.	–	Ale	chy-

ba…	nie	może my	im	na	to	pozwolić,	prawda?
–	Je śli	o	mnie	idzie,	nie	widzę	prze szkód.	Wie dział,	ile	ryzykuje	i	co	go	może	spo-

tkać.	Sam	jest	sobie	winien.	Jak	ma wia	moja	bab ka:	„jak	sobie	poście lesz,	tak	się
wyśpisz”.	 Kobie ty	 idą	 na	 cze le	 proce sji.	 Wyglą da	 na	 to,	 że	 są	 czymś	 odurzone.
Chciałbym,	że byś	im	się	dokładnie	przyjrza ła.	Musimy	mieć	całkowitą	pewność,	że
to	Rose.	I	pa mię taj,	nie	wolno	ci	ha ła sować,	więc	pod	żadnym	pozorem	nie	krzycz.
Półna gie	 dziewczę ta	 prze szły	 z	 wolna	 obok	 nich.	 Każ da	 niosła	 w	 ręku	 lampę.

W	sła bym	świe tle	ich	wyma lowa ne	twa rze	wyglą da ły	dość	ma ka brycz nie,	jak	twa -
rze	pozba wionych	życia	por ce la nowych	la lek.
–	A	niech	mnie…	–	ode zwał	się	Luther.	Najwyraź niej	nie	był	przygotowa ny	na	taki

widok.
Nie wie le	myśląc,	Piffkin	za krył	mu	dłonią	oczy.
Da isy	z	trudem	ła pa ła	oddech.	Mia ła	wra że nie,	że	ser ce	za	moment	wyskoczy	jej

z	pier si.
–	 Jest	–	powie dzia ła	cicho.	–	 Idzie	w	ostatniej	pa rze.	Ta	blondynka	z	krę conymi

włosa mi.	Widzisz	ją?	Boże	drogi,	to	na prawdę	ona…	Cały	czas	tu	była,	tak	blisko…
A	ja…	ja	myśla łam,	że	ona…
–	Spokojnie,	 słońce	 –	doda wał	 jej	otuchy	Va lentine.	 –	Nie	bój	 się,	nie	 zrobią	 jej



krzywdy.	Dziś	są	za ję ci	kimś	innym.	I	mają	pełne	ręce	roboty.	Sama	słyszysz.
W	istocie	Ma iler	nie	pogodził	się	jesz cze	ze	swoim	losem.	Kie dy	pozosta li	człon-

kowie	bractwa	nie śli	go	na gie go	w	stronę	ołta rza,	jego	wrza ski	odbija ły	się	echem
po	ca łej	okolicy.
–	Prze stańcie!	Bła gam	was!	Nie	 rób cie	mi	 tego.	Wystar czy,	 że	 je den	z	was	 się

sprze ciwi!	Potrzeb ny	mi	 je den	głos!	Tylko	je den	głos!	Proszę!	Hammer,	zrób	coś.
Prze konaj	ich,	żeby	mnie	za nie cha li!	Wyna grodzę	ci	to.	Znasz	mnie.	Wiesz,	że	za -
wsze	dotrzymuję	słowa.	Dam	ci	wszystko,	co	tylko	ze chcesz!	Fernwood	bę dzie	two-
je.	Na	miłość	boską,	miejcie	litość!
–	Nie!	Axbridge,	niech	cię	dia bli!	To	ja	wprowa dziłem	cię	do	Towa rzystwa!	Je steś

tu	tylko	dzię ki	mnie,	łajda ku!	Tak	mi	się	odwdzię czasz?	Za	wszystko,	co	dla	cie bie
zrobiłem?	 Cze go	 chce cie?	 Mówcie!	 Chce cie	 dzie ci?	 Weź cie	 je	 sobie!	 Nie	 dbam
o	nie.	Bła gam!	Je den	głos!
Nuce nie	z	każ dą	chwilą	sta wa ło	się	coraz	cichsze,	aż	w	końcu	całkiem	ucichło,

gdy	cała	grupa	dotar ła	na	szczyt	klifu.
–	Pa niczu	Va lentine	–	za czął	Piffkin	–	je że li	spróbuje	pan	oca lić	tę	prze brzydłą	ka -

na lię,	 to	nie	 rę czę	 za	 sie bie.	 Jak	mi	Bóg	miły,	wła snoręcz nie	pana	powstrzymam,
choćbym	miał	posunąć	się	do	użycia	siły.
Redgra ve	z	trudem	powstrzymał	się	od	śmie chu.
–	Na	szczę ście	nie	bę dziesz	musiał.	Poza	tym	to	nie	jego	bę dzie my	ra tować.	Za -

uwa żyłeś	tę	blondynkę	z	długimi	loka mi?
–	Owszem	–	odparł	zwięź le	służą cy.
Da isy	położyła	mu	rękę	na	ra mie niu.
–	To	moja…	–	za wa ha ła	się.
–	Przyja ciółka	–	dokończył	za	nią	Val.	–	Bar dzo	bliska	przyja ciółka.	To	wła śnie	po

nią	panna	Mar chant	przyje cha ła	do	Fernwood.	Prawda,	Da isy?
–	 Tak,	wła śnie…	 –	 przytaknę ła	 na tychmiast.	 Przypusz cza ła,	 że	 ka mer dyner	 zna

prawdę.	Va lentine	pewnie	podzie lił	się	z	nim	za war tością	jej	dziennika.	Jednak	dla
dobra	Rose	le piej	było,	żeby	pozosta li	ludzie	Redgra ve’ów	nie	zna li	jej	prawdziwej
toż sa mości.	–	Tak	się	cie szę,	że	ją	odna leź liśmy.
–	Na turalnie,	pojmuję	–	skwitował	Piffkin.	–	To	zrozumia łe.	Nie	wypa da	nam	zo-

sta wić	jej	tu	na	pa stwę	owych	sza leńców.	Zda je	się,	że	wyba wia nie	dam	z	opre sji	to
pańska	spe cjalność,	prawda,	pa niczu	Va lentine?
Wszyscy	troje	spojrze li	na	Redgra ve’a,	lecz	on	był	za ję ty	na słuchiwa niem.
–	Cicho.	Słyszycie?	Tę tent	kopyt.	–	Kiwnął	głową	w	stronę	ścież ki.
Wkrótce	uka za ły	się	na	niej	dwa	konie.	Jedne go	dosia dał	jeź dziec.	Drugi	kłusował

obok,	trzyma ny	za	wodze.	Oba	mia ły	przywią za ne	do	siodeł	sa kwy	podróż ne.
–	Aha,	jest	i	kobie ta.	Za sta na wia łem	się,	gdzie	się	podzie wa.	Szkoda,	że	nosi	prze -

bra nie	i	ma skę.	Prawdopodob nie	nie	dowie my	się,	kim	jest.	Bę dzie my	musie li	ją	pu-
ścić,	dokądkolwiek	się	wybie ra.	Cie kaw	je stem,	kogo	za mie rza	ze	sobą	za brać.	Lu-
ther,	za	mną.
Kie dy	Redgra ve	i	jego	eskor ta	zniknę li	im	z	oczu,	panna	Mar chant	zwróciła	się	do

ka mer dyne ra:
–	Rusza my	na	pańską	komendę,	pa nie	Piffkin.	Nie	ka zał	nam	na	sie bie	cze kać	ani

zostać	na	miejscu,	więc…



Służą cy	uśmiechnął	się	sze roko	i	skinął	głową.
–	W	ta kim	ra zie	na	trzy.	Skromność	na ka zuje	mi	pójść	przodem.
Popa trzyła	na	swoje	nie kompletne	odzie nie	i	westchnę ła.
–	Dzię kuję,	że	pan	o	tym	pomyślał.
–	Myśla łem	ra czej	o	sobie…	Nie	powinie nem	się	te raz	roz pra szać,	sama	pani	ro-

zumie.
–	Och!	–	Za rumie niła	się	jak	wiśnia	i	spuściła	wzrok.
–	Raz,	dwa,	trzy!
Na	 szczę ście	 trzyma li	 się	wydepta nej	 ścież ki.	 Da isy	 za czyna ła	 odczuwać	 trudy

mar szu	po	wybojach.	Mia ła	we	włosach	pełno	ostów	i	krwa wiły	 jej	stopy.	Wpraw-
dzie	ob wią za ła	je	strzę pa mi	ręcz nika,	lecz	nie wie le	to	pomogło.
–	 Bę dzie my	 tylko	 ob ser wować	 roz wój	 wypadków,	 zgoda,	 pa nie	 Piffkin?	 Je stem

pewna,	że	pan	Redgra ve	także	wolałby	się	nie	roz pra szać.
–	Na turalnie.	Zga dzam	się	w	zupełności.
Da isy	ani	przez	chwilę	nie	wątpiła	w	Va lentine’a	ani	w	to,	że	uda	mu	się	ura tować

jej	siostrę.	Posta nowiła	mu	o	tym	powie dzieć.	Za nim	on	zbesz ta	ją	za	to,	że	znów
była	krnąbr na	i	go	nie	posłucha ła.
Gdy	ich	uszu	dobie gły	podnie sione	głosy,	przysta nę li	i	schowa li	się	w	za roślach.
–	Za bie rasz	Scar le ta	i	wyjeż dżasz?	Dla cze go?
–	Śmiesz	kwe stionować	moje	de cyzje?	–	Przywódczyni	wyraź nie	nie	była	za dowo-

lona	z	tego,	co	zoba czyła	i	usłysza ła.	–	Nie	docie ra	do	was,	co	się	dzie je?	Dziewczy-
na	ucie kła.	Wszyscy	pa kuje my	ma natki	i	wyjeż dża my.
–	Post	nigdzie	nie	je dzie.	To	przez	nie go	mamy	kłopoty.	On	jest	temu	winien	i	po-

nie sie	za służoną	karę!	Tak	na ka zuje	kodeks.	Mamy	pra wo	odjąć	mu	mę skość.
–	Tak	ci	spiesz no	prze jąć	po	nim	sche dę,	Hammer?
–	Hammer	ma	ra cję!	Post	na ra ził	nas	na	śmier telne	nie bez pie czeństwo.	Osą dzili-

śmy	go,	więc	może my	wykonać	wyrok.	Chyba	że	ktoś	ze chce	go	uła ska wić…
Char les	zre zygnował	z	wrza sków	i	za czął	szlochać.
–	Tak!	Jesz cze	możesz	mnie	ura tować	–	zwrócił	się	do	kobie ty.	–	Za wsze	byłem

wobec	cie bie	lojalny.	Bła gam	cię,	nie	rób	mi	tego!
–	Ra cja,	możesz	prze są dzić	o	jego	losie	–	potwier dził	ktoś,	kto	do	tej	pory	milczał.
Da isy	wstrzyma ła	oddech.	Roz pozna ła	go.	To	jego	głos	słysza ła	w	bibliote ce,	gdy

w	roz mowie	z	Ma ile rem	wydał	wyrok	na	Va lentine’a.	I	to	on	nosił	przydomek	Scar -
let.
–	Wie dzą	o	nim	–	prze mówiła	przywódczyni.	–	Zna ją	jego	toż sa mość,	więc	stał	się

dla	nas	bez użytecz ny.	Głosuję	za	wykona niem	wyroku.
Scar let	roze śmiał	się,	jakby	powie dzia ła	coś	wielce	za bawne go.
–	Sama	chcesz	go	wykonać,	mam	ra cję?	Świat	się	nie	za wa li,	je śli	wyje dzie my	kil-

ka	minut	póź niej.	Śmia ło,	użyj	moje go	sztyle tu.
–	Znasz	mnie	na	wylot	–	odpar ła	przymilnym	tonem	kobie ta.
–	A	co	z	dziewczę ta mi?	–	dopytywał	się	Hammer.	–	Nie	zdą żyliśmy	się	na wet	za -

ba wić…
–	Wszystko	muszę	wam	tłuma czyć?	To	miejsce	prze sta ło	dla	nas	istnieć.	One	tak-

że	już	nam	się	nie	przyda dzą.	Pozbądź cie	się	ich.	Znajdzie my	inne.	Hammer,	odsuń
się	od	ołta rza.



Da isy	za re agowa ła	instynktownie.	Ode pchnę ła	Piffkina	i	puściła	się	bie giem	przed
sie bie.	Gna ła	na	oślep,	raz	po	raz	wsta jąc	i	upa da jąc.	Usłysza ła	prze raź liwy	wrzask
i	na	moment	za mar ła.	Za kryła	usta,	żeby	nie	krzyknąć,	a	potem	znowu	za czę ła	pę -
dzić,	ile	sił	w	nogach.
–	 Da isy!	 Stój!	 –	 Ktoś	 na gle	 zła pał	 ją	 wpół	 i	 przycisnął	 do	 zie mi.	 –	 Już	 dobrze.

Mamy	ją.	Nic	jej	nie	jest.	Zobacz,	jest	tu	z	nami.	Byli	zbyt	za ję ci	Ma ile rem.	Zupeł-
nie	nie	zwra ca li	uwa gi	na	dziewczę ta.	Wyprowa dziliśmy	po	kolei	wszystkie.	Muszę
wra cać	do	Luthe ra.	Bie da czysko	pewnie	nie	wie,	co	zrobić	z	piątką	kobiet.	Nie wy-
kluczone,	że	usłyszycie	strza ły,	ale	nie	bójcie	się.	Chce my	ich	tylko	popę dzić	do	wy-
jaz du.	Zostańcie	tutaj.	Nie długo	wrócę.
Da isy	kiwnę ła	głową,	po	czym	porwa ła	siostrę	w	ob ję cia.	Ściska ła	ją	z	ca łych	sił,

jakby	już	nigdy	nie	za mie rza ła	jej	puścić.	Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	dzie je	się
na prawdę.	Modliła	się	o	cud	i	Bóg	jej	wysłuchał.
–	Rose,	to	ja,	Da isy.	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Już	nic	ci	nie	grozi.	Je steś	bez piecz -

na.	–	Roz pię ła	sur dut	i	przykryła	nim	jej	odsłonię te	ra miona.
–	Panno	Mar chant,	proszę.	Le piej,	je śli	obie	bę dzie cie	mia ły	się	czym	okryć.
Za mruga ła	gwałtownie,	żeby	odpę dzić	łzy,	i	spojrza ła	z	wdzięcz nością	na	Piffkina,

który	trzymał	w	wycią gnię tej	dłoni	koszulę.	Miał	na	sobie	już	tylko	bia ły	podkoszu-
lek.	Są dząc	po	jego	minie,	czuł	się	dość	nie zręcz nie.	Poza	tym	on	także	podejrza nie
czę sto	mrugał.
–	Na	pewno	jej	pan	nie	potrze buje?
–	Na	pewno.
–	Pa nie	Piffkin?	Czy	mi	się	zda je,	czy	pan…	pła cze?
–	Ja?	Ależ	skąd,	panno	Da isy.	Ja	miałbym	pła kać?	Prze ciwnie,	je stem	wyjątkowo

za dowolony	z	życia.	Zwłasz cza	że	mój	podopiecz ny	prawdopodob nie	wła śnie	strze la
do	ludzi.
Milczą ca	dotąd	Rose	w	końcu	odwa żyła	się	ode zwać.
–	Ta	kobie ta…	ona…	ona…	odcię ła	mu…	A	potem	inni	też	za czę li	go	dźgać…	On

chyba	na prawdę	nie	żyje…	Sprawdzicie,	czy	go	za bili?	Muszę	mieć	pewność…
Da isy	gła ska ła	ją	po	włosach	i	kołysa ła	w	ra mionach	jak	wystra szone	dziecko.
–	Możesz	być	pewna.	Ma iler	nie	żyje.	I	już	nigdy	cię	nie	skrzywdzi.	Za biorę	cię

stąd	i	zajmę	się	tobą.	Bę dzie my	tylko	we	dwie,	tak	jak	kie dyś.	Zoba czysz,	nie długo
za pomnisz,	że	to	się	kie dykolwiek	wyda rzyło.	Obie cuję	ci…	Rose,	pozna jesz	mnie?
To	ja,	Da isy…	Powiedz	coś…	Ode zwij	się…
Odpowie dzia ła	jej	cisza.
Piffkin	wyjął	skądś	chustecz kę	i	głośno	wydmuchał	nos.
–	To	ten	lek,	panno	Mar chant.	Pa nicza	Va lentine’a	też	nim	odurzyli.	Proszę	uzbro-

ić	się	w	cier pliwość.	Nie ba wem	jej	przejdzie	i	znów	bę dzie	sobą.	Tymcza sem	pro-
ponuję,	że byśmy	za cze ka li	na	na szych	towa rzyszy	u	podnóża	klifu.	Nie	mam	ochoty
wspinać	się	nań	jesz cze	raz.	Potem	prze kradnę	się	do	domu	i	spróbuję	zna leźć	dla
pań	nie co…	hm…	stosowniejsze	odzie nie.

Lor da	Ma ile ra	oraz	jego	małżonkę	pochowa no	we	wspólnym	grobie	na	cmenta rzu
w	Fernwood.	 Ich	służą ca,	Da vinia,	 spoczę ła	w	bez imiennej	mogile	nie opodal	pań-
stwa.



We dług	oficjalnych	donie sień	Char les	zginął	z	ręki	wzgar dzonej	żony,	która	nę ka -
na	wyrzuta mi	sumie nia,	zgła dziwszy	męża,	ode bra ła	życie	sa mej	sobie.
Zda niem	głoszą ce go	ową	wer sję	wyda rzeń	Redgra ve’a,	prawda	była by	znacz nie

gor sza	od	fikcji,	zwłasz cza	dla	Bogu	ducha	winnej	rodziny,	a	w	szcze gólności	nie let-
nie go	potomstwa	Ma ile ra,	to	jest	Willia ma	i	Lydii.
Va lentine	na tknął	się	na	cia ła	kobiet,	kie dy	wraz	z	Piffkinem	wrócili	do	re zydencji,

aby	zna leźć	na le żyty	przyodzie wek	dla	panny	Mar chant	i	jej	siostry.
Lady	 Ca roline	 mia ła	 fa chowo	 podcię te	 gar dło,	 pokojówka	 zaś	 le ża ła	 obok	 niej

z	twa rzą	przyciśnię tą	do	podłogi	i	z	nożem	w	ple cach.
Na za jutrz	po	„tra ge dii”	Val	spotkał	się	z	bra tem	Char le sa,	który	miesz kał	z	rodzi-

ną	około	dzie się ciu	mil	od	Fernwood	i	został	nie zwłocz nie	powia domiony	o	nie szczę -
śliwych	wypadkach.
Na	miejscu	Redgra ve	prze konał	się	na	wła sne	oczy,	że	bra cia	byli	do	sie bie	po-

dob ni	wyłącz nie	 pod	wzglę dem	 fizjonomii.	 Poza	 tym	drob nym	 szcze gółem	 róż niło
ich	bodaj	wszystko.	Kie dy	poznał	uroczą	żonę	hra bie go,	ode tchnął	 z	ulgą.	Zyskał
pewność,	że	Lydia	i	William	za zna ją	u	wujostwa	szczę śliwe go	dzie ciństwa.	I	wresz -
cie	poczują	się	na prawdę	kocha ni.
–	Jesz cze	raz	dzię kuję,	pa nie	Redgra ve	–	rzekł	hra bia.	–	Bar dzo	nam	pan	pomógł.

Prze czuwa łem,	że	Char les	źle	skończy.	Próbowa łem	go	prze strzec,	ale	sam	pan	ro-
zumie…	nie którzy	nie	pozwa la ją	sobie	pomóc.	Jego	pierwsza	żona	ponoć	także	po-
pełniła	sa mobójstwo.	W	każ dym	ra zie	ta kie	krą żyły	pogłoski.	Ża łuję,	że	gościł	pan
w	Fernwood	 akurat	wte dy,	 kie dy	 doszło	 do	 tego	 strasz ne go	 nie szczę ścia.	 Je stem
panu	ogromnie	zobowią za ny	za	wspar cie,	a	przede	wszystkim	za	dyskre cję.
–	 Cie szę	 się,	 że	mogłem	 zrobić	 choć	 tyle.	 Bar dzo	 polubiłem	 państwa	 bra tanka

i	bra ta nicę.	To	urocze	ma luchy.	Wra cam	do	Londynu,	kie dy	tylko	uporam	się	z	za ła -
dunkiem	ba ga ży.
–	A	 za tem	szczę śliwej	podróży.	 –	Pa nowie	uścisnę li	 sobie	 ręce,	po	 czym	hra bia

wsiadł	do	powozu,	w	którym	cze ka ła	na	nie go	małżonka	oraz	dzie ci	Char le sa.
–	Że gnaj,	mój	ksią żę!	–	za woła ła	Lydia,	wychyla jąc	się	przez	okno.
–	Byłbym	za pomniał.	–	Va lentine	wziął	od	Piffkina	bukiet	polnych	kwia tów	i	wrę -

czył	go	dziewczynce	z	dwor nym	ukłonem.	–	Do	widze nia,	księż nicz ko	–	rzekł,	ma -
cha jąc	jej	ręką	na	poże gna nie.
Willie	na wet	na	nie go	nie	spojrzał.	Był	zbyt	za ję ty	ob ser wowa niem	upolowa nych

poprzednie go	wie czoru	żab.
–	Bie dulka	–	westchnął	ka mer dyner.	–	Przez	pana	jest	stra cona	dla	świa ta.	Prze -

mie rzy	wzdłuż	i	wszerz	cały	kraj,	żeby	zna leźć	drugie go	ta kie go	jak	pan.	I	nie	znaj-
dzie,	bo	dzię ki	Bogu,	jest	pan	je dyny	w	swoimi	rodza ju.
–	Cóż	począć.	–	Val	posłał	mu	bez czelny	uśmiech.	–	Prawda	jest	taka,	że	trudno	mi

dorównać.	Gdybyż	równie	ła two	było	podbić	ser ce	Da isy…	Coś	mi	się	zda je,	że	jest
bar dziej	odpor na	na	moje	wdzię ki	niż	Lydia.	Czy	Luther	wyruszył	już	w	drogę?
–	Nie ba wem,	 ja śnie	pa nie,	nie ba wem.	Wyje dzie,	kie dy	tylko	upewni	się,	że	sku-

tecz nie	za prószył	ogień.	Czy	to	aby	na	pewno	dobry	pomysł?	Mie libyśmy	się	z	pysz -
na,	gdyby	się	oka za ło,	że	nie chcą cy	wznie ciliśmy	pożar	na	całą	okolicę.
–	Bez	prze sa dy.	Pa nuje my	nad	sytuacją.	Cha ta	jest	otoczona	ska ła mi,	a	te	nie	są

ła twopalne.



–	Ra cja.
–	Poza	tym	to	pie kielne	miejsce	powinno	sta nąć	w	płomie niach,	nie	uwa żasz?
–	Cóż,	nie	za prze czę.
Twitchill	w	towa rzystwie	Rober ta	i	dwóch	innych	członków	eskor ty	wje cha li	wła -

śnie	na	dzie dziniec	i	za trzyma li	przed	nimi	powóz.
–	Oho,	jest	i	Luther	–	za uwa żył	Redgra ve.	–	Cie kaw	je stem,	jak	się	mie wa.	Miał

ostatnio	mnóstwo	wra żeń.	Nie	przytłoczyły	go	cza sem?
–	Hm…	 powiedz my,	 że	po	 tym,	 kie dy	wypra wił	 do	Londynu	oca la łe	 dziewczę ta,

jest	zupełnie	innym	człowie kiem.	Dodam,	że	były	mu	„nie zmier nie”	zobowią za ne,	je -
śli	wie	pa nicz,	o	co	mi	idzie.	Krótko	mówiąc,	nasz	młodzian	jest	tak	odmie niony,	że
pewnie	nie	pozna	go	wła sna	matka.
–	Odmie niony	na	lepsze,	jak	mnie mam?
–	Nie	mnie	o	tym	są dzić,	ale	zdra dził	mi	dziś,	że	na resz cie	wie,	o	co	chodziło	po-

sługacz ce	z	gospody,	która	próbowa ła	wycią gnąć	go	na	spa cer	i	raz	po	raz	mruga ła
do	nie go	okiem.
Va lentine	roze śmiał	się,	po	czym	podszedł	do	powozu	i	roz łożył	schodki.
Zajrzawszy	 do	 środka,	 uśmiechnął	 się	 za chę ca ją co.	 Rose	 była	 bar dzo	 nie ufna.

Lgnę ła	do	Da isy	i	trzyma ła	się	kur czowo	jej	spódnicy	za	każ dym	ra zem,	kie dy	wi-
dzia ła	w	pobliżu	męż czyznę.	Tylko	przy	nim	i	przy	Piffkinie	czuła	się	w	mia rę	swo-
bodnie.	Val	był	jej	wybawcą,	więc	pewnie	była	mu	wdzięcz na,	co	do	Piffkina,	cóż…
ka mer dyner	był	wobec	niej	bar dzo	troskliwy,	na zywał	ją	„panną	Rose”	i	traktował
jak	damę.	Poza	tym	na	okrą gło	ob sypywał	podar ka mi.	Przynosił	jej	ze	wsi	cze kolad-
ki,	pra linki,	wstąż ki	do	ka pe lusza	i	tym	podob ne	drobia zgi.
Redgra ve	nie	mógł	się	powstrzymać	i	drwił	ze	służą ce go	przy	każ dej	sposob ności.

Przyszło	mu	na wet	do	głowy,	że	gdyby	Piffkin	nie	był	od	Rose	o	czter dzie ści	lat	star -
szy,	musiałby	za pytać	go,	ja kie	ma	wobec	niej	za mia ry.	Kie dy	jednak	powie dział	to
na	głos,	ka mer dyner	pierwszy	raz	w	życiu	za żą dał	od	nie go	prze prosin.
–	Moje	usza nowa nie	pa niom	–	ode zwał	się,	uchyla jąc	ka pe lusza.	–	Obie	wyglą da -

cie	prze uroczo.	Przypusz czam,	że	rade	je ste ście	opuścić	wresz cie	gospodę…
–	Jak	się	mają	dzie ci?	–	dopytywa ła	Da isy.	–	Nie	ma rudziły	przy	wyjeź dzie?
Rose	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło	 i	na tychmiast	spuściła	głowę.	Wyglą da ła	na	wy-

cieńczoną,	ale	bez	wątpie nia	była	nie zwykle	urodziwą	młodą	kobie tą.
–	Ucie szyły	się,	że	będą	miesz kać	z	wujostwem	i	kuzyna mi.	–	Spoglą da jąc	to	na

jedną	 to	na	drugą,	Val	 za sta na wiał	 się,	 czy	przysta ną	na	 jego	propozycję.	Chciał,
żeby	Rose	poje cha ła	 z	Piffkinem	 i	 jedną	 z	pokojówek	z	Fernwood	w	cha rakte rze
przyzwoitki.	Dzię ki	temu	mógłby	spę dzić	całą	drogę	sam	na	sam	z	Da isy.
–	Co	się	tyczy	podróży	–	za czę ła,	jakby	czyta ła	mu	w	myślach.	–	Nie	są dzę,	aby

był	to	dobry	pomysł…
Siostra	powstrzyma ła	ją,	kła dąc	jej	dłoń	na	ra mie niu.
–	Nie	ma	powodu	do	obaw.	Piffkin	i	ja	doskona le	pora dzimy	sobie	sami.	No	i	bę -

dzie	 z	nami	Cloris,	więc	nie	musimy	mar twić	 się	 o	konwe nanse.	Zresz tą	 to	 tylko
dwa	dni.	Piffkin	mówi,	że	dość	się	już	na pła ka łam.	Zda je	się,	że	wszyscy	wyla liśmy
całe	morze	łez.	Powie dział	też,	że	kie dy	znajdę	się	w	Redgra ve	Ma nor,	będę	wśród
przyja ciół	i	na tychmiast	poczuję	się	le piej.	Wkrótce	za pomnę	o	tym,	co	mi	się	przy-
tra fiło,	za cznę	myśleć	o	przyszłości	i	snuć	pla ny.	Czy	nie	tak,	Piffkin?	Mam	na dzie ję,



że	dokładnie	powtórzyłam	twoje	słowa.
–	Co	do	joty,	pa nienko	Rose,	ale	je śli	mamy	zdą żyć	na	dzisiejszy	nocleg,	powinni-

śmy	czym	prę dzej	ruszać	w	drogę.
Da isy	zmarsz czyła	brwi,	a	Va lentine	wstrzymał	oddech.	Nigdy	dotąd	nie	słyszał,

by	ktoś	w	tak	krótkim	cza sie	tyle	razy	przywoływał	na zwisko	Piffkina.	Rose	mówiła
o	nim	albo	do	nie go	praktycz nie	bez	prze rwy.	Pomyślał,	że	ka mer dyner	za służył	na
pokaź ną	podwyż kę.	Prawdę	mówiąc,	miał	szcze rą	ochotę	uca łować	jego	łysą	czasz -
kę.
–	Skoro	nie	masz	nic	prze ciwko	temu…	–	ode zwa ła	się	wresz cie	Da isy.	–	Zoba czy-

my	się	wie czorem.	–	Ob ję ła	siostrę	i	uca łowa ła	ją	w	policzek.	–	Wiesz,	że	bar dzo	cię
kocham,	prawda?
–	Tak,	ja	też	cię	kocham,	Da isy	–	odrze kła	Rose	i	spojrza ła	wprost	na	Va lentine’a.

–	Jesz cze	raz	dzię kuję,	pa nie	Redgra ve.	Za	to,	że	się	pan	nią	za jął	i	oca lił	mi	życie.
No	i	za	wszystko,	o	czym	powie dział	mi	Piffkin.
Panna	Mar chant	popa trzyła	na	nich	ze	zdumie niem.
–	Wszystko,	o	czym	powie dział	ci	Piffkin?	Czyli	co?
–	Nie	te raz,	moja	droga	–	inter we niował	pospiesz nie	Val.	–	Bę dzie cie	mia ły	mnó-

stwo	cza su	na	roz mowę	póź niej.	Te raz	musimy	je chać.	Na dal	nie	je ste śmy	tu	bez -
piecz ni,	a	w	każ dym	ra zie	nie	powinniśmy	prze bywać	w	Fernwood	dłużej	niż	to	ab -
solutnie	koniecz ne.
Chwilę	póź niej	Da isy	sta ła	obok	Va lentine’a,	ma cha jąc	siostrze	na	poże gna nie.
–	Co	ta kie go	powie dział	jej	pan	Piffkin?	–	powtórzyła,	gdy	powóz	zniknął	w	odda li.
–	Aha!	Dym!	Widzisz?	–	Zignorował	pyta nie	i	spojrzał	w	stronę	urwiska.	–	Pora	na

nas.
–	Dobrze,	 ale…	 Puść…	Nie	 cią gnij	mnie	 tak	mocno.	Chcesz	wyrwać	mi	 ra mię?

Boże,	co	to	jest?	I	dla cze go	ka za łeś	przywią zać	do	tego	moją	tor bę?
–	Nie	tylko	twoją.	Mój	ba gaż	też	tam	jest.
–	Gdybym	wie dzia ła,	że	ka żesz	mi	je chać	tym…	monstrum,	ucze piła bym	się	wcze -

śniej	drzwiczek	powozu.
Redgra ve	ode brał	wodze	od	sta jenne go	i	podprowa dził	Da isy	do	dwukółki	Ma ile -

ra.	Mia ła	ra cję,	pojazd	wyglą dał	skanda licz nie.	Był	ja skra woczer wony	i	miał	ja sno-
żółte	koła.
–	Robię	 to	 na	prośbę	hra bie go.	Domyślił	 się,	 że	 przyje cha łem	 tu	bez	wła sne go

środka	transpor tu,	 i	za proponował,	bym	skorzystał	z	 tego,	 jak	 to	na zwa łaś	„mon-
strum”.	Przy	oka zji,	poprosił,	bym	po	przyjeź dzie	w	jego	imie niu	wysta wił	wóz	na
sprze daż.	Je stem	pe wien,	że	znajdzie	się	ja kiś	młody	dureń,	które mu	krzykliwy	ka -
rykiel	przypadnie	do	gustu.	Zrozumiem,	je śli	bę dziesz	chcia ła	przez	całą	drogę	cho-
wać	 twarz	w	połach	moje go	 sur duta.	 Sam	pewnie	 też	 spa lę	 się	 ze	wstydu,	 je że li
w	Londynie	na tknie my	się	na	które goś	z	moich	zna jomych.
–	W	Londynie?	Są dziłam,	że	uda je my	się	do	posia dłości	twoje go	bra ta…	Prze cież

wie czorem	mamy	się	spotkać	z	Rose.	Je dzie my	osob no	tylko	dla te go,	że	w	powozie
nie	 star czyłoby	 miejsca	 dla	 nas	 wszystkich.	 Pan	 Piffkin	 potrze buje	 ca łej	 ka na py
z	powodu…	swoich…	to	jest,	chcia łam	powie dzieć,	swe go	pode szłe go	wie ku…
–	Nie	za pominaj,	że	przysta łaś	na	to	roz wią za nie,	także	dla te go	że	było	ci	mnie

żal.	Nie	chcia łaś,	bym	je chał	wierz chem	w	poje dynkę.



–	Wca le	o	tym	nie	za pomnia łam,	ale	te raz	ża łuję,	że	da łam	się	podejść.	Prze stań
szcze rzyć	zęby	jak	wsiowy	głupek,	Va lentine.	Nie	może my	je chać	do	Londynu.	Rose
bę dzie	na	mnie	cze kać.
–	Być	może	tego	nie	za uwa żyłaś,	ale	Piffkin	i	twoja	siostra	na wią za li	szcze gólną

więź.	Przypusz czam,	że	ufa	mu	tak	samo	jak	tobie.	O	wszystkim	jej	powie dział.	Wie,
że	bę dzie my	mie li	nie wielkie	opóź nie nie	i	spotka my	się	dopie ro	w	Redgra ve	Ma nor.
–	 Nie wielkie	 opóź nie nie?	 Wolne	 żar ty.	 Je śli	 wsią dzie my	 do	 tej	 pożal	 się	 Boże

brycz ki,	 nie wykluczone,	 że	w	 ogóle	 nigdzie	 nie	 doje dzie my.	Nie	 zdziwiła bym	 się,
gdyby	roz trza ska ła	się	w	drob ny	mak	pośrodku	drogi.
–	Bez	obaw,	jest	wprawdzie	szpetna,	ale	za	to	całkiem	sprawna.	–	Wycią gnął	dłoń

i	pomógł	 jej	 za jąć	miejsce	na	wą skiej	ka na pie.	Potem	usiadł	obok	 i	 chwycił	 lejce.
Na grodziwszy	sta jenne go	mone tą,	poże gnał	się	i	ruszył	w	drogę.	Da isy	nie	była	za -
dowolona,	ale	przynajmniej	prze sta ła	zrzę dzić.	Kie dy	wyje cha li	na	trakt,	uznał,	że
pora	wyznać	jej	całą	prawdę.	Pocie szał	się	myślą,	że	jest	zbyt	roz sądna,	żeby	wy-
skoczyć	w	bie gu.
–	Spóź nimy	się,	bo	po	drodze	wybie rze my	się	na	za kupy.	Na	mój	koszt,	rzecz	ja -

sna.	Za równo	 ty,	 jak	 i	 twoja	 siostra	potrze buje cie	 nowych	ubrań.	 Twoje	 sukienki
może	i	są	praktycz ne,	ale	wyglą dasz	w	nich	jak…	guwer nantka.	Co	się	tyczy	Rose,
je stem	pe wien,	że	wola ła by	pozbyć	się	odzie nia,	które	przypomina	jej	o	Fernwood
i	mie sią cach	spę dzonych	w	nie woli.
Westchnę ła	ze	znie cier pliwie niem	i	odpar ła:
–	Owszem,	masz	ra cję,	nie mniej	nie	widzę	powodu,	byśmy	musie li	 je chać	w	tym

celu	aż	do	Londynu.	Skoro	upar łeś	się	opróż nić	sobie	kie sze nie,	może my	za kupić,
co	trze ba,	we	wsi	w	pobliżu	Redgra ve	Ma nor.	Tak	się	skła da,	że	je stem	zna komitą
szwacz ką.	Suknię,	którą	mam	na	sobie,	uszyłam	sama.
Val	przyjrzał	jej	się	uważ nie	i	nie mal	się	skrzywił.	Ciemnobrą zowy	worek	z	prze -

pastnymi	kie sze nia mi	i	bia łymi	mankie ta mi	trudno	było	na zwać	suknią.
–	Jest	zgrzeb na	i	bura	–	orzekł	tonem	znawcy.
–	Nie	bura,	 lecz	brą zowa.	W	 sam	 raz	dla	guwer nantki.	 To	miło,	 że	pomyśla łeś

o	Rose.	Istotnie,	dobrze	by	jej	zrobiło,	gdyby	pozbyła	się	wszelkich	„pa mią tek”	po
Fernwood	i	Ma ile rze,	ale	doprawdy	nie	ma	powodu,	byśmy	w	związ ku	z	tym	wypra -
wia li	się	do	stolicy.
–	Otóż	mylisz	się,	jest	powód.	I	to	bar dzo	waż ny.	–	Popa trzył	na	nią,	jakby	na gle

za bra kło	mu	słów,	a	potem	ścią gnął	 jej	 z	nosa	okula ry	 i	 cisnął	 je	w	 tra wę.	 –	Nie
będą	ci	już	potrzeb ne.	Wciąż	nie	domyślasz	się,	o	co	mi	idzie?
–	Jak	widać	nie.	–	Popra wiła	się	na	sie dze niu	i	utkwiła	wzrok	w	podłodze	kola ski.	–

Ze chcesz	mnie	wresz cie	oświe cić?
–	Za mie rzam	przedsta wić	bab ce	na rze czoną,	ot	co.	Nie	da rowa ła by	mi,	gdyby	nie

dowie dzia ła	się	o	tym	jako	pierwsza	z	ca łej	rodziny.	Je śli	nie	 liczyć	Piffkina,	który
został	wta jemniczony	nie co	wcze śniej.	Na wia sem	mówiąc,	był	bar dzo	rad	i	życzył
nam	szczę ścia.	Czy	gdybym	nie	miał	wobec	cie bie	poważ nych	za mia rów,	pozwolił-
bym,	 że byśmy	 je cha li	 taki	 szmat	 drogi	 sami,	 bez	 przyzwoitki?	 –	 Kie dy	 skończył
prze mowę,	za pa dła	nie znośna	cisza.
Nie dobrze,	pomyślał.	Milcze nie	panny	Mar chant	nigdy	nie	wróży	nic	dobre go.
–	Da isy?	–	za czął	nie pewnie.



Odwróciła	głowę	i	spojrza ła	na	drogę.
–	Powinie nem	był	się	oficjalnie	oświadczyć,	tak?	Paść	przed	tobą	na	kola na	i	zro-

bić	wszystko,	jak	na le ży…	Poprosić	o	twoją	rękę,	i	tym	podob ne?	Kate	zmyje	mi	gło-
wę.	Za wsze	powta rza,	że	męż czyź ni	z	rodu	Redgra ve’ów	nie	mają	w	sobie	za	grosz
romantyzmu.	Sęk	w	tym…	 to	zna czy…	 są dziłem,	że	skoro	sama	 je steś	 taka	prak-
tycz na,	może my	da rować	sobie	tego	rodza ju	ce re gie le.	Nie	przypusz cza łem,	że	tak
bar dzo	dbasz	o	 ce re moniał.	 Jednym	słowem,	myśla łem,	 że	 spra wa	 jest	dla	 cie bie
dość	czytelna	i	oczywista…	Poca łowa łem	cię	i	to	nie	raz.	Już	samo	to	jest	powodem
do	ślubu.	A	potem	jesz cze	widzia łem	cię	w	tym…	jak	by	to	ująć…	nie szczę snym	de -
za bilu.	W	za istnia łych	okolicz nościach	małżeństwo	to	je dyne	roz sądne	roz wią za nie.
Wymamrota ła	coś	pod	nosem.	Nie wie le	z	tego	zrozumiał,	ale	jej	ton	nie	był	zbyt

przyja zny.
–	Co	mówisz?
–	Mówię,	że	równie	dobrze	mogę	wyjść	za	Luthe ra	albo	pana	Piffkina.	Oni	też	wi-

dzie li	mnie	w	owym	„nie szczę snym	de za bilu”.	Zwalniam	cię	z	 ja kichkolwiek	zobo-
wią zań.	Nie	musisz	się	dla	mnie	aż	tak	poświę cać.
–	Nie	chcesz	spojrzeć	mi	w	twarz,	ale	domyślam	się,	że	na	twoich	ustach	poja wił

się	wła śnie	szyder czy	uśmiech.
Odwróciła	się	i	w	końcu	zajrza ła	mu	w	oczy.
–	Owszem,	masz	ra cję.	I	ża łuj,	żeś	go	nie	widział.	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	ja

przynajmniej	 nicze go	 nie	 uda ję	 i	 nie	 chowam	 się	 za	 bzdur nymi	 konwe nansa mi.
Ocze kiwa łeś,	że	będę	ci	wdzięcz na	za	tak	hojną	propozycję?	Że	przymknę	oko	na
twój	wyraź ny	brak	entuzja zmu?	Cóż,	najwyraź niej	nie	doce niłeś	mnie.	A	skoro	uwa -
żasz,	że	zosta łam	skompromitowa na,	a	mojej	re puta cji	nie	da	się	ura tować,	co	w	ta -
kim	ra zie	powiesz	o	Rose?	Wyślesz	ją	na	resz tę	życia	do	klasz toru?
–	Dla cze go	miałbym	ją	wysłać	do	klasz toru?	Prze cież	nie	jest	nicze mu	winna.	Pa -

dła	ofia rą	bandy	zwyrodnialców.
–	Wła śnie.	Nie wie le	bra kowa ło,	bym	podzie liła	jej	los.	Ani	ty,	ani	ja	nie	mie liśmy

wpływu	na	to,	co	chcie li	mi	zrobić.	To,	że	widzia łeś	mnie	półna gą,	nie	jest	ani	twoją,
ani	moją	winą.	Cze mu	więc	mie libyśmy	oboje	do	końca	życia	pła cić	za	cudze	grze -
chy?
–	Więc	małżeństwo	ze	mną	byłoby	dla	cie bie	karą?
–	Nie	odwra caj	kota	ogonem.	Nicze go	ta kie go	nie	powie dzia łam.	Mówiłam	o	nas

obojgu	i	o	tym,	że	nikt	nie	powinien	za wie rać	związ ku	małżeńskie go,	tylko	dla te go
że	tak	na ka zuje	etykie ta.	Owszem,	poca łowa łeś	mnie	kilka	razy,	ale	poza	tym	nie
zrobiłeś	 nic,	 co	mogłoby	na ra zić	moją	 re puta cję	na	 szwank.	W	każ dym	 ra zie	nie
zrobiłeś	nicze go	świa domie.
Otworzył	usta,	żeby	coś	powie dzieć,	ale	nie	zna lazł	celnej	riposty.	Za	to	nie wie le

bra kowa ło,	a	wje chałby	do	rowu.
–	Do	dia ska,	wie dzia łem,	że	to	sknocę	–	mruknął,	wyprowa dza jąc	konie	z	powro-

tem	na	środek	drogi.	–	Piffkin	mnie	ostrze gał.	–	Przez	na stępną	minutę	próbował	so-
bie	przypomnieć,	co	poszło	nie	tak,	co	ta kie go	powie dział…	A	może	chodziło	o	to,
cze go	nie	powie dział?	–	Sam	już	nie	wiem…	Co	wła ściwie	chcia ła byś	ode	mnie	usły-
szeć?	Mam	ci	powie dzieć,	że	za pa ła łem	do	cie bie	dozgonną	miłością?	Że	kocham
cię	ponad	życie?	Mógłbym,	ale	oboje	wie my,	że	 to	nie moż liwe.	Sama	mówiłaś,	że



choć	wie le	ra zem	prze szliśmy,	le dwie	się	zna my.
Kie dy	się	uśmiechnę ła	i	spojrza ła	na	nie go	swoimi	wielkimi	ocza mi,	poczuł,	że	coś

w	nim	pęka	i	roz sypuje	się	na	tysiąc	drob nych	ka wałków.
–	Je steś	prawdziwym	dżentelme nem.	Zbyt	wie le	myślisz	o	innych,	a	za	mało	o	so-

bie.	Jak	powie dział	pan	Piffkin,	wyba wia nie	dam	z	opre sji	to	twoja	spe cjalność.
–	Cóż,	owszem.	Siostra	też	mi	to	cią gle	powta rza.	A	skoro	o	siostrach	mowa,	nie

uwa żasz,	że	Rose	skorzysta ła by	na	na szym	małżeństwie?	Nie ła two	jej	bę dzie	za po-
mnieć,	o	tym,	co	prze szła.	Moja	rodzina	przyjmie	ją	z	otwar tymi	ra miona mi	i	zrobi
wszystko,	żeby	wróciła	do	równowa gi	i	odzyska ła	dawny	spokój.	Wiem	to,	bo	znam
ich	wszystkich	 na	 wylot.	 Jako	 krewna	mojej	 na rze czonej	mogła by	 zostać	 z	 nami
w	Redgra ve	Ma nor	tak	długo,	jak	długo	bę dzie	chcia ła.
Jej	pyta nie	kompletnie	zbiło	go	z	tropu.
–	Miesz kasz	w	domu	bra ta?
–	Wła ściwie	nigdzie	nie	miesz kam	na	sta łe.	Trochę	cza su	spę dzam	w	rodzinnym

ma jątku	na	wsi,	trochę	w	posia dłości	w	Londynie,	czę sto	bywam	też	u	bab ci	Trixie,
zwłasz cza	gdy	za czyna	na rze kać,	że	jest	sa motną	sta rą	kobie tą.	Głównie	jednak	po-
dróżuję.	Odkąd	skończyłem	szkołę,	byłem	w	Szkocji,	Gre cji,	a	na wet	w	Rosji.	Cza -
sem	wyjeż dżam	z	tajną	misją	dla	kra ju,	ale	le piej	uda waj,	że	tego	nie	słysza łaś.	Pew-
nie	chcia ła byś	mieć	wła sny	dom	i	miesz ka nie	w	mie ście?	Wprawdzie	to	Gide onowi
przypadł	cały	spa dek	po	ojcu,	ale	dzię ki	posa gowi	matki	i	ob rotności	Be atrice	pozo-
sta łe	rodzeństwo,	w	tym	ja,	nie	zosta liśmy	bez	grosza.	Prawdę	mówiąc,	wszyscy	je -
ste śmy	nie przyzwoicie	boga ci.
–	Dla	mnie	to	bez	róż nicy,	Va lentine.	Nie	zmie niłam	zda nia.	Nie	wyszła bym	za	cie -

bie,	na wet	gdybyś	miał	na	wła sność	połowę	króle stwa.
–	Nie	zrobisz	tego	na wet	dla	dobra	Rose?
Uniosła	dumnie	podbródek.
–	Wstydziłbyś	się.	I	da ruj	sobie	dalsze	per swa zje.	Wyczer pa liśmy	te mat.	Ja	w	każ -

dym	ra zie	nie	za mie rzam	o	tym	dłużej	dyskutować.
Znów	za pa dła	cisza.	Wymowna	i	złowiesz cza.
Przez	całą	dalszą	drogę,	wlicza jąc	postój	na	posiłek,	Va lentine	wychodził	z	sie bie,

żeby	 ją	 prze rwać.	 Robił,	 co	 w	 jego	mocy,	 żeby	 na kłonić	 Da isy	 do	mówie nia.	 Na
próż no.	Pozosta ła	nie ugię ta	i	upar cie	milcza ła.
Kie dy	zbliża li	się	do	Londynu,	owa	cisza	za czyna ła	dzwonić	mu	w	uszach.	Opa dła

go	 de spe ra cja.	 Nie ba wem	 dotrą	 do	 domu	 bab ki.	 Czyż by	 jego	 pla ny	mia ły	 wziąć
w	łeb?	Prze cież	za mie rzał	przedsta wić	Trixie	na rze czoną.	Ale	jak	niby	miał	to	zro-
bić,	skoro	jego	wybranka	od	kilku	godzin	nie	ura czyła	go	choćby	jednym	słowem?
I	to	jej	władcze	spojrze nie…
Ależ	ją	ubóstwiał.	Sam	nie	wie dział	dla cze go.	Uosa bia ła	wszystko,	cze go	pra gnął

w	kobie cie.	Była	dla	nie go	stworzona.	Potrze bował	 jej	 jak	powie trza…	Nie	powi-
nien	był	kła mać.	Nie	zdra dził	się	ze	swoimi	uczucia mi,	bo	wyda wa ło	mu	się,	że	jest
zbyt	roz sądna,	żeby	mu	uwie rzyć.	Zna li	się	prze cież	tak	krótko…	Trze ba	było	wy-
znać	jej	prawdę.	Cze mu,	u	licha,	nie	powie dział,	że	ją	kocha?	Może	wówczas	roz -
mowa	potoczyła by	się	zupełnie	ina czej?
I	co	on	te raz	pocznie?	Może	Trixie	coś	mu	dora dzi?
Chwilecz kę.	 Trixie?	 Uwielbiał	 bab kę,	 ale	 wie dział,	 że	 jest	 cokolwiek	 sza lona



i	ekscentrycz na.	Miałby	powie rzyć	jej	tak	de likatną	kwe stię?	Zda je	się,	że	zupełnie
stra cił	głowę.	Wychodzi	na	to,	że	miłość	robi	z	człowie ka	kompletne go	dur nia.
–	Da isy?
–	Nie!	Wykluczone.	–	Nie	pozwoliła	mu	skończyć.
–	Na wet	nie	wiesz,	o	co	chcia łem	za pytać.
–	Nie	dbam	o	to.	Nie	inte re suje	mnie,	o	co	chcia łeś	za pytać.	Moja	odpowiedź	i	tak

brzmi	„nie”.
Nie	za mie rzał	tak	ła two	dać	za	wygra ną.	W	końcu	gorzej	już	być	nie	mogło.	Jak

spa dać,	to	z	wysokie go	konia.
–	Za le ży	mi	na	tobie	–	wyznał	szcze rze.	–	Bar dzo.
Cisza.
–	Da isy,	powie dzia łem,	że	mi	na	tobie	za le ży.	Bar dzo	za le ży.
Zer knę ła	na	nie go,	lecz	nie mal	na tychmiast	z	powrotem	odwróciła	głowę.
–	Je steś	nie moż liwy.
–	Nie prawda.	Zresz tą	nie	lubię	słowa	„nie moż liwy”.	Wszystko	jest	moż liwe,	je śli

tylko	człowiek	się	odpowiednio	posta ra.	A	ja	będę	się	sta rał.	Zrobię	wszystko,	żeby
nie moż liwe	sta ło	się	moż liwe	i	że byś	powie dzia ła	„tak”.	Zoba czysz,	nie	bę dziesz	po-
tra fiła	mi	się	oprzeć.
–	Opie ram	się	od	kilku	godzin	i	to	bez	najmniejsze go	wysiłku.
–	Ale	twój	opór	z	każ dą	chwilą	słab nie.	Widzę	to.	Kie dy	bar dzo	mi	na	czymś	za le -

ży	i	się	przyłożę,	nic	nie	jest	w	sta nie	mnie	powstrzymać.	Nie	wie rzysz	mi?	Spytaj
Piffkina.
Nie	wie dzieć	cze mu,	wzmianka	o	nie za stą pionym	ka mer dyne rze	ogromnie	ją	po-

ruszyła.	Nie ste ty.
–	Więc	 o	 to	 chodzi…	 Piffkin	powie dział	Rose,	 że	 chcesz	 zostać	 ze	mną	 sam	na

sam,	bo	za mie rzasz	mi	się	oświadczyć.	Dla te go	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	żeby
je chać	 beze	 mnie.	 Są dzi,	 że	 kie dy	 znów	 się	 zoba czymy,	 będę	 nie przytomna	 ze
szczę ścia.	Co	wię cej,	jest	prze kona na,	że	dzię ki	moje mu	korzystne mu	za mąż pójściu
nie	bę dzie	musia ła	się	już	mar twić	o	wła sną	przyszłość.	Wspomina łam	ci,	jak	bar -
dzo	boi	się	ubóstwa	i	sa motności,	a	ty	posta nowiłeś	to	wykorzystać.	Nie	są dziłam,
że	je steś	tak	wyra chowa ny.	Zrobiłeś	to	ce lowo,	prawda?
–	Nie	–	odparł	zgodnie	z	prawdą.	–	Mylisz	się,	choć	te raz	gdy	mi	to	wyłusz czyłaś,

widzę,	że	mia łaś	powody	tak	pomyśleć.	Wiedz,	że	to	nie prawda.	Na iwnie	są dziłem,
że	zgodzisz	się	za	mnie	wyjść.	Co	są dzisz	o	ślubie	w	lipcu?	Środek	lata	to	ide alny
moment	na	ce re monię.
Znów	 za pa dła	 cisza.	 Tym	 ra zem	 jednak	 ode tchnął	 z	 ulgą,	 a	 na wet	 poczuł	 coś

w	rodza ju	sa tysfakcji.	Da isy	milcza ła,	bo	nie chcą cy	przyparł	ją	do	muru	i	zwyczajnie
nie	mia ła	nic	do	powie dze nia.	Na turalnie	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	pewne go	dnia
przyjdzie	mu	za pła cić	za	to	małe	zwycię stwo,	ale	nic	sobie	z	tego	nie	robił.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Pomimo	dość	za awansowa ne go	wie ku	Be atrice	Redgra ve	mia ła	wyjątkowo	impo-
nują cą	pre zencję.	Była	drob na,	ale	w	odpowiednich	miejscach	za okrą glona,	mia ła
pięknie	ufryzowa ne	blond	loki,	duże	przejrzyste	oczy	i	zgrab ny	nos.	Poza	tym	nosiła
wytwor ną	je dwab ną	suknię	oraz	całe	mnóstwo	biżute rii.	Brylant	na	palcu	jej	pra wej
ręki	mógłby	z	powodze niem	oświe tlić	całą	ba wialnię.
–	I	jak,	moja	droga?	–	za pyta ła,	usa dowiwszy	się	na	sze rokim	fote lu	pełnym	wzo-

rzystych	poduszek.	–	Czy	moje	wejście	oka za ło	się	na le życie	dra ma tycz ne?
–	Owszem,	mila dy,	je stem	wię cej	niż	oszołomiona	–	odpar ła	panna	Mar chant.
–	Nie prawda,	drogie	dziecko.	Wyglą dasz	mi	ra czej	na	odrobinę	roz ba wioną.	Je -

stem	pewna,	że	z	miejsca	przypadnie my	sobie	do	gustu.	Wybacz,	że	ka za łam	ci	tak
długo	 na	 sie bie	 cze kać.	 Sie dzisz	 tu	 pewno	 pół	 godziny.	 Cóż	mogę	 powie dzieć	 na
swoją	obronę?	W	moim	wie ku	nie ła two	o	taki	wygląd.	Muszę	się	nie ma ło	na pocić,
żeby	osią gnąć	za dowa la ją cy	efekt.	Co	dzień	dzię kuję	Bogu	za	zna komitą	pokojów-
kę.	Poza	tym	wia domość	o	wa szym	przyjeź dzie	za sta ła	mnie	świe żo	po	ką pie li.	Czy
za dba no	na le życie	o	twoje	wygody?
–	Tak,	mila dy.	Je stem	wypoczę ta	i	syta.	Va len…	pan	Redgra ve	udał	się	na	Grosve -

nor	Square	w	poszukiwa niu	bra ta,	pana	Ma ximillie na,	z	którym	ma	na dzie ję	się	spo-
tkać.	Obie cał,	że	nie ba wem	wróci.
–	Je śli	szuka	Maksa,	to	ra czej	go	nie	znajdzie.	Ja	i	Richard	zje cha liśmy	do	mia sta

nie	da lej	niż	wczoraj,	ale	o	ile	mi	wia domo,	mój	najmłodszy	wnuk	doka zuje	w	najlep-
sze	na	kontynencie.	Przynajmniej	we dług	oficjalnych	donie sień.	Domyślam	się,	 że
tak	na prawdę	poje chał	odwie dzić	Per ce va la	i	wła śnie	opowia da	mu	o	swoich	śled-
czych	dokona niach.	Va lentine	 też	ma	na	koncie	nie liche	osią gnię cia,	 nie prawdaż?
Poza	tobą,	rzecz	ja sna.	Idzie	mi	o	wa sze	wspólne	wyczyny	w	kwe stii	Towa rzystwa.
Wprawdzie	nie	znam	szcze gółów,	ale	 i	 tak	winszuję	wam	obojgu.	Godne	podziwu,
doprawdy.	Ale	wra ca jąc	do	rze czy,	widzę	w	tobie	ogromny	potencjał,	Da isy.	Pozwól,
że	będę	się	do	cie bie	zwra ca ła	tak	samo	jak	mój	wnuk.	Tak,	trze ba	tylko	to	i	owo
zmie nić.	Powiedz,	dzie cino,	nosiłaś	kie dyś	róż?	Przy	ta kim	odcie niu	rudości	szykow-
na	różowa	suknia	była by	ide alna.	Już	widzę	ów	oszoła mia ją cy	efekt.
–	Je stem	guwer nantką.	Oba wiam	się,	że	w	moim	przypadku	róż	nie	wchodzi	w	ra -

chubę.
–	Guwer nantką,	powia dasz?	Ponoć	już	nie długo.
–	Je śli	wie rzyć	pani	wnukowi,	być	może.	Ja	w	każ dym	ra zie	nigdy	nie	de kla rowa -

łam,	że	porzucę	swoje	za ję cie.
Roz le gło	się	dyskretne,	acz	lekko	roz ba wione	chrząknię cie	i	w	drzwiach	poja wił

się	lokaj.
–	Urocza,	prawda,	Soames?	–	Stwier dziła	hra bina	wdowa,	kie dy	posta wił	przed

nią	kie liszek	wina.	–	Nie	do	końca	w	jego	typie.	Przypusz czam,	że	po	czę ści	wła śnie
dla te go	jest	nią	tak	bar dzo	ocza rowa ny.	A	może	po	prostu	Wszechmogą cy	nas	wy-
słuchał	 i	 nasz	 chłopak	 wresz cie	 wydoroślał?	 Bę dzie my	 mie li	 z	 nie go	 nie zgor szy
ubaw,	wspomnisz	moje	słowa.



Panna	Mar chant	wysłucha ła	tej	prze mowy	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
Mogła by	uciec,	uda wać,	że	jest	kompletnie	głucha	i	w	związ ku	z	tym	nie	pojmuje,

o	 czym	mowa.	 Jako	 że	 ta	opcja	nie	wchodziła	w	 ra chubę,	posta nowiła	 skie rować
roz mowę	na	inne	tory.
–	 Jest	 pani	wła ścicielką	nie zwykle	 inte re sują cej	 kolekcji	 posą gów	–	powie dzia ła

pierwszą	rzecz,	jaka	przyszła	jej	do	głowy.	–	Pan	Redgra ve	zdra dził	mi,	że	wią że	się
z	nimi	cie ka wa	historia.	Wspominał	też,	że	nie którzy	członkowie	rodziny	chętnie	wi-
dzie liby	na	nich	listki	figowe…
–	O	tak,	zwłasz cza	Val.	Rzeź by	za mówił	mój	nie żyją cy	mąż.	Nie	mówię,	nie odża ło-

wa nej	pa mię ci	mąż,	bo	nikt	go	tu	nie	ża łował	ani	tym	bar dziej	nie	opła kiwał.	Co	się
tyczy	 listków	figowych,	 to	moim	zda niem,	są	wyna laz kiem	prude ryjnych	świę tosz -
ków.	 Owe	 posą gi	 wzorowa no	 na	 kla sycz nych	 dzie łach	 pochodzą cych	 z	 antycz nej
Gre cji	i	sta rożytne go	Rzymu,	a	te	mia ły	afir mować	życie	i	urodę	he roicz nych	męż -
czyzn.	 Powta rzam	 to	 wszystkim,	 którzy	 uwa ża ją	 je	 za	 nie skromne.	 I	 powiem	 ci,
moja	droga,	że	mam	ubaw	po	pa chy,	kie dy	pa trzę	na	za wstydzone	twa rze	nie któ-
rych	gości	 tego	domu.	Mę skich	gości,	na turalnie.	Nie	ma	nic	 smutniejsze go	niż…
jak	by	to	ująć…	nie szcze gólnie	imponują cy…	atrybut	mę skości,	je śli	pojmujesz,	o	co
mi	idzie.
–	Bab ciu!	Obie cywa łaś	mi	prze cież!
Da isy	spojrza ła	na	skonster nowa ną	minę	Va lentine’a,	który	wła śnie	wkroczył	do

ba wialni,	i	roze śmia ła	się	w	głos.
–	Nie	bądź	taki	zgor szony.	W	końcu	je stem	guwer nantką.	Studiowa łam	ana tomię.
–	Nie	tak	wnikliwie	jak	Trixie	–	mruknął	i	uca łowawszy	bab kę	w	policzek,	wcisnął

się	obok	niej	na	fotel.	–	Widzę,	że	wróciłem	w	samą	porę.	Jesz cze	chwila,	a	bab cia
ura czyła by	cię	szcze gółową	re la cją	z	jedne go	ze	swych	licz nych	sypialnia nych	pod-
bojów.
Hra bina	pogła ska ła	go	czule	po	ręce.
–	Które go	z	moich	podbojów,	 synku?	Masz	na	myśli	 ja kąś	konkretną	opowieść?

Czyż by	któraś	z	nich	szcze gólnie	za pa dła	ci	w	pa mięć?
–	Prze ciwnie	–	odparł	bez	wa ha nia.	–	Sta ram	się	wyprzeć	je	wszystkie	ze	świa do-

mości.	–	Popa trzył	na	nią	z	ukosa	i	dodał:	–	Wybie rasz	się	gdzieś?	O	tak	nie przyzwo-
itej	porze?
Be atrice	prze wróciła	ocza mi.
–	Słysza łaś	go,	Da isy?	Nic,	 tylko	 zrzę dzi	 i	 strofuje	 jak	nie	przymie rza jąc,	 sta ra

panna.	 Zresz tą	 nie	 on	 je den.	 Wszyscy	 są	 dokładnie	 tacy	 sami.	 Ska ra nie	 boskie
z	tymi	nicponia mi.	Wyda je	 im	się,	że	są	dorośli	 i	traktują	mnie	jak	dziecko.	Mnie,
swoją	le ciwą	bab kę.	Dasz	wia rę?	–	Popa trzyła	z	uczuciem	na	wnuka.	–	Tak,	skar bie,
idzie my	z	Richar dem	na	proszoną	kola cję	do	Imoge ne.	Zja wi	się	także	jej	syn,	wi-
cehra bia	Roxbury.	Mam	jej	pomóc	na kłonić	go	do	ożenku.	A	może	na	odwrót?	Tak,
chyba	ra czej	idzie	o	to,	żeby	powstrzymać	go	przed	rychłym	ślubem.	Da libóg,	nie
pa mię tam…
–	Wszystko	jedno.	Tak	czy	ina czej,	mogła byś	się	wymówić.
–	Mogła bym,	ale	wówczas	ka załbyś	tej	bie dulce	sie dzieć	tu	do	świtu	i	wysłuchi-

wać	opowie ści	o	 tym,	 jak	roz biłeś	w	proch	Towa rzystwo.	Zupełnie	nie potrzeb nie,
bo	jak	mnie mam,	była	świadkiem	twoich	wyczynów.	Poza	tym	widać	jak	na	dłoni,	że



ma rzy	wyłącz nie	o	tym,	by	przyłożyć	głowę	do	podusz ki.	Prawda,	moja	droga?
–	Cóż,	nie	za prze czę,	mila dy.	–	Da isy	zer knę ła	na	Vala	i	uśmiechnę ła	się	słodko.	–

Może	moglibyśmy	wypić	ra zem	filiżankę	her ba ty,	za nim	udam	się	na	spoczynek?
–	 Za ła twione	 –	 odpowie dzia ła	 za	 nie go	Trixie.	 –	Oho,	 słyszę	Richar da.	 Pora	 na

mnie.	–	Pode rwa ła	się	z	fote la,	spycha jąc	przy	tym	Va lentine’a.	–	Życzyła bym	sobie
widzieć	was	oboje	jutro	na	śnia da niu.	O	dzie sią tej.	W	moich	pokojach.
Redgra ve	poca łował	ją	w	rękę	i	rzekł:
–	Jutro	o	je de na stej.	Na	dole,	w	ja dalni.	Tyle	się	na słucha łem	o	twojej	sypialni,	że

ja koś	nie	mam	ochoty	oglą dać	jej	z	bliska.
–	Widzisz,	jaki	z	nie go	świę toszek,	Da isy?	Doprawdy	nie	wiem,	gdzie	popełniłam

błąd.	Bądź	grzecz ny,	skoro	koniecz nie	musisz.	Dobra noc,	dzie ci,	cze ka ją	na	mnie.

–	Mam	na dzie ję,	że	bab cia	nie	dała	ci	się	zbyt	mocno	we	zna ki.	–	Val	na lał	sobie
wina	i	wypił	je	nie mal	dusz kiem.	–	Potra fi	być	bar dzo…	bez pośrednia.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	rze kła	Da isy.	–	Choć	przypusz czam,	że	jest	wo-

bec	was	dość…	wyma ga ją ca.
–	Cóż,	nie	da	się	ukryć,	ma	silny	cha rakter.	–	Spojrzał	na	nią	wymownie.	–	Wła śnie

dla te go	od	początku	byłem	pe wien,	że	z	miejsca	się	polubicie.	Co	powiesz	na	to,	by-
śmy	prze nie śli	się	do	twoje go	pokoju?	Bę dzie my	mogli	swobodnie	poroz ma wiać.
–	Wola ła bym	nie.
Posłał	jej	sze roki	uśmiech.
–	Obie cuję,	że	będę	grzecz ny.
–	Zna komicie,	tyle	że	ja	nie	mogę	obie cać	ci	tego	sa me go.	–	Zmie rzyła	go	wzro-

kiem	surowej	guwer nantki.	–	Na dal	mam	ochotę	na trzeć	ci	uszu.	Dla	twoje go	dobra
powinniśmy	więc	zostać	tutaj.	Bę dziesz	bez piecz niejszy.	–	Wygła dziła	suknię	i	splo-
tła	ręce	na	kola nach.	–	Hra bina	wdowa	życzyła by	sobie,	abym	za czę ła	nosić	róż.
Przyjrzał	jej	się	uważ nie.	Nie	widział	jej	w	różowym.	Przyzwycza ił	się	do	ponure -

go	brą zu,	ale	w	nim	też	nie	chciał	jej	wię cej	oglą dać.
–	Ja kiś	czas	temu	Trixie	za życzyła	sobie,	żeby	Kate	nie	sia da ła	do	stołu	w	stroju

do	konnej	 jaz dy.	 Jak	myślisz,	która	z	nich	posta wiła	na	swoim?	 Je śli	 chcesz	mojej
rady,	powiem,	że	od	cza su	do	cza su	powinnaś	jej	ulec,	zwłasz cza	kie dy	chodzi	o	bła -
hostkę.	Dzię ki	temu	w	waż nych	kwe stiach	ona	ustą pi	tobie.
–	Twoja	bab ka	to	wspa nia ła	kobie ta,	ale	ra czej…	jak	by	to	ująć…	w	ma łych	daw-

kach.
–	Nie	wyja śnię	ci,	dla cze go	jest	taka,	a	nie	inna.	Żadne mu	z	nas	nigdy	nie	uda ło

się	 odgadnąć,	 co	 jej	 sie dzi	 w	 głowie.	 Jedno	 jest	 pewne,	 wie le	 w	 życiu	 prze szła.
Wspomina łem	ci	już,	że	za łożycie lem	Towa rzystwa	był	nasz	dzia dek.	Domyślasz	się,
co	to	ozna cza.	Trixie	mia ła	nie	wię cej	niż	piętna ście	lat,	kie dy	zosta ła	jego	żoną.	Po-
tem	przyszła	kolej	na	na sze go	sza lone go	ojca,	który	„kontynuował	dzie ło”	protopla -
sty	do	cza su,	aż	matka	posła ła	go	na	tamten	świat	przy	użyciu	pistole tu.	Nie	może -
my	jej	za pytać,	dla cze go	posta nowiła	go	za bić,	ale	powód	wyda je	się	oczywisty.	Za -
równo	 ona,	 jak	 i	 bab cia	 przez	 lata	 cier pia ły	 z	 rąk	 przedsta wicie li	 bractwa.	 Były
ofia ra mi,	tak	samo	jak	twoja	siostra.	Męż czyź ni	prze ka zywa li	je	sobie	z	rąk	do	rąk
niczym	 za bawki	 podczas	 ce re monii	 podob nych	 do	 tej,	 której	 byłaś	 świadkiem
w	Fernwood.	Mam	mówić	da lej?	A	może	jednak	zgodzisz	się	pójść	ze	mną	na	górę



i	pomówić	na	osob ności?
–	Zgodzę	się,	że byś	mnie	odprowa dził.	Na	nic	wię cej	nie	licz.	–	Wciąż	próbowa ła

oswoić	się	z	tym,	co	przed	chwilą	usłysza ła.	Matka	Redgra ve’ów	za mor dowa ła	ich
ojca.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	musia łeś	oglą dać	tego	na	wła sne	oczy…	To	zna czy…
Nie	byłeś	chyba	przy…	jego	śmier ci?
Va lentine	dostrzegł	w	 jej	oczach	smutek	 i	wziął	 ją	za	rękę.	Współczuła	ma łe mu

chłopcu,	którym	kie dyś	był.
–	Nie,	na	szczę ście	nicze go	nie	widzia łem.	Zresz tą	to	się	zda rzyło	bar dzo	dawno

temu.	Byłem	jesz cze	ber be ciem.	Na wet	tego	nie	pa mię tam.	Rodziców	też	nie	pa -
mię tam.	Rodzeństwo,	Trixie	i	Redgra ve	Ma nor	to	je dyne	sta łe	i	nie zmienne	ele men-
ty	w	moim	życiu.	Za wsze	byli	na	wycią gnię cie	ręki.
–	A	te raz	ktoś	sta ra	się	im	poważ nie	za szkodzić.	–	Na wet	nie	za uwa żyła,	że	wy-

prowa dził	ją	na	schody.	Zda je	się,	że	nogi	same	za niosły	ją	na	pię tro.	–	To	dla te go
usiłujesz	nie	dopuścić,	by	kie dykolwiek	łą czono	wa sze	na zwisko	z	dzia łalnością	To-
wa rzystwa.	Udział	wa sze go	ojca	i	dziadka	nie	może	wyjść	na	jaw.	Wca le	nie	pra cu-
jesz	dla	pre mie ra.	Walczysz	o	dobro	rodziny.	Te raz	rozumiem,	cze mu	moja	obec-
ność	w	Fernwood	 tak	bar dzo	wyprowa dziła	cię	z	 równowa gi.	Są dziłeś,	 że	 je stem
szpie giem	Per ce va la	i	wejdę	ci	w	pa ra dę.
–	Całkiem	nie źle	sobie	ra dzisz	w	roli	szpie ga,	na wia sem	mówiąc.
–	Zbyt	szyb ko	się	podda łam.	Zbyt	szyb ko	stra ciłam	wia rę	i	spisa łam	Rose	na	stra -

ty.	Nigdy	sobie	tego	nie	da ruję.	–	Westchnę ła	cięż ko	 i	otworzyła	drzwi	sypialni.	–
Gdybyś	nie	zja wił	się	ty,	moja	siostra	prawdopodob nie	już	by	nie	żyła.	–	Zmarsz czy-
ła	brwi,	gdy	wszedł	za	nią	do	pokoju.	–	Mia łeś	zosta wić	mnie	samą.	Jest	jesz cze	coś,
o	czym	nie	wiem?
–	Owszem.	–	Val	wycią gnął	się	na	łóż ku	i	oparł	głowę	o	ster tę	poduszek.	–	Otóż

Ma iler	prowa dził	dziennik.	Tak	na	mar gine sie,	proszę	cię,	pilnuj,	że bym	nigdy,	ale	to
nigdy	 nie	wpadł	 na	 równie	 idiotycz ny	 pomysł.	 Przed	wyjaz dem	 zna la złem	 ów	pa -
miętnik	w	jego	ga bine cie.	Oka zuje	się,	że	miał	szcze gólne	pla ny	wobec	twojej	sio-
stry.	–	Pokle pał	ma te rac	i	uśmiechnął	się	za chę ca ją co.
–	Le piej,	że byś	usia dła.
–	Dzię kuję,	postoję.	–	Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Wyle giwał	się	w	nie dba -

łej	 pozie	 na	 jej	 posła niu	 i	 spra wiał	 wra że nie	 całkowicie	 odprę żone go.	 Jak	 on	 to
robi?	–	Za sta na wia ła	się,	spoglą da jąc	w	jego	przystojną	twarz.	Ona	sama	nigdy	nie
potra fiła	się	roz luź nić.	Za wsze	była	ostroż na	i	spię ta.	–	Przypominam	ci,	tylko	ty	je -
den	są dzisz,	że	dobiliśmy	tar gu	i	je ste śmy	po	słowie.	Opowiedz	mi	o	pla nach	Ma ile -
ra.
Podniósł	się	i	oparł	stopy	na	podłodze.
–	Wybacz,	ale	to	nie	bę dzie	przyjemna	opowieść.	Kilka	mie się cy	przed	pierwszym

spotka niem	 z	 Rose	Char les	w…	 na zwijmy	 to,	 „sza le	 na miętności”	 pozba wił	 życia
jedną	z	dziewcząt	Towa rzystwa.	Zbyt	mocno	ją	przydusił.
Da isy	opa dła	na	najbliż sze	krze sło.	Głównie	dla te go	że	ugię ły	się	pod	nią	kola na.
–	Członkowie	bractwa	uzna li	ów	incydent	za	gor szą ce	mar notrawstwo	i	ka za li	mu

trzymać	się	z	da le ka	od	pozosta łych	kobiet.	Doszli	do	wniosku,	że	 roz sądniej	bę -
dzie,	je śli	znajdzie	sobie	kogoś	na	sta łe.	Na	pra wach	wyłącz ności.	To	dla te go	Char -
les	spę dził	z	Rose	sporo	cza su	i	za dał	sobie	trud,	żeby	ją	poznać.	Wie dział,	że	szuka



kogoś,	kogo	bę dzie	chciał	za trzymać	przy	sobie.
Zwie siła	głowę.
–	Mówiła	mi,	że	oprócz	niej	nie	miał	nikogo.	Są dziłam,	że	oszukuje	samą	sie bie.

„Odwie dzał”	ją	za	każ dym	ra zem,	gdy	zjeż dżał	do	Fernwood.	Kie dy	go	nie	było,	je -
dyną	osobą,	z	którą	mia ła	kontakt,	była	Da vinia.	Cza sa mi	przez	całe	tygodnie	nie
widywa ła	nikogo	oprócz	służą cej.	Sa motność	doskwie ra ła	jej	tak	bar dzo,	że	za czy-
na ła	tra cić	rozum.	Cza sem	na wet	tę skniła	za	jego	wizyta mi.	Tak	bar dzo	pra gnę ła
zoba czyć	ja kąś	inną,	zna jomą	twarz.
Val	popa trzył	na	nią	poważ nym	wzrokiem.
–	Ma iler	wie rzył,	że	jest	w	niej	za kocha ny.	Na	prze szkodzie	do	wspólne go	szczę -

ścia	sta ła	mu	je dynie	lady	Ca roline,	lecz	nie	wie dział,	jak	się	jej	pozbyć.	Oba wiał	się
ją	za bić,	jako	że	okolicz ności	śmier ci	jego	pierwszej	żony	sta ły	się	te ma tem	gorą -
cych	 plotek.	 Spe kulowa no,	 że	 popełniła	 sa mobójstwo	 albo	 zosta ła	 za mor dowa na.
Byłoby	za tem	mocno	podejrza ne,	gdyby	jej	na stępczyni	przyda rzył	się	podob ny	„tra -
gicz ny	wypa dek”.	Po	ja kimś	cza sie	za miast	upadku	z	urwiska	za czął	roz wa żać	inne
sposoby	wyeliminowa nia	jej.	Myślał	o	tym,	żeby	ją	otruć	albo	zrzucić	ze	schodów.
Caro	na turalnie	wie dzia ła	o	Rose	i	dla te go	tak	bar dzo	bała	się	o	wła sne	życie.
Da isy	otworzyła	sze roko	oczy	ze	zdumie nia.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	Ma iler	za mie rzał	oże nić	się	z	moją	siostrą?
Skinął	głową.
–	Z	jego	za pisków	wynika,	że	ta kie	miał	pla ny.	Są dziłem,	że	Rose	ci	o	nich	mówiła.
–	Nie,	nigdy	o	tym	nie	wspomnia ła.	W	ogóle	nie	lubi	o	nim	roz ma wiać.	Poza	tym

mogła	nie	wie dzieć	o	jego	za mysłach.
Pode szła	do	łóż ka	i	usia dła	obok	nie go.
–	Dzię kuję,	że	mi	o	tym	wszystkim	opowie dzia łeś,	Va lentine	–	powie dzia ła,	kła dąc

mu	rękę	na	ra mie niu.	Nie	myśla ła	o	tym,	że	go	dotyka.	Wyda wa ło	jej	się	to	zupełnie
na turalne.	–	O	Rose	i	o	swojej	rodzinie…	Pa mię taj,	że	ani	ty,	ani	twoje	rodzeństwo
nie	może cie	obar czać	się	odpowie dzialnością	za	grze chy	ojca	i	dziadka.	W	niczym
nie	za winiliście	i	nikomu	nie	wyrzą dziliście	krzywdy.	Nie	było	was	na wet	na	świe cie,
kie dy	to	się	za czę ło.
–	Masz	ra cję,	ale	mar twimy	się	przede	wszystkim	o	bab cię.	Wprawdzie	uwielbia

skanda le	i	nie	dba	prze sadnie	o	re puta cję,	ale	gdyby	spra wa	Towa rzystwa	wyszła
na	 jaw,	 to	 wła śnie	 ona	 ucier pia ła by	 najbar dziej.	 Była	 nie winną	 ofia rą	 męża,	 ale
wiesz,	ja kimi	pra wa mi	rzą dzi	się	arystokra tycz ny	świa tek.
Coraz	trudniej	było	jej	skupić	się	na	jego	słowach.	Raptem	uzmysłowiła	sobie,	że

są	zupełnie	sami.	Nie	pierwszy	raz,	ale	te raz	było	ja koś	ina czej,	bar dziej	intymnie.
Bądź	co	bądź	sie dzie li	w	jej	sypialni.
–	Da isy?
–	Nie	spocznie cie,	dopóki	bractwo	nie	zosta nie	całkowicie	unice stwione,	prawda?

Musicie	zyskać	pewność,	że	wa szej	rodzinie,	a	zwłasz cza	hra binie	wdowie	nic	nie
za gra ża.	Mogłeś	tego	dokonać.	Gdybyś	wte dy	w	Fernwood	pojmał	przywódczynię…
i	 jej	 kochanka.	 To	 ja	 pokrzyżowa łam	 ci	 szyki.	Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	 byś	 prze ze
mnie	zginął…	O	mój	Boże…
Uśmiechnął	się	i	pogła skał	ją	po	policz ku.
–	Próbowa łem	sobie	wyobra zić,	jak	potoczyłyby	się	spra wy,	gdyby	cię	przy	mnie



nie	było,	i	nie mal	na tychmiast	dosze dłem	do	wniosku,	że	nicze go	bym	nie	zmie nił.
Je steś	najlepszym,	co	mogło	mi	się	w	życiu	przytra fić.	Kto	by	mnie	strofował,	kto	by
pilnował,	że bym	nie	popełnił	ja kie goś	głupstwa,	gdyby	nie	ty?	Poza	tym	twoja	odwa -
ga	i	de ter mina cja	doda wa ły	mi	skrzydeł	i	pcha ły	do	dzia ła nia.	Wspomnie nia	nie któ-
rych	 twoich	wyczynów	zosta ną	ze	mną	na	za wsze,	 jak	wte dy	kie dy	za broniłaś	mi
pa trzeć	w	górę.	Spojrza łem,	a	ty	wpa dłaś	wprost	w	moje	ra miona.
–	Mie liśmy	nigdy	wię cej	o	tym	nie	mówić.
–	Wiem.	Sta ra łem	się,	ale	nic	nie	pora dzę.	Do	tej	pory	śni	mi	się	to	po	nocach.
–	Widzia łam	się	wte dy	w	lustrze.	Wyglą da łam	okropnie,	jak	ja kaś	upior na	lalka.

Za nim	zna leź liśmy	moje	ubra nie,	mia łam	we	włosach	mnóstwo	ostów	i	roz ma za ny
ma kijaż…	Nie	patrz	tak	na	mnie!	Sam	prze cież	wiesz,	że	przypomina łam	stra cha	na
wróble…
–	A	ja	i	tak	ma rzyłem	o	tym,	żeby	cię	poca łować.	Te raz	też	o	tym	ma rzę.	O	tym

i	o	innych	rze czach,	które	chciałbym	z	tobą	robić…	–	Przysunął	się,	a	ona	położyła
mu	ręce	na	ra mionach.
–	Va lentine…	nie	mów	tak…
–	Jak?	Mam	nie	mówić,	że	cię	pra gnę?	Że	nie ustannie	myślę	o	tym,	jak	wspa nia le

byłoby	cię	dotykać?	I	pa trzeć	ci	w	oczy?	Uwielbiam	twoje	oczy…	Widać	w	nich	całą
cie bie.	To	dobrze,	że	chowa łaś	je	za	tymi	okropnymi	okula ra mi.	Wystar czy	spojrzeć
w	nie	choć	na	chwilę,	żeby	dostrzec	twoją	dobroć	i	uczciwość.	Gdybyś	spotka ła	ko-
goś	bar dziej	pozba wione go	skrupułów	niż	ja,	z	pewnością	już	dawno	by	cię	wyko-
rzystał.
–	Va lentine,	cze mu	mówisz	ta kie	rze czy…?
Ob jął	ją	w	ta lii	i	mocno	przytulił.
–	Ja kie	rze czy?	Prze cież	to	szcze ra	prawda.	Od	chwili	gdy	zoba czyłem	cię	po	raz

pierwszy,	nie ustannie	myśla łem	o	tym,	że	muszę	koniecz nie	zoba czyć	cię	z	roz pusz -
czonymi	 włosa mi.	 Proszę	 cię,	 Da isy,	 roz puść	 dla	 mnie	 włosy.	 Chcę	 ich	 dotknąć,
wpleść	w	nie	palce…
Zajrza ła	mu	w	twarz	i	nie	potra fiła	odmówić.	Drżą cymi	rę koma	wysunę ła	spinki

i	potrzą snę ła	lekko	głową.	Nie sfor ne	loki	opa dły	jej	na	ra miona.
Val	uśmiechnął	się,	jakby	spra wiła	mu	wielką	przyjemność,	a	potem	wsunął	w	nie

dłonie.
–	Je steś	piękna	–	powie dział,	wpa trując	się	w	nią	za chwyconym	wzrokiem.
–	Wca le	nie.	Nigdy	nie	byłam	piękna.
–	Dla	mnie	je steś	najpiękniejsza	na	świe cie.
Kie dy	ją	poca łował,	czule	i	z	na masz cze niem,	uzna ła,	że	nie	ma	sensu	się	sprze -

czać.	Skoro	twier dzi,	że	jej	uroda	robi	na	nim	wra że nie,	cze mu	mia ła by	wyprowa -
dzać	go	z	błę du?
Nie	odrywa jąc	ust	od	jej	warg,	pocią gnął	ją	za	sobą	na	posła nie.
Odsunę ła	się	na	moment,	żeby	za czerpnąć	tchu.
–	Val,	nie	powinniśmy…	–	szepnę ła,	choć	cały	czas	opla ta ła	go	ra miona mi	i	nie	za -

mie rza ła	wypuścić.
–	Powinniśmy,	moja	słodka.	Myślę,	że	wręcz	musimy.	I	oboje	o	tym	wie my.	To	je dy-

ny	sposób,	żeby	za pomnieć	o	kosz ma rze,	który	prze żyliśmy.	Tylko	dzię ki	temu	bę -
dzie my	mogli	z	na dzie ją	spojrzeć	w	przyszłość.	Chcę	ci	poka zać,	że	pomię dzy	kobie -



tą	 i	 męż czyzną	może	 być	 cudownie	 i	 pięknie,	 że	 wca le	 nie	muszą	 się	 na wza jem
krzywdzić.	Sam	też	chętnie	sobie	o	tym	przypomnę…
Wcią gnę ła	głośno	powie trze.	Wypowie dział	na	głos	to,	o	czym	sama	myśla ła	od	ja -

kie goś	cza su.
–	Cóż,	brzmi	to…	dość	roz sądnie.
Jego	uśmiech	jak	zwykle	przypra wił	ją	o	żywsze	bicie	ser ca.	Kie dy	tak	na	nią	pa -

trzył,	gotowa	była	zgodzić	się	na	wszystko.
–	A	moja	Da isy	nigdy	nie	tra ci	głowy	i	nie	za pomina	o	zdrowym	roz sądku.	Musimy

wstać,	żeby	pozbyć	się	ubra nia.
Nie	prote stowa ła,	kie dy	ją	podniósł	i	posta wił	na	zie mi.
–	Te	guzicz ki	doprowa dzą	mnie	do	sza łu	–	rzekł,	się ga jąc	do	jej	sukienki.	–	Jest	ich

co	najmniej	setka.
–	Bądź	ostroż ny.	To	moja	najlepsza	suknia.
–	Najlepsza?	W	 ta kim	 ra zie	 na le ży	 jak	 najprę dzej	 pozbyć	 się	 tego	 pa skudz twa

i	spra wić	ci	całkiem	nową	gar de robę.
–	Ale…
–	Masz	ra cję.	Najpierw	roz pra wimy	się	z	moim	sur dutem.
Wkrótce	stał	przed	nią	w	sa mej	koszuli	i	za czął	ją	roz pinać.
–	Cze kaj…	ja	to	zrobię	–	powie dzia ła	nie ocze kiwa nie	dla	sa mej	sie bie.
Był	taki	piękny…	Imponują ce	posą gi,	które	widzia ła	w	holu,	bla dły	w	bla sku	jego

urody.	Poza	tym	był	męż czyzną	z	krwi	 i	kości,	a	nie	mar murową	na miastką	żywej
osoby.	Czuła	pod	palca mi	jego	cie pło	i	szyb kie	bicie	ser ca.
Gdy	skończyła,	opuściła	bez radnie	ręce.	Nie	mia ła	poję cia	co	da lej.
–	Moja	kolej.
Te raz	on	roz piął	jej	guziki	i	pomógł	wyplą tać	się	ze	spódnicy.	Kie dy	jego	dłonie	na

moment	spoczę ły	na	jej	ma łych	pier siach,	nie mal	ugię ły	się	pod	nią	kola na.	Opar ła
czoło	o	jego	ra mię	i	wcią gnę ła	głośno	powie trze.	Nie	pojmowa ła	tego,	co	się	z	nią
dzia ło.	Są dziła,	że	nikt	nie	za inte re suje	się	kimś	ta kim	jak	ona,	chudą,	nie pozor ną
guwer nantką,	ja kich	jest	wie le.	Myśla ła,	że	odejdzie	z	tego	świa ta	tak	samo	nie win-
na,	 jak	w	 chwili	 na rodzin.	 Już	 dawno	 porzuciła	 na dzie ję,	 że	 kie dykolwiek	 spotka
męż czyznę,	który	ją	ze chce,	a	te raz…	dzię ki	Va lentine’owi	jej	cia ło	obudziło	się	do
życia.	Pra gnę ła,	by	jej	dotykał,	i	sama	chcia ła	go	dotykać.
Odsunę ła	się	i	odruchowo	za słoniła	ra miona mi	pier si.
–	Zimno	ci?	–	za pytał	ze	zna czą cym	uśmie chem.
–	Nie.
Doskona le	 wie dział,	 ja kie	 myśli	 i	 uczucia	 prze bie ga ły	 jej	 przez	 głowę.	 Czytał

w	niej	jak	w	otwar tej	księ dze.
–	A	za tem	wstydzisz	się…	W	ta kim	ra zie	musimy	temu	za ra dzić.	–	Odchylił	na rzu-

tę	 i	położył	 ją	na	środku	łóż ka.	Potem	zrzucił	koszulę	 i	się gnął	do	roz por ka,	żeby
zdjąć	spodnie.
Da isy	na tychmiast	odwróciła	głowę.	A	więc	 to	się	dzie je	na prawdę,	myśla ła	go-

rącz kowo.	Jak	mogłam	do	tego	dopuścić?	Gdzie	się	podział	mój	roz są dek?	Powin-
nam	go	powstrzymać.	Jesz cze	mogę	go	powstrzymać…
Nim	zdą żyła	cokolwiek	powie dzieć,	le żał	obok	niej.	Z	nie ma łym	trudem	zdołał	też

podcią gnąć	pie rzynę	i	oboje	ich	przykryć.	Nie	lada	wyczyn,	gdyby	nie	je den	drob ny



szcze gół.
–	Au!	Przygnia tasz	mi	włosy!
Uniósł	się	odrobinę,	a	ona	odgar nę ła	loki	na	kark.
–	Nie,	proszę,	zostaw	–	powie dział,	kie dy	chcia ła	zwią zać	je	w	kok.	–	Wyglą da ją

pięknie.	Jak	żywy	wa chlarz.
–	Ra czej	 spą sowia ły	wa chlarz	 –	mruknę ła	 pod	nosem.	Wciąż	myśla ła	 o	 tym,	 że

leży	 w	 sa mej	 koszuli	 obok	 na gie go	męż czyzny,	 który	 cały	 czas	 przyglą da	 jej	 się
z	uśmie chem.	Nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	skrę powa na.
–	Być	może	dotąd	nie	da łem	tego	po	sobie	poznać,	ale	wiedz,	że	je stem	w	tej	dzie -

dzinie	prawdziwym	znawcą.
–	Na wet	gdybyś	tak	jak	ja	nie	wie dział,	co	robisz,	i	tak	nie	za uwa żyła bym	róż nicy.
–	Hm…	pocie sza ją ce.	Od	razu	mi	 le piej.	Mia łem	na dzie ję,	 że	moje	za pewnie nia

zrobią	na	tobie	wra że nie,	ale	widzę,	że	nic	z	tego.	Na dal	się	za sta na wiasz,	co	cię
opę ta ło	i	dla cze go	mi	na	to	wszystko	pozwoliłaś.	Wpuściłaś	mnie	nie	tylko	do	sypial-
ni,	 lecz	także	do	łóż ka.	Pora	roz wiać	twoje	wątpliwości,	proponuję	więc,	że byśmy
prze sta li	roz ma wiać.	Wte dy	będę	mógł	wresz cie	znów	cię	poca łować.
Czyż by	czytał	jej	w	myślach?	Skąd	wie dział,	że	jest	spię ta	i	pełna	obaw?
–	Skoro	są dzisz,	że	to	pomoże…
–	Oczywiście,	że	pomoże.	–	Oparł	się	na	łokciu	i	spojrzał	na	nią	z	powa gą.	–	Nie

musimy	się	spie szyć.	Wystar czy,	że	powiesz	jedno	słowo,	a	prze sta nę.	Pra gnę	cię,
ale	 za	nic	w	 świe cie	nie	 zrobiłbym	ci	 krzywdy.	Chciałbym	ci	 jednak	poka zać,	 jak
bar dzo	je steś	dla	mnie	waż na	i	jak	bar dzo	potrze buję	cię	w	swoim	życiu.	Nie	dla te -
go	że	 tak	na ka zuje	mi	poczucie	obowiąz ku.	Zwyczajnie	wiem,	że	choćbym	szukał
przez	całe	życie,	nigdy	nie	znajdę	drugiej	ta kiej	kobie ty	jak	ty.
Poczuła	w	oczach	łzy	i	zwróciła	ku	nie mu	twarz.
–	To	bar dzo	miło,	że	tak	mówisz…
Za mknął	jej	usta	gorą cym	poca łunkiem.	Wa bił	ją	i	kusił,	aż	w	końcu	prze sta ła	się

opie rać,	ob ję ła	go	za	szyję	i	przycią gnę ła	bliżej.
Odprę żyła	się	nie co	i	nie	sprze ciwiła	się,	kie dy	za czął	jej	dotykać.	Roz piął	jej	ko-

szulę	i	prze sunął	palca mi	po	gładkiej	skórze	na	szyi.	W	końcu	jego	dłoń	dotar ła	do
pier si	i	odna la zła	sutek.	Za drża ła	i	wstrzyma ła	oddech.	Gdy	po	chwili	jego	rękę	za -
stą piły	 usta,	 poczuła,	 że	 tra ci	 kontrolę	 nad	 wła snym	 cia łem.	 I	 chociaż	 wciąż	 się
wstydziła	i	wciąż	drę czyły	ją	oba wy,	wie dzia ła,	że	nie	ma	już	odwrotu.
Nie	są dziła,	że	moż na	odczuwać	tak	wielką	przyjemność.	Roz pływa ła	się	pod	jego

dotykiem	i	nie	mogła	się	nim	na sycić.	Pra gnę ła	wię cej	i	wię cej.
Prze ra ziła	się	dopie ro,	gdy	poczuła	jego	rękę	na	brzuchu.
–	Nie!	Proszę,	nie!	–	za woła ła	gorącz kowo.
Na tychmiast	za brał	dłoń	i	ob sypał	poca łunka mi	jej	twarz.
–	Da isy,	kocha nie	–	szepnął	jej	wprost	do	ucha.	–	Powiem	ci,	co	za mie rzam	zrobić,

a	ty	sama	za de cydujesz,	czy	mi	na	to	pozwolić,	zgoda?
–	Pewnie	myślisz,	że	je stem	kompletną	idiotką	–	odpar ła,	za ciska jąc	powie ki.
–	Nic	podob ne go.	Na wet	 tak	nie	myśl.	Chcę	cię	dotknąć	 i	poczuć,	ale	nie	będę

mógł	tego	zrobić,	je śli	bę dziesz	za ciskać	nogi.	Proszę,	roz chyl	je	odrobinę.	Zrób	to
dla	mnie…
–	Nie…	nie	mogę.



Pogła skał	ją	po	policz ku	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Ufasz	mi?
Przygryzła	war gę	i	skinę ła	głową.
–	Więc	nie	bój	się,	nie	zrobię	ci	krzywdy.	Pozwól	mi.	Obie cuję,	że	nie	będę	pa -

trzył.	Je śli	bę dziesz	chcia ła,	na tychmiast	prze sta nę.
Wzię ła	głę boko	oddech	i	spróbowa ła	uspokoić	ner wy.
Tymcza sem	dłoń	Va lentine’a	ze ślizgnę ła	się	w	dół	i	za czę ła	ma sować	jej	uda.	Jego

usta	powę drowa ły	w	nie śpiesz nej	wę drówce	od	pier si	do	pępka	i	niżej…
Popa trzyła	na	jego	ciemną	głowę	i	ze	wzrusze nia	ścisnę ło	ją	w	gar dle.
–	Nie	bój	się,	Da isy.	Je steś	gotowa.	Twoje	cia ło	już	to	wie.	Proszę,	roz suń	nogi.
Za mknę ła	oczy	i	zrobiła	to,	o	co	prosił.	Potem	nie	mia ła	cza su	ani	siły,	żeby	myśleć

o	skromności	i	swoich	za ha mowa niach.
–	Bę dzie	wspa nia le.	Za ufaj	mi	i	skup	się	na	wła snych	dozna niach.
–	Nie…	mogę…	O	mój	Boże,	co	robisz?!	–	za woła ła,	gdy	jego	palce	za czę ły	pie ścić

jej	najintymniejsze	miejsca.	Była	to	ostatnia	spójna	myśl,	jaka	prze mknę ła	jej	przez
głowę.	Póź niej	już	tylko	czuła.	Jej	cia ło	za re agowa ło	instynktownie	i	roz poczę ło	wła -
sny	intymny	ta niec.
–	To	dopie ro	począ tek	–	szepnął,	gdy	le ża ła	bez	sił,	próbując	uspokoić	oddech.
Pogła dził	ją	po	twa rzy	po	czym	ułożył	się	mię dzy	jej	roz sunię tymi	uda mi.	Po	chwili

prze szył	 ją	 roz dzie ra ją cy	ból,	 ale	 trwa ło	 to	 tylko	przez	moment,	 a	Va lentine	cały
czas	prze ma wiał	do	niej	czułym	głosem	i	doda wał	jej	otuchy.	Gdy	za czął	się	w	niej
poruszać,	ob ję ła	go	mocno	i	dostosowa ła	się	do	jego	rytmu.

Po	wszystkim	uca łowa ła	jego	wilgotne	od	potu	ra mię	i	opa dła	na	podusz ki.	Wciąż
nie	mogła	uwie rzyć,	że	dane	jej	było	prze żyć	coś	tak	wspa nia łe go.	Miał	ra cję.	To,	co
się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	 było	 cudowne	 i…	 piękne.	Tak	piękne,	 że	nie	potra fiła
opisać	tego	słowa mi.	Nic	nie	liczyło	się	bar dziej	niż	ta	chwila	i	oni	dwoje.	W	ra mio-
nach	Va lentine’a	odna la zła	wszystko,	cze go	pra gnę ła	od	życia.	Stał	się	dla	niej	kimś
bar dzo	 waż nym,	 najważ niejszym.	 Pomyśla ła,	 że	 w	 tej	 chwili	 mogła by	 bez	 żalu
odejść	z	tego	świa ta.
Wie dzia ła	już,	że	na prawdę	mu	na	niej	za le ża ło.	Widział	w	niej	kobie tę	godną	po-

żą da nia,	a	ona	dzię ki	nie mu	wła śnie	tak	się	poczuła.	Jesz cze	godzinę	temu	nie	wie -
rzyła,	że	to	moż liwe,	ale	los	zgotował	jej	ogromną	nie spodziankę.
–	Dobry	z	cie bie	człowiek	–	stwier dziła	za chwyconym	tonem.
Nie	byłby	sobą,	gdyby	nie	za żar tował.
–	Mogę	być	jesz cze	lepszy	–	oznajmił,	spoglą da jąc	na	nią	z	bez wstydnym	uśmie -

chem.	–	Daj	mi	tylko	kilka	minut,	że bym	ze brał	siły.
Nim	 zdą żyła	 odpowie dzieć,	 dwa	 pię tra	 nad	 nimi	 roz le gło	 się	 bicie	 w	 dzwony,

a	w	domu	za pa nował	nie opisa ny	rwe tes.
–	Pali	się!	Pali	się!	Wszyscy	na	ze wnątrz!	Ogień	w	foyer!



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Da isy	wyskoczyła	z	łóż ka	pierwsza.	Nim	Val	zdą żył	włożyć	spodnie	i	na rzucić	ko-
szulę,	była	już	ubra na	i	gotowa	do	wyjścia.
Po	chwili	trzyma jąc	się	za	ręce,	wybie gli	ra zem	na	korytarz.
–	Tędy,	prędko	–	powie dział,	cią gnąc	ją	w	stronę	wyjścia	dla	służ by.
W	połowie	drogi	na	dół	na tknę li	się	na	grupkę	służą cych,	która	zmie rza ła	w	prze -

ciwnym	kie runku.
–	Tamtę dy	się	nie	wydosta nie cie!	–	wrza snął	lokaj.	–	Kuchnia	stoi	w	płomie niach,

ja śnie	pa nie!	Ktoś	wrzucił	przez	okno	lampę.
–	Lampę?	Va lentine,	to	zna czy,	że…
–	Tak,	wiem,	co	to	zna czy.	–	Redgra ve	chwycił	służą ce go	za	ra miona	i	pole cił	to-

nem	 nie znoszą cym	 sprze ciwu:	 –	 Stój	 tu	 i	 nie	 wpusz czaj	 nikogo	 na	 górę.	 Schody
w	holu	głównym	też	się	pewnie	palą.	Za kryjcie	nosy	i	usta	i	cze kajcie,	aż	was	za wo-
łam.	Da isy,	 idzie my.	–	Nie	pusz cza jąc	 jej	ręki,	popę dził	na	par ter.	Mógł	za brać	ze
sobą	loka ja,	ale	młodzian	spra wiał	wra że nie	prze ra żone go.	Poza	tym	w	za istnia łych
okolicz nościach	wolał	mieć	przy	sobie	nie za wodną	i	nie ustra szoną	pannę	Mar chant,
która	nigdy	nie	tra ciła	zimnej	krwi.
W	miejscu,	gdzie	schody	skrę ca ły	do	kuchni,	opa dli	na	kola na	i	za czę li	posuwać

się	na	czwora ka.	Tym	sposobem	chcie li	uniknąć	najgęstsze go	dymu.
Ka mienna	podłoga,	na	którą	spa dła	lampa,	na wet	się	nie	za tliła.	Za ję ło	się	za	to

kilka	me bli,	za słony,	gobe lin	na	jednej	ze	ścian	i	stos	le żą cych	na	stole	ob rusów.	Za
kilka	minut	płomie nie	mogły	dotrzeć	do	drewnia ne go	sufitu.	 Je śli	do	 tego	dojdzie,
domu	nie	da	się	ura tować.
–	Gdzie	pompa?	–	za pyta ła	Da isy,	za nosząc	się	kasz lem.
Val	pokle pał	ją	po	ple cach	i	rozejrzał	się.	Jako	dziecko,	a	potem	wyrostek	spę dzał

w	kuchni	mnóstwo	cza su.	Kie dy	coś	zbroił,	a	broił	nie ma ło,	bab cia	przysyła ła	go	tu
za	karę.	Miał	obie rać	ziemnia ki	albo	poma gać	le ciwej	kuchar ce.	Jako	że	ta	mia ła	do
nie go	wyraź ną	sła bość,	za zwyczaj	kończyło	się	na	tym,	że	doga dza ła	mu	słodkościa -
mi.
–	Tam.	Trzymaj	mnie	za	nogawkę.
Mogła	się	ura tować.	Bez	kłopotu	prze cisnę ła by	się	do	drzwi	i	wybie gła	na	ulicę.

Ale	nie	zosta wiła	go	sa me go.	Je śli	się	bała,	w	ogóle	nie	da wa ła	tego	po	sobie	po-
znać.	Znów	mu	za ufa ła.	Tak	 samo	 jak	wcze śniej	w	 sypialni.	Wyda wa ło	 się,	 że	od
tego	cza su	upłynę ły	już	całe	wie ki…
Obie cał	sobie,	że	nigdy	nie	za wie dzie	jej	za ufa nia.	Zrobi	wszystko,	by	za wsze	mo-

gła	na	nim	pole gać	i	mieć	w	nim	opar cie.	Z	pewnością	nie	był	to	najlepszy	moment
na	tego	rodza ju	ob ja wie nia,	ale	wła śnie	w	tej	chwili,	w	dymie	i	ogniu,	uprzytomnił
sobie,	że	dzię ki	niej	stał	się	lepszą	wer sją	sa me go	sie bie.	Dla	niej,	dla	Da isy	Mar -
chant	chciał	być	lepszym	człowie kiem.
Pompę	za montowa no	na	ścia nie	tuż	nad	zle wem.
Val	 za czął	na le wać	wodę	do	wia dra.	Tymcza sem	Da isy	ode rwa ła	ka wa łek	halki

i	podar ła	go	na	dwa	mniejsze	strzę py.	Zmoczywszy	je,	poda ła	je den	Va lentine’owi.



Drugi	prze wią za ła	sobie	wokół	nosa	i	ust.
Nie	musie li	nic	mówić.	Oboje	wie dzie li,	co	mają	robić.	Ona	prze ję ła	pompowa nie

i	na pełnia ła	kolejne	wia dra,	on	za jął	się	ga sze niem	ognia.	Kilka na ście	minut	póź niej
doga sły	ostatnie	płomie nie,	a	w	pomiesz cze niu	unosiły	się	je dynie	cięż ki	czar ny	dym
oraz	swąd	spa le nizny.
Chwilę	póź niej	przywoła li	służą cych,	którzy	cze ka li	na	pię trze.	Kie dy	wszyscy	wy-

szli	bez piecz nie	na	ulicę	ode tchnąć	świe żym	powie trzem,	Val	i	Da isy	prze szli	do	foy-
er,	żeby	sprawdzić,	czy	nikt	nie	utknął	w	płomie niach.
Na	szczę ście	powitał	ich	wyłącz nie	dym	i…	ka mer dyner,	który	stał	spokojnie	przy

schodach,	strze pując	z	rę ka wa	ja kiś	pył,	najprawdopodob niej	sa dzę.
Spra wiał	wra że nie	zupełnie	nie poruszone go.	Jakby	miał	do	czynie nia	z	uciąż liwą

muchą,	a	nie	za gra ża ją cym	życiu	poża rem.	Na	jego	widok	Redgra ve	poczuł,	że	spa -
da	mu	z	ser ca	ogromny	cię żar.
–	Rozumiem,	że	ogień	został	uga szony	–	ode zwał	się,	zdejmując	z	twa rzy	mokrą

szma tę.
–	Tak	jest,	proszę	pana	–	odparł	Soames.	–	Ktoś	wrzucił	do	środka	pojemnik	z	ole -

jem	i	lampy.	Jedną	przez	okno	w	kuchni,	a	drugą,	kie dy	Geor ge	otworzył	drzwi,	usły-
szawszy	puka nie.
–	Jak	ci	się	uda ło	powstrzymać	płomie nie?
–	Zła pa łem,	co	mia łem	pod	ręką,	i	zdusiłem	je	w	za rodku,	ja śnie	pa nie.	Płoną ce go

ole ju	nie	sposób	uga sić	wodą,	więc…
–	Na turalnie,	pojmuję.	–	Val	rozejrzał	się	i	pokrę cił	głową.	Ar ra sy,	które	Trixie	wy-

gra ła	w	za kła dzie	od	księ cia	Wa lii,	i	posą gi	w	holu	były	kompletnie	osmolone.	Bab -
cia	bę dzie	nie pocie szona.	–	Dobra	robota,	Soames,	ura towa łeś	re zydencję.
Da isy	odchrząknę ła,	żeby	zwrócić	na	sie bie	ich	uwa gę.
–	 Obydwaj	 spisa liście	 się	 jak	 na	 prawdziwych	 boha te rów	 przysta ło,	 pa nowie	 –

oznajmiła	ze	spokojem.	–	Posta wa	godna	najwyż szej	pochwa ły.	Je stem	pełna	podzi-
wu,	ale	najwyż sza	pora	uprzątnąć	ten	ba ła gan.	Cze ka	nas	mnóstwo	pra cy,	więc	by-
ła bym	 zobowią za na,	 gdyby	 ze chciał	 pan	 we zwać	 resz tę	 służ by,	 pa nie	 Soames,
a	przede	wszystkim	gospodynię…	Resz tą	zajmę	się	sama.	Na	począ tek	proszę	ka -
zać	otworzyć	wszystkie	okna.	Gdyby	zna la zła	się	dla	mnie	szkla necz ka	le monia dy,
była bym	nie słycha nie	wdzięcz na.	Chętnie	oczyściła bym	gar dło	z	dymu	 i	sa dzy	po-
dob nie	jak	inni.
Kie dy	 ma jor domus	 popa trzył	 na	 nią	 wytrzesz czonymi	 ocza mi,	 Val	 na tychmiast

przyszedł	jej	w	sukurs.
–	Myślę,	że	najpierw	na le ża łoby	ka zać	kilku	służą cym	ob sta wić	dom,	panno	Mar -

chant.	Ktoś	powinien	do	rana	trzymać	war tę.
–	Oczywiście,	pa nie	Redgra ve,	słusz na	uwa ga	–	odpar ła	nie spe szona.	–	Bądź	co

bądź	 ktoś	 dybie	 na	 na sze	 życie.	 Za sta na wiam	 się,	 czy	 tego	 rodza ju	 incydenty	 są
w	Mayfa ir	na	porządku	dziennym.	Zresz tą	nie istotne.	Ten	nie ład	sam	się	nie	uprząt-
nie,	jak	ma wia ła	moja	matka,	więc	nie	traćmy	cza su	na	de libe ra cje	i	bierz my	się	do
pra cy,	pa nowie.	–	Posła ła	 im	za chę ca ją cy	uśmiech,	po	czym	zwią za ła	włosy	w	kok
i	uję ła	się	pod	boki.	Wyglą da ła	jak	ge ne rał.
Va lentine	musiał	się	powstrzymać,	żeby	nie	porwać	jej	w	ra miona.	Miał	tak	wiel-

ką	ochotę	ją	poca łować,	że	z	trudem	stał	w	miejscu,	nie	prze bie ra jąc	noga mi.



–	Na turalnie,	panno	Mar chant,	tyle	że…	–	za czął	ka mer dyner.
Val	znów	uznał	za	stosowne	dorzucić	swoje	trzy	grosze.
–	Soames	próbuje	powie dzieć,	że	pod	nie obecność	bab ci	to	on	jest	odpowie dzial-

ny	za	dom.
–	Och,	proszę	mi	wyba czyć,	pa nie	Soames.	Za	nic	nie	chcia łam	pana	ura zić.	To

oczywiste,	 że	 pan	 tu	 rzą dzi.	 Idzie	 o	 to,	 że	 nie	 przywykłam,	 by	 stać	 bez czynnie
z	boku,	gdy	inni	pra cują.	Proszę	mi	tylko	powie dzieć,	w	czym	mogę	pomóc.
Służą cy	skłonił	przed	nią	głowę	i	spojrzał	na	Redgra ve’a.
–	Za	pozwole niem,	ja śnie	pa nie,	pra gnę	wyznać,	że	jest	pan	w	błę dzie.	Nie	chodzi-

ło	bynajmniej	o	moje	kompe tencje.	Za mie rza łem	je dynie	prze prosić	za	brak	le mo-
nia dy	i	za suge rować,	aby	za miast	niej	na pili	się	państwo	wina.
Va lentine	nie	dowie rzał	wła snym	uszom.	Soames,	ty	sta ry	lisie,	pomyślał,	owinę ła

cię	sobie	wokół	palca.	Zresz tą,	nie	cie bie	jedne go…
–	Zna komity	pomysł.	A	za tem	lampka	wina	dla	wszystkich.	Panno	Mar chant,	ze -

chce	pani	pójść	za	mną?	–	Ujął	jej	dłoń	w	swoją	i	wcią gnął	ją	za	sobą	do	ba wialni.
Za mknąwszy	drzwi,	popa trzył	na	nią	z	uwielbie niem.	Nie	mógł	ode rwać	od	niej

wzroku,	choć	wyglą da ła	jak	sie dem	nie szczęść.	Część	włosów	wysunę ła	jej	się	z	wę -
zła	i	spływa ła	w	nie ła dzie	wokół	twa rzy.	Mia ła	umorusa ne	sa dzą	policz ki	i	mokrą,
krzywo	za pię tą	suknię.	Za	to	oczy	błysz cza ły	jej	dwa kroć	intensywniej	niż	zwykle.
Był	z	niej	taki	dumny,	że	aż	za pie ra ło	mu	dech	w	pier siach.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał.
Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Cóż,	je stem	gotowa	skorzystać	z	twojej	propozycji	i	poprosić	o	kilka	nowych	su-

kien.	Zda je	się,	że	moją	najlepszą	sukienkę	mogę	spisać	na	stra ty.	A	jak	ty	się	czu-
jesz?	W	prze ciwieństwie	do	mnie,	 jak	 są dzę,	wyglą dasz	nie zwykle…	 pocią ga ją co.
Trochę	jak	pirat,	potar ga ny	i	z	usmoloną	twa rzą.	Jak	to	moż liwe,	że	nie którzy	pre -
zentują	się	świetnie	bez	wzglę du	na	okolicz ności,	podczas	gdy	inni…
–	Moim	zda niem	je steś	piękna	–	oznajmił,	podchodząc	bliżej.	–	Na wet	w	tych	oko-

licz nościach.
–	Tak,	tak.	Podoba ją	ci	się	zwłasz cza	moje	oczy.	Dzię kuję	za	komple ment.	Chyba

na prawdę	ci	się	zda je,	że	się	we	mnie	za durzyłeś	albo…	coś	w	tym	rodza ju.	Prze -
cież	dobrze	wiesz,	że	nie	je stem	piękna.	Moja	siostra	jest	piękna,	twoja	bab ka	jest
piękna,	ty	je steś	piękny,	ale	ja?	Z	całą	pewnością	nie.
–	Ja	je stem	piękny?	Hm…	to	dość	krę pują ce,	zwłasz cza	że	je stem	męż czyzną.
–	Wybacz.	 Chcia łam	 powie dzieć,	 że	 je steś	 przystojny.	Wyjątkowo.	 Co	 do	mnie,

cóż,	wprawdzie	dzie ci	nie	ucie ka ją	 z	wrza skiem	na	mój	widok,	ale	 to	 jesz cze	nie
zna czy,	 że	 je stem	 szcze gólnie	 urodziwa,	więc	 proszę	 cię,	 nie	 powta rzaj	 tego,	 bo
czuję	się	skrę powa na.
Va lentine	robił,	co	mógł,	żeby	się	nie	roze śmiać.	Uznał,	że	w	tym	momencie	było-

by	to	cokolwiek	nie	na	miejscu.
–	Wolno	mi	przynajmniej	za uwa żyć,	że	pięknie	się	spisa łaś	na	górze,	w	sypialni?
Otworzyła	usta,	żeby	coś	powie dzieć,	ale	roz myśliła	się	i	zmarsz czyła	brwi.
–	Tak	uwa żasz?	Nie	wyda je	mi	się.	Na prawdę?
–	Z	pewnością	nie	za mie rzam	się	skar żyć	–	odparł	z	sze rokim	uśmie chem.	–	Ale…

przyprowa dziłem	cię	tu,	żeby	za pytać,	jak	się	czujesz.



–	Jak	się	czuję?	Dobrze.	Na wet	się	nie	popa rzyłam.
–	Nie	mówię	o	poża rze,	kocha nie.	–	Te raz	to	on	poczuł	się	skrę powa ny.	–	To	był

dla	cie bie	pierwszy	raz,	dla te go	pomyśla łem,	że	może…
–	Ach,	więc	o	to	ci	chodzi…	Cóż,	skoro	o	tym	wspomnia łeś…	W	istocie,	je stem	nie -

co…	Ale	to	nic	poważ ne go.	Przejdzie	mi.	Tak	czy	ina czej,	nie	pogar dziła bym	ką pie -
lą.	Byłoby	wspa nia le	za nurzyć	się	w	gorą cej	wodzie.
–	Oczywiście.	–	Znów	twar do	stą pa ła	po	zie mi	i	znów	próbowa ła	być	praktycz na.

Chciałby	wie dzieć,	co	są dzi	o	tym,	co	mię dzy	nimi	za szło.	Żywił	pewne	oba wy,	bo	ni-
gdy	w	życiu	nie	był	tak	zde ner wowa ny	jak	wówczas.
–	Wszystko	 w	 swoim	 cza sie	 –	 za rzą dziła.	 –	 Najpierw	musimy	 uprzątnąć	 foyer.

Twoja	bab ka	nie	powinna	za stać	domu	w	 ta kim	sta nie.	 Jak	 jej	 to	wytłuma czymy?
Domyśli	się,	że	to	sprawka	Towa rzystwa…	Skoro	chcie li	nas	skrzywdzić,	cze mu	nie
zrobili	 tego	 po	 drodze?	 A	 może	 to	 mia ło	 być	 tylko	 ostrze że nie?	 Tak	 czy	 owak,
z	pewnością	nas	ob ser wowa li.	W	prze ciwnym	ra zie	nie	wie dzie liby	prze cież,	że	za -
trzyma liśmy	się	w	re zydencji	hra biny	wdowy.	Cie ka we,	dla cze go	tak	się	pospie szy-
li…	Za	kilka	godzin	cały	dom	byłby	pogrą żony	we	śnie	i	pewno	nikt	by	się	już	nie
obudził.
–	Masz	ra cję.	Ła twiej	byłoby	na paść	na	nas	po	drodze.	–	Na gle	przyszła	mu	do

głowy	myśl,	że	Da isy	za wsze	za da je	wła ściwe	pyta nia.	A	może	to	jego	umysł	pra co-
wał	znacz nie	szyb ciej,	kie dy	była	w	pobliżu?	Zupełnie	jakby	upa trzył	ją	sobie	jako
muzę…	–	Nie	podzie limy	się	z	Trixie	na szymi	domysła mi.	Za cze ka my	na	to,	co	sama
powie.	Je stem	pe wien,	że	bę dzie	mia ła	wła sne	podejrze nia.
–	Jak	to?	Nie	rozumiem…	Chcesz	powie dzieć,	że	ów	atak	był	wymie rzony	w	twoją

bab cię?	Ale	dla cze go	ktoś	mógłby	chcieć	ją	skrzywdzić?
–	Myślę,	że	zna la złoby	się	co	najmniej	kilka	powodów.	Przede	wszystkim	chodzi

po	świe cie	wystar cza ją co	długo,	by	pa mię tać	początki	Towa rzystwa.	Za pewne	wie
sporo	 rze czy,	które	mogłyby	oka zać	się	nie wygodne	dla	 jego	członków.	Przypusz -
czam,	że	zna	na zwiska,	miejsca	i	tym	podob ne.	Sporo	nam	powie dzia ła,	ale	mój	brat
Gide on	uwa ża,	że	nie	zdra dziła	wszystkie go.	Kto	wie,	ile	posta nowiła	za chować	dla
sie bie?	Prawdopodob nie	chce	nas	w	ten	sposób	chronić.
–	Na	 jej	miejscu	próbowa ła bym	o	 tym	wszystkim	za pomnieć.	 Jej	wnuki	wie dzą,

przez	co	prze szła…	W	dodatku	z	winy	wła sne go	męża,	a	ich	dziadka.	Wyobra żasz
sobie,	ja kie	to	musi	być	dla	niej	trudne?
–	Była	bar dzo	dzielna,	kie dy	Gide on	po	raz	pierwszy	powie dział	jej	o	swoich	od-

kryciach.	Z	początku	nie	chcia ła	wra cać	do	prze szłości,	ale	potem	bar dzo	nam	po-
mogła.	Do	wczoraj	była	wraz	z	Richar dem	w	podróży.	Jesz cze	go	nie	pozna łaś.	To
bar dzo	za cny	człowiek	i	jej…	ukocha ny,	jak	są dzę.	Być	może	jeż dżąc	po	kra ju,	usiło-
wa ła	się	cze goś	dowie dzieć	i	na depnę ła	na	odcisk	nie wła ściwym	ludziom.	Wystar -
czy,	że	za da ła	kilka	nie pożą da nych	pytań.
–	 Muszę	 powie dzieć,	 że	 masz	 nad	 wyraz	 inte re sują cą	 rodzinę.	 Im	 wię cej	 się

o	nich	dowia duję,	tym	bar dziej	je stem	za intrygowa na	albo	za skoczona,	w	za leż ności
od	sytuacji.	Masz	jesz cze	coś	cie ka we go	w	za na drzu?
Nie	wie dzieć	cze mu,	zrobiło	mu	się	raptem	we soło.	Był	oszołomiony,	jak	od	nad-

mia ru	brandy.	To	pewnie	przez	dym	i	gorą co…
–	Cóż,	nigdy	nie	wspomnie liśmy	o	tym	bab ci,	ale	nie dawno	oka za ło	się,	że	swe go



cza su	ktoś	„zgubił”	docze sne	szczątki	na sze go	ojca.	Przez	ponad	dwie	de ka dy	spo-
czywa ły	w	 nie wła ściwym	grobie.	Na	 szczę ście	 ostatnio	wróciły	 na	 swoje	miejsce
w	rodzinnym	mauzoleum.	Dzię ki	na szym	sta ra niom,	rzecz	ja sna.
Roze śmiał	się,	gdy	otworzyła	usta	ze	zdumie nia,	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Chodź.	Pora	wra cać.
Soames	cze kał	na	nich	w	holu	z	winem.
Da isy	wychyliła	kie liszek	i	pochłonę ła	jego	za war tość	jednym	haustem.	Jako	cór ka

duchowne go	za pewne	nigdy	wcze śniej	nie	mia ła	w	ustach	alkoholu.	Była	za pewne
bar dzo	spra gniona.	Hm…	wie czór	za powia dał	się	na der	cie ka wie.
–	Panna	Mar chant	posta nowiła	 jednak	pozosta wić	spra wy	w	twoich	godnych	rę -

kach,	Soames.	Prosi	tylko	o	wannę	z	gorą cą	wodą.
Ka mer dyner	zer knął	na	puste	kie lisz ki	i	kiwnął	głową.
–	Pozwoliłem	sobie	prze widzieć	taki	ob rót	wypadków	i	za rzą dziłem	już	ką piel	dla

obojga	państwa.
Da isy	za mruga ła	gwałtownie,	jakby	wciąż	odczuwa ła	skutki	wdycha nia	dymu,	ale

Va lentine	podejrze wał,	że	były	to	ra czej	pierwsze	ozna ki	dzia ła nia	trunku.
–	Doprawdy	nie	musiał	pan	robić	sobie	kłopotu.	Ma	pan	prze cież	tyle	spraw	na

głowie…
–	Nie	zwra caj	na	nią	uwa gi,	Soames.	Nie	zda je	sobie	spra wy,	w	jak	kiepskim	jest

sta nie.	Spójrz	tylko,	spra wia	wra że nie,	jakby	le dwo	trzyma ła	się	na	nogach.
Ma jor domus	wbił	wzrok	w	podłogę	i	za chował	dyploma tycz ne	milcze nie.
W	połowie	drogi	na	górę	Da isy	pocią gnę ła	Vala	za	rę kaw	i	rze kła:
–	Prosiłam	wprawdzie,	że byś	prze stał	wychwa lać	pod	nie biosa	moją	rze komą	uro-

dę,	 ale	 to	 jesz cze	nie	 zna czy,	 że	pozwa lam	ci	wyga dywać	 ta kie	 rze czy.	Nie	mam
ochoty	wysłuchiwać,	że	wyglą dam	jak	strach	na	wróble.	I	to	przy	świadkach.	–	Za -
dar ła	podbródek	i	potknę ła	się	o	wła sne	nogi.
–	Kobie ty!	–	Redgra ve	westchnął	i	wziął	ją	na	ręce.	–	Trudno	wam	dogodzić.	–	Po-

sta wił	ją	z	powrotem	na	zie mi	dopie ro	pod	drzwia mi	sypialni.	–	Wrócę	za	nie	da lej
niż	dwa dzie ścia	minut	–	obie cał,	cmoknąwszy	ją	w	usta.	–	Odpraw	do	tego	cza su	po-
kojówkę	i	nie	za mykaj	drzwi	na	klucz.
–	Tak,	musimy	omówić	spra wę	poża ru,	ale	dwa dzie ścia	minut?	To	za	krótko.	Nie

zdą żę	 na wet	 umyć	 głowy.	 Va lentine?!	 De ner wujesz	 mnie,	 kie dy	 oznajmiasz	 coś,
a	potem	odwra casz	się	na	pię cie	i	odchodzisz!
Za trzymawszy	się	w	pół	kroku,	posłał	jej	w	powie trzu	poca łunek,	po	czym	ruszył

do	swoje go	pokoju.	Na	miejscu	podzię kował	służą ce mu	i	na tychmiast	wskoczył	do
wody.	Skoro	nie	mógł	go	ob służyć	nie za wodny	Piffkin,	wolał	ob służyć	się	sam.	Nie co
ponad	pół	 godziny	 póź niej	wyką pa ny	 i	w	 świe żym	odzie niu	 pukał	 do	 drzwi	Da isy.
Spie szyło	mu	się,	bo	chciał	ją	za stać	w	wannie.	Byłby	nie pocie szony,	gdyby	się	oka -
za ło,	że	jest	już	ubra na	i	gotowa	do	roz mowy.
–	Da isy?	–	Wszedł	do	środka	nie za proszony	i	za trzymał	się	na	progu	otwar tej	na

oścież	gotowalni.	Zwa bił	go	owocowo-kwia towy	za pach	mydła.	–	To	ja,	Va lentine…	–
prze mówił	do	roz sta wione go	pośrodku	pa ra wa nu.	–	Ode sła łaś	pokojówkę?	Chciał-
bym	do	cie bie	podejść.
–	Domyślam	się,	ale	wola ła bym,	że byś	został	tam,	gdzie	stoisz.
Cóż,	w	za sa dzie	nie	ka za ła	mu	pójść	sobie	precz,	więc…



–	Wciąż	je steś	w	ką pie li,	prawda?	Ale…	skoro	od	stóp	do	głów	za krywa	cię	pia na,
nie	bę dziesz	się	chyba	mnie	wstydzić?
–	Jakże	mam	się	nie	wstydzić,	skoro	je stem	naga?	Nie	mam	zwycza ju	pa ra dować

przed	 ludź mi	bez	odzie nia.	Dom	nie mal	spłonął,	a	 tobie	w	głowie…	 ta kie	rze czy?
Czy	to	aby	całkiem	nor malne?	Va lentine!	Oczom	wła snym	nie	wie rzę!	Nie	przypomi-
nam	sobie,	że bym	pozwoliła	ci	wejść!	Co	ty	najlepsze go	wypra wiasz?
–	Zdejmuję	koszulę,	prze cież	widzisz	–	oznajmił	spokojnie,	zbliżywszy	się	do	wan-

ny.	Za zdrościł	pia nie,	która	otula ła	jej	gładką	skórę.
–	Widzę.	Pyta łam	ra czej,	co	to	ma	zna czyć.
–	Jak	to	co?	Za mie rzam	pomóc	swojej	pani	umyć	głowę.
–	Czy	mógłbyś	ła ska wie	odziać	się	z	powrotem?	–	za pyta ła,	wpa trując	się	sze roko

otwar tymi	ocza mi	w	jego	ob na żony	tors.	–	Roz pra szasz	mnie.
Odwrócił	się	do	toa letki	i	spojrzał	na	usta wione	na	niej	słoicz ki	i	fla kony.
–	Którym	spe cyfikiem	myjesz	włosy?	–	za pytał,	zignorowawszy	jej	prośbę.
–	To	nie	moje	rze czy.	Sara	wla ła	coś	do	wody,	żeby	zrobiła	się	pia na.	Ja	używam

zwykłe go	mydła,	tego	sa me go,	którym	myję…	całą	resz tę.	Zosta ło	w	tor bie.	Proszę
cię,	Va lentine,	idź	sobie.	Zostaw	mnie	na	chwilę	samą.	Poroz ma wia my,	kie dy	skoń-
czę.
Znów	zlekce wa żył	jej	prośbę.
–	To	bę dzie	najlepsze	–	uznał,	ob wą chawszy	kilka	bute le czek	z	rzę du.	–	Cytryno-

we.	Uwielbiam	za pach	cytryny.	–	Na lał	sobie	płynu	na	dłoń	i	sta nął	obok	niej.	–	Bądź
tak	dobra	i	zmocz	włosy.
–	Nie	pójdziesz	sobie,	prawda?	Choćbym	nie	wiem,	jak	długo	prosiła.	Nie	masz	za

grosz	skrupułów.	Wiesz	prze cież,	jak	bar dzo	mnie	to	krę puje.	Cóż,	trudno.	Nie	za -
mie rzam	mar z nąć	tu	w	stygną cej	wodzie	do	bia łe go	rana.	–	Z	tymi	słowy	chwyciła
brze gi	wanny	i	za nurzyła	głowę.
–	Wyglą dasz	prze uroczo	–	stwier dził,	przyglą da jąc	jej	się	z	za chwytem.	Nie jedna

na	jej	miejscu	przypomina ła by	te raz	zmokłą	kurę,	ale	Da isy	pre zentowa ła	się	wspa -
nia le.
–	 Je steś	gotowa?	Za czyna my.	 –	Ukląkł	 z	 tyłu	wanny	 i	 za czął	wcie rać	de likatnie

mydło	w	 jej	rude	 loki.	Nie	robił	nic	nadzwyczajne go,	ale	 intymna	atmosfe ra	przy-
pra wia ła	go	o	dresz czyk	emocji.	Nie	są dził,	że	tak	proza icz na	czynność	może	spra -
wić	mu	tyle	przyjemności.
–	Mmm…	–	mruknę ła	z	za dowole niem,	kie dy	ma sował	jej	skronie.	–	To…	bar dzo…

przyjemne.	–	Za mknę ła	oczy	i	odchyliła	głowę	w	tył.	–	Domyślam	się,	że	chcesz	mnie
w	ten	sposób	uwieść?
–	Twoje	domysły	są	jak	zwykle	słusz ne.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	wilgotne	od

wody	usta.	–	Zupełnie	sobie	z	nimi	nie	ra dzę	–	poskar żył	się,	spojrzawszy	na	swoje
dzie ło.	Na mydliłem	dopie ro	połowę…	Druga	połowa	jest	tylko	mokra.	Musi	być	ja -
kiś	sposób,	żeby	je	okiełznać.
–	Owszem,	jest	na	to	sposób,	ale	musisz	wyjść.	Nie	mam	ochoty	robić	tego	przy

tobie.	Proszę	cię,	idź	do	sypialni	i	za cze kaj	tam	na	mnie.
Był	nie pocie szony,	ale	dał	za	wygra ną.	Chciał	za dbać	o	romantycz ny	na strój,	ale

jego	wysiłki	spełzły	na	niczym.
–	Ale	pozwolisz	mi	się	potem	uwieść,	prawda?	–	za pytał	bez czelnie.



Spojrza ła	na	nie go	z	nie zmą conym	spokojem.
–	Tak,	Va lentine,	pozwolę	ci	się	uwieść.	A	te raz	zmykaj.
Wyszedł,	ale	nie	odszedł	da le ko.	Sta nął	tuż	za	uchylonymi	drzwia mi.	Wma wiał	so-

bie,	że	przyglą da	jej	się	z	czystej	cie ka wości.	Nie	ma	prze cież	nic	nadzwyczajne go
w	myciu	głowy.	Nie	są dził,	że	to,	co	zoba czy,	tak	bar dzo	mu	się	spodoba.
Da isy	najpierw	za nurzyła	się	cała	w	wodzie,	a	potem	uklę kła,	mógł	więc	oglą dać

ją	od	pasa	w	górę	w	pełnej	kra sie.	Ze bra ła	włosy	na	kar ku,	wycisnę ła	z	nich	wodę,
a	potem	prze łożyła	je	na	pra we	ra mię	i	za czę ła	wcie rać	w	nie	mydło.
Val	wpa trywał	się	w	nią	jak	urze czony.	Mia ła	szczupłe,	zgrab ne	ple cy	z	wyraź nie

za rysowa ną	ta lią	i	ba jecz nie	za okrą glone	biodra.
Pa trzył,	jak	me todycz nie	na mydla	włosy,	za czyna jąc	od	góry	i	kończąc	na	dole,	ale

szyb ko	stra cił	nimi	za inte re sowa nie.	Bar dziej	zajmowa ły	go	jej	małe,	jędr ne	pier si,
które	unosiły	się	i	opa da ły	przy	każ dym	ruchu	ra mion.	Kie dy	na gle	wsta ła	i	za czę ła
spłukiwać	 się	 wodą	 z	 dzbanka,	 nie mal	 ugię ły	 się	 pod	 nim	 kola na.	 Za schło	 mu
w	ustach	i	doszedł	do	wniosku,	że	ma	dwie	moż liwości:	albo	się	ujawnić,	albo	na -
tychmiast	prze stać	pa trzeć.
Wybrał	to	drugie.	Na cisnął	cicho	klamkę,	po	czym	usiadł	na	dywa nie	przy	komin-

ku	i	się gnąwszy	po	pogrze bacz,	za jął	się	prze gar nia niem	pa le niska.
Kilka	minut	póź niej	Da isy	wyszła	z	gotowalni	i	spoczę ła	tuż	obok	nie go.	Mia ła	na

sobie	dwa	 ręcz niki,	 je den	 za winię ty	w	 tur ban	na	głowie,	 drugi,	większy,	 owinię ty
wokół	pier si.
–	Widzę,	że	Sara	przygotowa ła	dla	mnie	koszulę	nocną	twojej	siostry,	ale	chyba

szkoda	za chodu…	Skoro	 i	 tak	widzia łeś	mnie	 już	całą…	Wyję ła	 też	moje	grze bie -
nie…	zna komicie.
Spojrzał	na	nią	zdumiony	i	za czął	się	za sta na wiać,	co	się	dzie je.	Owszem,	oświad-

czył	się,	a	potem	na wet	za cią gnął	ją	do	łóż ka,	ale	nie	są dził,	że	da lej	pójdzie	aż	tak
ła two.	Był	pe wien,	że	Da isy	spróbuje	wyprosić	go	z	pokoju	i	przyjdzie	mu	długo	ją
prze konywać,	żeby	pozwoliła	mu	zostać.	Czyż by	posta nowiła	go	za skoczyć?	A	może
to	wino	tak	na	nią	podzia ła ło?
Zupełnie	nie	rozumiał	kobiet.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał,	choć	instynkt	podpowia dał	mu,	że	le piej	byłoby

za chować	milcze nie.	–	Może	coś	ci	dole ga?
Zdję ła	z	głowy	tur ban	i	odrzuciła	włosy	na	odsłonię te	ple cy.
–	Dole ga?	Cóż	niby	mia łoby	mi	dole gać?	Dowie dziono	mi	w	rze czowy	sposób,	że

powinnam	przyjąć	propozycję	małżeństwa,	a	na stępnie	uwolniono	mnie	od	cię ża ru
dzie wictwa.	Chwilę	po	tym	doniosłym	wyda rze niu	nie mal	spłonę łam	żywcem.	Męż -
czyzna,	 który	mi	 się	 oświadczył,	 za czął	 na gle	 za chwycać	 się	moją	 urodą	 i	 jakby
mało	mu	było	na sze go	tête-à-tête	w	sypialni,	posta nowił	na wie dzić	mnie	w	ką pie li.
Półna gi	próbował	poma gać	mi	podczas	mycia	głowy,	a	potem	bez wstydnie	mnie	pod-
glą dał.	A	wszystko	to	w	cią gu	za le dwie	jedne go	dnia.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	spró-
bowa łam	również	wina.	Je stem	po	nim	tak	oszołomiona,	że	posta nowiłam	niczym	się
nie	przejmować	i	dobrze	się	ba wić.	Oczywiście	wola ła bym	nie	ga sić	kolejne go	poża -
ru,	ale	co	do	resz ty…
Mniej	wię cej	w	połowie	tej	prze mowy	Redgra ve	za czął	się	uśmie chać.
–	I	co	te raz	z	nami	bę dzie?	–	za pytał.



–	To	za le ży	od	cie bie	–	odpar ła,	roz cze sując	włosy.
–	Ode	mnie?	–	zdziwił	się.	–	Jak	to?	–	Przyszedł	tu,	bo	chciał	ją	uwieść,	tymcza sem

role	się	odwróciły	i	to	ona	prze ję ła	inicja tywę.
–	Cóż,	zda je	się,	że	ja	sama	nie	pa nuję	już	nad	wła snym	życiem.	Wypa da	mi	więc

zdać	się	na	cie bie.
–	Doprawdy?
–	Najwyraź niej.	Poza	tym	przypominam	ci,	że	to	ty	przysze dłeś	do	mojej	sypialni.

Nie	na	odwrót.
–	Hm…	istotnie,	panno	Mar chant.	Znów	ma	pani	słusz ność.	–	Wziął	grze bień	i	po-

mógł	jej	roz cze sać	włosy.	Były	miękkie	w	dotyku	i	błysz czą ce	jak	je dwab.	Gdy	je den
z	loków	owinął	mu	się	wokół	palca,	pomyślał,	że	jest	z	nią	zwią za ny	już	na	za wsze.	–
Za raz…	wie dzia łaś,	że	cię	podglą dam?	–	uprzytomnił	sobie	na gle.
–	Nie	od	razu,	a	kie dy	się	zorientowa łam,	wola łam	nie	krzyczeć.	Nie	chcia łam	się

utopić.	–	Spojrza ła	na	nie go	z	powa gą	i	wyję ła	mu	z	ręki	grze bień.	–	Nie	mam	poję -
cia,	co	się	mię dzy	nami	dzie je,	Va lentine.	Le dwo	się	zna my.	W	dodatku	do	tej	pory
byliśmy	 za ję ci	 ściga niem	 prze stępców	 i	 ra towa niem	 życia,	 wła sne go	 i	 cudze go.
Przyznasz,	że	to	nie codzienne	okolicz ności.	Tak	czy	owak,	doszłam	do	wniosku,	że
twoja	propozycja	ma	sens.	To	najroz sądniejsze	roz wią za nie.
W	jednej	chwili	zrze dła	mu	mina.	Nie	był	pe wien,	czy	chce	usłyszeć	to,	co	mia ła

mu	do	powie dze nia.
–	Najroz sądniejsze,	powia dasz?	Chcia łaś	powie dzieć,	najbar dziej	praktycz ne…
–	Mia łeś	 ra cję	 co	do	Rose.	Bę dzie	potrze bowa ła	wspar cia	 i	 opie ki,	 których	nie

zdołam	za pewnić	jej	w	poje dynkę.	Co	wię cej,	w	Redgra ve	Ma nor	bę dzie	bez piecz -
na.	Pan	Piffkin	jest	dla	niej	dobry	i	ma	na	nią	zba wienny	wpływ.
–	Nie	je steś	już	guwer nantką,	Da isy.	Soames	to	Soames,	a	Piffkin	to	Piffkin.	Nie

musisz	zwra cać	się	do	nich	w	prze sadnie	grzecz ny	sposób.
–	Muszę	 i	będę.	Pan	Piffkin	na	za wsze	pozosta nie	dla	mnie	 „pa nem	Piffkinem”.

Nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że	chcę	mu	oka zywać	sza cunek.	Tak	wie le	mu	za wdzię -
czam…	Na wet	się	nie	domyślasz,	jak	czule	i	wyrozumia le	opie kuje	się	moją	siostrą.
Za wsze	wie	dokładnie,	co	jej	powie dzieć,	a	kie dy	po	prostu	milczeć.	Na wet	gdy	nic
nie	mówi,	czuwa	w	pobliżu,	gotów	na	każ de	jej	skinie nie.	Zresz tą	dla	mnie	też	oka -
zał	się	ob ja wie niem.	Jesz cze	za nim	odna leź liśmy	Rose.
–	Ob ja wie niem?	W	ja kim	sensie?	–	Do	licha,	pomyślał,	mój	ka mer dyner	zna	ją	le -

piej	niż	ja,	zresz tą	ona	jego	też.	Muszę	to	sobie	kie dyś	w	spokoju	prze myśleć…
Da isy	popa trzyła	mu	prosto	w	oczy	i	pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	Pa suje my	do	sie bie.	Sama	nie	wiem	dla cze go,	ale	tak	jest.	Od	sa me go	początku

czułam,	że	za cny	z	cie bie	człowiek.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Chociaż	przez	ja kiś	czas
myśla łam,	że	brak	ci	pią tej	klepki.
–	Cóż	–	za chichotał	–	mia łaś	wszelkie	pra wo	tak	myśleć.	Cze mu	są dzisz,	że	do	cie -

bie	pa suję?	Je stem	bar dzo	cie kaw.
–	Nie	musimy	o	tym	te raz	roz ma wiać	–	odpar ła,	zwią zując	włosy	w	wę zeł.
–	Wiem,	że	nie	musimy,	ale…	chciałbym.	Powiedz	mi,	cze mu	do	cie bie	pa suję.
Odwróciła	wzrok.
–	Bo	masz	na	mnie	dobry	wpływ.	To	wła śnie	dzię ki	tobie	zrozumia łam,	dla cze go	tu

je stem.	–	Spojrza ła	na	nie go	z	uczuciem.	–	Mówiąc	„tu”	mam	na	myśli	świat.	Uświa -



domiłeś	mi,	po	co	żyję.	Nigdy	wcze śniej	nie	za sta na wia łam	się	nad	sensem	istnie nia.
Żyłam	z	dnia	na	dzień,	robiłam,	co	do	mnie	na le ży,	i	spełnia łam	ocze kiwa nia	innych.
Trudno	mi	 to	 wyja śnić.	 Za wsze	 byłam	 roz sądna	 i	 odpowie dzialna.	 Zwłasz cza	 od
śmier ci	ojca.	Musia łam	opie kować	się	siostrą.	Uwa ża łam,	że	to	moje	je dyne	za le ty.
Wyda wa ło	mi	się,	że	 je stem	za	wysoka,	za	chuda	 i	zbyt	pospolita.	 –	Za wie siła	na
chwilę	głos,	spojrza ła	mu	w	oczy,	po	czym	kontynuowa ła:	–	Przy	tobie	poczułam	się
kobie tą.	Wciąż	mi	powta rzasz,	że	je stem	ładna	i	godna	pożą da nia,	a	to	mi	się	podo-
ba…	I	wca le	nie	wstydzę	się	do	tego	przyznać.	Oczywiście	nie	je stem	ide alna.	By-
wam	zbyt	praktycz na,	upar ta	i	oschła.
–	Cóż…	nie	da	się	ukryć.
–	Rzadko	się	śmie ję.
–	Ostatnio	nie	mia łaś	zbyt	wie lu	powodów	do	ra dości,	ale	nie	martw	się,	przyrze -

kłem	sobie,	że	to	zmie nię.	Kie dy	już	prze sta ną	polować	na	nas	mor der cy.
Uśmiechnę ła	się	z	przymusem.
–	Mówisz	to,	bo	chcesz,	że bym	poczuła	się	le piej,	prawda?
–	Prawda.	Chodź	 tu	do	mnie.	 –	Posa dził	 ją	 sobie	na	kola nach	 i	mocno	przytulił.

O	dziwo,	nie	w	głowie	mu	były	amory.	Czuł	się	za	to	szczę śliwy	i	spełniony.	Kie dy	po-
ca łował	ją	w	czubek	głowy,	ob ję ła	go	i	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem.
Ufa ła	mu.	Była	gotowa	powie rzyć	mu	nie	tylko	cia ło,	ale	całe	swoje	życie.	Piffkin

miał	ra cję.	Była	dla	nie go	stworzona.	On	także	zrozumiał	dzię ki	niej,	po	co	zna lazł
się	na	tym	świe cie.	Chciał	być	taki,	ja kim	ona	go	widzia ła.
–	Mmm…	jak	przyjemnie	–	mruknę ła	za dowolona.	–	Zupełnie	jakbym	podczas	ką -

pie li	zmyła	z	sie bie	wszystkie	troski.	Nie	pa mię tam,	kie dy	ostatni	raz	byłam	taka
spokojna	i…	odprę żona.	Je steś	bar dzo	dobrym	człowie kiem,	Va lentine.	Powta rzam
ci	to	nie	dość	czę sto.
–	Z	pewnością	je stem	lepszy,	niż	byłem	jesz cze	dwa	tygodnie	temu.	To	wyłącz nie

twoja	 za sługa,	 ale	 pa mię taj,	 nie	 za wsze	 będę	 taki	 grzecz ny	 i	 dobrze	 ułożony	 jak
dziś.
Roze śmia ła	się	w	głos,	a	on	poczuł,	że	ser ce	rośnie	mu	w	pier siach.	 Jej	śmiech

brzmiał	w	jego	uszach	jak	najpiękniejsza	muzyka.
Coś	 podob ne go…	 Pa da my	 jak	muchy.	Najpierw	Gide on,	 potem	Kate,	 te raz	 ja…

Tylko	Maksa	nie	dosię gła	jesz cze	strza ła	Amora.
Ja kiś	czas	póź niej	ze gar	wybił	drugą	i	wyrwał	go	z	za myśle nia.
–	Da isy?	–	szepnął	jej	do	ucha.
Nie	odpowie dzia ła.	Oddycha ła	mia rowo,	opie ra jąc	się	o	nie go	ca łym	swoim	cię ża -

rem.	Za snę ła,	pomyślał	z	uśmie chem.
Mie li	za	sobą	długi	 i	mę czą cy	dzień.	Oboje	byli	strudze ni.	W	pokoju	było	cie pło

i	przytulnie,	a	on	trzymał	w	ra mionach	piękną	kobie tę,	która	wtula ła	się	nie go	jak
w	podusz kę	i	pachnia ła	cytrusa mi.	Najchętniej	oparłby	ple cy	o	fotel	i	także	odpłynął
w	sen.
–	Da isy?	–	spróbował	jesz cze	raz.
Westchnę ła	i	ścisnę ła	go	mocniej	ra mie niem.
Tak,	doszedł	do	wniosku,	 je stem	o	wie le	 lepszym	człowie kiem	niż	dawniej.	Pod-

niósł	się	ostroż nie	i	za niósł	ją	do	łóż ka.	Zdjął	z	niej	wilgotny	ręcz nik	i,	na cie szywszy
oko	widokiem	jej	na gie go	cia ła,	przykrył	ją	po	samą	szyję.	Wte dy	prze wróciła	się	na



bok	i	wycią gnę ła	ra mię,	jakby	cze goś	szuka ła.	Nie,	nie	cze goś,	uprzytomnił	sobie…
Szuka ła	jego…
Zer knął	na	drzwi	i	przypomniał	sobie,	że	za mknął	je	na	klucz.	Wie dział,	że	powi-

nien	włożyć	koszulę	i	wyjść,	ale	mógł	też	położyć	się	przy	Da isy	i	spę dzić	noc,	trzy-
ma jąc	ją	w	ra mionach.	Wspa nia le	byłoby	obudzić	się	u	jej	boku.	Miał	na dzie ję,	że
rano	na dal	bę dzie	mu	przychylna	i	pozwoli	się	uwieść.
–	Hm…	–	mruknął	do	sa me go	sie bie,	prze chodząc	na	drugą	stronę	łóż ka.	–	Zda je

się,	że	jednak	wca le	nie	je stem	taki	dobry.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Va lentine?	Va lentine!	Obudź	się,	Va lentine!	Nie	mogę	się	ruszyć.	Przygnia tasz
mi	włosy.
Val	otworzył	oczy.	Rze czywiście.	Le żał	 tuż	za	ple ca mi	Da isy	z	nosem	wtulonym

w	 jej	 rude	 loki.	 Jego	 ra mię	obejmowa ło	 ją	w	 ta lii.	 Pachnia ła	 tak	wspa nia le…	Nic
dziwne go,	że	śniły	mu	się	cytryny.
–	Mmm…	 jak	miło…	–	westchnął	i	przycią gnął	ją	bliżej.	–	Na prawdę	nie	możesz

się	ruszyć?
–	Nie	mogę,	a	na wet	gdybym	mogła,	nigdzie	się	nie	wybie ram.	Nie	mam	na	sobie

ubra nia.
–	Wiem.	Sam	zdją łem	z	cie bie	ręcz nik.
–	Za	to	nie	zdją łeś	spodni.
–	Drob ne	nie dopa trze nie,	które mu	ła two	za ra dzić.	–	Jego	dłoń	błą dziła	przez	mo-

ment	po	jej	brzuchu,	by	w	końcu	za trzymać	się	na	pier si.	–	Wiedz,	że	przez	cały	ten
czas	na wet	cię	nie	tkną łem	–	oznajmił	nie	bez	dumy.	–	Choć	przyznam,	że	bar dzo
mnie	kusiło.
–	Rozumiem,	że	rano	posta nowiłeś	się	jednak	prze móc	i	ulec	pokusie?	–	Odchyliła

głowę,	by	mógł	ob sypać	poca łunka mi	 jej	kark.	–	Czyż byś	na gle	za pomniał	o	przy-
zwoitości?
–	Cóż,	nie	da	się	ukryć.	Opuściły	mnie	resztki	sił.	Nigdy	dotąd	nie	spę dziłem	ca łej

nocy	z	kobie tą.	Wola łem	unikać	zbędnych…	hm…	komplika cji.	–	Uniósł	się	odrobinę,
żeby	mogła	ze brać	włosy.
–	Tym	ra zem	ra czej	nie	uda ło	ci	się	ich	uniknąć.	–	Zwróciła	ku	nie mu	twarz.	–	Nie

dość,	 że	 spę dziłeś	 ca lusieńką	 noc	 u	 boku	 kobie ty,	 to	 jesz cze	 dopuściłeś	 się	 tego
w	domu	wła snej	bab ki.	Co	ludzie	powie dzą?	Uzna ją,	że	owinę łam	cię	sobie	wokół
palca.
Próbowa ła	za chować	powa gę,	ale	 jej	źre nice	błysz cza ły	od	roz ba wie nia.	Uwiel-

biał,	gdy	tak	na	nie go	pa trzyła.
–	Cóż,	skompromitowa łaś	mnie.	Przez	cie bie	bez powrotnie	stra ciłem	re puta cję.

Nie	wstyd	ci?
Położyła	mu	rękę	na	tor sie.
–	Ani	trochę.	Prawdę	mówiąc,	je stem	z	sie bie	bar dzo	dumna,	pa nie	Redgra ve.	Da -

isy	Mar chant	kusicielka.	Kto	by	pomyślał?	Nie słycha ne	osią gnię cie	jak	na	nie pozor -
ną	cór kę	duchowne go.
–	Nie pozor ną?	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?	Dla	mnie	je steś	zupełnie	wyjątkowa.

I	byłaś	taka	od	sa me go	początku.	–	Popa trzył	na	nią	z	powa gą.	–	Chciałbym	ci	po-
wie dzieć,	że	nie	je steś	mi	nic	winna.	Nie	musisz	za	mnie	wyjść,	żeby	za pewnić	god-
ną	przyszłość	siostrze.	To	zna czy	musisz,	bo	będę	nie pocie szony,	je śli	nie	zosta niesz
moją	żoną,	ale	na wet	je śli	powiesz	„nie”,	ja	i	moja	rodzina	i	tak	zajmie my	się	Rose.
Za dba my	o	nią	najle piej,	jak	bę dzie my	umie li.	Wiesz	o	tym,	prawda?
–	Wiem.	I	za wsze	wie dzia łam.	Na wet	przez	chwilę	nie	pomyśla łam,	że	próbujesz

wykorzystać	Rose,	żeby	na	mnie	wpłynąć.	Je steś	na prawdę	uczciwym	i	dobrym…



Przyłożył	jej	pa lec	do	ust.
–	Bła gam,	nie	kończ.	Nie	chcę	 tego	wię cej	 słyszeć.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	 to

mówisz,	czuję	się	coraz	bar dziej	za kłopota ny.	Je śli	jesz cze	raz…
–	Nie	powstrzymasz	mnie.	Je steś	bar dzo	zacn…	Va lentine!
Przycisnął	ją	do	podusz ki	i	przygniótł	wła snym	cię ża rem.
–	Da isy,	ostrze gam	cię.	Powiedz	to	jesz cze	raz,	a	poża łujesz.
Posła ła	mu	sze roki	uśmiech	i	spojrza ła	na	nie go	z	błyskiem	w	oku.	Roze śmiał	się,

bo	wie dział,	że	jego	groź ba	podzia ła ła	jak	najlepsza	za chę ta.
–	Pa nie	Redgra ve,	jest	pan…	–	Nie	zdoła ła	wydusić	z	sie bie	nic	wię cej,	bo	za czął

ją	ła skotać.	–	Och,	prze stań,	Va lentine…	–	Chichocząc	bez	opa mię ta nia,	próbowa ła
go	ode pchnąć,	lecz	nie	wkła da ła	w	to	zbyt	wie le	ser ca.	–	Je steś	na prawdę…
Val	kilka	razy	słyszał	jej	śmiech,	choć	nie	śmia ła	się	zbyt	czę sto.	Nigdy	jednak	nie

przypusz czał,	że	potra fi	chichotać	jak	bez troska	mała	dziewczynka.	Pewnie	nie	ro-
biła	 tego	 od	wie lu	 lat.	 Nie	mia ła	 ła twe go	 dzie ciństwa.	 Po	 śmier ci	matki	musia ła
przedwcze śnie	 dorosnąć	 i	 za jąć	 się	 resz tą	 rodziny.	 Na	 jej	 bar kach	 spoczywał
ogromny	cię żar	odpowie dzialności.	To	dla te go	była	taka	praktycz na	i	rze czowa.	Od
dziś	koniec	z	tym,	pomyślał.	Nie	pozwolę,	by	kie dykolwiek	zma ga ła	się	z	prze ciwno-
ścia mi	losu	w	poje dynkę.	Już	nigdy	wię cej	nie	bę dzie	sama	ani	sa motna	–	przysiągł
sobie,	spoglą da jąc	na	nią	z	czułością.
Dopilnuję,	żeby	śmia ła	się	co	najmniej	raz	dziennie.	Za dbam	o	to,	by	nie	roz pa -

mię tywa ła	bole snej	prze szłości	i	żyła	wyłącz nie	przyszłością.	Na szą	wspólną	przy-
szłością…
–	Va lentine?
Już	jej	nie	ła skotał.	Po	prostu	na	nią	pa trzył.	I	mógłby	tak	pa trzeć	do	końca	świa -

ta.
–	Va lentine?	–	szepnę ła	drżą cym	głosem,	za glą da jąc	mu	w	oczy.
Pewnie	wyczyta ła	z	nich	wszystko.
–	Da isy	 –	 odparł	 z	 za par tym	 tchem.	Sta ła	 się	 dla	 nie go	wszystkim.	 Jego	 szczę -

ściem,	ca łym	jego	życiem.	Musiał	jej	o	tym	powie dzieć.	Ale	ona	już	chyba	wie dzia ła,
że	wła śnie	wyda rzyło	 się	mię dzy	 nimi	 coś	 bar dzo	waż ne go.	 Zoba czyła	 to	w	 jego
spojrze niu.
Po	jej	policz ku	spłynę ła	poje dyncza	łza.	Gdy	otarł	ją	wierz chem	dłoni,	uniosła	gło-

wę	i	poda ła	mu	usta	do	poca łunku	–	poca łunku,	w	którym	powie dzie li	sobie	na wza -
jem	wię cej,	niż	zdoła liby	wyra zić	słowa mi.	Val	ob jął	ją	i	mocno	przytulił,	a	kie dy	tym
ra zem	za czął	jej	dotykać,	jej	cia ło	za re agowa ło	instynktownie.

Z	początku	Da isy	nie	była	prze kona na,	czy	pożyczony	od	lady	Ka the rine	strój	do
niej	pa suje.	Przyzwycza iła	się	do	brą zów	i	sza rości.	Są dziła,	że	 jest	 jej	w	nich	do
twa rzy.	Kie dy	jednak	przyjrza ła	się	swe mu	odbiciu	w	lustrze,	na tychmiast	zmie niła
zda nie.	Mię ciutka	różowa	suknia	z	zie lonym	ha ftem	w	kształcie	listków	i	wygodne
sa tynowe	pantofelki	z	miejsca	podbiły	jej	ser ce.	W	dodatku	le ża ły	jak	ulał.
Wprawne	ręce	Sary	potra fiły	czynić	cuda.	Dzię ki	nim	nie okiełzna ne	rude	loki	pan-

ny	Mar chant	zosta ły	uporządkowa ne	 i	upię te	tuż	nad	 le wym	uchem,	a	 jej	policz ki
pokrywa ła	de likatna	war stwa	koloryzują ce go	pudru.
Na turalnie	nie	obyło	się	bez	prote stów,	ale	pokojówka	pora dziła	sobie	z	nimi	bez



kłopotu.
–	 Je śli	Pan	Bóg	za pomniał	 ci	 cze goś	dać,	 za pewnij	 to	 sobie	 sama	–	wyłusz czyła

z	prze kona niem.	–	Wła śnie	po	to	Stwór ca	poda rował	nam	skle py,	jak	powia da	lady
Be atrice.
Da isy	uśmiechnę ła	się	na	myśl	o	Trixie.	Hra bina	wdowa	nie	prze sta wa ła	jej	zdu-

mie wać.	Zresz tą	po	wspólnej	nocy	i	pełnym	unie sień	poranku	w	ra mionach	Va lenti-
ne’a	była	tak	szczę śliwa,	że	mia ła	ochotę	uśmie chać	się	nie ustannie.	Świat	wyda wał
jej	się	lepszym	miejscem.
Soames	powitał	ją	na	dole	i	skie rował	do	ba wialni.
Hol	wyglą dał	równie	ide alnie	jak	nie gdyś.	Nadpa loną	podłogę	za krywał	ozdob ny

chodnik,	na	stole	w	wa zonie	sta ły	świe że	kwia ty,	a	posą gi	znów	lśniły	nie ska zitelną
czystością.
–	Gdyby	nie	wyraź na	woń	spa le nizny,	moż na	by	pomyśleć,	że	nic	się	tu	nie	wyda -

rzyło	–	za uwa żyła	z	nie ja kim	zdumie niem.	–	Je stem	pełna	podziwu,	pa nie…	to	jest
chcia łam	powie dzieć…	Soames.	Winszuję,	dokona łeś	nie moż liwe go.
Ka mer dyner	ukłonił	się	z	ga lante rią.
–	Dzię kuję,	pa nienko,	ale	wciąż	mamy	mnóstwo	do	zrobie nia.	Trze ba	wyczyścić

kande la bry	 i	 wymie nić	 sztuka te rie.	 Nie ba wem	 zja wią	 się	 tu	 robotnicy.	 Oba wiam
się,	 że	w	domu	za pa nuje	kompletny	cha os.	 Ja śnie	pani	 za mie rza	prze nieść	się	na
czas	re montu	do	Redgra ve	Ma nor.
–	Słusz na	de cyzja	–	odpar ła,	kiwa jąc	głową.	–	Pan	Redgra ve	i	ja	też	nie ba wem	wy-

jeż dża my.	Przynajmniej	nie	bę dzie my	nie potrzeb nie	plą tać	ci	się	pod	noga mi.	Je steś
nie oce niony,	Soames.	Lady	Be atrice	nie	mogła by	sobie	wyma rzyć	lepsze go	ma jor -
domusa.
Służą cy	wyprę żył	się	jak	struna,	po	czym	znów	się	ukłonił.
–	Pa nienka	jest	dla	mnie	zbyt	ła ska wa.
–	Prze ciwnie	–	za pewniła	solennie.	–	Pa nienka	jest	ci	ogromnie	wdzięcz na	za	życz -

liwość	i…	dyskre cję.	–	Poczuła,	że	się	rumie ni,	po	czym	prze stą piła	próg	sa lonu.
Trixie	sie dzia ła	na	tym	sa mym	szez longu,	który	zajmowa ła	wczorajsze go	wie czo-

ru.	 Tymcza sem	Va lentine	 spoczywał	w	 nie dba łej	 pozie	 na	 ka na pie.	Opie rał	 stopy
o	stolik,	lecz	na	widok	Da isy	pode rwał	się	na	nogi.
Gdy	dygnąwszy	przed	hra biną,	panna	Mar chant	przycupnę ła	obok	nie go,	na tych-

miast	ujął	jej	dłoń	w	swoją.	Potem	uniósł	ją	do	ust	i	uca łował.
–	Je steś	piękna,	jak	zwykle…	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Zga dzam	się	w	zupełności	–	dorzuciła	lady	Be atrice,	która	mimo	lat	za chowa ła

doskona ły	słuch.	–	Od	razu	wie dzia łam,	że	bę dzie	 jej	dobrze	w	różowym.	Zresz tą
sama	wybra łam	tę	suknię.
Redgra ve	nie	odrywał	wzroku	od	swojej	wybranki.
–	W	tej	czy	innej	sukni	dla	mnie	je steś	i	za wsze	bę dziesz	najpiękniejszą	kobie tą	na

świe cie.
Da isy	uśmiechnę ła	się	do	hra biny.
–	Wca le	nie	 je stem	piękna	–	stwier dziła	bez	kokie te rii.	–	To	pani	wnuk	jest	naj-

przystojniejszym	męż czyzną	w	 ca łej	 Anglii.	 Je stem	o	 tym	 świę cie	 prze kona na,	 on
z	kolei	 jest	prze kona ny	o	mojej	rze komo	„nadzwyczajnej”	urodzie.	Wma wia	mi	to
tak	uroczo	i	z	ta kim	za pa łem,	że	nie	mam	ser ca	wyprowa dzać	go	z	błę du.	Przyta ku-



ję	więc,	żeby	spra wić	mu	przyjemność.
Trixie	roze śmia ła	się	i	kla snę ła	w	dłonie.
–	Uwielbiam	 cię,	młoda	 damo.	Masz	 zna komite	 poczucie	 humoru.	 Spójrz	 tylko,

nasz	chłopak	się	rumie ni.
–	Dwie	 na	 jedne go?	 –	wtrą cił	 prze sadnie	 ura żonym	 tonem	Val.	 –	 Ładnie	 to	 tak

stroić	 sobie	 żar ty	 z	 bez bronne go	męż czyzny,	 moje	 pa nie?	 Zgroza.	 –	 Zwrócił	 się
z	powrotem	do	Da isy.	–	Wła śnie	pyta łem	bab cię,	czy	ma	ja kieś	podejrze nia	w	kwe -
stii	poża ru	i	tego,	kto	chciałby	upiec	nas	żywcem.
Lady	Be atrice	nie zwłocz nie	podchwyciła	wą tek.
–	Ja	zaś	odpar łam,	że	moim	zda niem	był	to	za mach	na	jego	życie.	Najwyraź niej

zbyt	mocno	na stą pił	na	odcisk	członkom	Towa rzystwa.	W	każ dym	ra zie	nie	mogło
chodzić	o	mnie.	Je stem	prze cież	powszechnie	podziwia na	i	uwielbia na,	nie prawdaż?
–	Uśmiechnę ła	się	roz bra ja ją co	i	uniosła	ku	nie mu	kie liszek.	–	Twoja	kolej,	skar bie.
Może my	tak	odbijać	piłecz kę	do	wie czora.
Redgra ve	westchnął	sfrustrowa ny	i	spróbował	z	innej	becz ki.
–	Po	poża rze	w	Redgra ve	Ma nor	nie	przyje cha liście	z	Richar dem	prosto	na	Ca -

vendish	Square,	prawda?
–	 Pożar?	 –	 za drwiła	 hra bina.	 –	 To	 nie	 był	 pożar,	 lecz	 istna	 pożoga.	 Spłonę ło

wszystko	do	szczę tu.	Piękne	widowisko,	powia dam	wam.	Dawno	cze goś	ta kie go	nie
widzia łam.	 Twój	 brat	 i	 Jessica	 za mie rza ją	wznieść	 na	 tym	miejscu	 kort	 te nisowy
i	pole	do	krykie ta.
–	Cudownie	–	mruknął	pod	nosem	Val,	spoglą da jąc	bez radnie	na	Da isy.	–	Na	mi-

łość	boską,	bab ciu,	bądź że	choć	raz	w	życiu	poważ na.	To	nie	są	żar ty…	Do	dia ska,
kto	tu	wpuścił	te	be stie?
Do	pokoju	wpa dły	z	impe tem	dwa	brą zowoczar ne	psy.	Uja da jąc	jak	opę ta ne,	pod-

bie gły	do	Redgra ve’a	i	spróbowa ły	wskoczyć	mu	na	kola na.
–	Gog!	Ma gog!	Le żeć!	Na	podłogę,	roz wrzesz cza ne	dzikusy!	Le żeć,	mówię!
–	Och,	daj	pokój,	Val	–	powie dzia ła	z	uśmie chem	Da isy.	–	Są	nie co	roz bryka ne,	ale

ra czej	nie szkodliwe.
–	Nie szkodliwe?	–	odparł	zrzę dliwie.	–	Za	chwilę	wyle cą	stąd	z	podwinię tymi	ogo-

na mi.	Zobacz,	ogryza ją	mi	buty.	Moje	najlepsze	oficer ki!	Dia belskie	na sie nie!
Panna	Mar chant	posta nowiła	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce	i	zrobić	to,	co	umia ła	ro-

bić	najle piej.
Pstryknę ła	 dwa kroć	 palca mi	 i	 prze mówiła	 do	 czworonogów	 tonem	 surowej	 gu-

wer nantki:
–	Gog!	Ma gog!	Siad!	Le żeć!	W	tej	chwili!
Psia ki	na tychmiast	pa dły	na	podłogę	i	za czę ły	mer dać	ogona mi,	spoglą da jąc	wy-

cze kują co	w	jej	stronę.
–	Jak	to	zrobiłaś,	do	pioruna?!	–	zdumiał	się	Va lentine.	–	Te	potwory	nie	mają	po-

słuchu	u	nikogo.
–	Sama	nie	wiem.	–	Wzruszyła	 ra miona mi.	–	Zwie rzę ta	 i	 ludzie	czę sto	się	mnie

słucha ją.	Pewnie	dla te go	że	mówię	wszystko	prosto	z	mostu	i	nie	tole ruję	nonsen-
sów.
–	Zda je	się,	że	wła śnie	mignę ła	mi	przed	ocza mi	wła sna	przyszłość	–	stwier dził

ponuro.



Lady	Be atrice	roze śmia ła	się	uba wiona	jego	nie pocie szoną	miną.
–	Ja	też	lubię	cza sem	wyprowa dzić	Va lentine’a	z	równowa gi,	mila dy	–	rze kła	pan-

na	Mar chant.	–	Kie dy	się	de ner wuje,	wyglą da	dość	pociesz nie,	ale	zgodzi	się	pani
chyba,	gdy	powiem,	że	powinniśmy	przejść	do	sedna?
–	Cóż	za	rze czowy	ton,	moja	droga.	Czyż byś	próbowa ła	ze	mną	tej	sa mej	sztucz -

ki,	co	z	psa mi?	Hm…	widzę,	że	ty	i	mój	wnuk	przyję liście	prze ciwko	mnie	wspólny
front.	Ra czej	z	wami	nie	wygram.	A	za tem	pytaj.
–	Dzię kuję,	mila dy.	–	Da isy	spojrza ła	na	Vala,	który	ścisnął	ją	dla	za chę ty	za	rękę.

–	Pani	wnuk	chciałby	wie dzieć,	dokąd	uda ła	się	pani	przed	przyjaz dem	do	stolicy.
Proszę	go	w	tej	kwe stii	oświe cić.	Potem	bę dzie my	mogły	udać	się	w	spokoju	na	za -
kupy.	Przyda ła by	mi	się	pani	rada.	Va lentine	obie cał	spra wić	nową	gar de robę	mojej
siostrze.	 Ponoć	 jest	 nie przyzwoicie	 boga ty,	 a	 ja	 do	 tej	 pory	 musia łam	 liczyć	 się
z	każ dym	groszem.	Chętnie	go	ogołocę.	Nie	do	cna,	oczywiście,	tylko	odrobinkę.
–	Ha!	Sta nowcza	prośba	popar ta	prze kupstwem?	Da libóg,	Da isy	są dziłem,	że	stać

cię	na	wię cej.	Na prawdę	wyda je	ci	się,	że	to	za dzia ła?	Stra te gia	kija	i	mar chewki?
Na	Trixie	Redgra ve?	Uwierz	mi,	wie lu	już	próbowa ło	i	poniosło	sromotną	klę skę…
–	Uda liśmy	się	wraz	z	Richar dem	do	Canter bury.	Na	miejscu	spotka liśmy	się	z	ar -

cybiskupem,	który	był	 ła skaw	osobiście	udzie lić	 nam	ślubu.	Potem	za trzyma liśmy
się	na	ja kiś	czas	w	uroczej	gospodzie	na	obrze żach	mia sta,	aby,	jak	na ka zuje	tra dy-
cja,	uczcić	tę	waż ną	dla	nas	oka zję.	Chętnie	przyjmę	od	cie bie	gra tula cje,	skar bie.
Jak	tylko	za mkniesz	z	powrotem	buzię.	Dodam,	że	mia ła	to	być	nie spodzianka.	Zruj-
nowa łeś	ją,	więc	możesz	czuć	się	winny.
Dla	efektu	hra bina	wysunę ła	ku	nim	lewą	dłoń.	Nie	za uwa żyli	na	niej	wcze śniej

ob rącz ki,	bo	ta	utonę ła	pośród	innych	brylantów.
–	Biskup	udzie lił	wam	ślubu?	–	Val	nie	dowie rzał	wła snym	uszom.	–	Znów	je steś

mę żatką,	bab ciu?!	To	wspa nia le!	Cudowna	nowina!	–	Podbiegł	do	Trixie,	pode rwał
ją	z	szez longa	i	za krę cił	nią	w	powie trzu,	jakby	była	małą	dziewczynką.	–	Gdzie	po-
dzia łaś	małżonka?	–	dodał,	uca łowawszy	ją	w	oba	policz ki.	–	Chcę	mu	pogra tulować.
Odkąd	pa mię tam,	za wsze	powta rza łaś,	że	 już	nigdy,	ale	 to	nigdy	nie	wyjdziesz	za
mąż.
Be atrice	posła ła	mu	sze roki	uśmiech.
–	Cóż	mogę	powie dzieć?	W	ob liczu	miłości	człowiek	sta je	się	zupełnie	bez radny.

Ob róć	mnie	 jesz cze	 raz,	 je śli	 ła ska,	a	potem	postaw	na	zie mi,	bo	 ina czej	pognie -
ciesz	mi	sukienkę.	I	jak	się	póź niej	poka żę	na	mie ście?	Dosta nę	buzia ka	i	od	cie bie,
Da isy?
Panna	Mar chant	ob ję ła	hra binę	i	pozwoliła	jej	się	przytulić.
–	Prze pra szam,	że	ze psuliśmy	pani	nie spodziankę.
–	Trixie	–	popra wiła	Be atrice.	–	Mów	mi	po	imie niu,	drogie	dziecko.	A	co	do	nie -

spodzianki,	to	je stem	ci	wdzięcz na.	Rwa łam	się,	żeby	komuś	o	tym	powie dzieć.	I	tak
nie	wytrzyma ła bym	długo.	–	Usia dła	z	powrotem	i	się gnę ła	po	kie liszek.	–	Ale	wra -
cajmy	do	rze czy.	Jak	już	mówiłam,	poje cha liśmy	tylko	do	Canter bury.	Nie	byliśmy	ni-
gdzie	wię cej	i	nie	roz ma wia liśmy	z	nikim	oprócz	drogie go	Char le sa,	to	jest	ar cybi-
skupa.	Wcze śniej	w	Redgra ve	Ma nor	widywa liśmy	się	wyłącz nie	z	rodziną,	służ bą
i	na szymi	dzier żawca mi.	To	wszystko.	Twoja	kolej,	Val.	Opowiedz	mi	wię cej	o	swo-
ich	wyczynach	w	Fernwood.	Zda je	się,	że	mia łeś	pełne	ręce	roboty.



–	Pełne	ręce	roboty	i	spore	osią gnię cia.
–	Największym	twoim	wyczynem	było	nie wątpliwie	uwolnie nie	panny	Rose	Mar -

chant.
–	Z	całą	pewnością,	mila dy…	to	zna czy	Trixie.	Byłam	prze kona na,	że	stra ciłam	ją

na	za wsze.
–	 Poroz ma wia my	o	 twojej	 siostrze	w	drodze	 na	Bond	Stre et.	 Skoro	Va lowi	 tak

bar dzo	się	spie szy,	myślę,	że	pora,	aby	podał	mi	na zwiska.	Bo	chcesz	mi	podać	ja -
kieś	na zwiska,	prawda,	synku?
Redgra ve	wrócił	na	ka na pę	ze	szkla necz ką	brandy	i	le monia dą	dla	Da isy.
–	 O	 Char le sie	 Ma ile rze	 już	 słysza łaś	 –	 rzekł,	 wyjąwszy	 z	 kie sze ni	 złożoną	 na

czworo	 kartkę	 pa pie ru.	 –	 Obecnie	 nie żyją cym.	 O	 ile	 nam	 wia domo,	 był	 jednym
z	Par szywej	Trzynastki.	Te raz	 jego	miejsce	 zajmuje	 członek	o	pseudonimie	Ham-
mer.	 Bła ga jąc	 o	 życie,	 Char lie	 na zwał	 go	 Axbridge’em.	Wspomniał	 też,	 że	 to	 on
wprowa dził	go	do	Towa rzystwa.
–	Axbridge,	powia dasz…	–	powtórzyła	w	za myśle niu	hra bina.	–	Wiem…	nie,	za raz.

Cze kajcie…	Nie	za pominajcie,	że	członkostwo	też	prze chodzi	czę sto	z	ojca	na	syna.
To	dla te go	mało	wyszuka ne	przydomki	za wsze	odnoszą	się	do	na zwiska	wła ścicie la.
Za	cza sów	wa sze go	ojca,	ba ron	Te rence	Conway	wcią gnął	do	bractwa	swe go	syna,
Ste phe na.	 Młodszy	 Conway	 słynął	 z	 chorobliwe go	 za miłowa nia	 do	 ha zar du.	 Nic
więc	dziwne go,	że	roz trwonił	cały	ma ją tek	na	spła tę	kar cia nych	długów.	Na	dobitek
płodził	wyłącz nie	cór ki,	więc	nie	miał	komu	prze ka zać	po	sobie	pa łecz ki.	Owe	nie -
szczę sne	cór ki	nie	skończyły	dobrze.	Papa	wydał	 je	wszystkie	za	mąż	za	zbe reź -
nych	star ców	w	za mian	za	wię cej	niż	godziwą,	na zwijmy	rze czy	po	imie niu,	za pła tę.
–	Bab ciu,	je steś	pewna,	że	twoja	ską dinąd	zajmują ca	opowieść	do	cze goś	nas	za -

prowa dzi?
–	Owszem,	synku.	Nie	je stem	jesz cze	ste trycza łą	skle rotycz ką,	jak	się	nie którym

wyda je.	Mam	za	 to	sporo	wspomnień.	Nic	dziwne go,	że	muszę	w	nich	 trochę	po-
grze bać,	 za nim	 znajdę	 to	wła ściwe,	 prawda?	Wszystko	w	 swoim	 cza sie,	 skar bie.
Wiesz,	że	nie	lubię,	kie dy	się	mnie	poga nia.	A	cier pliwość	to	wielka	cnota.	Pojmiesz
to	już	nie długo,	gdy	bę dziesz	tak	sta ry	jak	ja.	Czas	bie gnie	nie ubła ga nie	dla	każ de -
go…
Val	prze wrócił	ocza mi,	a	Da isy	za słoniła	usta	dłonią,	żeby	ukryć	uśmiech.
–	Co	też	to	ja	mówiłam,	za nim	mi	prze rwa łeś?	Ach	tak.	Urodziwe	cór ki	Ste phe na,

na turalnie.	Wielki	to	był	skandal	swe go	cza su,	ale	do	rze czy.	Otóż	Conwayowi	coraz
bar dziej	 bra kowa ło	 pie nię dzy,	 a	 co	 gor sza,	 za czyna ło	 bra kować	mu	 także	 córek.
Najmłodsza	mia ła	za le dwie	piętna ście	lat,	kie dy	sprze dał	ją	nie przyzwoicie	boga te -
mu	bankie rowi,	nie ja kie mu	Giraudowi	Axbridge’owi.	Biedne mu	dziewczę ciu	zmar ło
się	w	połogu	już	nie ca ły	rok	po	ślubie.	Axbridge	przykładnie	odbył	obowiąz kowy	rok
ża łoby,	lecz	gdy	pe łen	na dziei	wrócił	do	życia	pełną	gębą,	na tknął	się	na	mur	nie chę -
ci	i	ostra cyzmu.	Dla	londyńskiej	śmie tanki	pozostał	prymitywnym	ple be juszem,	nu-
woryszem,	który	wże nił	się	w	sza nowa ną	rodzinę,	aby	gwałtem	we drzeć	się	na	sa -
lony.	Ste phen,	który	na dal	potrze bował	pie nię dzy,	nie	mógł	mu	za ofe rować	kolejnej
cór ki,	za proponował	mu	więc	coś	inne go.
–	Przyna leż ność	do	Towa rzystwa	–	domyśliła	się	panna	Mar chant.	–	Ale	prze cież

to	Ma iler	wprowa dził	go	do	bractwa.



Be atrice	skinę ła	głową.
–	Zga dza	się.	Tak	się	skła da,	że	za równo	Ste phen,	jak	i	 jego	papa	byli	za le dwie

sze re gowymi	członka mi.	Nigdy	nie	na le że li	do	trzyma ją cej	wła dzę	Par szywej	Trzy-
nastki.	Przy	oka zji,	młodszy	Conway	też	już	nie	żyje,	więc	nie	próbujcie	go	szukać.
Nie szczę śliwy	wypa dek,	ja kich	wie le.	Bie da czysko	spadł	ze	schodów	i	skrę cił	kark,
je śli	dobrze	pa mię tam.	Zosta wił	po	sobie	około	osiemna stoletnią	wdowę,	która,	jak
się	za pewne	domyśla cie,	nie szcze gólnie	po	nim	roz pa cza ła.	Jako	że	nie	wyle wał	za
kołnierz,	uzna no,	że	za bił	się	po	pija ne mu	i	spra wa	momentalnie	ucichła.	A	wra ca -
jąc	do	Axbridge’a,	przypusz czam,	że	Ste phen	za proponował	go	na	nowe go	członka,
ale	resz ty	for malności	musiał	dopełnić	bar dziej	za ufa ny	członek	Towa rzystwa.	Tak
czy	owak,	wasz	Hammer	to	może	być	on.	Co	jesz cze	mogę	wam	o	nim	rzec?	Myślę,
że	dobie ga	te raz	pięćdzie siątki.	Jego	ojciec	był	Anglikiem,	a	matka	Francuz ką,	je śli
ma	to	ja kieś	zna cze nie…
–	Hm…	bankier	to	nie wątpliwie	cenny	na bytek	dla	stowa rzysze nia.	To	musi	być

on.	–	Va lentine	podszedł	do	bab ki	i	uca łował	ją	w	czoło.	–	Dzię kuję,	Trixie,	bar dzo
nam	pomogłaś.	Je steś	cudowna.
Da isy	czuła,	jak	bar dzo	jest	podekscytowa ny.	Sama	również	cie szyła	się	z	nowych

infor ma cji,	ale	drę czyły	ją	także	oba wy.	Mar twiła	się,	że	Val	zrobi	coś	nie prze my-
śla ne go.	Prawdopodob nie	miał	ochotę	na tychmiast	wybiec	z	domu	i	za cząć	ścigać
Hamme ra	–	człowie ka,	który	nie	tak	dawno	groził	mu	nożem.	To	się	mogło	źle	skoń-
czyć.
–	Co	za mie rzasz?	–	za pyta ła	bez	owija nia	w	ba wełnę.
–	Nic	pochopne go,	obie cuję.	Chcę	tylko	podejść	do	nie go	na	tyle	blisko,	by	spraw-

dzić,	 czy	 nosi	 bandaż	na	nadgarstku.	Kie dy	 zoba czę	 jego	 twarz	 bez	ma ski,	 będę
miał	pewność,	kogo	szuka my.	Pozwolimy	mu	na	ja kiś	czas	wrócić	do	swoich.	Potem
spotka my	się	całą	rodziną	i	ob myślimy	dalszy	plan	dzia ła nia.	Chce my	prze cież	roz -
bić	 całą	 szajkę.	 Sam	Hammer	na	 nie wie le	 nam	 się	 przyda.	 Tymcza sem	wy,	moje
drogie	damy,	może cie	udać	się	na	za kupy.
–	Nie	tak	prędko,	Va lentine	–	za prote stowa ła	sta nowczo.	–	Zda je	się,	że	o	czymś

za pomnia łeś.	Nie	da lej	jak	dziś	w	nocy	ktoś	usiłował	spa lić	nas	żywcem.	Czyż byś	są -
dził,	że	to	sprawka	Axbridge’a?
–	Wła śnie,	skar bie	–	wtrą ciła	hra bina.	–	Sama	też	chętnie	się	tego	dowiem.	Chyba

nie	na robiliście	sobie	na	wsi	ja kichś	innych	wrogów?
–	Val	owszem,	ma	ich	te raz	całkiem	sporo	–	odpar ła	Da isy,	pa trząc	z	uśmie chem

na	Redgra ve’a.	–	Prawda,	„skar bie”?	Nie	wie my	tylko,	ilu	ich	jest	ani	kim	dokładnie
są.	Ot,	drob nostka.
–	Bez	prze sa dy.	Nie	jest	aż	tak	źle.	Zna my	co	najmniej	kilka	na zwisk.	Jedne go	na -

wet	schwyta łem	i	wysła łem	do	Redgra ve	Ma nor.	Simon	za pewne	wła śnie	go	prze -
słuchuje	i	nie źle	sobie	na	nim	używa.	Ów	człowiek	to	Ha rold	Char field	vel	Burn,	je -
den	z	mniej	waż nych	pra cowników	kance la rii	Per ce va la.
–	 Jest	 jesz cze	 coś	 –	powie dzia ła	panna	Mar chant,	 zwra ca jąc	 się	do	Be atrice.	 –

Być	może	Va lentine	jesz cze	ci	o	tym	nie	wspominał…	Otóż	wyglą da	na	to,	że	Towa -
rzystwem	kie ruje	kobie ta.
Nie wie le	bra kowa ło,	a	hra bina	za krztusiła by	się	winem,	które	akurat	prze łyka ła.
–	Nie	może	być!	Kobie ta?	Prze cież	to	wła śnie	kobie ty	pa da ją	ich	ofia ra mi.



–	Ta	z	pewnością	nie	jest	niczyją	ofia rą.	Rzekłbym,	że	jest	gor sza	od	nich	wszyst-
kich	ra zem	wzię tych.	Z	tego,	co	widzie liśmy,	większość	jej	się	bała.	W	każ dym	ra zie
mia ła	u	nich	wielki	posłuch.
Trixie	wciąż	krę ciła	z	nie dowie rza niem	głową.
–	Coś	podob ne go!	Kobie ta	 jest	 ich	przywódczynią!	Że	 też	sama	nigdy	na	 to	nie

wpa dłam.	Był	czas,	że	mogłam	mieć	ich	wszystkich	w	gar ści!
–	Nie	wpa dłaś	na	to,	bo	nie	je steś	potworem	–	podsumowa ła	Da isy.	–	Ta	okropna

kobie ta	 wła snoręcz nie	 oka le czyła	 i	 za mor dowa ła	 Ma ile ra.	 Potem	 ka za ła	 za bić
wszystkie	dziewczę ta,	w	tym	moją	siostrę.
–	Pozbyła	się	też	żony	Char le sa	i	jej	pokojówki	–	dodał	Va lentine.	–	To	także	zrobi-

ła	 osobiście,	 jak	 są dzę.	 Jak	 już	mówiłem,	 jest	 nie wątpliwie	 najgroź niejsza	 z	 nich
wszystkich.
–	 Fa scynują ce	 –	 stwier dziła	 Be atrice.	 –	 Ambitna	 i	 prze pełniona	 nie na wiścią	 do

męż czyzn,	którymi	ste ruje.	Jest	kompletnie	pozba wiona	za sad	i	ludz kich	uczuć.	Za -
sta na wiam	się,	czy	uczestniczy	w	or giach.	Kto	wie,	może	na wet	nosi	ze	sobą	pejcz?
–	Możesz	być	pewna,	bab ciu,	kie dy	ją	schwyta my,	będą	to	pierwsze	dwa	pyta nia,

ja kie	jej	za dam.	Spe cjalnie	dla	cie bie	i	za spokoje nia	twojej	cie ka wości.	–	Redgra ve
odsta wił	kie liszek	i	podniósł	się	z	ka na py.	–	Jako	że	na dal	nie	wie my,	kto	próbował
za mie nić	nas	w	popiół,	wybie ram	się	do	mia sta.	Może	cze goś	się	dowiem.	Wam	ży-
czę	uda nych	za kupów.	Spotka my	się	w	domu	około	pią tej,	zgoda?	I	bła gam	cię,	Tri-
xie,	nie	de pra wuj	mi	na rze czonej.
Hra bina	prze wróciła	ocza mi	i	spojrza ła	na	nie go	z	miną	nie winiątka.
–	Ależ	na turalnie,	synku.	Będę	grzecz na	–	obie ca ła,	zer ka jąc	z	uśmie chem	na	wy-

brankę	wnuka.	–	Ja	mia ła bym	kogoś	de pra wować?	Nie	wie dzia ła bym	na wet,	jak	się
do	tego	za brać.
Tym	ra zem	to	Val	prze wrócił	ocza mi,	po	czym	schylił	się,	żeby	poca łować	na	po-

że gna nie	Da isy.
–	Za cze kaj,	Va lentine	–	szepnę ła	mu	do	ucha.	–	Nie	powie dzia łeś	Trixie	o	kochan-

ku	przywódczyni.
–	Wca le	nie	za mie rza łem	 jej	 tego	powie dzieć	–	ostrzegł,	sta ra jąc	się	mówić	 jak

najciszej.
Be atrice	na turalnie	wszystko	doskona le	słysza ła.
–	A	więc	jednak	stoi	za	nią	ja kiś	męż czyzna!	Wybor nie.	Musicie	koniecz nie	zdra -

dzić	mi	szcze góły.
–	Śmia ło,	Da isy	–	rzekł	Val,	sia da jąc	z	powrotem	obok	niej.
Spojrza ła	na	nie go	zdumiona	i	za czę ła	mówić.	Mia ła	nie odpar te	wra że nie,	że	coś

przed	nią	ukrywa.
–	Zwra ca ła	się	do	nie go	Scar let	–	doda ła,	za kończywszy	krótką	opowieść.
Bab ka	i	wnuk	wymie nili	w	milcze niu	spojrze nia.
–	Używa ją	proste go	kodu	 –	ode zwa ła	 się	przyga szonym	głosem	hra bina.	 –	Nie -

trudno	go	roz szyfrować.	Pseudonim	za wsze	na wią zuje	do	na zwiska.	Burn	dla	Char -
fielda,	Post	dla	Ma ile ra,	City	dla	Urba na.	Prze zwiska	prze chodzą	z	ojca	na	syna.
–	Więc	jednak	się	nie	myliłem?
–	Nie,	 Val.	Nie	 pomyliłeś	 się	 –	 powie dzia ła	 z	westchnie niem	Trixie.	Wyglą da ła,

jakby	na gle	przybyło	 jej	co	najmniej	dzie sięć	 lat.	–	Scar let	dla	Redgra ve’ów,	choć



wasz	dzia dek	i	ojciec	wole li,	gdy	na zywa no	ich	„Nie omylnym	Przywódcą”	czy	ja koś
tak.	Nie	pa mię tam	dokładnie,	w	każ dym	ra zie	coś	równie	nie dorzecz ne go.
–	Ale…	to	prze cież	nie moż liwe…	żeby	ktoś	z	rodziny…?	Prawda?	–	Da isy	była	tak

wstrzą śnię ta,	że	z	trudem	wydobyła	z	sie bie	głos.
–	Ja	też	w	to	nie	wie rzę,	ale	muszę	za dać	to	pyta nie,	gdzie	jest	Max,	bab ciu?
–	Sama	się	nad	tym	za sta na wiam.	Posła łam	po	nie go	Richar da.	Mam	na dzie ję,	że

za sta nie	go	w	Ostendzie.	Nie	mogłam	poprosić	o	to	żadne go	z	was.	Towa rzystwo
wie	o	na szej	rodzinie	sta nowczo	zbyt	wie le.
–	To	dla te go	wszyscy	je dzie my	do	Redgra ve	Ma nor…	–	domyśliła	się	panna	Mar -

chant.	–	Podob no	ma cie	tam	fosę?
–	Coś	w	tym	rodza ju.	Ku	moje mu	wiecz ne mu	utra pie niu	Ma ximillien	nie	dba	o	re -

puta cję,	a	odkąd	jest	pełnoletni,	rzadko	bywa	w	kra ju.	Nie	przypusz czam,	by	ścigał
członków	bractwa	pod	wła snym	na zwiskiem.	 Jest	odrobinę	na rwa ny,	ale	nie	brak
mu	roz sądku.	Z	drugiej	strony	je śli	to	nie	on…	to	kto?
–	Nie wykluczone,	że	to	przypa dek	–	upie ra ła	się	Da isy.	–	Zwykły	zbieg	okolicz no-

ści.	Całe	mnóstwo	na zwisk	za czyna	się	od	„Red”,	Reddick,	Reddell,	Redburn,	przy-
kła dy	moż na	by	mnożyć.
Hra bina	za myśliła	się,	jakby	coś	jej	przyszło	do	głowy.
–	Za równo	Char les,	jak	i	Bar ry	nie wątpliwie	spłodzili	całe	tuziny	bę kar tów.	W	sa -

mym	 Saltwood	 zna la złoby	 się	 ich	 z…	 O	mój	 Boże,	 czy	 to	moż liwe?	 –	 popa trzyła
z	nie dowie rza niem	na	Va lentine’a.
Da isy	z	kolei	spoglą da ła	to	na	jedno,	to	na	drugie,	nie	ma jąc	poję cia,	co	się	dzie je.
–	Trixie?	Val?	Nic	z	tego	nie	rozumiem.
–	 Chwilecz kę	 –	 uspokoił	 ją	 Va lentine.	 –	 Za raz	 wszystko	 zrozumiesz.	 Odrobina

cier pliwości.	–	Zwrócił	się	ponownie	do	bab ki.	–	Mówiłaś,	że	bę dąc	w	Redgra ve	Ma -
nor,	roz ma wia łaś	z	dzier żawca mi	i	służ bą.	Z	kim	konkretnie?	Przypomnij	sobie,	to
waż ne.
Be atrice	roz ma sowa ła	skronie.
–	Tak,	tak,	wła śnie	się	za sta na wiam…	Ga wę dziłam	z	Mildred,	na szą	sta rą	kuchar -

ką,	tą,	która	roz piesz cza ła	cię	w	dzie ciństwie	słodkościa mi.	I	z	siostra mi	Mille rów-
na mi.	Pa mię tasz?	To	te	sta re	panny,	które	pra cowa ły	nie gdyś	w	mle czar ni.	Odkąd
ode szły	i	zajmują	się	ogrodem,	ma sło	zupełnie	ze szło	na	psy.	Uwielbia ją,	kie dy	im	to
powta rzam,	za cne	dusze.	Kto	jesz cze?	Hm…	Angus.	Tak,	Angus	Cooper!	Na	pewno.
On	 i	wasz	 dzia dek	 ra zem	dora sta li.	 Za wsze	mi	 o	 tym	 przypomina.	 I	 na zywa	 nas
swoją	rodziną.	To	ta kie	miłe.	O	Boże,	czyż by…?	Jak	myślisz,	Val?	Czy	to	moż liwe,
żeby…?
–	Angus	Cooper.	Ojciec	Hugh,	który	z	kolei	jest	ojcem	Lia ma.	W	Saltwood	miesz -

ka	kilkuna stu	Coope rów.	I,	jak	to	uję łaś	„całe	tuziny”	nie ślub nych	dzie ci	ojca	i	dziad-
ka.	Pytasz,	czy	to	moż liwe?	Za czynam	wie rzyć,	że	wszystko	jest	moż liwe.
–	Obaj	byli	wyjątkowo	jur ni.	I	żadnej	nie	prze puścili.	Och,	wybacz,	dziecko,	zda -

rza	mi	się	powie dzieć	o	dwa	słowa	za	dużo.	To	dla te go	że	wychowa łam	się	w	znacz -
nie	swobodniejszych	cza sach.	Nie	martw	się,	przywykniesz.
Da isy	mia ła	w	głowie	mę tlik.
–	Na	pewno,	ale	skąd	owi	Coope rowie	mie liby	wie dzieć	o	Towa rzystwie?
–	Cała	 rodzina	 to	ka mie nia rze,	 z	dzia da	pra dzia da.	To	oni	budowa li,	 a	przynaj-



mniej	poma ga li,	przy	budowie	posia dłości	Saltwood.	Musie li	wie dzieć	o	bractwie,
może	na wet	o	nie dorzecz nych	pomysłach	moje go	pierwsze go	męża,	który	uwa żał
się	za	potomka	Stuar tów	i	rościł	pra wa	do	królewskie go	tronu.
–	Wszystko	za czyna	na bie rać	sensu	–	wymamrotał	pod	nosem	Va lentine.	–	Coope -

rowie	zna ją	ja skinie,	podziemne	tune le	i	tajne	komna ty	w	okolicach	Redgra ve	Ma -
nor,	bo	sami	je	budowa li.	Kie dy	kota	nie	ma,	myszy	har cują.	Pod	nie obecność	dziad-
ka	czy	ojca	za pewne	mysz kowa li	tam,	gdzie	nie	trze ba.	Być	może	czyta li	ich	dzien-
niki	albo	na tknę li	się	na	biblię	bractwa.	Prawdopodob nie	zna ją	cały	ce re moniał.	To
dla te go	nowe	wcie le nie	Towa rzystwa	posia dło	tak	roz le głą	wie dzę	na	te mat	swoich
poprzedników.	W	końcu	rozumiem,	jak	to…
–	Za wsze	mówi	do	sa me go	sie bie,	kie dy	się	nad	czymś	za sta na wia	–	prze rwa ła	mu

Da isy,	spoglą da jąc	na	Be atrice.	–	Twier dzi,	że	głośno	myśli.	Do	tego	też	pewnie	się
kie dyś	przyzwycza ję.	Va lentine?	Na dal	tu	je ste śmy.	Ze chcesz	zwra cać	się	także	do
nas?
–	Och,	wybacz cie.	 Za myśliłem	 się.	 Pa mię tasz,	 o	 czym	 roz ma wia łaś	 z	 Angusem,

bab ciu?
–	Chyba	o	niczym	waż nym…	Sie dzie liśmy	przy	domowej	na lewce	i	wspomina liśmy

dawne	dzie je.	Szkoda,	że	nie	ma	Richar da.	Był	wte dy	ra zem	ze	mną.	Ma	lepszą	pa -
mięć	niż	ja…	Cze kajcie…	zda je	się,	że…	tak…	je stem	pewna…	Powie dzia łam,	że	ja
i	Angus	je ste śmy	prawdopodob nie	ostatnimi	pozosta łymi	przy	życiu	ludź mi,	którzy
pa mię ta ją	 sta re	 cza sy.	Chryste,	 czyż bym	nie świa domie	na ra ziła	 się	 na	nie bez pie -
czeństwo?	Nie,	to	nie moż liwe.	Nie	wie rzę,	żeby	Angus	pra gnął	mojej	śmier ci.
–	Mnie	też	trudno	w	to	uwie rzyć,	ale	nie	może my	wykluczyć	ta kiej	ewentualności.

Powiem	wię cej,	wyda je	się,	że	to	najbar dziej	prawdopodob ne	wytłuma cze nie	ca łej
sytuacji.	Także	poża ru.
Hra bina	spojrza ła	z	roz ża le niem	na	wnuka	i	cięż ko	westchnę ła.
–	To	na prawdę	strasz ne.	Uwa ża liśmy	ich	nie mal	za	rodzinę.	Nie	przyszło	nam	na -

wet	do	głowy,	że	hołubiliśmy	śmier telne go	wroga.	Je śli	na sze	domysły	są	słusz ne,	to
zyska li	 nad	 nami	 prze wa gę.	 Te raz	 to	 oni	 ściga ją	 nas,	 nie	 na	 odwrót.	Wie dzą	 za
dużo.	Mogą	wyrzą dzić	krzywdę	Simonowi	i	Kate,	zwłasz cza	gdy	zoba czą	Char fiel-
da…	Domyślą	się,	że	jest	na szym	więź niem,	a	wówczas…	Drżę	na	samą	myśl	o	tym,
do	cze go	mogą	się	posunąć.
Va lentine	klepnął	się	ener gicz nie	po	udzie	i	wstał.	Najwyraź niej	podjął	de cyzję.
–	Proponuję,	że byście	ogra niczyły	za kupy	do	nie zbędne go	minimum.	Kupcie	tylko

tka niny.	Resz tą	zajmie	się	w	Saltwood	miejscowa	szwacz ka.	Musimy	jak	najprę dzej
wyje chać.	Najda lej	 jutro	z	sa me go	rana.	Nie	ma	chwili	do	stra ce nia.	Masz	ra cję,
bab ciu,	Simon	i	Kate	czują	się	bez piecz ni,	a	zna leź li	się	w	śmier telnym	nie bez pie -
czeństwie.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

–	Stangret	–	za czę ła	wyliczać	na	palcach	hra bina	–	dwóch	 loka jów	na	prze dzie,
dwóch	z	tyłu	i	dwóch	ludzi	w	cha rakte rze	eskor ty.	Ra zem	siedmiu	męż czyzn	do	pil-
nowa nia	za le dwie	dwóch	kobiet.	W	bia ły	dzień,	na	Bond	Stre et	w	Londynie.	Czy	to
nie	lekka	prze sa da?	Co	złe go	może	się	stać?	Cóż,	jak	widać,	mój	wnuk	nie	uzna je
półśrodków.
Panna	 Mar chant	 za rumie niła	 się	 lekko,	 przypomniawszy	 sobie	 upojne	 chwile

w	ra mionach	Va lentine’a.
–	W	istocie,	jest	wyjątkowo…	skrupulatny	–	przyzna ła	bez	wa ha nia.	Ja	w	każ dym

ra zie	nie	mogę	na rze kać.	Za wsze	czuję	się	przy	nim	wyjątkowa,	dopiesz czona	i	za -
spokojona.
Lady	Be atrice	uśmiechnę ła	się	ze	zrozumie niem,	jakby	potra fiła	czytać	jej	w	my-

ślach.
–	Nie	musisz	sie dzieć	tyłem	do	kie runku	jaz dy,	wiesz	o	tym,	prawda?
–	Och,	wybacz,	 za ję łam	 to	miejsce	 z	 przyzwycza je nia.	 I	 proszę,	 broń	Boże	 nie

wspominaj	o	tej	ga fie	Va lentine’owi,	bo	znów	urzą dzi	mi	wykład	na	te mat	róż nic	po-
mię dzy	guwer nantką	i	na rze czoną.	Jak	go	znam,	bę dzie	pół	dnia	roz pra wiał	o	tym,
co	mi	wypa da,	a	cze go	nie	wypa da	robić.
Trixie	wzdrygnę ła	się	mimowolnie.
–	Je steś	nie zwykle	praktycz na	i	rze czowa,	moja	młoda	damo	–	stwier dziła	z	uzna -

niem.	–	Powiedz	no,	kochasz	moje go	wnuka?
Da isy	 nie	mia ła	 poję cia,	 co	 odpowie dzieć.	Nie	 zdą żyła	 jesz cze	 przyznać	 się	 do

tego	przed	samą	sobą.	Prawdę	mówiąc,	na wet	nie	za da ła	sobie	 tego	pyta nia.	Val
zresz tą	też	jak	dotąd	nie	skła dał	jej	żadnych	de kla ra cji.
–	Mamy	się	pobrać.
–	Nie istotne.	W	dzisiejszych	cza sach	małżeństwo	rzadko	kie dy	ma	coś	wspólne go

z	 prawdziwym	uczuciem.	Ma ją tek,	 długi,	 pozycja	 społecz na,	 tytuł,	 spłodze nie	 po-
tomka…	oto	główne	powody,	dla	których	 ludzie	 łą czą	się	w	pary.	Wygoda,	 inte res
albo	jedno	i	drugie.
–	Wiesz,	co	przytra fiło	się	mojej	siostrze.	Zrobiła bym	wszystko,	żeby	ją	chronić,

ale	Val	nicze go	ode	mnie	nie	żą dał.	Nie	za proponował	mi	małżeństwa	w	za mian	za
pomoc	Rose.	Skorzysta łybyśmy	na	tym	tylko	my	dwie,	on	sam	nicze go	by	nie	zyskał.
Nie	je stem	prze cież	dobrą	par tią.	Choć	wspomniał,	że…	go	skompromitowa łam	i	że
bez powrotnie	stra cił	prze ze	mnie	re puta cję.
–	Ha!	–	Be atrice	z	ucie chy	kla snę ła	w	dłonie.	–	Posunię cie	godne	Redgra ve’a,	sło-

wo	daję.	Zuch	chłopak.	Pozwól,	że	coś	ci	powiem,	moja	droga,	znam	tego	nicponia
le piej,	niż	on	zna	sa me go	sie bie.	Wiem,	że	nigdy	nie	robi	nicze go,	cze go	nie	chce
zrobić.	Cza sem	nie	rozumie,	dla cze go	cze goś	pra gnie,	ale	kie dy	już	to	osią gnie,	prę -
dzej	czy	póź niej	sam	dojdzie	do	tego,	co	go	ku	temu	popchnę ło.	Wczoraj	za raz	po
przyjeź dzie	 oznajmił	 mi,	 że	 za	 moment	 poznam	 najcudowniejszą,	 najmą drzejszą,
najodważ niejszą	 i	 najpiękniejszą	dziewczynę,	 jaką	nosi	 zie mia.	Nie	 za pa mię ta łam
ca łej	tej	lita nii,	ale	uwierz	mi,	wychwa lał	cię	pod	nie biosa	przez	dobre	pięć	minut,



nie	robiąc	na wet	przerw	na	zła pa nie	tchu.	Nie	lada	wyczyn,	jak	na	mój	gust.	Kie dy
schodziłam	do	ba wialni,	spodzie wa łam	się	ósme go	cudu	świa ta	albo	co	najmniej	We -
nus,	która	nosi	nad	głową	aure olę	i	żongluje	mie czem	oraz	mą drą	księ gą.
–	We nus	nie	mogła by	żonglować.	Nie	mia ła	ra mion.	–	Da isy	za czyna ła	się	odprę -

żać.	–	Va lentine	to	za cna	dusza,	choć	upie ra	się,	żeby	mu	tego	nie	mówić.	Zupełnie
nie	rozumiem	dla cze go.	W	końcu	to	szcze ra	prawda.	Przypusz czam,	że	zwyczajnie
jest	skromny.
–	Skromny?	Va lentine?	Dobre	sobie.	Zda je	się,	że	wła śnie	odpowie dzia łaś	na	moje

pyta nie.	Zupełnie	nie chcą cy,	ale	jednak.	Tak	samo	jak	on	wczoraj.	Wystar czyło	po-
pa trzeć	na	jego	minę,	kie dy	roz pra wiał	o	twoich	roz licz nych	cnotach.	Oboje	je ste -
ście	sie bie	war ci	 i	oboje	świa ta	poza	sobą	nie	widzicie.	To	tylko	suge stia,	ale	do-
brze	by	było,	gdybyście	poroz ma wia li	o	tym	otwar cie	i	szcze rze	wyzna li	sobie	uczu-
cia.	Wspa nia le	jest	oddać	komuś	ser ce	i	powie dzieć	to	na	głos.	Powia dam	ci,	to	cu-
downe	uczucie.	Posłuchaj	mojej	rady,	a	sama	się	prze konasz.
Panna	Mar chant	spuściła	głowę,	by	ukryć	rumie niec.
–	Na	pewno	posłucham.	To	dobra	rada.
Trixie	uśmiechnę ła	się	uszczę śliwiona.
–	Opowiedz	mi	wię cej	o	wa szych	wyczynach	w	Fernwood,	a	zwłasz cza	o	uwolnie -

niu	twojej	siostry.	Nie wykluczone,	że	to	wła śnie	ona	doprowa dzi	do	upadku	Towa -
rzystwa.	To	na prawdę	ironia	losu,	że	nosi	imię	Rose.	Róża	to	prze cież	ich	symbol.
Idzie,	zda je	się,	o	ode bra nie	wianka	nie winnym	dzie wicom.
–	Mojej	siostrze	na	szczę ście	tego	oszczę dzono.	Kie dy	Ma iler	zwa bił	ją	do	swe go

domu,	była	wdową.
–	Słysza łam,	że	Piffkin	wziął	ją	pod	swoje	skrzydła.
–	O	tak,	za jął	się	nią	le piej,	niż	zrobiłby	to	nie je den	ojciec.	Jest	na prawdę	cudow-

ny.
–	Wiem	coś	o	tym.	Swe go	cza su	za jął	się	także	mną.	Był	przy	mnie,	kie dy	odcho-

dził	 z	 tego	 świa ta	mój	 pierwszy	mąż.	 Pomógł	mi	 prze trwać	 najczar niejszy	 okres
w	życiu.	Pra gnę łam	mu	się	potem	ja koś	odwdzię czyć.	Proponowa łam	wszystko,	co
tylko	przyszło	mi	do	głowy,	ale	on	nicze go	nie	chciał.	Za życzył	sobie	je dynie	złotej
koronki	na	ząb.	Ot,	taka	za chcianka.	Po	la tach	poprosił,	bym	pozwoliła	mu	otoczyć
opie ką	 „pa nicza	Va lentine’a”.	Ufam	mu	bez gra nicz nie,	więc	 ty	 też	możesz	 śmia ło
powie rzyć	mu	siostrę.	Ba,	na wet	wła sne	życie,	je śli	zajdzie	taka	potrze ba.	Podob nie
jak	ja	powie rzyłam	mu	nie gdyś	swoje	i	swoje go	wnuka.
–	Tej	nocy	gdy	ura towa liśmy	Rose,	poszedł	na	spotka nie	z	prze stępca mi	uzbrojony

w	kar bownicę.	Potem	zdjął	 sur dut,	a	na wet	koszulę,	 i	 oddał	 je	nam,	 że byśmy	nie
czuły	się	ob na żone.	Je stem	prze kona na,	że	gdyby	trze ba	było	oddać	życie	za	Va len-
tine’a,	pan	Piffkin	zrobiłby	to	bez	najmniejsze go	wa ha nia.	Da rzę	go	ogromnym	sza -
cunkiem.	Już	dawno	nikt	mi	tak	bar dzo	nie	za imponował.
Hra bina	chwyciła	za	poręcz	ka na py,	kie dy	powóz	wszedł	w	ostry	za kręt.
–	Ty	także	zrobiłaś	na	nim	ogromne	wra że nie.	Och,	nie	dziw	się	tak.	Gdyby	cię

nie	polubił,	już	bym	o	tym	wie dzia ła.	Dopóki	nie	spotka łam	Richar da,	wnuczę ta	były
ca łym	moim	życiem.	Pilnuję	ich	jak	oka	w	głowie.	Innymi	słowy,	ty	i	Val	ma cie	moje
błogosła wieństwo.	Kto	wie,	te raz,	kie dy	znów	je stem	żoną,	a	większość	moich	wnu-
ków	się	ustatkowa ła,	może	osią dę	na	wsi	 i	 jak	przysta ło	 sta tecz nej	ma tronie,	 za -



cznę	wycze kiwać	z	nie cier pliwością	pra wnuków.	Już	te raz	cie szę	się	na	myśl	o	tym,
że	będę	mogła	roz piesz czać	do	woli	kolejne	pokole nie	Redgra…
Kie dy	ktoś	otworzył	z	impe tem	drzwicz ki,	Da isy	za re agowa ła	instynktownie.	Oba -

wia jąc	się,	że	Be atrice	wypadnie	na	brukowa ną	jezdnię,	chwyciła	star szą	pa nią	za
ra mię	i	pocią gnę ła	w	swoją	stronę.
Tylko	dzię ki	temu	Trixie	uniknę ła	śmier ci.	Sie dzia ła	już	na	prze ciwle głej	ka na pie,

gdy	nóż	intruza	wbił	się	aż	po	rę kojeść	w	ta picer kę.
Chwilę	póź niej	roz pę ta ło	się	istne	pie kło.	Najpierw	ktoś	nie przystojnie	za klął.	Po-

tem	roz legł	się	huk	wystrza łu	i	na pastnik	padł	z	dziurą	w	ple cach	tuż	pod	nogi	onie -
mia łych	z	prze ra że nia	kobiet.
Na	ulicy	także	za pa nował	cha os.	Roz histe ryzowa ne	damy	mdla ły	lub	wrzesz cza ły

wnie bogłosy,	płosząc	przy	tym	konie	w	promie niu	co	najmniej	mili.	Ich	towa rzysze
próbowa li	za pa nować	nad	sytuacją,	względnie	uda wa li	boha te rów.	Z	mar nym	skut-
kiem,	jak	to	zwykle	bywa	w	ta kich	ra zach.
Panna	Mar chant	mia ła	wra że nie,	 że	upłynę ła	cała	wiecz ność,	 za nim	do	powozu

zajrzał	je den	z	członków	eskor ty.
–	Wybiegł	z	bocz nej	alejki,	kie dy	skrę ciliśmy	za	róg	–	wyre cytował	jednym	tchem.

–	Przez	moment	nie	wie rzyliśmy	wła snym	oczom,	a	on	pę dził	jak	osza la ły.	Nie	zdą -
żyliśmy	go	w	porę	za trzymać.	Nie	mia łem	wyboru.	Musia łem	go	za strze lić.	Czy	nic
pa niom	nie	dole ga?
–	Chyba	powinie neś	był	za cząć	od	tego	pyta nia,	Jackson,	nie	uwa żasz?	–	prze mó-

wiła	władczym	tonem	hra bina	i	za ję ła	się	wycie ra niem	krwi,	która	spla miła	jej	suk-
nię.	–	Ale	nie,	ty	wola łeś	od	razu	ura czyć	nas	se rią	uspra wie dliwień.	Jakże	istotnych
w	za istnia łych	okolicz nościach…	Na	szczę ście	je ste śmy	całe	i	zdrowe,	a	to	wyłącz -
nie	dzię ki	przytomności	umysłu	i	re fleksowi	panny	Mar chant.	–	Posła ła	mu	wymow-
ne	spojrze nie.	–	Nie	dzię ki	wam.	Bądź	ła skaw	na	coś	się	przydać	i	usuń	nam	spod
nóg	 cia ło	 tego	 nie szczę śnika.	 Nie,	 cze kaj!	 Najpierw	 go	 odwróć.	 Nie	 za szkodzi
przyjrzeć	się	jego	twa rzy.
–	Ale…	ja śnie	pani,	proszę	mi	wie rzyć,	nie	chce	pani	ka lać	oczu	ta kim	wido…
–	Dobrze	ci	ra dzę,	młody	człowie ku,	nie	mów	mi,	cze go	chcę,	a	cze go	nie.	Nigdy

wię cej.
Służą cy	był	tak	wstrzą śnię ty	roz ka zem	Be atrice,	że	na	chwilę	onie miał.
–	Rób,	co	mówi	hra bina	–	inter we niowa ła	Da isy	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
Jackson	pokrę cił	głową,	ale	zrobił,	co	mu	ka za no.
–	Nie	powinny	pa nie	tego	oglą dać…
Za ma chowiec	oka zał	się	bar dzo	młody.	Nie	mógł	mieć	wię cej	niż	dwa dzie ścia	lat.

Wyglą dał	bar dziej	na	chłopca	niż	na	dojrza łe go	męż czyznę.
–	Słodki	Jezu,	nie.	To	nie	może	być	on…	–	Trixie	potrzą snę ła	głową	i	przyłożyła

rękę	do	skroni.	–	Nie,	nie	wie rzę…	nie	wie rzę…
–	Ostrze ga łem	pa nią.
–	 Jak	mogli	 zrobić	coś	 ta kie go?	–	Pochyliła	 się	 i	 za mknę ła	 zmar łe mu	powie ki.	 –

Dla cze go	przysła li	wła śnie	cie bie?	Byłeś	 jesz cze	dzieckiem…	Prze klę ci	 tchórze!	–
Wychyliła	się	z	powozu	i	krzyknę ła	na	całe	gar dło:	–	Je ste ście	tam,	łajda cy?!	Pa trzy-
cie	na	swoje	dzie ło?	Przyjrzyjcie	się,	coście	na robili!
Da isy	skinę ła	na	Jacksona,	który	za brał	cia ło,	po	czym	przysunę ła	się	do	hra biny.



–	Kto	to	był?	–	spyta ła	najde likatniej,	jak	umia ła.
–	 Liam	Cooper,	wnuk	 Angusa.	 Ostatnia	 osoba,	 którą	 ktokolwiek	 podejrze wałby

o	zbrodnię.	Prze miły	i	dobrodusz ny	chłopiec,	choć	nie zbyt	bystry…	Wszyscy	tak	go
lubiliśmy…
Kie dy	tył	powozu	ugiął	się	pod	cię ża rem	docze snych	szczątków	Lia ma,	Be atrice

za la ła	się	łza mi.
Za uwa żywszy	tłum	ga piów,	panna	Mar chant	za słoniła	okna	i	dała	stangre towi	sy-

gnał	do	odjaz du.	Potem	przytuliła	mocno	hra binę,	by	dodać	jej	otuchy.
Redgra ve’owie	 sta ną	 się	boha te ra mi	kolejne go	 skanda lu,	 pomyśla ła,	 gdy	 toczyli

się	z	wolna	w	kie runku	Ca vendish	Square.	Tym	ra zem	bę dzie	 to	skandal	z	roz le -
wem	krwi.	Nie	lada	ką sek	dla	ze psutych	plotka rzy	z	wyż szych	sfer.

Va lentine	krą żył	ner wowo	po	pokoju,	dopóki	nie	ujrzał	w	progu	na rze czonej.
–	Jak	ona	się	czuje?	–	za pytał	bez	zbędnych	wstę pów.
–	Znacz nie	le piej	niż	godzinę	temu,	kie dy	roz ma wia łeś	z	nią	za raz	po	na szym	po-

wrocie.	Wyglą da,	jakby	cały	jej	świat	legł	w	gruzach.	To	na prawdę	okropne…	Ten
chłopak	był	taki	młody…
Val	wziął	ją	w	ra miona	i	pogła skał	ją	po	głowie.
–	Nie wie le	bra kowa ło,	a	ten	„chłopak”	za mor dowałby	nam	bab cię.	Gdyby	nie	ty,

pewnie	 już	by	nie	 żyła.	Roz ma wia łem	z	 Jacksonem	 i	 resz tą	eskor ty.	Wszystko	mi
opowie dzie li.	Na zwa li	cię	boha ter ką	i	wychwa la li	twoje	mę stwo	i	przytomność	umy-
słu.	Ponoć	prze ję łaś	dowodze nie	niczym	ge ne rał.	Do	końca	życia	nie	zdołam	ci	się
odwdzię czyć.
Odsunę ła	się	odrobinę,	by	zajrzeć	mu	w	twarz.
–	Gruba	prze sa da.	Tak	na prawdę	nie	wie dzia łam	na wet,	co	robię.	Chwyciłam	hra -

binę	odruchowo,	z	przyzwycza je nia.	Ode zwa ły	się	we	mnie	dawne	na wyki	guwer -
nantki.	 Tak	 samo	 postą piła bym	 z	 każ dym	 z	moich	 podopiecz nych.	 Tak	 czy	 owak,
drżę	na	myśl	o	tym,	co	by	się	wyda rzyło,	gdybym	sta rym	zwycza jem	nie	za ję ła	miej-
sca	tyłem	do	kie runku	jaz dy.	Gdybyśmy	sie dzia ły	obok	sie bie,	pocią gnę ła bym	Trixie
w	bok,	więc	moja	inter wencja	na	nie wie le	by	się	zda ła.	Je śli	ją	ura towa łam,	to	tylko
przez	przypa dek.	Wca le	nie	je stem	boha ter ką.
Uca łował	ją	w	czubek	nosa.
–	Je steś,	skoro	ja	tak	mówię.	Za pa nowa łaś	nad	sytuacją	w	chwili,	gdy	większość

ludzi	wpa dła by	w	pa nikę.	Przede	wszystkim	za bra łaś	powóz	z	Bond	Stre et,	za nim
zja wili	się	żandar mi	i	za czę li	za da wać	pyta nia.	Wyja śniłem	im	wszystko,	kie dy	zja -
wili	się	potem	w	domu.	Nie wie le	da	się	zrobić.	Pewnie	huczy	już	o	tym	całe	Mayfa ir.
–	Be atrice	wychyliła	się	na	ulicę	i	za czę ła	krzyczeć	do	tych,	którzy	na sła li	Lia ma.

Oskar żyła	ich	o	to,	że	wysła li	go	na	śmierć.	Wte dy	zbie gowisko	zrobiło	się	jesz cze
większe.
Va lentine	za cisnął	powie ki.	Boże	drogi,	prze mknę ło	mu	przez	myśl,	ktoś	mógł	do

niej	 wte dy	 strze lić.	 Poza	 tym	 je śli	 Coope rowie	 istotnie	 byli	 na	 miejscu	 i	 słysze li
wrza ski	bab ci,	to	pewnie	wła śnie	pa kują	dobytek	i	ucie ka ją	z	Saltwood.	Bę dzie	nie -
co	trudniej	ich	zna leźć	i	uka rać,	ale	prze cież	Redgra ve’owie	nigdy	się	nie	podda ją
i	za wsze	mają	ostatnie	słowo.
–	 Cóż,	 najwyraź niej	 ża den	 z	 członków	 na szej	 rodziny	 nie	 uzna je	 półśrodków	 –



rzekł	po	chwili	milcze nia.	–	O	plotki	nie	musimy	się	mar twić.	Gide on	ukrę ci	spra wie
łeb,	tak	jak	to	robił	z	wie loma	innymi	skanda la mi.	To	jego	spe cjalność.	Te raz	mamy
znacz nie	poważ niejszy	problem.	Musimy	 jak	najprę dzej	wra cać	do	Redgra ve	Ma -
nor,	a	oba wiam	się,	że	bab cia	nie	bę dzie	w	sta nie	ruszyć	jutro	w	drogę.
Da isy	pode szła	do	łóż ka	i	usia dła.
–	Trudno	powie dzieć,	czy	bę dzie	gotowa.	Tę skni	za	mę żem.	Pewnie	wola ła by	tu

na	nie go	za cze kać.	Ma	prze cież	sprowa dzić	do	domu	twoje go	bra ta.	Je śli	go	znaj-
dzie.
–	Skoro	powie dzia ła,	że	Max	jest	w	Ostendzie,	to	na	pewno	się	nie	myli.	Bab cia

za wsze	wie,	gdzie	 je ste śmy	i	co	robimy.	Ma	szpie gów	dosłownie	wszę dzie.	Każ de
z	nas	dosta ło	wła sne go	anioła	stróża.	Moim	był	Piffkin,	przynajmniej	do	cza su,	aż
porzucił	mnie	dla	twojej	siostry.
–	Nie	prze szka dza	wam,	że	Trixie	was	kontroluje?
Przycupnął	na	ma te ra cu	obok	niej.
–	 Kie dyś	 prze szka dza ło.	 Gdy	 byliśmy	 młodzi	 i	 na rwa ni.	 Te raz	 uda je my,	 że	 nie

mamy	o	tym	poję cia.	Tak	jest	wygodniej.	Przypusz czam,	że	bab cia	od	sa me go	po-
czątku	sta ra ła	się	nas	chronić	przed	macka mi	Towa rzystwa.
–	Myślisz,	 że	mogła	 spisać	 całą	 swoją	wie dzę	w	pa miętnikach	 i	 za grozić,	 że	 je

opublikuje,	je śli	które muś	z	was	przytra fi	się	coś	złe go?
–	Hm…	nie wykluczone.	Z	pewnością	jest	do	tego	zdolna.
Opar ła	mu	głowę	na	ra mie niu.
–	Bie dactwo.	Mam	na dzie ję,	że	nie	byliście	dla	niej	zbyt	wielkim	utra pie niem.
–	Sama	widzisz,	jaka	jest	siwa	i	pomarsz czona	–	za żar tował.	–	To	wszystko	przez

nas.	Na	szczę ście	nie ba wem	bę dzie	się	już	mar twić	wyłącz nie	o	Maksa.	Co	do	mo-
jej	osoby,	je stem	pe wien,	że	ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	prze ka za ła	mnie	w	twoje	godne
ręce.	Te raz	może	wresz cie	spać	spokojnie.
–	Będę	twoją	żoną,	Va lentine,	nie	pia stunką.
Ob jął	ją	i	pocią gnął	za	sobą	na	posła nie.
–	Ale	 ja	 potrze buję	 pia stunki,	Da isy.	 Pomyśl	 tylko	o	 kłopotach,	w	które	 się	 nie -

ustannie	 pa kuję…	 Choć	 przyznasz,	 że	 ostatnio	 pa kowa liśmy	 się	 w	 nie	 ra zem.
W	przyszłości	dla	odmia ny	ty	możesz	ura tować	mnie…
–	Wca le	mnie	nie	ura towa łeś.	Ura towa łam	się	sama.	Ty	się	 tylko	na pa toczyłeś,

gdy	byłam	w	połowie	drogi…
–	Z	okna	w	dół.	Półna ga	i	sama	jak	pa lec.	W	dodatku	nie	mia łaś	poję cia,	gdzie	je -

steś	i	w	którą	stronę	pójść.
Westchnę ła	i	pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	Niech	ci	bę dzie.	To	ty	mnie	oca liłeś,	mój	ty	dzielny	ryce rzu	w	lśnią cej	zbroi.	Mo-

że my	już	o	tym	nie	roz ma wiać?	Wiesz,	że	nie	lubię	tego	wspominać.
–	Wiem,	ale	wybacz.	 Ja	ra czej	nie	zdołam	się	powstrzymać	i	od	cza su	do	cza su

wspomnę	 to	 i	 owo.	Kto	wie,	może	na wet	umiesz czę	notkę	o	owej	nocy	w	swoich
wspomnie niach.	Może	na piszę	coś	na	sta re	lata…
Ob jął	ją	i	za czął	roz pinać	jej	sukienkę.
–	Bój	się	Boga,	Val.	Chcesz	mnie	za cią gnąć	do	łóż ka?	Te raz?	W	ta kiej	chwili?	Już

za pomnia łeś,	co	się	dziś	przyda rzyło	twojej	bab ci?
–	Ależ	skądże,	nie	za pomnia łem.	Ka za łem	za	to	roz sta wić	wokół	domu	war tę.	Je -



ste śmy	strze że ni	le piej	niż	śre dniowiecz na	twier dza.	Poza	tym	skoro	musimy	tkwić
tu	do	rana,	war to	chyba	umilić	sobie	cze ka nie?	Je że li	mi	odmówisz,	ani	chybi	popad-
nę	w	de spe ra cję.	Byłbym	wdzięcz ny,	gdybyś	ze chcia ła	pójść	na	współpra cę.	Je śli	się
odwrócisz,	roz pra wię	się	z	tymi	guzika mi	znacz nie	szyb ciej.
Za chichota ła	i	prze wróciła	się	na	drugi	bok.
–	Tylko	bądź	ostroż ny.	Zrujnowa łam	już	dziś	jedną	sukienkę	twojej	siostry.
–	Nicze go	nie	obie cuję.
Przyglą da ła	mu	się	bez	skrę powa nia,	gdy	kilka	minut	póź niej	pozbywał	się	wła -

sne go	odzie nia.
–	Nie	powie dzia łeś	mi	jesz cze,	czy	widzia łeś	Axbridge’a	ani	czy	on	i	Hammer	to	ta

sama	osoba.
–	Owszem,	widzia łem	go,	gdy	wychodził	z	wła sne go	banku.	To	nasz	człowiek.	Nosi

rękę	na	tembla ku,	więc	nie	ma	co	do	tego	żadnych	wątpliwości.
–	Co	ty	wyczyniasz,	Val?	–	za pyta ła,	kie dy	wskoczył	do	łóż ka	i	dorwał	się	do	niej

jak	wygłodnia ły	wilk.	Chcia ła	jesz cze	coś	powie dzieć,	ale	jej	na	to	nie	pozwolił.
–	Dość	 tego	ga da nia,	moja	 pani.	 Te raz	 bę dzie my	odda wa li	 się	 przyjemnościom,

które	na	szczę ście	nie	wyma ga ją	użycia	słów.

Kie dy	ja kiś	czas	póź niej	odpoczywa li	w	czułym	uścisku,	ich	ser ca	biły	jednym	ryt-
mem.	Va lentine	pomyślał,	że	są	dla	sie bie	stworze ni.
–	Kocham	cię,	Da isy	 –	 szepnął	 jej	wprost	do	ucha.	 –	 I	wła śnie	dla te go	chcę	 się

z	tobą	oże nić.	Myślę,	że	kocha łem	cię	od	sa me go	początku.	To	dla te go	na le ga łem,
że byś	wyje cha ła	z	Fernwood.	Wie dzia łem,	że	je śli	zosta niesz,	nie	będę	potra fił	się
z	tobą	roz stać.
Nie	odpowie dzia ła,	więc	odsunął	się	nie co,	żeby	na	nią	spojrzeć.
–	Da isy?
–	Czy	to	Trixie	na mówiła	cię,	że byś	mi	to	powie dział?	–	za pyta ła	w	końcu.
Wszystkie go	się	spodzie wał,	ale	nie	tego.
–	Nie.	Skąd	ci	to	w	ogóle	przyszło	do	głowy?
–	Mnie	też	ka za ła	to	zrobić.	Za le dwie	kilka	godzin	temu.	Jej	zda niem	oboje	świa ta

poza	sobą	nie	widzimy	i	w	związ ku	z	tym	powinniśmy	szcze rze	poroz ma wiać	o	na -
szych	uczuciach.	Czy	to	nie	dziwne,	że…
–	Wła śnie	o	nich	roz ma wia my?
–	W	rze czy	sa mej.	Dzię kuję	ci,	że	mnie	kochasz	i…	wza jemnie.
Roze śmiał	się	uba wiony	sposobem,	w	ja kim	złożyła	swoją	miłosną	de kla ra cję.
–	Rozumiem,	że	ty	też	mnie	kochasz,	tak?	–	spytał	dla	pewności.	–	A…	od	jak	daw-

na	wiesz,	że…	odwza jemniasz	moje	uczucia?
Spojrza ła	 na	 nie go	 z	 taką	 powa gą,	 że	 na tychmiast	 za pra gnął	 znów	 porwać	 ją

w	ra miona.
–	Od	dzisiaj.	Poję łam	to	rano	w	drodze	na	Bond	Stre et.	Nie	ma	we	mnie	za	grosz

romantyzmu.	Za nim	cię	 pozna łam,	 są dziłam,	 że	 nigdy	 się	 nie	 za kocham,	 a	 już	 na
pewno	nie	wyjdę	za	mąż.	Ale	ty	nie	da wa łeś	mi	spokoju.	Upar cie	dą żyłeś	do	swe go.
Pogła dził	ją	po	policz ku	i	uśmiechnął	się.
–	Cóż,	jak	każ dy	Redgra ve	je stem	bar dzo	wytrwa ły.
–	Nie	tylko	wytrwa ły,	lecz	także	odważ ny,	za bawny	i	odrobinę	sza lony.	Poza	tym



zna komicie	ra dzisz	sobie	z	dziećmi	i	je steś	nie zrówna nym	kochankiem.
–	Skąd	wiesz?	Prze cież	nie	mia łaś	przede	mną	innych	kochanków.
–	Wiem,	bo	nie	mogę	znieść	myśli,	że	mógłby	mnie	dotykać	ja kiś	inny	męż czyzna.

Nikomu	inne mu	nie	pozwoliła bym	się	do	sie bie	zbliżyć	i	z	nikim	innym	nie	zrobiła -
bym	 tego,	 co	 robię	 z	 tobą.	Ufam	 ci	 bez gra nicz nie.	Wiem,	 że	 nigdy	 byś	mnie	 nie
skrzywdził.	Dla te go	bez	lęku	i	wstydu	odda ję	ci	swoje	ser ce	i	cia ło.	Trixie	powia da,
że	wspa nia le	jest	powie dzieć	to	na	głos.	Ma	ra cję.	Cie szę	się,	że	to	wła śnie	ty	sta łeś
mi	się	tak	drogi.
Va lentine	był	tak	wzruszony,	że	na	moment	za nie mówił.	Pomyślał,	że	chyba	na	nią

nie	za sługuje.
–	Ja	też	bar dzo	cię	kocham,	Da isy	–	powtórzył	i	poca łował	ją	czule	w	usta.	–	Ża łu-

ję	tylko,	że	nie	bę dzie my	mogli	opowia dać	na szym	dzie ciom	anegdot	o	tym,	jak	się
pozna liśmy.
Roze śmia ła	się	i	wtuliła	w	nie go	jak	w	podusz kę.
Nie	wie dzie li,	co	ich	cze ka,	ale	tej	nocy	byli	tak	szczę śliwi,	że	nic	nie	zmą ciło	im

snu.

Kie dy	Trixie,	Da isy	i	Val	zje cha li	do	Redgra ve	Ma nor,	rodzina	była	nie mal	w	kom-
ple cie.	Tymcza sem	Coope rowie	po	ponad	stu	la tach	w	Saltwood	ulotnili	się	i	prze -
pa dli	jak	ka mień	w	wodę.	Wszyscy,	co	do	jedne go.	Szczę śliwie	zjednoczona	fa milia
Redgra ve’ów	cze ka ła	już	tylko	na	powrót	najmłodsze go	z	bra ci,	Ma ximillie na.



[1]Mowa	o	królu	Anglii,	Je rzym	III.	Okres	pa nowa nia:	1760-1810.	Ce niony	i	nie -
zwykle	popular ny	monar cha	pod	koniec	1810	roku	podupadł	na	zdrowiu.	Prawdopo-
dob nie	cier piał	na	por firię,	która	ob ja wia	się	mię dzy	innymi	ha lucyna cja mi	i	de pre -
sją.	W	związ ku	z	ogra niczonym	kontaktem	z	rze czywistością	Je rzy	III	zre zygnował
ze	spra wowa nia	wła dzy	na	rzecz	swe go	syna	 Je rze go,	księ cia	Wa lii,	póź niejsze go
Je rze go	IV.	Lata	pomię dzy	1810	i	dniem	śmier ci	Je rze go	III	w	1820	r.	na zywa ne	są
okre sem	re gencji,	bowiem	w	za stępstwie	nie dysponowa ne go	ojca	wła dzę	spra wo-
wał	wówczas	ksią żę	re gent	(przyp.	tłum.).
[2]	Brytyjski	polityk	(1762-1812).	Miał	sze ściu	synów	i	sześć	córek.	Zginął	z	ręki

za ma chowca,	 Johna	 Bellingha ma,	 kupca,	 które go	 inte re sy	 podupa dły	 po	 tym,	 jak
nie słusz nie	ska za ny	spę dził	kilka	lat	w	wię zie niu	(przyp.	tłum.).
[3]	 Ang.	 Lord	 Chan cellor	 –	 sę dzia	 najwyż szy	 i	 prze wodniczą cy	 Izby	 Lor dów

(przyp.	tłum.).
[4]	Nie duże,	ma sywne	wie że	obronne	ze	strzelnica mi,	służą ce	do	obrony	wybrze -

ża	przed	flotą	inwa zyjną.	Budowa ne	w	pierwszej	połowie	XIX	wie ku	w	cza sie	wojen
na pole ońskich	(przyp.	tłum.).
[5]	Imię	boha ter ki	„Da isy”	to	także	rze czownik	pospolity	ozna cza ją cy	stokrotkę

(przyp.	tłum.).
[6]	William	Cowper	(1731-1800),	angielski	poeta	okre su	sentymenta lizmu	zwią -

za ny	 z	 nur tem	wiejskim.	Autor	 licz nych	hymnów	 i	 pie śni	 re ligijnych.	Uwa ża ny	 za
jedne go	z	pre kur sorów	romantyzmu	(przyp.	tłum.).
[7]	Jedna	z	najsłynniejszych	europejskich	budowli	me ga litycz nych	z	epoki	neolitu

lub	brą zu.	Znajduje	się	w	pobliżu	Sa lisbury	w	południowej	Anglii.	Skła da	się	z	wa -
łów	ziemnych	ota cza ją cych	duży	ze spół	stoją cych	ka mie ni	(przyp.	tłum.).
[8]	 Ang.	 „char”	 zna czy	 „zwę glić”,	 „osma lić	 się”.	 Słowo	 „burn”	 z	 kolei	 ozna cza

„(s)pa lić	się”,	„płonąć”,	„przypa lić	się”,	„opa rzyć	się”	(przyp.	tłum.).
[9]	Łac.	„Witaj,	Ce za rze,	pozdra wia ją	cię	idą cy	na	śmierć.”	–	słowa,	które	gla dia -

torzy	rze komo	kie rowa li	do	ce za ra	przed	wejściem	na	are nę	(przyp.	tłum.).
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